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KILKA UWAG O UDZIALE OSÓB CYWILNYCH W PRZE­
STĘPSTWACH WOJSKOWYCH, NA TLE ROZPORZĄDZEŃ, 

OGŁOSZONYCH W N ° 59/20 DZ. UST,
Dnia 22 lipca 1920 r. ukazały się w Ns 59 Dz. U. rozporządzenia Rady 

Ministrów z dnia 10 maja 1920 r., dotyczące w prow adzenia w życie na c a ­
ły m  obszarze Rzeczypospolitej obowiązującej w b. zaborze austrjackim u s ta ­
wy wojskowego postępow ania  karnego dla wspólnej siły zbrojnej z dnia 
5  lipca 1912 r. N° 130 Dz. G. P. (poz. 363 Dz. U. Rz. P.), tudzież, obow ią­
zującego w b. zaborze pruskim wojskowego kodeksu karnego  z dnia 20 
czerwca 1872 r. (poz. 369 Dz. U. Rz. P.).

G enezy w spom nianych  rozporządzeń szukać należy w ustaw ach se j­
mowych z dnia 29 lipca 1919 r. Ns 65 Dz. Pr. poz. 389, tudzież z dnia 20 
stycznia 1920 r. Na 6 Dz. G. poz. 39, podstawy zaś prawnej ich m ocy o b o ­
wiązującej — ściśle wziąwszy *) w rozporządzeniach Rady O brony Państwa 
z  dnia 15 lipca 1920 r. Na 60 Dz. G. poz. 372 i z dnia 30 lipca 1920 r. Na 71 
Dz. G. poz. 478.

Jeśli  wyłaniające się wątpliwości -) rozstrzygniemy w tym duchu, że 
w sp o m n ian e  rozporządzenia Rady Ministrów uzyskały aż do dalszych zarzą-

!) 2) Przy deba tach  nad kwestją zatwierdzenia dekre tu  o wojennych s ąd ac h  d o raź ­
ny ch  (Ń° 19 19 Dz. Rozkazów Wojskowych) w związku z w nioskiem nagłym posła  Zyg­
m u n ta  Seydy i tow. w przedm iocie  ustawy o sądach  doraźnych, tudzież przy deba tach  
nad  ustawą o odpow iedzia lności o sób  wojskowych za przestępstwa z chęci zysku p o c h o ­
d zą ce  (N° 62/19 Dz. Pr.) wyłoniła się w Sejmowej Komisji Prawniczej sprawa mocy o b o ­
wiązującej rozkazów wojskowych, ogłoszonych jedynie  w Dzienniku Rozkazów W ojsko­
wych, zawierających przepisy m ater ja lnego  i fo rm alnego  prawa karnego  wojskowego (zob. 
druki se jm ow e Ne 690 691, 910). Z uwagi na to, że powyższe rozkazy nie miały fo rm a l­
nych warunków ważności,  określonych w dekrecie  z 22 lis topada 1918 r. Ne 17 Dz. Pr. 
poz. 41 o najwyższej władzy reprezen tacy  nej Republiki Polskiej (brak uchwały Rady Mi­
nistrów. kontrasygnaty  i ogłoszenia  w Dzienniku Praw) Sejmowa Komisja Prawnicza uz­
na ła  je  za n ieobow iązujące  i nie n ada jące  się już z tych względów formalnych do k o n ­
stytucyjnego zatwierdzenia.

Ażeby u su nąć  n ies łychane trudności,  wywołane takim s tanem  rzeczy, a w szczegól­
ności ze względu na sprawy załatwione lub w toku będące ,  rozpatrywane przez sądy 
-wojskowe według przepisów nie posiadających  mocy obowiązującej, zdecydow ała się S e j­
m ow a Komisja Prawnicza przedstawić Sejmowi do  uchw alenia  ustawę z dnia  29 lipca 
1919 r. N° 65 Dz. Pr. poz. 389 o tym czasow em  sądownictwie wojskowem, w której, przy 
rów noczesnej legalizacji z m o cą  wsteczną (art. 6) faktów dokonanych , z lecono  Radzie 
Ministrów prowizoryczne zorganizowanie sądownictwa wojskowego w myśl zasad  n a sz k i­
cow anych  we w spom nianej ustawie lipcowej.

W ykonaniem  tego m an d a tu  były rozporządzenia  Rady Ministrów ogłoszone w N° 59/20
Dz. U.

W o h e cn em  położen iu  rzeczy przy badaniu  mocy obowiązującej w spom nianych  
rozporządzeń  wyłonić się m oże kwestja, czy przez „wydanie" (art. 3 i 5) rozum ieć  należy 
uchw alen ie  rozporządzeń  wykonawczych, czy też dopiero  uchw alenie  łącznie  z o g ło sze ­
niem  w Dzienniku Ustaw sk łada  się na  pojęc ie  „wydania"; w takim razie ze  względu na 
term iny  prekluzyjne (art. 5 ustawy lipcowej i a r t  1 ustawy styczniowej) rozporządzenia  
og łoszone  w Ns 59 20 Dz. U. powinneby były ukazać  się w Dzienniku Ustaw najpóźniej 
pod  datą 12 m aja 1920 r., n ie zaś pod  datą 22 lipca 1920 r.

Ani us taw a lipcowa, ani ustawa styczniowa nie były publikowane na  ziem iach b. z a ­
bory  pruskiego. Jeśli m ożnaby  się jeszcze sp ierać  o to, czy ustawa lipcowa przez p u ­
blikację w Dzienniku Praw była tem  sa m e m  prawnie publikowana w b. zaborze pruskim, 
to  nie m oże  u legać  wątpliwości (ze względu na  art. 10 ustawy z 31 lipca 1919 r. N° 66 
Dz. U. i rozporządzenie  Rady Ministrów z 17 m aja 1920 r. N° 47 Dz. U. poz. 288 >, że u s t a ­
wa styczniowa, nie og łoszona w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa b. Dzielnicy P ru s ­
kiej. na ziem iach tego za bo ru  nie uzyskała mocy obowiązującej.



dzeń ustawodawczych prowizoryczną m oc obowiązującą i to  we w szystkich 
dzielnicach Rzeczypospolitej, dzieło tymczasowej organizacji sądow nictw a 
wojskowego byłoby dokonane .  J a s n ą  jes t  rzeczą, że w prowadzenie nowych 
kodyfikacji w zakresie sądownictwa wojskowego nie m oże nie wywrzeć 
wpływu na inne działy ustawodawstwa, obow iązującego w państwie, prze- 
dewszystkiem zaś na prawo karne powszechne, tak m aterjalne, jak i for­
m alne; s tąd  postanow ienia ustaw ramowych o współpracy Ministra Spraw 
Wojskowych z Ministrem Sprawiedliwości (art. 3 ustawy z dnia 29 lipca 
1919 r. Ne 65 Dz. Pr. poz. 389 i art 2 ustawy z dnia 20 stycznia 1920 r. 
N° 6 Dz. U. poz. 39).

Istotnie też w punktach, gdzie styka sią wzajemnie ustawodaw stw o 
karno-wojskowe z ustaw odaw stw em  karnem  pow szechnem , wyłania sią sze­
reg ciekawych, nieraz bardzo zawikłanych i spornych pytań, nie tylko z za­
kresu  kom petencji,  lecz także na tle wielu innych kwestji prawa materjai- 
nego  i formalnego.

Przedmiot niniejszego rozważania t. j. udział osób cywilnych w prze­
stępstw ach wojskowych (zbrodniach i występkach wojskowych — par. 1 
kod. kar. wojsk.) należy niewątpliwie do najpoważniejszych kwestji, wyła­
niających sią na  tle w zajem nego s tosunku  ustawodawstwa karnego  p o ­
w szechnego do ustawodawstwa karno-wojskowego. J a k  okaże sią w dalszym 
ciągu niniejszego rozważania przepis § 2 kodeksu karnego  w ojskow ego 
z r. 1872 wywołał szereg pytań spornych  na tle udziału osób cywilnych 
w przestępstwach wojskowych; pytania te wyłaniają sią na tle udziału osób  
cywilnych w przestępstw ach wojskowych wogóle, a nad to  na t le  udziału 
w przestępstwach wojskowych takich osób cywilnych, które na zasadzie  
tytułu trzeciego część II wojsk. kod. kar. lub ustaw specjalnych p o d d an e  są 
m aterja lnym  przepisom karno-wojskowym, wreszcie na t le  udziału tych osób 
cywilnych, które po d d an e  są mocy ustaw sądowo-wojskowych, atoli jedyn ie  
pod względem prawa formalnego.

Sprawa udziału osób  cywilnych w przestępstw ach wojskowych odbija 
się, jak wiadom o, echem  w tych postanowieniach ustaw karnych p o ­
wszechnych, w których ustaw odaw ca przystępuje do uregulowania, zwy­
czajnie w form ie  przestępstw  sui generis, odpowiedzialności karnej za p ew n e  
czyny, przedstawiające się jako udział w przestępstw ach  wojskowych (nie 
wyłączając bezskutecznego podżegania  do  takich przestępstw). W usta-

Mimo to je d n ak  należałoby m oże  raczej skłonić się do zapatrywania, że ro zp o rzą ­
dzen ia  og łoszone  Ns 59/20 Dz. U. uzyskały m oc obow iązującą i to na  całym obszarze  
Rzeczypospolitej, dzięki tem u, że Rada O brony  Państwa, jako  organ w danym  zakres ie  
zaopatrzony  we władzę ustawodawczą, na nowej podstawie prawnej oparła  w sp o m n ia n e  
ro zporządzen ia  wykonawcze. Skracając  bowiem sześcio tygodniową „wacatio legis" i s t a ­
nowiąc, że rozporządzen ia  owe zyskują na tychm ias tow ą m oc obowiązującą (poz 372/2G
i 47R/20 Dz. U.) Rada Obrony Państwa postanowiła , że rozporządzen ia  owe s tać s ię  m ają 
p raw em  i to  natychm iast,  a  skoro  uczyniła to  bez żadnych zastrzeżeń, m oc obow iązu jąca  
u z n a n ą  być m oże  odno śn ie  do wszystkich przepisów tych rozporządzeń  bez względu 
na to  do jakiej dzielnicy ów przepis się odnosi; w ten sp o só b  o d p a d a  też sprawa m im o ­
wolnego nieuzgodnien ia  tu i owdzie rozporządzeń  wykonawczych z po stanow ien iem  art. 4 
ustawy lipcowej o „ reform atio  in p e iu s“.

Rozporządzenia  og łoszone  w N° 59/20 Dz. U. nie zostały również p rzed łożone S e j­
mowi do zatwierdzenia w myśl art. 5 ustawy z 29 lipca 1919; art. 5 w spom niane j ustawy 
z n iep rzed łożen iem  nie łączy atoli skutku u chy la jącego  m oc obowiązujących dawnych 
rozporządzeń .

Spraw a publikacji tekstów nowych ustaw w tych dzielnicach, w którysh owe ustawy 
dotychczas nie obowiązywały pow inna być o c e n ia n a  według tych sam ych  zasad, co w pro­
wadzenie  w życie w b. Królestwie K ongresow em  kodeksu N apo leona ,  francuz, kodek su  h a n ­
dlowego lub kodeksu kar głównych i poprawczych izob. d o d a te k  VI do art. 168 tegoż  ko­
deksu); praktyka, a naogół i teorja  nie kwestjonuje recepcji prawa obcego  bez r ó w n o ­
czesnej publikacji tekstów recypow anych ustaw  (porów. np. Laband: S taa tsreck i d. d. 
Reichs tom. II, str. 56).



w odawstw ach dzielnicowych znajdujem y też przepisy tego rodzaju, jak  
par .  112 niem . kod. kar. (podżeganie żołnierza do n ieusłuchania rozkazu 
p rzełożonego, lub podżeganie t. zw. osoby s tanu  urlopowanych do n ieusłu ­
chan ia  rozkazu powołującego do służby wojskowej), § 141 tegoż kodeksu 
(podżegan ie  lub usiłowanie podżegania do dezercji i pom oc do dezercji), 
dalej art. 10—12 obowiązującej w b. zaborze rosyjskim ustawy z dnia 20 lu ­
t e g o  1920 r. N° 20 Dz. (J. poz. 104 w przedm iocie kar za pogwałcenie p rz e ­
pisów, dotyczących pow szechnego obowiązku służby wojskowej, wreszcie 
przepisy § 222 austr. u. k. (uwiedzenie żołnierza do naruszenia obowiązku 
służby wojskowej i pom oc do  zbrodni wojskowej), tudzież przepisy austr. 
ustawy z dnia 28 czerwca 1890 Na 137 Dz. (J. P . J) o karach za n ieu s łu ch a ­
n ie  rozkazu powołującego do służby wojskowej i uwiedzenie do tego  prze­
s tęp s tw a  2).

Kodeks karny wojskowy z r. 1872 wywołał jed n ak  poważną wątpliwość 
(przynajm niej ze względu na praktykę Sądu Rzeszy i podzielone głosy 
teorji) co do tego, czy udział osób  cywilnych w przestępstwach wojskowych 
przedstaw iać  się m oże z zasady jedynie jako delictum sui generis, przewi­
dziane w ustawie karnej powszechnej, czy też skonstruow ać m ożna i należy 
ogólną zasadę, że osoba  cywilna, winna udziału w przestępstwach, przewi­
dzianych w kodeksie  karnym  wojskowym, odpowiada (przed sądem  karnym  
d la osób  cywilnych), w e d ł u g  p r z e p i s ó w  k o d e k s u  k a r n e g o  w o j ­
s k o w e g o ,  naw et wówczas, gdy dany  czyn nie został przez prawo karne 
pow szechne  ujęty w f o r m ę . delictum sui generis. Konsekwencja, wynika­
jąca z przyjęcia zasady ogólnej, że osoba cywilna także poza w ypadkam i 
przestępstw  sui generis m oże dopuścić się udziału w przestępstw ach w oj­
skowych, prowadzi do uchylenia bezkarności w szeregu wypadkach, w k tó ­
rych  bezkarność taką zapewnia przyjęcie zasady, że udział osób  cywilnych 
w przestępstw ach wojskowych w zasadzie, poza wypadkam i delictum  sui 
generis ,  jes t  wykluczony; nie mówimy obecnie  o osobach  cywilnych, p o d ­
danych  m ater ja lnem u prawu karnem u wojskowem u w myśl tytułu trzeciego 
części li wojsk. kod. kar. lub innych przepisów specjalnych.

Ilustrując spraw ę na przykładzie z § 64 kod. kar. wojsk, (sam ow olne 
odda len ie  eię bez zamiaru trwałego uchylenia się od służby) będziem y mu 
sieli rozstrzygnąć pytanie czy dopom agan ie  sprawcy do przestępstwa z § 64 
kod. kar. wojsk, jest po stronie osoby cywilnej czynem  karygodnym  (jako 
w ystępek z art. 51 kod. kar. z r. 1903, § 49 niem . kod. kar. i § 5 
austr .  u. k. w związku z art. 9 rozporządzenia poz. 369/20 Dz. G. i § 64 
wojsk. kod. kar.), czy też jes t  czynem  bezkarnym.

Na osobną  wzmiankę zasługuje sprawa udziału w przestępstwach, 
przewidzianych w kodeksie karnym  wojskowym, tych osób  cywilnych, które 
z  mocy tytułu trzeciego części II kod. kar. wojsk., względnie innych prze­
pisów specjalnych (zob. np. uchylone już rozporządzenie R. O. P. z dnia 
5  sierpnia 1920 r. N° 75 Dz. G. poz. 511) po d d an e  są przepisom  materjal- 
nego  prawa karnego wojskowego. Takie osoby cywilne stanowią od ręb n e  
grupy; do nich jako  sprawców lub współsprawców stosują  się z zasady 
wszystkie postanow ienia  m aterja lnego  prawa karnego  wojskowego, z wy­
ją tk iem  tych postanowień, które czy to  z mocy wyraźnego postanowienia 
ustawy, czy z natury  rzeczy m ają na względzie, jako podm io t przestępstwa, 
o so b ę  wojskową, za tem  albo osobę s tanu  żołnierskiego, albo urzędnika

1) Ustawa ta zdan iem  naszem  przestała obowiązywać z dn iem  9 s ie rp n ia  1920 r. 
(rozporz. Rady Obrony Państwa poz. 478/20) w którym to dniu w prowadzono w życie 
w b. zaborze  austrjackim kodeks  karny wojskowy z r. 1872, ze względu na to, że § 64 
t eg o ż  kodeksu  wstąpił w miejsce §§ 1—5 w spom niane j ustawy.

2) Przepis § 6 ustawy z 28 czerwca 1890 r. uchylony w drodze działania  reflek­
so w eg o .



wojskowego (§ 4 kod. kar. wojsk.). Nasuwa się pytanie, jakich przestępstw 
wojskowych (zbrodni lub występków przewidzianych w kod. kar. wojsk., 
dopuścić się m oże w charakterze sprawcy lub współsprawcy osoba cywilna* 
po d d an a  przepisom m ater ja lnego  prawa wojskowego, następnie , czy do ­
puścić się m oże podżegania lub pom ocnictwa odnośnie do wojskowych 
przestępstw  innych osób (wojskowych lub cywilnych, poddanych  przepisom 
m ater ja lnego  prawa wojskowego); w szczególności, czy m oże dopuścić się 
podżegania lub pom ocnictw a odnośn ie  do takich wojskowych przestępstw, 
których sam a nie m oże dopuścić się w charak terze sprawcy (współsprawcy) 
ze względu na specyficzne postanow ienia danego  przepisu, m ającego na 
względzie jako podm io t przestępstwa jedynie osobę wojskową (nigdy cy­
wilną).

Rozważyć wreszcie należy spraw ę udziału w przestępstwach wojsko­
wych tych osób cywilnych, które poddano  sądownictwu wojskowem u bez: 
rów noczesnego poddania  tych osób mocy wojskowych ustaw karnych m a -  
terjalnych.

Sprawę udziału osób cywilnych w przestępstwach wojskowych przed­
stawić należy przedewszystkiem z punk tu  widzenia poszczególnych ustaw 
dzielnicowych.

Ju ru sp ru d e n c ja  niem iecka (o ile chodzi o b. zabór pruski) wskutek 
d ługoletn iego stosowania kodeksu karnego wojskowego z r. 1872 w ypowie­
działa się n ie jednokro tn ie  w kwestjach będących p rzedm iotem  nin ie jszego  
rozważania, tak  pa polu praktyki, jak i teorji; zarejestrować tam  należy 
dwa rozbieżne poglądy, a mianowicie k ierunek  pozytywny, reprezentow any 
przez orzecznictwo Śądu Rzeszy i pew ną liczbę teoretyków, tudzież k ierunek 
negatyw ny, który przez usta niemniej poważnych prawników wykazuje za­
sadniczo m ylne ujęcie sprawy przez Sąd Rzeszy i zwolenników zapatrywa­
nia tego  Sądu.

W innych dzielnicach, dla braku jakichkolwiek narazie w -tej m ierze 
zdań praktyki i teorji wypadnie po raz pierwszy dotknąć w spom nianej m a- 
terji i ustalić, czy do kwestji udziału osób  cywilnych w przestępstw ach 
wojskowych stosują się zasady d anego  ustawodawstwa dzielnicowego o udziale 
w przestępstwie, czy też przepisy odrębne; zwłaszcza z punk tu  widzenia- 
oryginalnej konstrukcji prawa rosyjskiego w przedmiocie udziału w t. zw. 
przestępstwach szczególnych sprawa mogłaby nasunąć wiele ciekawych 
pytań, gdybyśm y doszli do  przekonania, że do udziału w przestępstw ach  
wojskowych stosuje  się część 4 art. 51 kod. kar. z r. 1903.

1.

Udział o só b  cyw ilnych  w p rzestęp stw ach  w ojskow ych:
A) w b. z a b o r z e  p r u s k i m :

J a k  już poprzednio  w spom niano , sprawa udziału osób cywilnych 
w przestępstwach wojskowych na tle kodeksu  karnego  wojskowego z r. 1872 
wyłoniła się z natu ry  rzeczy przedewszystkiem na polu ustawodawstwa 
pow szechnego niem ieckiego w związku z postanow ieniem  § 2 tegoż ko­
deksu  wojskowego.

Ustawodawstwo powszechne (kodeks karny z r. 1871) niektóre wy­
padki udziału osób cywilnych w przestępstwach wojskowych ujęło w fo rm ę 
przepisów, przedstawiających się jako przestępstwa sui generis; należą tu 
przepisy § 112 (podżeganie do n ieusłuchania  rozkazu przełożonego i dc> 
nieusłuchania rozkazu powołującego do służby wojskowej) § 141 (podże­
gan ie  do dezercji i p o m o c  do dezercji). Pozostaje w następstw ie do rozstrzy­
gnięcia pytanie, czy poza wypadkami, określającemi istotę przestępstw a 
sui generis  możliwy jest zasadniczo udział osób  cywilnych w przestępstw ach



wojskowych, względnie według jakich przepisów udział ten  winien być 
oceniony.

Przestępstwa wojskowe (przewidziane w kodeksie  karnym  wojskowym) 
m ogą  być przestępstw am i ściśle wojskowemi (m ere  militaria) t. j. takiemi, 
których osoba cywilna wogóle nie m oże się dopuścić (np. § 63 kod. kar. 
wojsk.—p oddan ie  twierdzy przez kom endan ta ),  tudzież takiemi, które z punk tu  
widzenia prawa pow szechnego nie są bezkarnem i (np. § 97 kod. kar. 
wojsk. — czynne targnięcie się na przełpżonego, połączone ewentualnie  
z ciężkiem uszkodzeniem  ciała lub śmiercią p rze ło żo n eg o 1), § 129 — plą 
drowanie, które z punk tu  widzenia prawa karnego  pow szechnego stanowi 
tak  lub owak kwalifikowane przestępstwo m ajątkowe itp.

Udział w przestępstwach ściśle wojskowych usuwałby się już z góry 
z pod przepisów kodeksu karnego  pow szechnego ze względu na konstrukcję 
przepisów §§ 48 i 49; ustęp  bowiem drugi § 48 kod. kar. powszech. po s ta ­
nawia, że „karę należy wymierzyć podżegaczowi według tej u s t a w y ,  która
s tosu je  się do działania, do k tórego  świadom ie p o d ż e g a n o .................’ zaś
us tęp  drugi § 49, postanaw ia analogicznie, że „karę należy wymierzyć p o ­
mocnikowi według tej u s t a w y ,  która s tosu je  się do działania, do  k tórego
św iadom ie p o m a g a n o ....................”. Skoro więc działania głównego sprawcy
przy przestępstw ach ściśle wojskowych ocen iane  być m a  bezsporn ie  według 
kodeksu  karnego  wojskowego, m ożna zastanawiać się jedynie nad p y ta ­
niem , czy udział osoby cywilnej w braku przepisu, określa jącego  istotę 
przestępstw a sui generis, m oże pociągać za sobą odpowiedzialność (przed 
sąd em  cywilnym) według przepisów kodeksu karnego  wojskowego, czy też 
udział taki jes t  bezkarny; trzeciej alternatywy niema.

Ze względu na brzmienie §§ 48 i 49 kod. kar. powszechn. wykluczono 
tedy  bez wahania tak w praktyce, jak  i teorji, stosowanie przepisów kodeksu 
karnego  p o w s z e c h n e g o  do udziału osób cywilnych w przestępstwach 
ściśle wojskowych t. j. takich, które z punk tu  widzenia prawa pow szechnego 
są bezkarne; inne pojm ow anie  rzeczy nie da się zresztą pomyśleć.

Przy ocenien iu  kwestji udziału osób cywilnych w przestępstw ach woj­
skowych,. k tóre nie należą do kategorji ściśle wojskowych, należy mieć na 
względzie przepis § 50 kod. kar. pow szechn .2), który to przepis s tosuje się 
zresztą w myśl § 2 wojsk. kod. kar. (obecnie art. 9 rozp. poz. 369/20 Dz. (J.) 
również w zakresie sądownictwa wojskowego. Udział osób  cywilnych w tz. 
p rzestępstw ach  „wojskowo-kwalifikowanych” może pociągać za sobą o d p o ­
wiedzialność z wyłączeniem atoli kwalifikacji według norm y zwiększającej 
lub zmniejszającej karę ze względu na osobiste  właściwości i okolicznośc i3).

O dnośn ie  do udziału osób cywilnych w przestępstw ach ściśle wojsko­
wych wyłonił się atoli pogląd, że udział taki, o ile nie stanowi delictum  sui 
generis , przewidzianego w powszechnem  prawie karnem , oceniany być winien 
według przepisów kodeksu  karnego  w o j s k o w e g o .

Ten nieoczekiwany, w każdym razie niezmiernie groteskowy pogląd, 
nakazujący  sędziem u cywilnemu stosowanie do  udziału osób cywilnych 
kodeksu  karnego  wojskowego nie stał się jednak  „com m unis  o p in io”; 
przeciwnie m im o przyjęcia tej zasady przez Sąd Rzeszy i wielu wybitnych 
prawników (bez przekonyw ującego zresztą uzasadnienia) podniósł się szereg

')  S porne .  Zob. poniżej zdanie  Goldschmidta , krytykującego wyrok Sądu Rzeszy 
z 5 kwietnia 1694 T. 25 str. 234 i uw. 7 do § 47 wojsk. kod. kar.  w wydaniu R om en a
i R issom a (wyd. G u tten taga  r. 1916).

2) „Gdy ustawa karygodność  czynu zm niejsza iub zwiększa stosownie do osobistych
właściwości lub s t o s u n k ó w ................wówczas należy owe szczególne  okoliczności wziąć
pod  uw agę o d n ośn ie  do tego s p r a w c y .................. u k tó reg o  one  zacho dzą”.

:I) Por. zdan ie  G oldschm idta  w uw. 3 w jego W iderstand g. d. S taatsgew alt (Ref. d. 
R. StrGb. flschrott-Liszt).



poważnych protestów i głosów, wskazujących, że b łędną jes t  droga na którą 
wkroczył Sąd Rzeszy i ci teoretycy, którzy do poglądu powyższego się 
przychylili.

Sąd Rzeszy wyznaje wprawdzie słuszną zasadę, że postanowienia woj­
skowego kodeksu karnego  odnoszą się jedynie do osób  wojskowych (co 
wypowiada wyraźnie np. w orzeczeniu z dnia 1 kwietnia 1887 T. 15 str. 395 
w s ł o w a c h ................. § 2 kod. kar. wojsk., jak wogóle kodeks karny w ojsko­
wy, p o m in ą w s z y ................... wypadki wyjątkowe §§ 155 i nast. wojsk. kod.
kar. zasadniczo stosują się tylko do karania osób wojskowych”), rów no­
cześnie atoli z przepisu § 2 tegoż kodeksu dedukuje ,  że przepisy p o ­
w szechnego prawa karnego  o udziale, w związku z przepisem  § 2 wojsk, 
kod. kar. uzasadniają odpowiedzialność osób cywilnych według tegoż k o ­
deksu  w o j s k o w e g o ;  jed n em  słowem sędzia cywilny stosow ać powi­
nien względem osób cywilnych, winnych udziału w przestępstwach w ojsko­
wych k o d e k s  k a r n y  w o j s k o w y  o iie dany udział nie jes t  sui generis  
p rzestępstw em  prawa karnego pow szechnego (np. §§ 112, 141 kod. po  w.).

Tezę tę  wypowiada Sąd Rzeszy pośredn io  lub bezpośrednio  w szeregu 
orzeczeń (Tom 6 str. 7, Tom 15 str. 396, Tom 25 str. 234, Tom  27 str. 157, 
Tom 38 str. 417 Zb. O.); również wojskowy Sąd Rzeszy przychylił się do  
tego  zapatrywania (— 16—138—).

Orzeczenie z 5 kwietnia 1894 (Tom 25 str. 234 zb. o.) zajm uje się 
wypadkiem  udziału w przestępstwie z § 97 kod. kar. wojsk. Cywilny X 
nakłonił huzara Y do czynnego targnięcia się na przełożonego, za co s k a ­
zany został przez sąd dla osób cywilnych w myśl § 43 kod. kar. powsz. § 2 wojsk, 
kod. kar. i § 97 tegoż kod. na karę pięcioletniego więzienia1). W m otyw ach tego  
orzeczenia czytamy, że „  postanow ienia §§ 48 i 49 kod. kar. o p odżega­
niu i pomocnictwie, wobec braku przepisu ograniczającego i ze względu na  
§§ 1 i 2 kod. kar. wojsk, s tosują się tak  sam o  do udziału niewojskowych w zbro­
dniach i występkach wojskowych, jak  § 257 kod. kar. do sprzyjania tym  
zbrodniom lub w ystępkom , popełnionym  przez osoby niewojskowe — jest  
rzeczą przez Sąd Rzeszy już uznaną (orzeczenie Sądu Rz. w spr. kar. T. 6 
str. 7, T. 15 str. 398), w ypadek zaś niniejszy nie daje podstawy do o d s tą ­
pienia od tych zasad”. Podobnie także w orzeczeniu z 1 kwietnia 1837
t. 15 str. 396 czytamy, że  ................§ 257 kod. kar. m a z a s to s o w a n ie ..............
podobnie  jak §§ 48 i 49 kod. kar do udziału osób niewojskowych
w zbrodniach i występkach wojskowych".

Do tego zapatrywania Sądu Rzeszy przyłączy! się szereg teoretyków, 
jak np. flllfeld, Bar, L îszt, Meyer, Hecker, Ńagler, Schoenfeld, Schwartz; 
zdanie to  podtrzym uje również prof. Liszt w os ta tn iem  wydaniu swego 
„Lehrbuch d. d. Ś tr rech ts” 1919 str. 222, przyznając zresztą, że „ . . . . s to ­
sowanie wojskowych kar pozbawienia wolności może sprowadzić trudności" , 
tudzież O lshausen  w 10 wydaniu swego kom entarza  (r. 1916), gdzie w to ­
mie 1 na str. 165 uw. 10 powołuje się dość bezcerem onialn ie  na m otyw 
oportunistyczny ( „  ponieważ postanowienia szczególne kodeksu  k a r ­
n e g o — por. §§ 112, 141, 142/2 — w praktycznie najważniejszych wypadkach

M O rzeczenie  to zakwestjonował Goldschmidt (W iderstand g. d. S taatsgew alt d. Ref. 
d. R. Str. G. ftschrott-Liszt str. 102 T. il) zaznaczając, że Sąd Rzeszy przeoczył w danym  
wypadku z a sa d ę  § 50 kod. kar. pow. Z dan iem  w sp om nian ego  au to ra  w § 97 kod. kar.  
wojsk, chodzi właśnie o osobiste  m om enty , wobec czego o sob a  cywilna przes tępstwa 
z § 97 kod kar. wojsk, nie m oże się dopuścić  w żadnej formie, tem bardziej,  że z a sad a  
§ 50 pow. kod. kar. s tosu je  się w sądownictwie wojskowem z mocy § 2 wojsk. kod. kar. 
Zachodzi więc wypadek przes tępstw a „wojskowo-kwalifikowanego". W spo m niany  au to r  
zauw aża ironicznie, że pogląd przeciwny prowadzi (de łege fe rend a  —ze względu na p ro ­
jekt) do wniosku, że udział w czynnem  porw aniu  się na  przełożonego, byłby surowiej 
karany, aniżeli czynne porw anie  się na  cesarza.



nie czynią zadość p o t r z e b i e ..............”), tak, jakby motyw oportunistyczny
pozwalał w razie luki w ustawodawstwie karać sine lege.

Projekt kodeksu karnego niem ieckiego z r. 1909 nie liczy się z roz­
bieżnością zdań, panu jącą  na polu udziału osób cywilnych w przestępstw ach 
wojskowych, mimo, że na konieczność jasnego  załatwienia sprawy poczęto zwra­
cać uwagę; między innymi prof. M. E. Mayer w swem „ W iderstand gegen  die 
S taatsgew alt” (Vrgl. Darst. cz. szcz. T. 1 str. 392) pisze, że „ . . . .  . n ie ­
tylko, aby ustalić sferę § 112, lecz przedewszystkiem dlatego, że spór sam  
dla siebie będzie musiał być rozwiązany, ustawodawca znajdzie się wobec 
konieczności zajęcia względem niego stanowiska i jasnego  wyrażenia w u s ta ­
wie swej woli”. W spom niany projekt staje widocznie na stanowisku orzecz­
nictwa Sądu Rzeszy i wykładni § 2 wojsk. kod. kar. stosowanej przez Sąd 
Rzeszy, pozostawia też o dnośne  przepisy kodeksu karnego  w zasadzie n ie­
zm ienione, sądząc, że sprawy nie trzeba rozstrzygać przez zamieszczenie 
spec ja lnego  postanowienia w przedm iocie karygodności udziału osób cy­
wilnych w przestępstw ach  wojskowych. Zapatrywaniu tem u  daje też p ro ­
jekt wyraz w motywach do § 150 w słowach: „Sama dezercja jest p rzestęp­
stwem  ściśle w o j s k o w e m   Podżegan ie  i pom oc do niej byłaby
i bez wyraźnego postanowienia § 150 karygodne w myśl zasad ogólnych. 
Przez to jednak , że podniesiono je  do kategorji sam oistnych  występków, 
w ykluczono stosowanie zasad o karaniu udziału (§§ 78, 79)”.

W spom niany  projekt spotkał się też z tego pow odu ze słuszną kryty­
ką. Goldschm idt (W iderstand g. d. S taatsgewal w Reform d. R. Str. Gb. T. 
11 str. 100 A schrott—Liszt) pisze, że „nowy utwór dawał prawo oczekiwania, 
że  na najbardziej paląca kwestja sporna (die b ren n en d s te  Streitfrage)... 
będzie rozwiązana w projekcie w sposób  zadawalniający. J e s t  to  kwestja 
czy osoby cywilne ulegają karze z powodu udziału w przestępstw ach ściśle 
wojskowych?. . . . motywy podzielają stanowisko Sądu Rzeszy, który . . . 
uważa udział osób cywilnych w przestępstw ach czysto wojskowych za kary­
godny z powodu ogólnego  ujęcia §§ 2 wojsk kod. kar. 48, 49 k. k. Ten p o ­
gląd jes t  jednak  już de  lege lata nie do utrzymania, a mianowicie z m o ty ­
wów przekonywujących przytoczonych przez K oppm anna. . .

Praktyka Sądu Rzeszy, tudzież zapatrywanie teoretyków, którzy przy­
łączyli się do poglądów tej praktyki spotkały się jed n ak  z poważną o p o ­
zycją wielu wybitnych prawników, którzy nawołują do tego, by in terpretacja 
nie przeradzała się w legislatywę i którzy w ustawodawstwie niem ieckiem  
stwierdzają poważną lukę, s tojącą na przeszkodzie tem u , by osoby cywilne, 
winne udziału w przestępstwach wojskowych, mogły de  lege lata u legać 
karze poza wypadkam i, w których udział taki został przez prawo karne 
pow szechne zagrożony karą pod form ą delicti sui generis.

Zwolennicy tego  zapatrywania, przedewszystkiem prof. M. E. Mayer, sp ro ­
wadzają spór na jedynie  racjonalny g run t t. j. g run t podm io tow ego  zakresu 
działania kodeksu karnego wojskowego. Należy przedewszystkiem  zasadni­
czo rozstrzygnąć, do jakich osób odnoszą się postanowienia wojskowego 
kodeksu  karnego; wówczas przepis § 2 kod. kar. nie będzie przedstawiać, 
żadnych  trudności in terpre tacyjnych , będzie wówczas p rzepisem  jasnym, 
k tórego konieczność w prawie karnem  wojskowem nie będzie zresztą przez 
nikogo kwestjonowana. Błąd Sądu Rzeszy i teoretyków, przyłączających 

s ię  do zapatrywania praktyki, polega właśnie na okoliczności, że przy in te r ­
pretacji § 2 wojsk. kod. kar. wychodzi się poza ram y podm iotow ego za k re ­
su  działania kodeksu  karnego wojskowego; każda interpretacja poza gran i­
cami tego  podm iotow ego zakresu działania musi z natury  rzeczy prowadzić 
d o  zupełnie nieuzasadnionych i błędnych rezultatów.

Nieuprzedzonem u czytelnikowi kodeksu  karnego wojskowego z r. 1872 
musi się istotnie nieraz wydać rzeczą dziwną, jak łatwo przeoczono gran i­
cę  podm iotow ego zakresu działania kodeksu karnego  wojskowego, a p rze ­



cie § 3 tegoż kodeksu wyraźnie postanawia, że „przestępstwa w o j s k o ­
w y c h ,  które nie są wojskowemi zbrodniami i występkami, będą sądzone  
według pow szechnych ustaw k arnych”, z czego wniosek, że poza sfe rą  
przestępstw  pospolitych osoby w o j s k o w e ,  nie inne, podlegają jeszcze 
specjalnym  norm o m  wojskowego prawa karnego. Nie m ożna również p rzeo ­
czyć napisu tytułu trzeciego cz. II kod. kar. woj. tudzież postanow ień  
§§ 155—161 tego  kodeksu, z których niedwuznacznie wynika, że podm io to ­
wy zakres działania kodeksu karnego  wojskowego jedynie wyjątkowo, wbrew 
zasadzie § 3 poddaje p o d c z a s  w o j n y  mocy ustaw wojskowych pew n e  
osoby bez względu na to, czy one  należą do grupy osob w ym ienionych 
w § 3; przy sposobności zauważyć należy, że § 4 kod. kar. wojs. w form ie 1 
interpretacji au tentycznej stanowi, że „za wojskowych należy uważać żoł­
nierzy i urzędników wojskowych, należących do armji lub m arynark i”. Pod 
ty tu łem  „Przepisy karne dla osób, podlegających ustaw om  wojskowym p od­
czas w ojny” p o d d an o  w § 155 kod. kar. wojs. mocy materjalnych przepi­
sów karno  wojskowych tz. orszak wojskowy, składający się z osób cywilnych 
(urzędnicy cywilni przy armji w polu, personel sanitarny, złożony z o só b  
niewojskowych, korespondenci wojenni i t. p.), następn ie  oficerów zagra 
nicznych towarzyszących armji (§ 157), którzy z punktu  widzenia ustaw k ra­
jowych i jasnego  postanowienia § 4 ust. 1 k. k. wojsk.” (przez armję n a le ­
ży rozumieć armję n iemiecką, przez m arynarkę, cesarską m ary n a rk ę”) są. 
o sobam i cywilnemi; to sam o stanowisko mają również jeńcy wojenni, k tó ­
rzy aczkolwiek ze względu na przepis § 4 kod. kar. wojsk, nie są wojsko­
wymi w rozum ieniu  prawa krajowego, są jednak  poddani mocy kodeksu 
wojskowego (§ 158). Wreszcie z mocy § 160 kod. kar. wojsk, każdy woj­
skowy lub cywilny, który dopuścił się na teren ie  bezpośrednich działań w o­
jennych  zdrady wojennej podlega przepisom  wojskowego kodeksu karnego; 
podobnie  z mo.cy § 161 każdy obywatel tak  własny, jak i cudzoziem iec, 
który na obszarze okupow anym  dopuścił się przestępstw a przeciw wojskom 
okupacyjnym  lub osobom  do niego należącym  lub przeciw władzy o k u p a ­
cyjnej, poddany  jest  również m ocy ustaw wojskowych.

Za tezą, że kodeks karny wojskowy jedynie wyjątkowo w czasie woj­
ny w sferę podm iotow ego swego zakresu działania wciąga osoby cywilne 
(§ 135— 161) przemawia nadto  cały układ tego kodeksu. W § 1 bowiem, 
ustaw a dzieli przestępstw a wojskowe na dwie grupy t. j. zbrodnie i występki 
wojskowe J); wykroczeń (przekroczeń) kodeks karny wojskowy nie zna. Ko­
deks  w spom niany  nie zawiera nadto  pełnej tz. części ogólnej; zawiera j e ­
dynie niektóre specyficzne postanowienia ogólne, zresztą zaś odwołuje się 
do postanow ień  ogólnych kodeksu karnego pow szechnego. Załatwiwszy się  
z kwestją podziału przestępstw  i odwoławszy się do postanow ień ogólnych 
prawa karnego  powszechnego, ustawodawca przechodzi natychm iast do s p e ­
cyficznych postanow ień odbiegających od ogólnych norm  prawa pow szech­
nego. W następnych  za tem  §§ traktuje  kodeks wojskowy przedew szyst­
kiem o podm iotow ym  zakresie swej mocy obowiązującej, gdyż w łaśn ie  
w tym punkcie zachodzi różnica zasadnicza między kodeksem  wojskowym, 
a prawem karnem  powszechnem  (jus singulare). J a k  już w sp o m n ian o  
w § 3 ustawa ustala z jednej strony zasadę, że przestępstwa pospolite  
osób  wojskowych oceniane być winne wesług ustaw karnych pow szechnych, 
rów nocześnie zaś daje do poznania, że norm om  kodeksu wojskowego p o d ­
legają tylko wojskowi (pojęcie wojskowych określają bliżej §§ 4 i 5).

!) P rzep is  § 1 kod. kar. wojsk, brzmi: Przestępstwo zagrożone  według ustawy ni­
niejszej karą  śmierci , d o m u  karn ego  albo więzienia lub twierdzy na czas powyżej la t  
pięciu jest zbrodnią  wojskową.

Przestępstwo, zag rożone według ustawy niniejszej k a rą pozbaw ienia  wolności (§ 16) 
n ie  wyżej lat pięciu, jes t występkiem wojskowym.



Niepośledniej wagi dla ocenien ia  podm iotow ego zakresu mocy o bo­
wiązującej kodeksu  wojskowego jes t  również przepis § 6 stanowiący, że tz. 
osoby s tanu  urlopow anych podlegają przepisom kodeksu wojskowego je d y ­
nie w czasie ich służby, poza tem  stosują  się do nich jedynie te  przepisy 
kodeksu  karnego  wojskowego, które ustawa wyraźnie wskazuje jako o d n o ­
szące się do osób stanu urlopowanych; za tem  osoby cywilne pozostające 
do wojska w s tosunku trwałego urlopu (np. rezerwiści) już tylko w y j ą t ­
k o w o  podlegają  wojskow em u prawu karn em u  m ater ja lnem u.

Przeciw zapatrywaniu o możliwości stosowania przez sędziego cywil­
nego  kodeksu wojskowego w wypadku udziału osób cywilnych w p rzes tęp ­
stwach wojskowych przemawia również trudność  na jaką natrafiła praktyka 
przy stosowaniu kar, przewidzianych w kodeksie  karnym  wojskowym. 
W orzeczeniu Sądu Rzeszy T. 15 str. 386 widzimy tę  trudność  na tle kary, 
którą kodeks wojskowy nazywa „Arrest” (§ 16 wojsk. kod. kar.) i kary, 
którą powszechny kodeks karny nazywa „H aft” (§ 18 k. k. pow.). Z jakiej 
racji, stosując do udziału osób cywilnych w przestępstwach wojskowych 
kodeks wojskowy, uznano za właściwe odrzucić „Arrest” i stosować w jego 
m iejsce „H aft”? Jakiej karze kodeksu karnego  pow szechnego odpowiada 
areszt średni lub ścisły (por. § 19 kod. kar. wojsk.)?

Przyjęcie zapatrywania, k tórem u hołduje Sąd Rzeszy, prowadzi do sze­
regu dalszych n iepożądanych i krzywdzących konsekwencji. Przepis § 50 
kod. kar. wojsk, postanaw ia, że „przy karaniu za wojskowe zbrodnie i wy­
stępki orzeczenie przewidzianej przez ustawę kary jes t  niezależne od wieku 
spraw cy”; jeśli tedy m am y do czynienia z osobą, która należy do grupy 
osób  m ogących w zasadzie odpowiadać kryminalnie, tj. która w chwili p o ­
pełnienia czynu ukończyła lat 12 (ogólna reguła § 55 powszech. kod. kar. 
s tosu je  się w myśl § 2 kod. kar. wojsk.), wówczas odpada  — zdaniem  Ro- 
m en a  i Rissoma *) — także badan ie  rozeznania (discernem ent), jak również 
s tosow anie łagodniejszych sankcji § 57. D wunastoletni winowajca, który 
skłonił dow ódcę miejsca um ocnionego , do tego, by on nie wyczerpawszy 
wszystkich środków obrony (§ 63) opuścił owo miejsce, miałby być w myśl 
§ 48 pow. kod. kar. i §§ 2 i 63 wojsk. kod. kar. skazany przez sąd c y ­
wilny (!) na śmierć, bez uprzedniego badania kwestji rozeznania i bez m oż­
ności s tosowania § 57 powszech. kod. kar. Podobnie, gdyby winowajca, 
który nakłonił huzara X do zadania podoficerowi kijem rany na głowie 
(zob. wyrok Sądu Rzeszy T. 25 str. 234) w chwili popełnienia czynu liczył 
zaledwie lat 12, byłby ukarany przez sąd  cywilny w myśl § 48 kod. kar. 
powszech. i §§ 2, 97 ust. 3 kod. kar. wojsk, d o m em  karnym od lat 5 — 15, 
a w w ypadkach  mniejszej wagi karą pozbawienia wolności od 1 roku do 
lat 15; odpad łoby  również badanie rozeznania i stosowanie § 57.

Niezrozumiałem jest wówczas, dlaczego ustawodawca uprzywilejował 
np. podżegan ie  lub pom oc do dezercji, która w pewnych zresztą okolicz­
nościach pociąga za sobą nawet karę śmierci (dezercja w obliczu nieprzy­
jaciela lub z oblężonej twierdzy — § 73 wojsk. kod. kar.). Podżeganie bc-

t) Czy § 50 kod. kar. wojsk, wyklucza b adan ie  rozeznania  (d iscernem ent)  może 
być wątpliwe. W spom nian i autorzy kom en tu jąc  § 50 (kod. kar. wojsk, wydanie Gutten- 
taga  1916) twierdzą, że § 50 „zawiera wyjątek od przepisów §§ 56, 57 k. k., który przy 
obwinionych niżej iat 18 w ymaga bad an ia  kwestji rozeznania ,  po trzebnego  do  zrozum ie 
nia karygodności,  a naw et w wypadku potwierdzenia  tego pytania przewiduje łagodn ie j­
sze u k a ra n ie ”. Możnaby jed nak  kom entow ać  § 50 k. k. wojsk, w tym kierunku, że on 
nie dotykając kwestji, czy dan a  osoba może odpow iadać  karnie i pozostawiając w tej 
m ierze w m ocy § 56 kod. kar., wyklucza jedynie  s tosow anie  § 57 powszech. kod. kar.: 
o d m ie n n a  in terpre tac ja  mogłaby prowadzić naw et do karania  niemowląt. N admienić  
należy, że p rzep is  § 50 wojsk. k. k. ma donios łe  znaczen ie  nietylko ze względu na żoł­
nierzy (ochotników ) niżej lat 18, lecz także ze względu na postanow ien ia  § 155 i nast. 
kod. kar. wojsk.



wiem do dezercji i pom oc do tego przestępstwa, lege non distinguente, 
czy chodzi o dezercję zwykłą czy kwalifikowaną, w szczególności dezercję 
w obliczu nieprzyjaciela lub z oblężonej twierdzy, ulega w myśl § 141 
powszech. k. k. karze więzienia do lat trzech; ten  sui generis  przepis p o ­
w szechnego prawa karnego, odnoszący się do osób  cywilnych (nie woj­
skowych — zob. § 73 kod. kar. w ojsk) według com m unis  opinio tak  Sądu 
Rzeszy, jak i wszystkich teore tyków  wyklucza kom binację  § 48 kod. kar. 
powszech. i §§ 2 i 73 kod. kar. wojsk.

Stworzenie w kodeksie  karnym  pow szechnym  przestępstw  sui generis 
teg o  rodzaju, co §§ 112 lub 141 kod. kar. powszech. potwierdza więc re ­
gułę, że podm iotow y zakres działania kodeksu karnego  wojskowego (poza 
wypadkam i § 155 i nast. k. k. w.) nie obejm uje  osób cywilnych; niezrozu­
miałe uprzywilejowanie podżegania i pom ocnictw a do dezercji w p o rów na­
niu z innem i przestępstw am i wojskowemi, jako logiczna koniecz­
ność, wynikająca z przyjęcia zapatrywania Sądu Rzeszy na kwestję udziału 
osób  cywilnych w przestępstwach wojskowych, mogło by być, naw et 
w braku innych dowodów, dos ta tecznem  świadectwem tego, że ustaw o­
dawca pojm ował udział osób  cywilnych w przestępstwach wojskowych j e ­
dynie jako delictum sui generis  w ram ach prawa karnego  pow szechnego 
(m oże zresztą w zbyt szczupłych granicach).

Również in terpretacja  historyczna (zob. niżej motywy do § 8 kontr 
projektu i wywody prof. E. M. Mayera) przem awia przeciw s tanowisku Sądu 
Rzeszy i tych teoretyków, którzy podzielają pogląd tego sądu.

Kontrprojekt kodeksu karnego n iem ieckiego (Kahl, Lilienthal, Liszt, 
Goldschmidt) z r. 1911 nie przeszedł już do porządku dz iennego nad kwe- 
stją udziału osób cywilnych w przestępstwach wojskowych, jak to wzorem 
obow iązującego prawa uczynił dość bezcerem onialn ie  projekt z r. 1909; 
autorow ie kontrprojektu  postanowili wyjaśnić kwestję, czy i w jakiej mierze 
taki udział ulegać m a karze.

Ustalając podm iotow y zakres działania kodeksu k arnego  pow szech­
nego  autorow ie kontrprojektu  zaproponow ali przepis § 8 w brzmieniu n a ­
stępującemu

„Pow szechne ustawy karne stosują się do niem ieckich wojskowych, 
o ile ustawy wojskowe inaczej nie postanawiają.

Ustawy karne wojskowe stosują się do innych osób, które nie są n ie­
mieckimi wojskowymi jedynie  w wypadkach, przewidzianych w tytule 3 
części II kodeksu karnego  wojskowego z 20 czerwca 1872 (str. 174 — 204 
Dz. U. Rz.)".

Spór tedy między S ądem  Rzeszy i zwolennikami jego zapatrywania, 
a zwolennikami zasady, że kodeks karny wojskowy stosu je się do osób 
cywilnych jedynie wówczas, gdy o n e  w czasie wojny z mocy § 155 i nast. 
kod. kar. wojsk, poddane  są mocy ustaw wojennych został jasno  i n iedw u­
znacznie rozstrzygnięty. Tem  sam em  jed n ak  odsłonięto  lukę us taw odaw ­
czą, która istnieje de  lege lata, postanow ienia bowiem §§ 112 i 141 kod. 
kar. powszech. są za szczupłe.

flżeby ową lukę wypełnić autorowie kontrpro jek tu  przewidzieli w pro­
wadzenie § 153 w brzmieniu nas tępu jącem ;

„Kto osobę s tanu  żołnierskiego nakłania do pogwałcenia obowiązku 
służbowego, albo jej w tem  jes t  pom ocny lub kto przynależnych do  obrony  
krajowej nakłania do n ieusłuchania rozkazu powołującego do służby b ę ­
dzie karany więzieniem ”.

Nadm ienić  należy, że w myśl § 42 rzeczonego projektu  więzienie wy­
mierzać należy w rozmiarze od jednego  tygodnia do lat dwu.

W m otywach zaś do kontrpro jek tu  czytamy:
„Ustęp drugi dodano, celem  rozstrzygnięcia spornego  pytania, czy 

osoby cywilne w czasie pokoju m ogą być karane  za udział w p rzes tęp­



stwach wojskowych według kodeksu karnego wojskowego, a mianowicie 
w przeciwieństwie do Sądu Rzeszy w sensie  negatyw nym . Jedyn ie  takie 
rozstrzygnięcie odpowiada historycznem u rozwojowi, s tanowisku za ję tem u 
przez pruski kodeks wojskowy i stanowisku Rządu przy obradach  nad  ko­
d eksem  karnym  wojskowym, właściwości kodeksu karnego  wojskowego, 
która nie pozwala na stosow anie tegoż w czasach pokojowych do osób
cywilnych, napisowi 3 tytułu II części kod. kar. wojsk................. S tanowisko
zajęte przez kontrpro jek t uw arunkow ane jest zagrożeniem  sam oistnej kary 
za udział w przestępstw ach wojskowych. To stało się w § 153 kon trp ro jek tu ”.

W m otyw ach zaś do § 153 kontrpro jek tu  czytamy między innemi:
„Ujęcie sprawy przez kontrprojekt opiera się na propozycjach Gold­

schm idta  (Reform II 103, 107; por. również M. E. Mayer V. D. Bes. T. i 389 
i n a s t . ) ................. ”.

Do przeciwników zapatrywania Sądu Rzeszy, prócz wyżej w sp o m n ia ­
nych autorów, należą także Koppm ann, Finger, Kohler, zaś prof E. M. 
Mayer formułuje swój pogląd następująco:

„ ............. dla m nie nie jes t  rzeczą wątpliwą, że spór w zakresie prawa o b o ­
wiązującego musi być rozstrzygnięty negatywnie, ponieważ ani z kodeksu kar­
n ego  ani z kodeksu karnego  wojskowego, ani też ze związku obu kodeksów 
(§ 2 kod. kar. wojsk.) nie m ożna  wysnuć innej zasady, jak: K t o  bierze udział 
w przestępstwie drugiego ulega karze. K t o  w rozumieniu kodeksu karnego 
(poza wyjątkami, które nas tu nie interesują) jes t  każdy, k t o  w rozum ieniu  k o ­
deksu  karnego  wojskowego jest jedynie ten, do kogo stosuje się kodeks  
karny wojskowy, ten  zaś kodeks wyczerpująco określa swój podm iotow y 
zakres działania, nie obejm ując  osób  cywilnych (wyjątki §§ 155, 160 m ające 
zastosow anie w czasie wojny nie interesują nas obecnie). Brak jęs t  tedy 
przepisu praw nego na podstawie którego m ożnaby karać udział osób cy­
wilnych w przestępstw ach wojskowych. Niniejszem występuję przeciw ró żn o ­
rodnym  naukom , które z istoty udziału lub przestępstw a szczególnego wy­
snuwają karygodność; wszystkie te  dedukcje prowadzą do  słusznych wyni­
ków de lege ferenda, ignorują jednak  prawo obowiązujące. W e d łu g . niego 
p rob lem  ów nie należy ani do nauki o udziale, ani o przestępstwach sp e ­
cjalnych lecz podm io tow ego  zakresu działania kodeksu karnego wojskowego 
i w tem  ujęciu nie jest już p ro b le m e m ............. Tem sam em  znika też szko­
puł, o który rozbijają się ci, którzy jedynie w osta tecznym  wyniku zgadzają 
się z tem  przedstawieniem , jak i szkopuł, o który rozbijają się przeciwnicy. 
Pierwsi nie um ieją w sposób  zadawalniający wyjaśnić, dlaczego udział osób 
cywilnych w przestępstwach czysto wojskowych ma być traktowany o d ­
miennie, aniżeli niewątpliwie karygodny udział osoby nie będącej urzędni­
kiem  w przestępstw ach czysto urzędniczych. Drudzy, którzy chcą karać 
osoby cywilne według kodeksu karnego w o js k o w e g o ..............muszą, p o n ie ­
waż ustawy milczą, kary aresztu zam ieniać na .kary  cywilne. Przytem m ożna 
się zapuszczać w różnorodne rozważania; m ożna porównywać „Arrest” do 
„H aft” albo do więzienia, albo ścisły areszt stawiać na równi z więzieniem, 
jed n o  będzie więcej, drugie mniej słuszne, zawsze jednak  czynność ta nie 
jes t  wykładnią lecz legislatywą”.

„Zapatrywanie, które reprezen tu jem y nie prowadzi do rezultatów zu­
pełnie niemożliwych. Ma podstawie §§ 112, 141, 142 kod. kar. m ożna u k a ­
rać przeważną ilość wypadków w grę wchodzących, w każdym razie jednak  
nie wszystkie. Tę lukę wypełnić musi nowa ustawa. Co do tego  wyłaniają 
się mianowicie dwie drogi; albo system  kodeksu karnego  rozbudow ać tj. 
cytow ane paragrafy w ten  sposób  uzupełnić, że każdy karygodny udział 
osób  cywilnych w przestępstwach wojskowych ulega karze na podstaw ie 
kodeksu  karnego  (scilicet pow srechnego), albo przez ogólne postanow ienie 
wyjaśnić, że ów udział m a być traktow any według ogólnych żasad o udziale. 
To osta tn ie  prowadziłoby do tego, że osoby cywilne musiałyby być karane



według kodeksu karnego wojskowego, to zaś byłoby z wielu wzglądów 
rzeczowo i technicznie  niezręczne, naw et gdyby ustawa wskazywała, jakie 
rodzaje kar powinny wstąpić w miejsce kar specyficznie wojskowych. D la­
tego  pierwszej drodze z wielu wzglądów należy dać p ierw szeństw o.”

Wreszcie również R om en i Rissom w uwadze 9 do  § 47 wojsk. kod. 
kar. skłaniają sią do zapatrywania, że osoby cywilne nie m ogą popełnić  
przestępstw  przewidzianych w kodeksie karnym  wojskowym, naw et w for­
mie udziału.

Zasada § 2 wojsk. kod. kar. nie uległa zasadniczej zmianie także po 
wydaniu rozporządzenia Rady Ministrów z 10 maja 1920 r. N° 59 Dz. (J. 
poz. 369.

Przepis § 2 wojsk. kod. kar. przestał wprawdzie obowiązywać, w miejsce 
jednak  tego  przepisu w prowadzono art. 9 w spom nianego  rozporządzenia, 
który postanaw ia: „O ile w kodeksie karnym  wojskowym lub przepisach 
niniejszych inaczej nie postanowiono, przepisy ogólne pow szechnych ustaw 
karnych dzielnicowych, które dotyczą zbrodni i występków, s tosu je  się o d ­
powiednio do zbrodni i występków w o js k o w y c h ..............”. Przepis ten  sam
przez się nie zmienia zasadniczo sprawy i nie rozstrzyga sporu, jaki w u s ta ­
wodawstwie n iem ieckiem  panował na tle udziału osób  cywilnych w prze­
stępstwach wojskowych, albowiem przepis ów jedynie  uogólniono, p o d s ta ­
wiając w miejsce pow szechnego kodeksu n iem ieckiego odpowiednią ustawę 
dzielnicową.

W dalszym ciągu niniejszego rozważania zastanowim y się jeszcze 
szczegółowo nad kwestją, czy w rozporządzeniach ogłoszonych w Na 59 
Dz. U. nie jest zawarty inny przepis, który m oże zasadniczo przeważyć 
szalę na rzecz tego lub innego zapatrywania praw nego. Uczynimy to jed n ak  
z punk tu  widzenia wszystkich trzech dzielnic. Poprzednio jednak  należy 
przepis art. 9 rozporządzenia z 10 m i ja  1920 r. JNfs 59 Dz. U. poz. 369 
rozważyć z punk tu  widzenia ustawodaw stw  dwu innych dzielnic.

B) W b. z a b o r z e  r o s y j s k i m .

Kwestja udziału osób cywilnych w przestępstwach wojskowych, o ile 
udział ów nie jes t  delic tum  sui generis, przewidzianem w prawie karnem  
powszecbnem , w szczególności w ustawie z dnia 20 lutego 1920 r. ,N° 20 
Dz. U. poz. 104, łączy się z pytaniem , jak według ustawodawstwa b. zaboru 
rosyjskiego przedstawia się sprawa udziału osób  cywilnych w przestępstw ach 
szczególnych.

Kwestją tą zajmuje się już ustawodawstwo rosyjskie, poprzedzające 
kodeks z r. 1903 niewątpliwie w pierwszym rzędzie dlatego, że kodeks kar 
głównych i poprawczych w sposób nietrafny i niejasny nakreślił granicę 
między przestępstw em  dyscyplinarnem  i karno sądow em . Wątpliwości, które 
wyłoniły się w praktyce rozstrzygnęło najwyżej za tw ierdzone zdanie Rady 
Państwa z 4 listopada 1873 (w sprawie Jankow skiego  i innych), które u s t a ­
liło zasadę, że udział osób prywatnych w t. z. p rzestępstw ach czysto służbo­
wych jest bezkarny; tą  drogą idzie też nas tępn ie  praktyka rosyjska (zob. 
np. wyroki Sena tu  73/318, 92/43 tudzież judykaturę , cytow aną przez Mieczy­
sława Ettinąera w Przeql. orzecz. sąd. kar., odbitka z Kwartał, prawa cyw. 
i kar. 1 r. 1919 str.).

Kwestja, czy i w jakiej mierze osoba prywatna dopuścić  się m oże k a ­
rygodnego  udziału w przestępstwach specjalnych rozważana już była w p rak ­
tyce z punktu  widzenia kodeksu  karnego  z r. 1903; w kwestji tej już dziś 
obawiać się m ożna rozbieżności zdań, a dowodem  tego  może być decyzja 
sądu apelacyjnego  w Warszawie, z dnia 21 grudnia 1917, oświadczająca się 
zasadniczo za karygodnością  udziału osób prywatnych w przestępstw ach



służbowych. Za zapatrywaniem  warszawskiego sądu apelacyjnego ośw iad­
cza się Redakcja Kwartalnika prawa cywilnego i karnego (Przegląd orzecz. 
sąd. kar. I str. 3), przeciw zaś tem u  zapatrywaniu wystąpił Mieczysław 
Ettinger (zob. ibidem p. t. „Udział osób prywatnych w przestępstw ach służ­
bowych), który w sposób zupełnie przekonywujący udowodnił, że teza przy­
ję ta  przez sąd apelacyjny jes t  zasadniczo b łęd n a ;1) w danym  wypadku n a ­
leżało wprawdzie ścigać winnego, ponieważ czyn jego nosił na sobie za ra ­
zem cechę przestępstwa ogólnego, uzasadn ien ie  jednak  karygodności w y­
łącznie możliwością karygodnego udziału osób prywatnych w przestępstw ach 
szczególnych uznać należy z punk tu  widzenia prawa rosyjskiego za b łędne.

Odwołując się do szczegółowych wywodów w spom nianej krytyki w ska­
zać wypadnie jedynie  w ogólnych zarysach owe m om enty ,  które w myśl 
kodeksu karnego  z r. 1903 decydują o odrzuceniu karygodności udziału 
osób  prywatnych w przestępstwach szczególnych.

Decydującym w tej m ierze .jes t  przepis art. 51 cz. 4 kod. kar. z r. 1903 
który postanaw ia , że „szczegółowe osobiste  stosunki i warunki, o k r e ś l a ­
j ą c e ,  po tęgu jące  lub zmniejszające karygodność kogokolwiek ze wspólni- 
ników, nie wpływają na odpowiedzialność innych". Wystarczy przepis 
w spom niany  porównać choćby z odpowiedniem i postanowieniami innych 
ustaw dzielnicowych2), aby uprzytomnić sobie, że wyraz .o k reś la jące” musi 
mieć zasadnicze znaczenie dla kwestji udziału według ustawodawstwa b. za­
boru rosyjskiego. Istotnie też wyraz ów umieścił projektodawca w tym  celu, 
aby  zadokum entow ać, że tam , gdzie jedną  z istotnych cech przestępstwa 
jest pewien osobisty s to sunek  lub warunek po stronie sprawcy, w ym agany 
do zaistnienia karygodności przestępstwa, wówczas nie należy z tego  wy­
snuw ać żadnych wniosków ani dodatnich, ani ujem nych dla innych uczest­
ników przestępstwa. Jeśli pew nego  przestępstwa dopuścić się m oże jedy­
nie urzędnik (np. art. 683 k. k. —  udział urzędnika w pew nych przedsiębior­
stwach, w których nie może brać udziału ze względu na swój urząd) wów­
czas udział osób postronnych, w szczególności podżeganie  i pom ocnictw o 
do danego  przestępstwa nie ulega karze. Jeśli  dane  przestępstwo jes t  prze­
stępstwem  specja lnem  do tego stopnia, że rozpatrywane z punk tu  widze­
nia innego przepisu praw nego nie jes t  czynem  przez prawo karne zabron io­
nym, (np. art. 683 kod. kar.) wówczas zasada bezkarności udziału jes t  bez­
względna. Jeśli na tom iast  dany czyn i poza sferą przepisu szczególnego 
nie jest bezkarny, wówczas ze względu na przepis cz. 4 art. 51 kod. kar. udział 
ma być oceniany  i karany według ogólnej norm y karnej, która z reguły 
przewiduje karę łagodniejszą; więc udział w bezpraw nem  ogłoszeniu, wiado­
mych urzędnikowi z urzędu okoliczności hańbiących cześć (art. 655 ust. 4 
k. k.) nie jest bezkarny ze względu na ogólne przepisy dotyczące ochrony 
czci (art. 530 i nast. k. k.).

Nie będziem y się wdawać w to, czy takfe stanowisko ustawodawcy r o ­
syjskiego w przedmiocie karygodności udziału osób prywatnych w przestęp­
stwach szczególnych jes t  s łu szn e3); nawiasowo w spom nieć można, że s tan o ­
wisko to stać się może' wprost niebezpieczne, jeśli uprzytom nim y sobie, że

!) Porów, motywy Ministerstwa Sprawiedliwości do projektu  noweli do  ustawy 
z 30 stycznia 1920 Ns 11 Dz. U. poz. 60 (Druk Sejm u .N° 1917).

2) Przepis § 50 niem. k. k. opiewa: „Gdy ustawa karygodność  czynności zwiększa 
lub zm niejsza według osobistych właściwości lub stosunków  tego, kto ją popełnił, wówczas 
należy owe szczególne  okoliczności wziąć pod uw agę jedynie od no śn ie  do tego  sprawcy 
(współsprawcy, podżegacza, pom ocnika)  u k tórego o ne  zachodzą".

Przepis § 5 ust. 2 austr. u. k. opiewa: „Okoliczności, uchylających karygodność  
zbrodni jedynie  ze względu na osobiste  warunki sprawcy lub jed n eg o  ze współwinnych 
lub uczestn ików, nie  należy rozciągać na  innych współwinnych i uczestn ików ”.

3) Porównaj np. prof. Poznyszewa: „Osnownyja naczała  nauki ugoł. prawa, wyd. II, 
str. 399.



np. pom oc udzielona urzędnikowi, - zdradzającem u ta jem nicę dyplom atyczną, 
lub udział osoby prywatnej w przestępstwie urzędnika dyplom atycznego, 
działającego na szkodę państw a byłby bezkarny (art. 653, cz. 31, art. 116 
kod. kar. z r. 1903 w związku z okolicznością, żę jedynie zdrada ta jem nic  
wojskowych jest w myśl przepisów cz. IV kod. kar. przestępstwem , w k tó ­
rym nie wchodzą w grę „stosunki osobiste określające karygodność”). 
S twierdzamy fakt, że cz. 4 art. 51 k. k. uchyla w zupełności karygodność 
w przestępstwach ściśle szczególnych (m ere  specialia), o ile ustawodawca 
nie stworzył przepisu sui generis, (jak np. art. 149 k. k. w związku z art. 
656 tegoż kodeksu).

Nietylko brzmienie art. 51 k. k. prowadzi do powyższego wniosku; 
również przepis art. 660 kod. k a r .1) świadczy a contrario o słuszności po ­
wyższej tezy; jeśli bowiem w wypadku art. 660 k. k. za dan e  przestępstwo 
odpow iadają  urzędnicy (nawet poza zakresem  swego urzędowego »zakresu 
działania) przyjąć należy, że osoby prywatne nie odpowiadają według w spo­
m nianego  przepisu, lecz conajwyżej w myśl art. 51 i 149 k. k.

Motywy ustawodawcze do kodeksu 'ka rnego  z r. 1903 nie pozostaw ia ją  
żadnej wątpliwości co do słuszności wyżej przedstawionej tezy.

Komisja redakcyjna, stw.erdzając w swych motywach do art. 47 p ro ­
jek tu  (obecnie  art. 51 k. k.), że dotychczasowe ustawodawstwo karne nie 
zawiera przepisu załatwiającego spraw ę udziału w przestępstwach szczegól­
nych, tudzież konsta tu jąc  wahania praktyki w tej dziedzinie, rozpatruje daną  
kwestję najpierw na wzorach ustawodawstw zagranicznych (niemieckiego, 
węgierskiego, holendersk iego  i projektu włoskiego) i dzieli „osobiste s to ­
sunki i w arunk i” na osobisto-rzeczowe i czysto osobiste; pierwsze odnoszą 
się wyłącznie do czynu, drugie do osoby. W łam anie przy kradzieży i znę­
canie się przy zabójstwie należy położyć na karb wszystkich uczestników 
przestępstwa, choćby w łam ania  lub znęcania się dopuścił się wyłącznie je­
den  ze wspólników, n a to m ias t  okoliczności odnoszące się do wieku sprawcy, 
czynnego żalu, recydywy, s tosunku  pokrewieństwa, s tosunku urzędniczego 
i t. p. nie wywierają wpływu na zwiększenie lub zm niejszenie odpow ie­
dzialności innych. „Dlatego — pisze Komisja redakcyjna — jeśli jeden  ze 
wspólników zabójstwa pozostaje z ofiarą przestępstwa w stosunku pokre ­
wieństwa, to  ten  w arunek  nie m oże mieć żadnego  znaczenia dla odpowie­
dzialności innych wspólników: wspólnicy dzieciobójstwa lub ojcobójstwa, 
fałszu urzędowego, będą odpow iadać za zwykłe zabójstwo, fałsz i t. p. 
Jeśli zaś p o dobne  warunki nietylko mają wpływ na m iarę odpowiedzial­
ności, lecz także od ich istnienia zawisła i sam a karygodność działania, 
polegająca mianowicie na pogwałceniu tych specjalnych obowiązków, jak 
np. przy niektórych pogwałceniach służbowych, wówczas wszyscy pozostali 
wspólnicy, co do których nie zachodzą takie warunki, nie m ogą być uznani 
za odpowiedzialnych za n i e ............. ”.

Czyniąc następn ie  rozróżnienie miedzy przestępstwam i czysto szcze- 
gólnem i i m ięszanem i t. j. takiemi, które z punk tu  widzenia innego  prze­
pisu praw nego są karygodne, bez względu na to kto je popełnił, Komisja 
redakcyjna zauważa: . . . . . .  udział osoby  prywatnej w przestępstw ach
służbowych m oże być uznany za karygodny i ulegający karze tylko w tym 
jedynie  wypadku, gdy popełn ione przez urzędnika przeciwne prawu p o ­
gwałcenie obowiązków służbowych przedstawia się równocześnie jako  prze­
stępstwo ogólne, t. j. czyn zagrożony przez ustawę pod groźbą kary nieza­
leżnie od tego, czy popełni go urzędnik lub osoba p ry w a tn a”.

flrt. 660 k. k. opiewa: „Urzędnik winny okazan ia  św iadom ej pom ocy  w o trzym a­
niu łapówki, przewidzianej w art. 656-659, przez wręczenie łapówki, przyjęcie jej na  swoje- 
imię, lub inne  pośrednictwo, u legniem  karze jako pom o cn ik  tych p rzes tęps tw 11.



„Przystępując nas tępn ie  do rozstrzygnięcia pytania, według jakiego 
przepisu praw nego powinna być karana osoba prywatna za udział w prze­
stępstwie urzędnika, t. j. czy powinna ona  być sądzona według ustawy za 
pizes^ępstwo służbowe, czy też powinna ulegać karze, przewidzianej za owo 
przestępstw o ogólne, k tó rem u odpowiada dan e  przestępstwo służbowe — 
koniecznem  j e s t  mieć na względzie nas tępu jące  motywy. Podwyż­
szenie przez ustawę kary w tym  wypadku, gdy przestępstw o ogólne p o ­
pełnił urzędnik, jako  przestępstwo służbowe, tłum aczy się wyłącznie tym  
m otyw em , że urzędnik, popełniając dan e  przestępstwo, narusza, oprócz 
ogólnych przepisów, obowiązujących wszystkich obywateli, jeszcze specjalne 
przepisy lub obowiązki, obowiązujące ze względu na urząd lub służbę . -
A gdy przez udział swój w przestępstw ie służbow em  osoba prywatna ze
swej s trony nie narusza żadnych obowiązków s ł u ż b y ..............należy uznać.
że udział osób  prywatnych w przestępstw ach służbowych powinien być 
rozpatrywany jako  udział w tem  ogólnem  przestępstwie, k tórem u o d p o ­
wiada dane  przestępstwo s ł u ż b o w e ..............

Podobne motywy powtarza także Komisja redakcyjna uzasadniając 
postanow ienia obecnej cz. XXXVII kod. kar. z r. 1903, jak również przepisy 
art. 189, 190, 191, 192 cz. VIII tegoż kodeksu (podżeganie, pom oc, ukrywa­
nie o d nośn ie  do  przestępstw  wojskowych, w szczególności dezercji).

Czytamy więc znowu w m otywach do art. 189—192 kod. kar. z r. 1903, 
że „zgodnie z sys tem em , przyjętym przez kodeks  w przedmiocie karygod- 
ności udziału wogóle, wszelkie przestępstwa dzielą się na dwie kategorje: 
na pogwałcenia, polegające na naruszeniu  ogólnych norm  prawnych i p o ­
gwałcenia norm  specjalnych, obowiązków ustanowionych dla określonej
grupy osób; czynów pierwszego rodzaju m oże dopuścić  się k a ż d y .................
naodw rót czynów drugiego rodzaju mogą dopuścić się tylko osoby, które 
obciążają specjalne o b o w ią z k i   Jeśli czyn należy do kategorji p o ­
gwałceń o g ó l n y c h  to i odpowiedzialnymi będą wszyscy, którzy ich
dopuścili się, jeśli zaś czyn odnosi się do  kategorji pogwałceń charakteru
s p e c j a l n e g o  to i odpowiedzialność obciąża jedynie  ów specjalny
podm iot, wszyscy zaś inni wspólnicy wolni są od kary . . . . . .  J e d n a k  od
powyższej reguły  dopuszczone są  wyjątki w w ypadkach  wyraźnie w skaza­
nych w ustawie Do w ypadków tego  rodzaju należy także uchylanie się
od służby w o js k o w e j .............  W skutek  tego  też przy układaniu kodeksu
karnego  uznano  za rzecz nieodzowną szczegółowo określić, w których wy­
padkach pogwałcenia ustawy o powinności wojskowej udział powinien być 
uznaw any za karygodny

Wprowadzony obecn ie  w całem  państwie kodeks karny wojskowy 
z r. 1872 operu je  na ogół przepisami, w których „osobiste stosunki i w a­
runki" grają isto tną rolę przy określeniu istoty przestępstwa. Aczkolwiek 
nie we wszystkich przepisach mowa jes t  o osobach  stanu żołnierskiego lub 
urzędnikach  wojskowych (choćby ze względu na orszak wojskowy — por. 
np. przepisy, dotyczące przestępstw  przeciw obowiązkom subordynacji woj­
skowej, a w szczeglności przepis § 103 k. k. wojsk, o rokoszu i § 106 tegoż 
kodeksu o rozruchu wojskowym), to  jednak, z nielicznemi chyba wyjątkami, 
owe osobiste s tosunki i warunki dadzą się stwierdzić jako  m o m en t  istotny. 
A więc np. w wypadku § 62 (narażenie na niebezpieczeństwo siły zbrojnej 
w polu) m owa jest o obowiązku służbowym, w § 63 mowa jest  o k o m e n d a n ­
cie, przepisy §§ 6 4 — 80 (sam ow olne oddalen ie  się i dezercja) odnoszą się 
do  osób, pozostających w pew nym  osobistym  s tosunku  do  siły zbrojnej, 
§§ 84 — 88 (tchórzostwo) również donoszą się do osób, które jedynie ze 
względu na specja lne stosunki dopuścić się m ogą d an eg o  przestępstwa, 
§§ 89—113 na* ogół możliwość popełnienia przestępstwa czynią zawisłą od 
osobistych stosunków , w szczególności osobistego obowiązku subordynacji,  
§§ 114—126 (nadużycie władzy służbowej) od osobistego w arunku a m ian o ­



wicie władzy nad podwładnymi, §§ 127 — 131, 133, 135 m ają  na myśli żoł­
nierza, w §§ 137 — 138, 139 — 152 naruszenie obowiązku służby należy do 
istotnych cech przestępstwa i t. p.

Przepisy w których nie m ożna się doszukać „osobistych s tosunków 
i w aru u k ó w ’’ należą do rzadkości (np. § 8 1 — 93 sam ouszkodzenie  i udanie 
ułomności lub § 134 ograbienie zabitych lub rannych), przepisy te  jednak  
nie wchodzą prawie w rachubę  przy niniejszem rozważaniu, gdyż udział 
osób cywilnych w myśl prawa pow szechnego stanowi bądź delictum  sui 
generis, bądź nie wchodzi wogóle w grę właściwość sądów cywilnych (zob. 
§ 134, 160 k. k. wojsk, i art. 2 p. 7 rozp. poz. 368/20 Dz. U.).

Nie powinno więc z punk tu  widzenia cz. 4 art. 51 kod. kar. z r. 1903 
u legać wątpliwości, że udział w przestępstw ach wojskowych (zbrodniach 
i występkach wojskowych) ze względu na osobiste  stosunki i warunki byłby 
wogóle bezkarny w tych wypadkach w których przestępstwo wojskowe b y ­
łoby delictum  m ere  militare, w wypadkach zaś w których przestępstw o woj­
skowe byłoby delictum  mixtum (np. plądrowanie) m ożnaby mówić o kary- 
godności udziału osób cywilnych w tych przestępstwach, przy czem jed n ak — 
jak to  wyżej w spom niano  — udział taki należałoby kwalifikować nie w e­
dług przepisów specjalnych (w danym  wypadku kodeksu karnego  wojsko­
wego), lecz tych przepisów prawa karnego powszechnego, w których miesz 
czą się znam iona danego  przestępstwa (a więc np. w wypadkach p lądro­
wania m ożnaby mówić o przepisach dotyczących kradzieży, rozboju i t. p.

Zachodzi jednak  pytanie, czy no rm a cz. 4 art. 51 k. k. z r. 1903 o b o ­
wiązuje nadal w zakresie oceniania karygodności udziału w przestępstwach 
wojskowych.

Wprawdzie art. 9 rozporządzenia poz. 369/20 Dz. U. odwołuje się do 
ustaw dzielnicowych, w danym  wypadku art. 51 k. k. z r. 1903, dodaje  je ­
d nak  równocześnie zastrzeżenie w słowach „o ile w kodeksie karnym  woj­
skowym lub przepisach niniejszych inaczej nie pos tanow iono”; istotnie też 
w art. 28 w spom nianego  rozporządzenia spo tykam y przepis, który wkracza 
w dziedzinę udziału w przestępstwie postanawiając. „Gdy kodeks karny 
wojskowy karygodność działania lub zaniechanie ze względu na osobiste 
przymioty i okoliczności sprawcy powiększa lub zmniejsza, wówczas owe 
specjalne przymioty i okoliczności uwzględnia się jedynie o dnośne  do tego 
winnego, u k tórego  one  z a c ro d z ą ”.

Zrozumiałem  jest dlaczego ustawodawca dla zakresu wojskowego prawa 
karnego  usunął regułę art. 51 cz. 4 kod. kar. z r. 1903. Gdyby bowiem był 
zapomniał o konieczności zneutralizowania zasady art. 51 cz. 4 k. k., wów­
czas wykluczałby w b. zaborze rosyjskim w ogrom nej ilości wypadków k a ­
rygodność udziału w przestępstwach wojskowych przedewszystkiem w ów ­
czas także, gdy podżegania lub pom ocy dopuszęza się żołnierz lub urzę­
dnik wojskowy. Szef sztabu dowódcy fortecy nakłonił owego dowódcę do 
oddania fortecy nieprzyjacielowi, bez uprzedniego wyczerpania wszelkich 
środków obrony (§ 63 p. 1 k. k. wojsk.); dowódcę czekałaby kara śmierci, 
szef sztabu byłby wolny od odpowiedzialności, ponieważ osobisty m o m en t  
(dowódca) określający isto tę  przestępstw a wykluczałby w myśl art. 51 cz. 
4 k. k., odpowiedzialność innej osoby, już będącej dowódcą fortecy. Dla 
zakresu prawa karnego wojskowego należało tedy uchylić przepis art. 51 
cz. 4 k. k., co było zresztą nieodzow ne także z tego powodu, aby we 
wszystkich dzielnicach jednolicie w zakresie prawa karnego wojskowego u n o r­



m ow ać sprawę wpływu osobistych stosunków  i warunków  na odpowiedzia l­
ność uczestników przes tęps tw a1).

Nie m ożna jednak  zaprzeczyć, że z chwilą wejścia w życie w b. zab o ­
rze rosyjskim przepisu art. 9 i 28 rozporządzenia z dnia 10 maja 1920 
poz. 369 Dz. Cl. wytwarza się ew entualn ie  podobny  stan prawny, jaki ist­
nieje w ustawodawstwie n iem ieckiem . Na g run t b. zabcru  rosyjskiego prze­
nosi się ew entualnie  ten  sam  spór, jaki powstał w ustawodawstwie n ie­
m ieckiem  na tle udziału osób  cywilnych w przestępstwac wojskowych. W y­
łonić się może zapatrywanie, że udział osób cywilnych poza w ypadkam i 
delicti sui generis, przewidzianymi w ustawach karnych powszechnych, 
powinien być oceniany przez sędziego cywilnego według kodeksu karnego 
wojskowego.

W dalszym ciągu niniejszego rozważania zastanowim y się nad tem, 
czy w rozporządzeniach ogłoszonych w N° 59 Dz. U. nie znajduje się jakiś 
inny przepis, który spór ów zasadniczo rozstrzyga. Uczynimy to  jed n ak  d o ­
piero po krótkiem rozważeniu, jak odnośna  sprawa przedstawia się z p u n ­
ktu widzenia ustawodawstwa b. zaboru  austtjackiego; przepis bowiem, który 
w danym  wypadku ew entualn ie  wchodzi w rachubę jes t  przepisem, który 
m oże spraw ę przesądzać jednolicie dla wszystkich dzielnic.

C) W b. z a b o r z e  a u s t r j a c k i m :
Udział osób cywilnych w przestępstw ach wojskowych stanowić może 

w b. zaborze austrjackim w pew nych wypadkach delictum sui generis, 
przewidzianem w ustawie z dnia 5 lipca 1912 r. Ne 128 Dz. U. P. (§ 66 
i nast.), w szczególności wówczas, gdy sam ookaleczenia  dopuszcza się 
żołnierz (§ 81 wojsk. k. k.), lub gdy żołnierz w zamiarze uchylenia się od 
obowiązku służby, używa środka, obliczonego na wprowadzenie w błąd 
(§ 83 wojsk. k. k.). Pozatem typowym przepisem przestępstwa sui generis, 
w materji, o której mowa, jest przepis § 222 austrj. powszech. ustawy kar­
nej, tudzież § 6 ustawy z dnia 28 czerwca 1890 N° 137 Dz. U. P.

Kwestją mocy obowiązującej ustawy austrjackiej z dnia 28 czerwca 
1890 r. N° 137 Dz. U. o karaniu za n ieusłuchanie rozkazu, powołującego do 
służby wojskowej i uwiedzeniu do tego przestępstwa wymaga szczegółow- 
szego omówienia 2). Przychylamy się do poglądu, że ustawa ta  z chwilą 
wprowadzenia w życie nowych ustaw sądowo-wojskowych przestała obowią-

') Dlatego trudno zgodzić się z wywodami W. Makowskiego (zob. uw agę do § 47 
wojsk k. k. w jego  kom en ta rzu  z r. 1921), że po s tan ow ien ie  art. 28 rozp. 379/20 Dz. U. 
uważać należy za zbędne. Stan prawny bowiem, wynikający z pos tanow ień  § 50 niem. 
k. k. powszech., § 5 austr. u. k. i art. 51 ros. k. k. bynajm niej s ię  nie  pokrywa, a opusz 
czenie  art. 28 w spo m n ianeg o  rozporządzenia  Rady Ministrów, sprowadziłoby w b. zaborze 
rosyjskim stan  wprost trudny  do przewidzenia. To sam o, aczkolwiek w mniejszej mierze 
nastąpiłoby w b. zaborze  austrjackim, gdyby art. 40 rozporządzen ia  R ady Ministrów nie 
odwoływał się do art. 28 rzeczonego  rozporządzenia .

2> J a k  przedstawia się o becn ie  kwestją n ieus łuchania  rozkazu pow ołu jącego  do 
służby wojskowej jest sprawą, należącą  raczej do dziedziny prawa sądowo-wojskowego, 
n iem niej jedn ak  obecn ie  o sprawie tej w spom nieć  należy w kilku słowach, a lbowiem m o ­
że o n a  mieć wpływ na ocen ien ie  kwestji mocy obowiązującej ustawy z dn ia  28 czerwca 
1899 137 austr. Dz. U.

Przepis § 64 w. k. k. opiewa: „Kto od swego oddziału lub swej służby odda la  się 
sam owolnie ,  lub z rozm ysłu  od tychże zdała  się trzyma, albo kto udzielony mu urlop  s a ­
mowolnie przekracza, karany będzie za n iedozw olone odda len ie  się ka rą  pozbaw ienia  
wolności do sześciu  m iesięcy”. W przepisie tym mieści się rep res ja  za n ieus łuchan ie  
rozkazu pow ołu jącego  do służby wojskowej (zob. uwag. 2 c do § 64 w. k. k. i cytowane 
tam że  orzecznictwo wojskowego Sądu  Rzeszy w wydaniu R om ena  i R issom a—1916), jeśli 
uznamy, że z chwilą wydania rozkazu pow ołu jącego  do służby wojskowej t. zn. „osoby 
stanu  urlopowanych" tracą powyższy charakter,  gdyż urlop ich jest odwołany. Antytezą 
„osób s tanu  urlopowanych" są osoby, będące  w czynnej służbie. W myśl § 38 niem.



zywać z następujących powodów. Przepisy §§ 1—4 rzeczonej ustawy d o ty ­
czą niewątpliwie przestępstw  w o j s k o w y c h ,  co wynika tak  z tekstu  danych

ustawy o służbie wojskowej z 2 m aja  1874 (str. 45 Dz. U. Rz.), osoby s tan u  u r lo p o ­
wanych od d n ia  pow ołan ia  ich do czynnej służby były już czynnymi wojskowymi, choćby 
jeszcze  faktycznie do  sze regu  n ie  zgłosiły się. Nie otyczyło to jedn ak  „tymczasowo do 
ojczyzny urlopowanych rekrutów i ochotników" (§ 56 p. * ust. wojsk.), t. j. takich osób 
które  nigdy faktycznie nie służyły w szeregach  i które przechodziły ze s tanu  urlopow a­
nych do czynnej służby dop ie ro  z chwilą przyjęcia ich na  u trzym anie  przez zarząd  w oj­
skowy, względnie definitywnego wcielenia ocho tn ika  do szeregu.

Nie dotykając kwestji, kogo dzis w myśl przepisów wojskowego kodeksu uważać 
należy za o so b ę  s tan u  urlopowanych, stwierdzić należy, że  budzące  już poprzedn io  pe­
wne wątpliwości przepisy §§ 64 i 68 w. k. k. wobec przepisu  art. 16 rozp. R. M. poz. 369) 
21 Dz. U. przedstawiają  pow ażne trudności in terpre tacy jne  co do  tego, jak  przedstaw ia 
się  kwestja n ieus łuchan ia  rozkazu  pow ołu jącego  do służby wojskowej, zwłaszcza w czasie 
pokoju .

flżeby należycie  ocen ić  donios łość  wyłaniających się wątpliwości należy uprzy tom ­
nić sobie, że  w § 68 w. k. k. w pierwotnej jego redakcji, była m ow a o tych osobach ,  
k tóre  p r z e d  w y d a n i e m  rozkazu pow ołu jącego  były o sob am i s tanu  urlopowanych , 
a  więc tak o osobach ,  k tóre  już wskutek powołania  stawały się au tom atyczn ie  czynnymi 
wojskowymi (odw ołanie  urlopu), jak i osobach ,  które nie wskutek wydania rozkazu, lecz 
przez  rzeczywiste zgłoszen ie  się do szeregów  traciły ch a rak te r  osób  s tanu  u rlopow anych  
(urlopowani rekruci, niewcieleni ochotnicy). Przepis § 68 w. k. k. obejm ow ał osoby obu 
Kategorji, a  więc i takich, którzy m im o pow ołan ia  zachowywały aż do  rzeczywistego zgło­
szen ia  się ch a rak te r  osób  s tanu  urlopowanych. Że tylko tak m ożna po jm ow ać § 68 w. 
k. k. w pierwotnej redakcji, na  to  wskazuje ta okoliczność, że inaczej urlopowani rek ru ­
ci i niewcieleni ochotnicy  byliby surowiej traktowani, aniżeli np. rezerwiści, którzy z na 
tury  rzeczy powinni być traktowani a lbo  tak  sam o , a lbo surowiej.

N astręczający już w pierwotnej redakcji pew ne wątpliwości przepis § 68 w. k. k. z o ­
s ta ł—jak  w sp o m n ian o  — przez nowelizację jeszcze  bardziej zaciem niony. Pomijając o k o ­
liczność, że wobec zup e łn ego  ch ao su  odn ośn ie  do  przepisów norm ujących obowiązek 
służby wojskówej nastręczają  się pow ażne trudności na  tłe pojęcia „osób s tanu  u r lopo­
wanych". należy ob ecn ie  w kwestji odpow iedzia lności za n ieus łuchanie  rozkazu pow ołu ­
jąceg o  do służby wojskowej liczyć się z możliwością dwu następujących  zapatrywań;

a) M imo n ad a n ia  § 68 w k. k. nowej redakcji w przepisie tym jes t  nada! mowa 
o  osob ach  s tanu  urlopowanych w szerszem  tego słowa znaczeniu  (a więc tak o osobach  
k tóre  już z d n iem  wydania rozkazu, pow ołu jącego  tracą  -ten charak te r  autom atycznie ,  
jak  i o takich, które d op ie ro  przez rzeczywiste zgłoszenie  się do szeregu przechodzą  ze 
s tanu  urlopowanych w stan  czynny), że więc a con trario  osoby jedne j i drugiej kategorji 
w c z a s i e  p o k o j u  nie m o gą  być nigdy k a ran e  w myśl § 64 w k. k. łecz w myśl 92 
(113) tegoż kodeksu.

b) Przepis § 68 w k. k. w nowej redakcji dotyczyć m oże  jedynie  o só b  u r lop ow a­
nych w śc iśle jszem tego  słowa znaczeniu , które przez wydanie rozkazu powołującego nie 
p rzecho dzą  au tom atyczn ie  ze  s tanu  urlopow anych  w stan  czynnej służby, lecz dopiero  
z chwilą rzeczywistego zgłoszenia  się do  służby. Osoby takie w c z a s i e  w o j n y  o d ­
powiadałyby w myśl § 68 w k. k. (o ile n ieo bec no ść  trwa mniej niż 3 dn i—w myśl § 92 
(113) w k. k„ w czasie  zaś pokoju  zawsze w myśl § 92 (113) w k. k.

Należałoby m oże  raczej uznać  s łuszność  zapatrywania  pod b) wyrażonego. Osoby 
s tanu  urlopowanych z chwilą w y d a n i a  rozkazu pow ołującego z z a s a d y  przechodzą 
au tom atyczn ie  do  kategorji czynnych wojskowych, n iem a  tedy powodu, aby nie s to so ­
wać względem nich § 64 w k. k. a  co za tem  idzie nie rozważać ewentualności,  czy o so ­
b a  taka  przez niestawiennictwo nie dopuszcza  się dezercji (§ 69 w k. k.). Przepis § 68 
w obecnej redakcji obejm owałby za tem  jedynie  tych, którzy przez sa m  fakt pow ołania  nie 
przechodzą  jeszcze au tom atyczn ie  do czynnej służby wojskowej (por. §§38 i 52 p. 2 niem. 
ust. wojsk).

rzyjąwszy zapatryw anie  pod  b) nie stwierdzamy jeszcze  tem  sa m em , że osoba 
s tan u  urlopowanych, której urlop odw ołano  o dpow iada  przed sąd am i w o j s k o w e m i  
za przes tępstwa pospolite, p op e łn ion e  w czasie międzv wydaniem rozkazu, pow ołującego 
do  służby, a  rzeczywistem zgłoszeniem się do niej. Pojęcie  „służby” w art. 2 rozp. poz. 
368/20 Dz. (J. nie pokrywa się z po jęc iem  „służby” w rozum ieniu  § 6 w k. k. W a r t  2 
rzeczonego  rozporządzenia  jes t mowa o rzeczywistej służbie ( po zgłoszeniu się do  s z e ­
regów), co wynika choćby z postanow ien ia  p. 2 rzeczonego  art. 2, który jurysdykcji woj­
skowe! co do przestępstw  pospolitych p od d a je  dezerterów  z b i e g ł y c h  z e  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j ,  a więc nie takich, którzy mieliby np, odpow iadać  za dezerc ję  w myśl 
§§ 64 i 69 w k. k. p o p e łn io n ą  przez niezgłoszenie  się w razie rozkazu pow ołu jącego  do 
czynnej służby, w zam iarze  trwałego uchylenia  się od niej. Przepisy k om petency jne  
art. 2 i nast. rozp. poz. 368/20 Dz. U. nie są wyczerpujące i pom ocn iczo  s ięgać  należy



przepisów, jak i z § 6 w spom nianej ustawy. Przepis art. 1 ustawy z 25 lipca 
1919 r. Dz. Pr. JN° 65, poz. 389 o tym czasow em  sądownictwie wojskowem, 
który niewątpliwie uzyskał m oc obowiązującą na obszarze b. zaboru austrjac­
kiego, w związku z art 2 rzeczonej ustawy wskazuje na to, że w zakresie 
przestępstw  w o j s k o w y c h  stosu je  się na obszarze całego Państwa kodeks  
karny wojskowy z r. 1872, w zakresie zaś przestępstw  pospolitych pow szech­
ne ustawy karne m aterja lne w poszczególnych dzielnicach obowiązujące. 
J a s n o  przebija tedy myśl ustawodawcy, że jedynem  źródłem  j e d n o l i t e g o  
prawa, dotyczącego przestępstw  w o j s k o w y c h  m a być kodeks z r. 1872. 
Tem sam em  wszystkie przepisy ustaw dzielnicowych, dotyczące przestępstw  
wojskowych, ustąpić mają przed norm am i kodeksu jednej dzielnicy, który 
to  kodeks rozciągnąć należy na inne dzielnice Tę sam ą zresztą zasadę 
wypowiada art. 1 rozporządzenia Rady Ministrów poz. 369/20 Dz. (J. w p rzed­
miocie wprowadzenia w życie wojskowego kodeksu  karnego, przepis zaś 
art. 54 rozporządzenia Rady Ministrów poz. 369/20 Dz. (J. zawiera jedynie 
przykładowe wyliczenie uchylonych przepisów, na co wskazuje jasno  wyraz 
„w szczególności” (a nie „m ianowicie”).

P onad to  kwestję nieusłuchania rozkazu, powołującego do  służby woj­
skowej, regulują obecn ie  jedynie przepisy wojskowego k k., tak, że prze­
pisy ustawy z 28 czerwca 1890 r. wobec tych przepisów ustąpić muszą, 
jako z nimi kolidujące.

Co do mocy obowiązującej § 222 austr. ustawy karnej m ogą również 
powstać wątpliwości. Przepis ten  bowiem w spom ina o „c. k. służbie woj­
skowej” oraz o ustawach obowiązujących w „c. k. wojsku”, tym czasem  
obecnie n iem a ani „c. k. służby wojskowej”, ani „c. k. w ojska”. W prawie 
karnem , odnośn ie  do przepisu, określającego istotę przestępstwą, nie m ożna 
stosować analogji. Można jed n ak  a rgum entow ać, że objekt, w ym agający 
ochrony prawnej, nadal istnieje, utracił jedynie  dawny tytuł, co jest rzeczą 
nieistotną i nie powinno wpływać na m oc obowiązującą przepisu p ra w n e g o 1).

także do przepisu  art.  1 rozp. poz. 369/20 Dz. U. („W polskiem  sądownictwie w ojsko­
wem. . . ”), aby uzasadn ić  właściwość sądów  wojskowych o d n o śn ie  do przestępstw, 
przewidzianych w kodeksie  wojskowym, popełn ionych  przez czynnych wojskowych, którzy 
jeszcze nie zgłosili s ię do szeregów; to sa m o  dotyczy osób  s tan u  urlopow anych  o d n o ś ­
n ie  do  przes tępstw, przewidzianych w kodeksie  wojskowym, których owe osoby  d o p u ś ­
ciły się, b ędąc  np. w rezerwie i przed pow ołan iem  do  czynnej służby (porów. np. 
§§ 100, 101, 113, 122, 126 itp. k k. w.)) ja sną  jes t bowiem rzeczą, że skoro  us taw odaw ca 
polski w k odeksie  wojskowym pozostawił tego  rodzaju  przepisy, co §§ 6, 113. 136 itp. 
chcia ł widocznie, aby je stosow ano, a p rzeoczen ie  redakcyjne  art. 2 rozp. poz. 368/20 Dz. 
U. da  się wyrównać p rzep isem  art. 1 rozp. poz. 369/20.

Widzimy z powyższego, że przyjąwszy tę lub ową wykładnię przepisów wojskowego 
kodeksuj o d n o śn ie  do n ieus łuchania  rozkazu pow ołującego do czynnej służby wojskowej 
m o żn a  prowadzić  spory  jedynie na tle §§ 64, 68, 69, 92 (113) w k. k. Nie wchodzi n a to ­
miast w grę ustawa z 28/6 1890, jako  „lex pr io r”. Gdy uchy lone  są  §§ 1 — 4 rzeczonej 
ustawy, uchylony jes t  również § 6 w drodze  działania  ref leksowego („Kto do jedne j ze 
zbrodni lub jed n eg o  z występków w u s t a w i e  n i n i e j s z e j  wzmiankowanych. . . . 
uwodzi. . . . m a  ulec karze, przewidzianej w u s t a w i e  n i n i e j s z e j .  . .”.

i) Przepis § 222 opiewa: „Kto żołnierza do c. k służby wojskowej zobow iązanego ....
do  w iaro łom nego  opuszczen ia  s łu ż b y  albo do jakiegobądź, podług ustaw karnych dla
c. k. wojska obowiązujących, za zbrodn ię  uważać i karać się m ająceg o  n a r u s z e n i a . . . , .
uwodzi, w zyw a ". O d no śn ie  np. do  art. 87 franc. kod. kar.  (L attentat , d on t  le but est,
soit de  de tru ire  ou de c h an ger  le G o u v e rn e m e n t  soit d 'e x c i te r  a s 'a rm e r  contrę
1’au toritć  im periale) słyszy się zdan ie  „bien q u e  l'art. 87 se  rćfere  au  reg im e m onarch iąue ,  
i! est  app licab le  a  l’a t ten ta t  com m is  con trę  le gouv ernem en t rćpublica in” (Dalloz 1920), 
chociaż znowu z drugiej strony zdan ie  to  mogłoby się odnosić  jedynie  do tej części tego 
artykułu, gdzie mowa o „G ouvernem ent" ,  tembardziej, że ustaw a z 10 czerwca 1853 u w a ­
żała za  stosow ne zmienić  poprzedn ią  redakcję  art. 87. p rzem ianow ując  ,,1'autoritć royale" 
n a  „1'autoritć im p er ia le”, zaś ustaw a z 28 kwietnia 1832 uzna ła  za stosow ne zmien ić  „l'au- 
toritć im per ia le” na „1’autoritó  royale”.

W flustrjk z chwilą w prowadzenia  t. zw. wspólnej siły zbrojnej (c. i k. armji) w o d ­
różnieniu od obrony  krajowej (c. k. względnie kr. węg. armji), wątpliwości p o d o b n e —o iłe 
w iadom o—nie powstały.



Wątpliwości p o dobne  przecina art. 7 rozp. poz. 369/20 Dz. O., atole 
jedynie dla zakresu sądownictwa wojskowego.

Według § 5 austr. ust. kar. współwinni i uczestnicy stają sią winnymi 
tej samej zbrodni, co bezpośredni s p ra w ca1); modyfikacja zachodzić może 
jedynie ze wzglądu na przepis ust. 2 § 5 u. k., który norm uje sprawą wpły­
wu osobistych warunków, zachodzących po stronie jed n eg o  ze sprawców 
lub uczes tn ików 2). Myśl, by udział w przestępstwach wojskowych mógł być 
kwalifikowany jako przestępstwo z § 5 austr* ust. kar. i odpow iedniego prze­
pisu austrjackiego kodeksu karnego  wojskowego, w szczególności przepisów 
części drugiej tegoż kodeksu ( ja k  to  uczynił analogicznie sąd Rzeszy) była 
prawu austrjackiem u zupełnie obca. Nietylko struk tura  § 5 austr. powszech. 
ust. kar. i § 11 austr. wojskowego kod. kar. stała te m u  na przeszkodzie, 
lecz także konstrukcja  § 222 u. k. według, którego jedynie udział w tych 
przestępstw ach wojskowych był karygodny, która według wojskowego ko 
deksu  karnego  przedstawiały się, jako  z b r o d n i e  wojskowe; udział w wy­
stępkach  wojskowych był z mocy § 222 u. k. bezkarny.

Przepis § 222 austr. ust. kar. jest dość szeroko (w s tosunku  do austr. 
wojsk. kod. kar. z r. 1855) u jętym przepisem, zawierającym istotę p rze ­
s tępstw a sui generis. W o b ecn em  położeniu rzeczy przepis ów mógł nieco 
stracić na granicach, w których poprzednio  mógł być zastosowany. Nie 
m ożna bowiem zapom inać, że pojęcie zbrodni, w ystępku i wykroczenia 
(przekroczenia) zupełnie  rozbieżnie u jm ują ustawodawstwa obecnie  w grę 
wchodzące t. j. ustawodawstwo austrjackie i niemieckie. Kiedy czyn zagro­
żony więzieniem (z reguły od sześciu miesięcy) jest według koncepcji prawa 
austrack iego  już zbrodnią, prawo niemieckie, w danym  wypadku prawo 
karne wojskowe, daleko poważniejszą karą zagrożone przestępstwa uważa 
jeszcze za występki; występkiem bowiem wojskowym jest w myśl § 1 wojsk. k. k, 
przestępstwo, zagrożone karą pozbawienia wolności nie wyżej lat pięciu, 
zaś jako kara pozbawienia wolności wchodzi w grę w myśl § 16 wojsk, 
kod. kar. więzienie, twierdza lub areszt. Z drugiej strony, m im o przesu­
nięcia tej granicy zbrodni nie m ożna kategorycznie twierdzić, by nastąpiło 
nadzwyczajne pogorszenie  ochrony prawnej. Przyczyną tego jes t  s p e c y ­
ficzny układ kar w kodeksie  karnym  wojskowym, a mianowicie rozciągłe 
ram y wymiaru kary. Podczas, gdy m inim um  kary jes t  z reguły stosun 
kowo bardzo nizkie, m axim um  kary wysunięto- dość swobodnie w górę; 
tem  sam em  czyn poważniejszy, aczkolwiek w praktyce nie musi prowadzić 
w konkre tnym  przypadku do zbyt surowego ukarania, uw ażany jest często 
za zbrodnię, ponieważ dany  przepis ustawy nie ogranicza kary do lat pięciu. 
Zauważyć wreszcie należy, że aczkolwiek dezercja w myśl kodeksu karnego 
wojskowego jedynie w wypadkach bardzo kwalifikowanych jes t  zbrodnią, 
to m im o to struk tura  § 222 austr. u. k. m ogłaby dać podstaw ę do  s to so ­
wania tego  przepisu ustawy do dezercji naw et w tych wypadkach, kiedy 
dezercja w myśl przepisów wojskowego kodeksu  karnego  nie jest zb rodn ią3).

Z powyższego wynikałoby, że jeśli uznam y m oc obowiązującą § 222 u. k 
sprawa udziału osób cywilnych w przestępstwach wojskowych p rzedsta­
wiałaby się jako  delictum sui generis; o tem , co stanowi istotę dezercji, 
względnie co należy uważać za zbrodnię wojskową, decydowałby kodeks 
karny z r. 1872. Ustawę z dnia 28 czerwca 1890 r. N° 137 Dz. U. n a leża­
łoby uznać za uchyloną, w obec czego podżeganie do nieusłuchania rozkazu 
powołującego do  służby wojskowej m ogłoby chyba u legać karze w myśl

ł) F inger S trafrecht 1912 T. 1 str. 550.
2) Zob. np. co do udzia łu  w dzieciobójstwie O. N. T. z 19/31880 Zb. nr 242.
3) Verba legis: „Kto ż o łn i e r z a  do w iaro łom nego  opuszczen ia  służby . . . .

a lbo  jakiegobądź, podług ustaw k a r n y c h  za zbrodnię  uważać i karać się m ającego
n a r u s z e n i a ....................... uwodzi, wzywa



przepisu natury  ogólniejszej t. j. przepisu § 222 u. k. o tyle, o ile podże­
gano do takiego n ieusłuchania rozkazu powołującego do służby wojskowej, 
które w myśl przepisów wojskowego kodeksu kaznego kwalifikowane być 
winno j a k o  d e z e r c j a ,  choćby jako w ystępek  dezercji.

Z tego  jednak, co poprzednio  pod 1 powiedziano, wynika, że po w pro­
wadzeniu w b. zaborze austrjackim  nowych ustaw sądowo-wojskowych, wy­
łonić śie m oże kwestja, czy ze względu na przepis art. 9 rozporządzenia 
z dnia 10 maja 1920 poz. 369 Dz. U. nie nastąpiła zasadnicza zm iana 
odnośnie do udziału osób cywilnych w przestępstwach wojskowych. Jeśli 
bowiem słuszną jes t  in terpretacja ,  że art. 9 w spom nianego rozporządzenia 
może być podstawą karygodności osób  cywilnych w przestępstwach wojsko 
wych poza gran icam i przepisów sui generis  prawa karnego powszechnego, 
innemi słowy, jeśli w spom niany art. 9 miałby się s tać podstawą podobnej 
interpretacji, jaką stosował Sąd Rzeszy ze względu na przepis § 2 wojsk, 
kod. kar. w takim razie stajemy w obec możliwości, względnie konieczności, 
stosowania przez sędziego cywilnego § 5 austr. u. k. w związku z temi 
przepisami wojskowego kodeksu, które stosują się do przestępstwa w ojsko­
wego, do którego  podżegano, pom agano  i t. p. Nie zmienia postaci rzeczy 
okoliczność, że w prawie karnem  pow szechnem  istnieją przepisy sui generis, 
s tosujące się do  pewnych wypadków udziału w przestępstwach wojskowych 
(np. § 222 u. k.). Według tego co wyżej p od  1 powiedziano, nie można 
naw et twierdzić, że w drodze a rg u m en tu m  a contrario należy uznać bez­
karność udziału osób cywilnych w tych przestępstwach wojskowych, które 
są jedynie występkami. Widzieliśmy bowiem, że według orzecznictwa 
Sądu Rzeszy przepisy sui genefis prawa karnego  pow szechnego (np. §§  112 
i 114 k. k. niem.) nie wykluczały wcale stosowania § §  48 i 49 powszech. k. k. 
i § 2 wojsk. kod. kar. odnośnie  do innych przestępstw wojskowych, a m ia ­
nowicie takich, które nie mieszczą się w ram ach §§ 112 i 141 niem. k. k. 
Idąc za zapatryw aniem  Sądu Rzeszy należałoby tedy w b. zaborze austrjac­
kim ze względu na przepis § 5 austr. u. k. i art. 9 rozp. poz. 369/20 Dz. U. 
stosować i poza wypadkami delicti sui generis do  osób cywilnych o d p o ­
wiedni przepis kodeksu wojskowego; powstałoby conajwyżej pytanie, czy 
należy także stosow ać ust. 2 § 5 u. k., czy też w jego miejsce art. 28 (40) 
w spom nianego  rozporządzenia, zaś co do kar. art. 27 (40) tegoż rozpo­
rządzenia.

Stoimy zatem  wobec następu jącego  s tanu  prawnego:
Jeśli  s tan iem y na stanowisku, że § 2 wojsk. kod. kar. względnie 

przepis art. 9 rozp. poz. 369/20 Dz. U. należy in terpretow ać tak, jak  go 
in terpre tow ał Sąd Rzeszy, wówczas:

1) Jeśli § 222 austr. u. k. obowiązuje, należy przepis owego § s to so ­
wać do udziału w dezercji, tudzież do udziału w tych przestępstwach, które 
w myśl kodeksu karnego wojskowego są zbrodniami. Do udziału zaś w wy­
stępkach wojskowych należałoby stosować art. 9 rozp. poz. 369/20 Dz. Cl. 
i odpowiedni przepis m aterja lnego  prawa karnego  wojskowego; w tym  wy­
padku sędzia cywilny m usiałby względem osoby cywilnej stosować kodeks 
karny w o j s k o w y ,  zaś przy wymiarze kary uciekać się do analogicznych 
kar cywilnych.

2) Jeśli  zaś przepis § 222 austr. u. k. przestał obowiązywuć, wówczas 
do udziału we wszystkich przestępstwach wojskowych, bez względu na to, 
czy są one  zbrodniami, czy w ystępkami należałoby stosować jedynie art. 9 
w spom nianego rozporządzenia, tudzież ten  przepis m aterja lnego  prawa 
karnego wojskowego, który powinien być s tosowany do czynu głównego 
sprawcy.

Jeśli  natom iast  odrzucimy in terpretację  Sądu Rzeszy, jako mylną, 
wówczas:



1) Jeśli  § 222 u. k. obowiązuje, m ożna mówić o karygodności udziału 
osób cywilnych w przestępstw ach wojskowych, które są bądź dezercją, bądź 
zbrodniami; bezkarny  bvłby na tom ias t  udział w występkach wojskowych.

2) Jeśli  zaś § 222 u. k. nie obowiązuje, wówczas udział osób cywil­
nych we wszystkich przestępstwach wojskowych jest bezkarny, bez względu 
na to, czy chodzi o zbrodnię, czy w ystępek wojskowy.

II .

Zachodzi jednak  pytanie, czy w rozporządzeniach wykonawczych, ogło­
szonych w Na 59 Dz. U. nie znajduje się przepis, któryby mógł mieć wpływ 
decydujący na rozstrzygnięcie pytania, jak  w związku z nowem ustaw o­
daw stwem  sądowo-wojskowem przedstawia się sprawa udziału osób  cywil­
nych w przestępstwach wojskowych.

Przepisem takim m oże być art. 1 rozporządzenia z dnia 10 m aja 1920 r. 
poz. 369/20 Dz. G. stanowiący, że „w polskiem sądownictwie w o j s k o w e m
stosuje się kodeks karny wojskowy z d n i a ........................................ze zmianami
i uzupełn ien iam i w poniższych artykułach przewidzianemi”.

Bez względu na to, czy słuszne jes t  zapatrywanie tych teoretyków, 
którzy spór o wykładnię § 2 wojsk. kod. kar. sprowadzają na właściwy grunt 
t. j. na grunt podm iotow ego zakresu działania w spom nianego  kodeksu, czy 
też rację m a Sąd Rzeszy i ci teoretycy, którzy przyłączają się do zdania 
w spom nianego sądu, przepis § 1 rzeczonego rozporządzenia m im o swej nie- 
pozorności m oże zasadniczo przesądzić sprawę na niekorzyść zapatrywania, 
którego wyznawcą był Sąd Rzeszy. Przepis ten  prowadzi bowiem do wniosku, 
że p o s ta n o w e n ie  art. 9 rozporządzenia poz. 369/20 Dz. U. nie m oże być 
stosow ane w polskiem sądownictwie c y w i i n e m ,  jak  to twierdził odnośn ie  
do analogicznego § 2 niem. kod. kar. Sąd Rzeszy. To sam o  dotyczy także 
art. 28 (40) rzeczonego rozporządzenia, co wynika ze słów „ze zmianami 
i uzupełnieniam i w poniższych artykułach przewidzianemi" (art. 1).

Należałoby tedy przyjąć, że dla zakresu praw a karnego  pow szechnego 
z 'mocy art. 1 rozporządzenia poz. 359/20 Dz. U. p r a k t y k a  S ą d u  R z e ­
s z y  j e s t  o b e c n i e  w y  ki u c z o n a  i to  nietylko w b. zaborze rosyjskim 
i austrjackim, lecz t a k ż e  w b.  z a b o r z e  p r u s k i m ;  innemi słowy p y ­
tanie, które Sąd Rzeszy rozstrzygał w sensie  dodatn im , a mianowicie p y ta ­
nie, czy sędzia cywilny m oże się znaleźć w położeniu stosowania względem 
osoby cywilnej kodeksu karnego  wojskowego przy kwalifikowaniu czynu, 
za rzuconem u oskarżonem u, rozstrzyga obecn ie  przepis art. 1 rozporządzenia 
poz. 369/20 Dz. G. w tym  duchu, że kodeks karny wojskowy stośow any być 
m a „w polskiem  sądownictwie w ojskow em .”

Należy wreszcie zaznaczyć, że Sąd Rzeszy nie napo tka ł w u s taw o ­
dawstwie n iem ieckiem  podobnej przeszkody, jaką  stanowi obecnie przepis 
art. 1 rozporządzenia poz. 369/20 Dz. G ; przepis bowiem  § 1 ustawy w p ro ­
wadzającej kodeks karny w ojskow y1) postanawiał jedynie ogólnikowo, że 
„kodeks karny wojskowy o trzym uje m oc obowiązującą na całym obszarze 
Rzeszy n ie m ie c k ie j ....................” nie przesądzając tych kwestji, które są p rzed­
m iotem  niniejszego rozważania.

III.
Powyższe załatwienie sprawy w zakresie sądownictwa cywilnego nie 

wyczerpuje jeszcze zagadnienia, będącego  przedm io tem  niniejszego rozwa-
. - ■ ' 4

!) Zob. us taw ę  z dnia  20 czerwca 1872 str. 173'Dz. U. Rz.



ian ia ;  chodzi mianowicie o dotknięcie w kilku słowach danej kwestji w dzie­
dzinie sądownictwa wojskowego, tem  bardziej, że sądownictwo to w pew­
nych wyjątkowych w ypadkach wychodzi z granic swego norm alnego  zakresu 
działania, obejm ując  także osoby cywilne, (zob. np. art. 4 rozporządzenia 
poz. 368/20 Dz. Cl.).

Dotykając danej materji w dziedzinie prawa karnego wojskowego m u ­
simy sobie przedewszystkiem zdać bardzo jasno  sprawę z następujących 
okoliczności:

Należy ściśle odróżnić s tronę  m aterja lno prawną zagadnienia, w danym  
w ypadku sprawę podm iotow ego zakresu działania kodeksu  karnego  woj­
skowego odnośn ie  do osób cywilnych i sprawę formalno-praw ną t. j. sprawę 
właściwości sądów wojskowych względem osób cywilnych.

Z okoliczności, że pewna osoba podlega sądownictwu wojskowemu nie 
wynika bynajmniej, by dan e  karygodne działanie lub zaniechanie miało być 
ocen iane  przez sąd wojskowy według zasad kodeksu karnego  wojskowego. 
Pozostawiony praw dopodobnie przez n iedopatrzenie  przepis § 7 wojskowej 
procedury  karnej, stanowiący, że „sądy wspólnej siły zbrojnej m ają  s toso­
wać do osób podlegających ich sądownictwu, naw et jeżeli one  nie należą 
do związku wojskowego, prawo karne, obowiązujące dla wspólnej siły zbroj­
nej’ uchylony został art. 2 rozporządzenia Rady O brony Państwa z dnia 
30 lipca 1920 roku. N° 71 Dz. U. poz. 479. O ile chodzi o przestępstwa 
pospolite (a więc przestępstw a poza kodeksem  karnym  wojskowym) sprawa 
wątpliwości n ie  budzi, ponieważ także i osoby wojskowe są pod tym wzglę­
d em  zupełnie zrów nane z osobam i cywilnemi (art. 2 rozporządzenia poz. 369/20 
Dz. U.). O ile zaś chodzi o przestępstwa wojskowe (zbrodnie i występki, 
przewidziane w kodeksie karnym wojskowym) poddanie  osoby niewojskowej 
m ater ja lnem u prawu k a rn em u  wojskowem u nastąpić  m oże jedynie z mocy 
przepisu  specja lnego. Takie przepisy mieszczą się w tytule trzecim cz. II 
kodeksu karnego  wojskowego, m ogą też mieścić się w przepisach szczegól­
nych !).

Przepisy zamieszczone w tytu le  I Działu 1 rozporządzenia z dnia 10 maja 
1920 poz. 368 Dz. (J. są przepisami prawa formalnego, w szczególności 
przepisami kom petency jnem i, które zupełnie nie przesądzają kwestji prawa 
karnego  materjalnego; o ile brak przepisu szczególnego, poddającego  daną 
osobę  mocy m aterja lnego  prawa karnego  wojskowego, wówczas przestępstwo 
ocen iane  być winno przez sąd wojskowy według przepisów prawa karnego 
powszechnego.

Poddanie osób cywilnych sądownictwu wojskowemu m oże wprawdzie 
mieć doniosły wpływ w zakresie prawa karnego  m aterja lnego; uwidacznia 
się ów wpływ w form ie zwiększenia w pew nych w ypadkach  sankcji karnej 
jak np. w wypadku zbrodni z § 67 a str. u. k (por. art. 49 rozp. poz. 369/20 
Dz. U. „względem wszystkich osób podlegających właściwości sądów woj­
skow ych”) lub pośrednio  przez umożliwienie s tosow ania wojskowego p o ­
stępow ania doraźnego np. w wypadku n ieupraw nionego werbowania (por. 
art 4 i 59 rozp. poz. 368/20 Dz. U. tudzież § 444 proc. kar. wojsk.). Nie 
uchyla to jednak  zasady, .że regułą być musi ocenian ie  przestępstwa według 
prawa karnego  powszechnego, a nie wojskowego.

Poddanie osoby cywilnej m ate r ja lnem u  prawu karn em u  wojskowemu 
uzasadnia odpowiedzialność tej osoby według zasad kodeksu  karnegó  woj­
skowego. O soba  taka z zasady (od której są liczne wyjątki) dopuścić  się 
może przestępstw, przewidzianych w kodeksie  karnym  wojskowym. Je d n a k  
specyficzny charak ter  danego  przepisu, wyklucza często s tosow anie jego

i) Zob. rozp. Rady O brony  Państwa z dnia  6 s ie rpn ia  1920 Ma 75 Dz. (J. poz. 511 
(obecn ie  uchylone).



względem osoby, która aczkolwiek poddana  mocy m ater ja lnego  prawa k a r ­
nego  wojskowego nie należy do osób  wojskowych.

Sprawa udziału w przestępstwach wojskowych osób  cywilnych podda­
nych mocy m ater ja lnego  prawa karnego  wojskowego należy wprawdzie 
także do zakresu niniejszego rozważania, niemniej jednak  rozmiary niniej­
szego rozważania nie pozwalają na szczegółowe badanie, których przestępstw 
przewidzianych w kodeksie  karnym  wojskowym może dopuścić się osoba 
cywilna poddana mocy prawa wojskowego, a których nie może się dopuścić; 
są to kwestje nieraz nie tak łatwe do rozstrzygnięcia, w materji tej sp o ­
tyka się wiele zdań sprzecznych i rozbieżnych wyroków; uzasadnianie tego 
lub innego zapatrywania przy tem  lub ow em  przestępstwie mogłoby s t a ­
nowić przedm iot zupełnie o d rębnego  rozważania tem  bardziej, że sprawa 
należy wyłącznie już do zakresu  prawa karnego wojskowego 1).

O becnie  chodzi nam  o nas tępu jącą  rzecz zasadniczą;
1) Czy osoba cywilna p o d d an a  mocy m aterja lnego prawa karnego  

wojskowego m oże dopuścić się udziału (a mianowicie podżegania i p o ­
mocnictwa) w takich przestępstwach wojskowych, których sam a, m im o  p od­
dania jej mocy ustaw karnych dopuścić się nie m oże wskutek tego, że 
ustawodawca, czyto wyraźnie, czy w sposób  konkludentny  wykluczył s to­
sowanie danego  przepisu względem osób nie wojskowych, stanowiąc, że 
danego  przestępstwa dopuścić się m oże jedynie wojskowy;

2) Czy in terpretacja  § 2 wojsk. kod. kar. s tosow ana przez Sąd Rzeszy 
może przenieść się na g run t prawa stosow anego przez sądy polskie w tem  
znaczeniu, że art. 9 rozporządzenia poz. 369 20 Dz. CJ. m ógłby się srać 
podstawą stosow ania przez s ą d y  w o j s k o w e  kodeksu karnego wojsko­
wego do udziału osób cywilnych w przestępstw ach wojskowych także 
w tych wypadkach, kiedy dan a  osoba poddana  jest wprawdzie sądownictwu 
wojskowemu, j e d n a k  n i e  m o c y  m a t e r j a l n e g o  p r a w a  k a r ­
n e g o  w o j s k o w e g o .

Ad. 1). Na pytan ie  powyższe z punk tu  widzenia ustawodawstwa o b ec ­
nie obowiązującego należy bezwzględnie odpowiedzieć twierdząco. Przepisy 
o udziale w przestępstwie względnie o współwinnych i uczestnikach w dziel­
nicy pruskiej i austrjackiej nie pozostawiają co do tej kwestji wątpliwości, 
że m ożna się stać winnym karygodnego  podżegania lub .pomocnictwa do 
takiego względnie w takiem  przestępstwie, które podżegacz lub pom ocnik  nie 
m c ie  dopuścić się w charakterze sprawcy głównego (np. w nadużyciu władzy 
urzędowej). Specyficzne postanowienie prawa rosyjskiego, wykluczające 
udział osób postronnych w przestępstwach szczególnych jes t  z zakresu 
prawa karnego  wojskowego wyeliminowane, albowiem postanowienie art. 51 
cz. 4 k. k. z r. 1903 nie stosuje  się w sądownictwie wojsjcowem ze względń 
na specja lne postanowienie art. 28 rozporządzenia poz. 369/20. O soba cy ­
wilna, poddana  mocy materjalnych ustaw wojskowych, choćby sam a  nie 
mogła dopuścić się danej zbrodni lub występku wojskowego, -może stać się 
winną udziału w tych przestępstwach; nie należałoby więc wątpić, że np. 
służący cywilny, towarzyszący osobie wojskowej na plac boju (orszak—§ 155 
k. k. w.) podżegający owego huzara (zob. orzeczenie sądu Rzeszy T. 25 
str. 234) do czynnego targnięcia się na przełożonego powinien być ukarany 
przez sąd wojskowy w myśl §§ 48, niem. k. k. § 5 austr. u. k. i art. 51 
k. k. z r. 1903, art. 9 rozp. poz. 369/30 tudzież § 97 wojsk. k. k. Nie p o ­
winno też ulegać wątpliwości, że ko responden t  wojenny, poddany z mocy 
§ 155 wojsk. k. k. mocy m aterjalnych przepisów prawa karnego  wojskowego 
dopuścić się m oże udziału w występku z § 114 tegoż kodeksu (nadużycie

ł) Zob. ciekawe wywody R om ana  i R issoma (kod. kar. wojsk. wyd. G uttentaga 1916) 
do  J<e 155 K. K. W. a mianowicie uw agę 9 lit. a j —k).



władzy służbowej), chociać sam  nie będąc przełożonym nie może dopuścić 
się w ystępku z § 114 w charakterze głównego sprawcy.

Ad. 2). Sprawa udziału osób cywilnych, które nie są poddane  mocy 
m ater ja lnego  prawa karnego  wojskowego rozstrzygniętą być musi według 
zasad prawa karnego  pow szechnego; poddanie  bowiem osób cywilnych pod 
jurysdykcję sądów wojskowych bez równoczesnego poddania  tych osób 
mocy m ater ja lnego  prawa wojskowego, nie oznacza nic innego, jak tylko 
przesunięcie kom petencji z sądów cywilnych na wojskowe.

Mie da się jednak  zaprzeczyć, że dzięki zignorowaniu przez Sąd Rzeszy 
właściwej granicy podm iotow ego zakresu działania kodeksu wojskowego, 
niebezpieczeństwo mylnej interpretacji § 2 wojsk. k. k. przenieść się może 
obecnie w dziedzinę polskiego s ą d o w n i c t w a  w o j s k o w e g o  w wy­
padkach w których chodzi o osoby p o d d an e  jedynie w zakresie prawa for­
malnego m ocy ustaw wojskowych, w zakresie bowiem sądownictwa woj­
skowego brak przepisu, któryby (podobnie, jak art. 1 rozp. poz. 369/20 
w zakresie sądownictwa cywilnego) wykluczał także w zakresie sądownictwa 
wojskowego w spom niane błędy in terpretacyjne.

J a k  więc w spom niano  spór dotyczący udziału osób cywilnych w prze­
stępstwach wojskowych wyłania się na tle rozporządzeń ogłoszonych w 59 
Dz. (J. jedynie w tym wypadku, gdy chodzi o osoby cywilne p o d d an e  ju ­
rysdykcji sądów wojskowych bez rów noczesnego poddania  ich przepisom 
m aterja lnego  prawa wojskowego. Spór ten  łatwo stać się m oże aktualny 
z teg o  powodu, że art. 4 rozporządzenia z 10 maja 1920 poz. 368/20 Dz. U. 
wyraźnie w spom ina o udziale w przestępstwach wojskowych ( . . . . nakła 
nianie żołnierza do przestępstw  wojskowych i pom oc w p o p tłn ien iu  tych 
ż e  ").

Nie powinno ulegać wątpliwości, że przepis art. 4 w spom nianego  roz­
porządzenia jest jedynie przepisem  prawa formalnego, mianowicie przepi­
sem  kom petencyjnym . Na tę  wskazuje tak  tytuł przed art. 1 rozporządze­
nia poz. 368/20 Dz. U. („właściwość osobow a sądów wojskowych”), jak rów ­
nież niewątpliwy związek organiczny rzeczonego art. 4 z innem i przepisami 
Działu 1 tytułu I rozporządzenia Rady Ministrów, jak niemniej interpretacja 
historyczna (por. § 10 i nast. austr. ustawy z dnia 5 lipca 1912 r. 130 Dz. 
Cl. P.); nad to  poddania  mocy wojskowych ustaw karnych materjalnych d o ­
m niem yw ać się nie wolno, albowiem chodzi o przepisy wyjątkowe.

Spór wynikający na tle obecn eg o  art. 9 rozporządzenia Rady Ministrów 
poz. 368/20 Dz. U. powinien być — m im o odm iennych  precedensów  ze 
strony Sądu Rzeszy rozstrzygnięty w sensie  u jem nym  także w tym wy­
padku, gdy chodzi o osoby cywilne p o d d a n e  m o c y  f o r m a l n y c h  
u s t a w  k a r n y c h  w o j s k o w y c h .  Uzasadnienie tego  poglądu n a s tą ­
piło już wyżej (I. F\ ), obecnie  zaś wystarczy przypomnieć tylko całą nielo­
giczność zdania przeciwnego, który jedno  z najbardziej doniosłych prze­
stępstw  wojskowych t. j. dezercję czyniłoby czynem wysoce uprzywilejowa­
nym pod względem karygodności w porównaniu z innemi nieraz daleko 
mniej doniosłem i przestępstwami.

IV.

Z powyższego wynika, że przed orzecznictwem sądow em  tak  cywilnem 
jak i wojskowem staje zadanie zrewidowania zapatrywania, jak iem u hołdo­
wał Sąd Rzeszy w danym  przedmiocie.

Pozwalamy sobie twierdzić, że rewizja poglądów Sądu Rzeszy jest 
daw no ak tualną  naw et w takim system ie prawnym, w którym nie spo tyka­
my przepisu analogicznego do art. 1 rozporządzenia z 10 maja 1920 poz. 369 
Dz. U. O becn ie  wobec przepisu nowego, który m oże mieć decydujące



znaczenie dla kwestji udziału osób cywilnych w przestępstwach wojskowych, 
rewizja w spom nianego  zapatrywania prawnego jest n ieuniknioną koniecz­
nością, przynajmniej o ile chodzi o zakres sądownictwa cywijnego.

Również — jak  to wyżej wskazano — sprawa w dziedzinie sądownictwa 
wojskowego jest ak tualna  odnośnie  do udziału osób  cywilnych w przestęp­
stwach wojskowych w tych w ypadkach, kiedy osoby owe nie są poddane  
m ocy m ater ja lnego  prawa karnego  wojskowego; również na tem  polu d e ­
cyzja winna wypaść odm iennie  od decyzji Sądu Rzeszy i dać początek  wy­
kładni trzymającej się ściśle granic podm iotow ego zakresu działania kodeksu 
karnego  wojskowego.

J a k  już wyżej fi A) w spom niano odrzucenie zasady, że udział osób 
cywilnych przedstawiać się może jako przestępstwo przewidziane i kwalifi­
kow ane według kodeksu  karnego  wojskowego odsłonić może lukę ustaw o­
dawczą; jakiej doniosłości jest ta luka okaże się dopiero  wówczas, gdy 
o sobno  rozważymy spraw ę tz. przestępstw czysto wojskowych (m ere  mili­
taria) osobno  zaś sprawę tz. mięszanych, t. j. takich, które oceniane z punktu 
widzenia prawa pow szechnego nie są bezkarne (przestępstwa wojskowo kwa­
lifikowane). O becn ie—choćby ze względu na niezbędność streszczania s ię— 
nie będziem y mogli szczegółowo, mając na uwadze poszczególne p o s tan o ­
wienia kodeksu karnego  wojskowego, rozpatrywać kwestję doniosłości owej 
luki ustawodawczej. Rozmiar owej luki zależy także od należytego ujęcia 
sprawy tz. przestępstw ściśle wojskowych. Jeśli  np. słuszne jest zapatryw a­
nie, (orzecz. Sądu Rzeszy T. 25. 25 str. 234), że przestępstw o z § 97 wojsk, 
kod. kar. jest zawsze p rzestępstw em  m ere militare, wówczas iuka ustawo­
dawcza byłaby bardzo doniosła, albowiem ten  kto podżegał żołnierza do 
czynnego targnięcia się na przełożonego byłby wolny od kary naw et w tych 
wypadkach, kiedy następstw em  takiego targnięcia się na przełożonego było 
ciężkie uszkodzenie a naw et śm ierć  przełożonego. 1) Ze względu na ko­
nieczność znalezienia wyjścia z ciężkiej sytuacji nasunęła  się też wówczas 
myśl zastowania § 2 wojsk. kod. kar., aczkolwiek może istotnie (Goldschmidt) 
byłoby zupełnie legalne i w ygodne wyjście z trudnej sytuacji, jeśliby ze 
względu na § 50 k. k. powszech. skwalifikowano dany  udział nie według 
norm y kodeksu karnego wojskowego, lecz według norm  pow szechnego 
prawa karnego  (§§ 223, 223 a), uznając tem  sam em  przestępstwo z § 97, 
wojsk, kod kar. za przestępstwo „wojskowo kwalifikowane”.

Nie da się zaprzeczyć, że wprowadzenie nowych ustaw sądowo w ojsko­
wych odbija się poważnem  echem  w zakresie prawa karnego powszechnego. 
Tak sędzia, jak i ustawodawca stają w obec nowych kwestji, w wielu wy­
padkach wyłania się kwestja uzgodnienia  w punktach stycznych obu usta- 
wodawstw tj. ustawodawstwa karpego powszechnego z ustawodawstwem 
k arn em  wojskowem.

Czy nowela ustawodawcza jest bezwzględnie konieczna? Raczej byłaby 
pożądana ze względu na to, że usunęłaby  szereg w ą tp l iw o ść  i niejasności, 
jakie m im o tej lub owej wykładni obecnych przepisów zupełnie usunąć 
się nie dadzą. Spór taki, jak  to  wyżej wskazano w całej pełni może 
istnieć jeszcze w zakresie sądownictwa wojskowego odnośn ie  do osób  cy ­
wilnych poddanych  jurysdykcji sądów wojskowych, nie poddanych  atoli 
mocy m aterjalnych ustaw karno-wojskowych.

!) Porów. G oldschm idt „Widerstand g. d. S taa tsg ew ard ’’, Ref. d. Stg. T Ił. 19 r. 1*6; 
według zapatrywania tego  au to ra  sy tuacja  nie jes t  wcale rozpaczliwa.



Nowelizacja m ogłaby  iść poniekąd po myśli Goldschmidta (Die Reform 
des Reichsstrafgesetzbuchs T. II str. 101 drogą uzupełnienia tak  prawa kar­
nego  powszechnego, jak i postanowień rozporządzenia Rady Ministrów 
dnia 10 maja 1920 Ns 369 Dz. U.; uzupełnienie prawa karnego powszechne­
go w sposób  ściśle odpowiadający projektowi Goldschmidta, względnie 
kontrprojektowi byłoby możliwe jedynie w b. zaborze pruskim, ze względu 
na to, że tylko w ow em  ustawodawstwie znajduje się specyficzne p o s tan o ­
wienie § 10 k. k., które m ożnaby organicznie-połączyć z przepisem s ta n o ­
wiącym, w jakiej mierze osoby cywilne p o d d an e  być m ogą mocy materjal- 
nych przepisów karno-wojskowych.

Załączony projekt (zob. dodatek) zawiera szkic ew entualnej noweli, 
k tóraby w zasadzie uchylała wątpliwości, wyłaniające się na tle udziału osób 
cywilnych w przestępstw ach wojskowych, przy uwzględnieniu nowego stanu 
prawnego, s tworzonego przez wydanie rozporządzeń m ajo w y ch *).

Sprawę należałoby załatwić przy sposobności konstytucyjnego zatwier­
dzenia rozporządzeń Rady Ministrów z 10 maja 1920 Ne 59 poz. Dz. U. 
(zob. art. 5 ustawy z 25 lipca 1919 Ne 65 poz. 389 i ustawę o Radzie O bro­
ny Państwa ze względu na rozp. poz. 372/3020 i 478/z.O Dz. U ), przy czem 
należałoby w formie au tentycznej interpretacji („ jest u chy lona”) wyjaśnić 
spraw ę m ocy obowiązującej austr. ustawy z 28 czerwca 1890 Ne 137 Dz. U. P,.

D odatek.

U s t a w a
z dnia ............................................ .

w przedm iocie  zatw ierdzen ia  rozporządzen ia  Rady Ministrów z dnia 
10 m aja  1920 r. (Dz G. Ne 59 poz. 369) i rozporządzen ia  Rady Obrony 

Państw a  z dnia  30 lipca 1920 r. (Dz. G. Ne 71 poz. 478).

Art. 1. Zatwierdza się rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 10 maja 
1920 r. N i  59 Dz. U poz. 369 w przedmiocie wprowadzenia w życie woj­
skowego kodeksu karne .jo, wraz z rozporządzeniem  Rady Q.brony Państwa 
z dnia 30 lipca 1920 r. Ne 71 Dz. U. poz. 478.

Art. 2. Do rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 10 maja 1920 r. 
Ne 59 Dz. G. poz. 369 wprowadza się art. 9 a) w brzmieniu następującem :

„Przy s tosowaniu § 3 K. K, W. należy mieć na względzie następujące  
postanowienie:

Ustawy karne  wojskowe stosują  się do osób, które nie są wojskowymi 
jedynie w wypadkach, przewidzianych w tytule trzecim części Ii kodeksu 
karnego  wojskowego z dnia 20 czerwca 1872, lub innych przepisach szcze­
gólnych.

Poddanie osoby, która nie jes t  wojskowym, właściwości sądów woj­
skowych nie uzasadnia sam o  przez się stosowania względem tej osoby ma- 
terjalnych ustaw karnych wojskowych”.

Art. 3. Przepis art. 11 ustawy z dnia 20 lu tego 1920 r. N° 20 Dz. U. 
poz. 104 o trzym uje brzm ienie  następujące:

r) Załączony projekt nie p rzesądza  kwestji, czy oprócz  spraw, poruszonych  w ni- 
n iejszem rozważaniu nie  należy przy sposobnośc i konsty tucyjnego zatwierdzenia danych 
rozporządzeń  wprowadzić jeszcze innych zmian w m ater ja lnem  prawie k a rnem  wojskowem.



Winny udziału w przestępstwach, przewidzianych w kodeksie karnym 
wojskowym będzie karany  aresztem , albo więzieniem do lat dwóch, a w r a ­
zie popełnienia przestępstwa w czasie wojny lub mobilizacji — więzieniem 
do lat t rzech”.

Art. 4. Dla obszaru b. dzielnicy austrjackiej postanaw ia się co n a ­
stępuje:

§ 1. Kto:
1) osobę powołaną do służby wojskowej skłania lub stara się skłonić 

do niestawienia się na służbę w term inie  oznaczonym  jeśli to n iestawienie 
się na służbę ulega karze w myśl ustaw karnych wojskowych;

2) drugiego  do innego przestępstwa, przewidzianego w kodeksie kar­
nym wojskowym skłania lub stara się skłonić, lub jest m u w tem  pom ocny;

będzie karany przez sąd za w ystępek aresztem  lub ścisłym aresztem  od 
dni 14 do lat dwóch.

Jeśli zachodzą okoliczności szczególnie obciążające, lub gdy przestęp 
stwo popełn iono  w czasie wojny lub mobilizacji, winny będzie karany za 
występek aresztem  lub ścisłym aresztem  od trzech miesięcy do lat trzech.

Jeśli niestawienie się na służbę, do k tórego  skłaniano lub s ta rano  się 
skłonić stanowi dezercję (§ 69 wojsk. kod. kar.), należy postąpić w myśl 
§ 222 u. k.; to sam o stosuje się w wypadku, gdy inne przestępstwo, do 
którego skłan iano  lub starano  się skłonić stanowi zbrodnię wojskową.

§ 2. Ustawa z dnia 28 czerwca 1890 Na 137 Dz. U. P. jes t  uchylona.

A rt. 5. Do kodeksu karnego  z r. 1871, obowiązującego w b. dzielnicy 
pruskiej wprowadza się § 141 a) w brzmieniu następującem :

„Winny udziału (§§ 47 — 49a) w innem  przestępstwie, przewidzianem 
w 'kodeksie karnym  wojskowym, ulegnie karze więzienia do lat trzech.

W razie okoliczności łagodzących należy wymierzyć karę a resz tu”.

Art. 6. Ustawa niniejsza, wchodzi w życie dnia 14-ego po dniu ogłoszenia.
W ykonanie , ustawy niniejszej porucza się Ministrowi Spraw Wojsko- 

. wych i Ministrowi Sprawiedliwości, a w b. dzielnicy pruskiej w zakresie s ą ­
downictwa powszechnego Ministrowi tej dzielnicy.



O SYSTEMIE PRZYSZŁEGO KODEKSU CYWILNEGO 
POLSKIEGO.

* •
Współczesna technika ustawodawcza wymaga, aby projektow ana p o ­

wszechna ustawa cywilna dla Państwa Polskiego była zwięzłą i jednolitą 
całością tak  pod względem system u zewnętrznego, t j .  układu porządko­
wego przepisów prawnych, jakoteż pod względem system u wewnętrznego, 
czyli zasad i idei przewodniej przyszłego kodeksu. Oczywiście system  ze­
wnętrzny w znacznej mierze zależy od sys tem u  wewnętrznego, od ujęcia 
zadań i celów ustawy. Obowiązujące obecnie kodeksy cywilne zarówno 
na obszarach Państwa Polskiego, jak  i w innych krajach pod względem
system atyki m ożem y podzielić na trzy główne system y norm . prawa cy­
wilnego, odpowiadające pojęciom  prawa podm iotow ego, przedm iotow ego 
i m ieszanego (podm iotowo-przedm iotow ego).

Pierwszy system wzorowany jes t  na Instytucjach Gajusa, który, jak 
wiadomo, podzielił prawo prywatne, jako zmierzające do zabezpieczenia 
korzyści j e d n o s te k *), na prawo osobowe, rzeczowe i procesowe -).

Podstawą tego system u jest prawo osobowe, jakoże prawo .wogóle
stanowi się dla o s ó b 8).

Pod wpływem filozofji racjonalistycznej 18 wieku, a zwłaszcza
szkoły prawa przyrodzonego, powstałej jeszcze w wieku 17-ym praw ­
nicy z epoki Wielkiej Rewolucji Francuskiej uznali system  Gajusa za 
najlepszy i najbardziej zabezpieczający „prawa przyrodzone człowieka”. 
Zgodnie z pierwszą „Deklaracją praw człowieka i obyw ate la” (z r. 1791), 
która, między innemi, uznała, że celem  każdego związku politycznego jest 
obrona  praw przyrodzonych człowieka, C am baceres  motywował przed Zgro­
m adzeniem  konstytuanty  francuskiej podział projektowanego Kodeksu Cy­
wilnego na prawo osobowe, rzeczowe i zobowiązaniowe w sposób  n as tęp u ­
jący: „każdem u człowiekowi w społeczeństwie są n iezbędne i dosta teczne 
trzy rzeczy—być p an em  swej osoby, mieć m ają tek  dla zaspokojenia  swych po ­
trzeb i módz rozporządzać ku największej koszyści swej osoby i swego majątku. 
Wszelkie tedy prawa cywilne sprowadzają się do praw wolności, własności 
i u m ó w 4). W myśl powyższej zasady, twórcy Kodeksu Napoleona podzie­
lili Kodeks na trzy księgi, z których pierwsza zawiera przepisy o osobach, 
d r u g a — o m ajątku i rozmaitych odm ianach  własności i trzecia — o rozmai­
tych sposobach  nabywania własności. System  wewnętrzny kodeksu N apo­
leona jest, przedewszystkiem, p lanow em  i konsekw en tnem  przeprow adze­
niem idei wolności indywidualnej, au tonom ji woli w s tosunkach cywilnych, 
um iarkow anie ograniczonej w interesie ogółu. Kodeks gwarantuje n ie ty­

!) „ Ju s  est — privatum, quod  ad singulorum  uti litatem pertinet" (§ 4 Inst. 1, 1).
2) „O m ne ius, q uo  utimur, vel ad  p e rs o n a s  pertinet, vel ad res, vel ad ac tiones" 

(§ 12 lnst 1, 2).
s) ..Parum est  ius nosse  si p e rs o n a e  qu a ru m  causa  constitutum est, ignorentur" 

(§  12. lnst 1. 2).
4) „Trois ch o se s  son t n ćcessa ire s  et suffisent a 1'homme en socićtć: etre maitre 

de  sa personne ,  a v o ir  des  b iens pour rem plir  ses  besoins,  pouvoir d isposer  pour  son 
plus grand interSt de sa  pe rso n n e  et de  ses  b iens , Tous les droits civils se rćdu isen t 
donc  aux droits de liberte, de  propr ie te  et de contrac ter"  (ustęp  z mowy C om baceres 'a ,  
wygłoszonej w dniu 9 września 1791 r,).



kalność i niewzruszalność praw osobistych i majątkowych zarówno przyro­
dzonych, jak  i odziedziczonych oraz nabytych w łasnym  trudem  î staraniem .

W edług system u Kodeksu Napoleona, dozwolony jes t  wszelki sposób 
zachowania się i działania w stosunkach  cywilnych, z wyjątkiem czynów, 
nakazanych lub zakazanych przez prawodawcę. Przepisy Kodeksu upow aż­
niają nietylko do obrony  praw, których zakres i granice określa ustawa, 
lecz wogóle do obrony wszelkich praw, wypływających z natury  ludzkiej, 
z pow szechnego dążenia ludzi do sw obodnego  rozwoju swych sił i zdol­
ności przyrodzonych, do  zaspokojenia potrzeb m aterja lnych i duchowych.

Podmiotowy charak ter  system u kodeksow ego polega więc na m o ż '  
ności rządzenia się w życiu pryw atnem  zdolnej do działań prawnych j e d ­
nostki s tosownie do jej upodobań , pragnień  i celów osobistych, pod wa­
runk iem  przestrzegania wyłożonych w Kodeksip zasad współżycia, obow ią­
zujących w stosunkach  prawnych do innych osób  i do  rzeczy. System 
Kodeksu N apoleona w zasadzie przyjęty został przez wszystkie kodeksy, 
które pośrednio  lub bezpośrednio  uległy wpływom kodeksu francuskiego. 
Z obowiązujących dotychczas kodeksów system  ten  przyjęły: Kodeks 
Austrjacki (1811 r.), Kodeks Holenderski (1838 r.), Kodeks Rumuński (1864 r.) 
i Kodeks Włoski (1865 r.). W porównaniu z sy s tem em  C am baceres ’a, 
w Kodeksie N apoleona i pokrewnych mu ustawodawstwach zauważyć się 
daje brak  przepisów szczególnych „o rozrządzaniu ku największej korzyści 
swej o so b y ”, czyli przepisów o pracy.

Pozatem, będąc wyłącznie sys tem em  podm iotow ego prawa wolności 
indywidualnej, kodeks N apoleona nie uznaje wolności zbiorowej, swobody 
tworzenia związków i zrzeszeń osobowych i majątkowych dla celów sp o ­
łecznych. Braki te  bynajmniej nie zrażają zwolenników tego  system u. 
Przeciwnie, zdaniem  ich, kodeks francuski jes t  „wielką kartą wolności”, 
zdobytą na kon tynencie  Europy dzięki pierwszej rewolucji francuskiej, która 
wyświadczyła ludzkości n ieocenioną i n iespożytą przysługę, mianowicie 
gwarantow ała na zawsze pew ne m inim um  wolności nietykalnej i koniecz­
nej dla każdej jednostki, bez względu na jej obowiązki w stosunku  do 
państw a i do społeczeństwa.

To też nie zaprzeczając faktu, że obowiązki jednostki względem pań ­
stwa i społeczeństwa z po s tęp em  czasu wzrastają i ograniczają wolność 
indywidualną, zwolennicy Kodeksu N apoleona m im o to sądzą, że system  
je^o  winien być nadal zachowany z tym jedynie zastrzeżeniem, że luki 
społeczne Kodeksu należy stopniowo zapełniać przez wprowadzanie w życie 
ustaw specjalnych o charakterze społecznym, a w pierwszym rzędzie przez 
wydanie Kodeksu pracy (Code de travail) i Kodeksu zrzeszeń (Code d ’asso- 
c ia t io n s)x).

Według pojęcia prawa przedm iotow ego ułożony został system  Ko­
deksu Cywilnego dla Rzeszy Niemieckiej (B. G. B. z r. 1896).

Pom ieniony system autorowie Kodeksu Niemieckiego zapożyczyli 
z podręczników i dzieł prawników, wykładających zasady i przepisy rzym­
skiego prawa prywatnego, z zachow aniem  porządku i kolei rozporządzeń 
pretorów rzymskich, ogłaszanych w formie edyktów.

Trzymając się sys tem u  zewnętrznego „Pandektów ”, profesorowie n ie­
mieccy zwykle wykładali prawo rzeczowe, zobowiązaniowe i familijne, jako 
kolejne działy prawa cywilnego, poprzedzając wykład poszczególnych dzia­
łów rozważeniem ogólnych pojęć prawa i środków obrony.

Przedmiotowość system u pandek tow ego  polega na tem , że nie za­
wiera on spec ja lnego  działu o prawie osobow em  i że w stosunkach  cywii

!) R. Saleilles: „Le Code Civil et la m eth od e  h is toriąue" (Livre du cen tena ire  
1904 r.j.



nych  uznaje  zasadę hęteronom ji woli. Wolność osobista i majątkowa, w e­
dle om aw ianego  system u, nie jes t  p raw em  przyrodzonem, lecz praw em  
po ch o d n em , dozw olonem  w zakresie i granicach, oznaczonych w ustawie.

Tak zw ane „H errschaftsreęht” (prawo panow ania) i „G esta ltungsrecht” 
(praw o kształtowania, czyli wywoływania skutków prawnych) są to  u m o co ­
w ania  prawa przedm iotow ego, stanowiącego, W jakich w arunkach  i jak 
d alece  dopuszczalne jes t  dowolne podm iotow e zachowanie się ludzi w s to ­
sunkach  między sobą i do rzeczy.

Przekroczenie granic dozwolonej wolności podm iotowej jes t  pogwał­
cen iem  prawa przedmiotowego, uznającego prawo do obrony (Anspruch- 
srecht)  jedynie w wypadkach obrazy przepisów i norm  pozytywnych.

Kodeks Cywilny dla Rzeszy Niemieckiej składa się z pięciu ksiąg. 
Pierwsza księga zawiera część ogólną, pośw ięconą określeniu pojęć praw­
nych osób, rzeczy, czynności prawnych, czasokresów, terminów, przedaw­
nienia  i warunków korzystania z praw.

N astęp n e  cztery księgi obejm ują przepisy, dotyczące prawa o zobow ią­
zan iach  (Recht der Schuldverhaltnisse), prawa rzeczowego, prawa familij­
nego  i praw a spadkowego.

U staw odaw ca niem iecki w s to sunkach  cywilnych rozróżnia ściśle p o d ­
m io t i przedm iot prawa, osoby upraw nione i zobowiązane, jako podmioty, 
oraz rzeczy i czynności prawne, jako przedm ioty prawa. W części szczególnej 
u s taw odaw ca niemiecki rozwija zasady, wyłożone w księdze pierwszej, 
n o rm u jąc  szczegółowo s tosunek  podm iotów  do przedm iotów ze stanowiska 
prawa przedm iotow ego.- Podm iotow e uprawnienia u jęte  są w ram y zwię­
złych, częstokroć zbyt drobiazgowych przepisów, k tóre  określają i rozgrani­
czają sfery władzy (Macht) jed n o s tek  uprawnionych i obowiązku (Pflicht) 
jed n o s tek ,  podległych, w myśl ustawy, wpływom tej władzy lub winnych 
nie przeszkadzać jej sprawowaniu.

Kto chce korzystać z prawa, ten  musi wiedzieć, czy na mocy Kodeksu 
N iemieckiego przysługuje mu dane prawo i czy korzystanie z prawa nie 
naraża go na roszczenie (f lnspruch) ze strony tych, którzy m ogą żądać, 
zaniechania ((Jnterlassen) lub działania (Thun), zgodnego z ich p r a w e m 1).

Najnowsze Kodeksy cywilne, jako to: Kodeks Japońsk i  (18S6—7 r.) 
i Kodeks Szwajcarski (1907 i 1912 r.) zaliczyć m ożem y do typu system u 
m ieszanego prawa podm iotcw o-przedm iotow ego.

Pierwotny projekt Kodeksu Japońsk iego ,  opracowany przez B oissonade’a, 
na wzór Kodeksu N apoleona, był przerobiony przez Komisję. W rezultacie 
rewizji projektu przyjęto plan ogólny Kodeksu Niemieckiego i podzielono 
m a te r je  Kodeksowe na pięć ksiąg, z których pierwsza zawiera część ogólną, 
d ruga — prawa rzeczowe, trzecia — prawa wierzytelności, czwarta — prawa 
famili ne i piąta — prawa spadkowe.

W system ie  wewnętrznym Kodeksu Jap o ń sk ieg o  wpływ niemiecki uwy­
datnił  się głównie w części ogólnej. Natom iast prawo rzeczowe i zobowią­
zaniow e ujawnia cechy wpływów teorji i praktyki francuskiej, dążącej do 
rozwoju instytucji prawa cywilnego na gruncie pojęć prawa podm iotow ego.

Wreszcie, co się tyczy prawa familijnego i spadkowego, to  działy te  
uległy wpływom prawie wyłącznie japońskim  2).

Z kolei nowy Kodeks Szwajcarski pod względem układu zewnętrznego 
przepisów prawnych zbliża się bardziej do system u Kodeksu Napoleona. 
Nie m a on części ogólnej i podobnież, jak Kodeks Napoleona, stanowi

r) Dr. E ngelm an : „Das Biirgerliche Recht D eutschlands" (1913 r. str. 33),
B i e r m a n n :  „Burgerliches Recht" (I. 19C8 r. § 3 5 ) , . S e d e l :  „Die G estaltungsrechte  
des  Biirgerlichen Rechts" (1S03).

-) Gorai: „Influence du Code Civil franęais su r  le J a p o n " .  (Livre du cen tenaire) .



ogólne  przepisy tylko dla zobowiązań, zaznaczając, że mają ono zas to so ­
w anie do  wszelkich stosunków  prawa cywilnego (art. 7).

Materje kodeksowe prawodawca szwajcarski dzieli na 5 części, z k tó ­
rych pierwsza obejm uje  prawo osobowe, druga — prawo familijne, trzecia — 
prawo spadkowe, czwarta— prawo rzeczowe i p ią ta—prawo zobowiązaniowe 
(włączone n iedaw no do ogólnego system u kodeksowego).

Podmiotowy charak ter sys tem u w ewnętrznego uw ydatnia się p rze­
ważnie w prawie osobow em , w yodrębnionem  od związkowego prawa familij­
nego  i rozwiniętem na zasadach sam ookreślen ia  woli.

Rozdział o osobach prawnych, związkach i fundacjach znakomicie 
uzupełn ia  luki i braki, widoczne w Kodeksie N apoleona w zestawieniu 
z Kodeksem Szwajcarkim, który daje szerokie pole do rozwoju wszelkiego 
rodzaju zrzeszeń społeczno - kulturalnych, powstających i działających 
autonom icznie.

W olność podm iotow a osób  prawnych oparta  jes t  na fikcji ich o so b o ­
wości (Persónlichkeigst), oraz na fikcji zdolności prawnej (Rechtsfahigkeit) 
i zdolności do działań (Handlu nsfahigkeit), analogicznie do przymiotów 
osób fizycznych.

Chcąc dać osobom  prawnym m ożność sw obodnego działania, zgodnie 
z wolą i zamierzeniami założycieli, prawodawca szwajcarski odrzucił zarówno 
system  koncesyjny, jak i m eldunkowy, uzależniający pow stanie osób  p ra w ­
nych od zezwolenia lub zawiadomienia władzy: rejestracji podlegają tylko 
stowarzyszenia o charak terze  handlowym, wszelkie zaś inne m ogą być 
zak ładane  bez m eldow ania władzy, z zachow aniem  ogólnych warunków 
kodeksowych.

Co sie tyczy pozostałych części Kodeksu Szwajcarskiego, to sam osta  
now ienie woli w stosunkach  prawa familijnego, spadkow ego, rzeczowego, 
a naw et zobowiązaniowego, w porównaniu z Kodeksem  N apoleona, 
jes t  znacznie sk rępow ane i w wielu wypadkach wykluczone.

W spółczesne doktryny prawno-społeczne nietylko ograniczają w sto­
sunkach  cywilnych sferę wpływów autonom ji woli, ale naw et zaprzeczają 
istnienia prawa podm iotow ego.

Przeciwnicy autonom ji woli w s tosunkach  prawnych dowodzą, że pojęcie 
prawa podm iotow ego jest sztucznym tw orem  szkoły prawa przyrodzonego, 
n ieznanym  prawnikom rzymskim. Rzymianie bowiem uznawali jeno prawo 
przedm iotow e bądź stanowione, bądź wypływające z natury  ludzkie . Jeżeli 
m ożna mówić o prawie podm iotow em , to w każdym razie nie jest ono 
sam odzie inem  prawem, lecz upraw nieniem  (Berechtigung) prawa przed­
miotowego.

Uznając prawo przedm iotow e za źródło prawa podm iotow ego, niektórzy 
teore tycy  niemieccy, jak  Windscheid, Berolzheimer, Kelsen, Binder, i in., 
twierdzą, że istota prawa podm iotow ego polega na władzy woli (Wollen- 
diirfen), zabezpieczonej i ograniczonej przez prawo przedm iotow e, i że 
ograniczenie władzy woli dotyczy zakresu  możności jej sw obodnego d z ia ­
łania (H andelnkónnen) w ustalonych przez ustawę granicach, które zazwy­
czaj nie odpow iadają przyrodzonym granicom  wolności woli.

Atoli Ihering, Dernburg, Bernatzik, Je ll inek  i in. sądzą, że pierwiastek 
woli w praw e  jes t  bezużyteczną fikcją, gdyż pozornie spontaniczne akty  
woli w rzeczywistości podporządkow ują się in teresom  i po trzebom  życiowym 
ludzi; że prawo przedm iotowe rozgranicza i uzgadnia sprzeczne interesy 
i że t. zw. prawo podm iotow e jest to m ożność osiągnięcia interesu lub 
pożytku (Genuss), zabezpieczona upraw nieniem  żądania obrony  interesu. 
(In teressenchutzanspruch).



Rozważanie interesów (In teressenab  wagung), i doprow adzanie  ich 
w  s tosunkach  społecznych do równowagi, niezbędnej dla zachowania s p o ­
koju i bezpieczeństwa publicznego, jest zadaniem  polityki prawa; winna o n a  
opierać swe wnioski na badan iu  potrzeb i dążeń ogółu sooleczeństwa oraz 
poszczególnych grup społecznych i jednostek ,  na zbstawiąmu potrzeb  
ze sposobam i ich zaspokojenia i ułatwianiu, za pom ocą  przepisów prawnych, 
możliwie rów nom iernego  podziału dóbr i usług.

G warantow ana przez ustaw ę wolność, w rozumieniu polityków prawa, 
(M enger, Offner, L ehm ann, Petrażycki i in.) nie jest m ożnością  czynienia, 
co się kom u podoba, w granicach ustalonych przez prawo przedm iotow e, 
lecz m ożnością korzystania z środków zaspokojenia potrzeb.

Aby zabezpieczyć każdem u posiadanie tych środków, należ y regulować 
w drodze ustawodawczej ich wytwarzanie i wymianę w taki spo só b ,  aby 
każdy mógł rozporządzać nimi stosownie do swych potrzeb  i do  udziału 
w produkcji oraz wymianie dóbr i usług.

W dziedzinie prawa cywilnego, w układzie s tosunków  prawno-społecz- 
nych, współczesna polityka ustaw odawcza dąży do ścieśnienia inicjatywy 
prywatnej, do w yrugowania przepisów, tolerujących i popierających sy s tem  
sw obody indywidualnej, i do  zastąpienia norm  dyspozycyjnych prawa cywil­
nego norm am i stanowczych nakazów ustawy (lex cogens) o charak terze  
publicznym.

Jak o  ujęcie całokształtu  s tosunków  prawno społecznych, ogólnych lub 
szczególnych, każda ustawa cywilna, według najnowszych poglądów, jes t  
częścią prawa p u b l ic z n e g o 1).

Co dawniej nazywano praw em  prywatnem , zabezpieczającem  sw obodę 
działania  jednostek  w pew nych ustanowionych granicach ozaz sw obodę  wy­
boru  środków prawnych dla osiągnięcia indywidualnych celów i ich obrony ,— 
obecnie  traci powagę prawa nietylko, jako źródła podm iotowej wolności, 
ale  naw et jako uprawnienia przedm iotow ego.

Powszechne dążenie do uspołecznienia prawa cywilnego, do za b e z p ie ­
czenia interesów ogółu kosztem poświęcenia interesów jednostek , u jaw nia  
s ię  też w tendencji zrównania wszystkich pod względem obowiązków s p o ­
łecznych, a przedewszystkiem w tendencji uzależnienia korzystania z praw  
o d  wykonywania związanych z nimi obowiązków.

Dawniej prawo publiczne prawie wyłącznie regulowało w zajem ne s t o ­
sunki między obywatelami a państwem , które za obronę  praw p ry w a tn y ch  
wkładało na obywateli powinności osobiste i m ajątkowe.

Współczesne teorje  prawno-spoleczne dom agają  się rozciągnięcia  sy ­
s t e m u  powinności i na s tosunki prawa cywilnego.

Powszechny obowiązek pracy dla dobra  ogółu, oraz obowiązek ogółu  
dos tarczan ia  zajęcia i narzędzi pracy dla wszystkich, obowiązkowy podział 
p roduktów pracy pomiędzy pracującymi i niezdolnymi do p racy—oto p o d ­
s taw y ustroju społecznego, według teorji socjalistycznych, które w zasadzie 
nie uznają praw, lecz wkładają obowiązki na jednostki w stosunku  do s p o ­
łeczeństwa i na społeczeństwo w stosunku  do jednostek .

Podobne poglądy i dążenia ujawnia również teorja  so lidaryzm u sp o ­
łecznego.

Ju ż  A ugust Cóm te w dziele pod tytułem: „System e de politique po- 
s i t ive”, pisał, że wyraz „prawo” należałoby wykreślić z słownika pojęć 
polityki pozytywnej, jako wyobrażający pojęcie teologiczno-metafizyczne 
woli prawodawcy. Walcząc z teokra tycznym  au to ry te tem  woli panujących , 
k tórzy  z Bożej łaski nadawali poddanym  prawa,— metafizycy 18 wieku

') B i n d i n g: „Die N orm en  und  ihre U ebertre tung” (1890). A u s t i n ;  „Lectures 
o n  Ju r i sp ru d e n c e ” (1895).



przeciwstawili mu urojony au to ry te t  woli narodu, żądającej od pańs tw a  
obrony praw przyrodzonych człowieka; równej dla wszystkich wolności, 
ograniczonej z woli wszystkich dla dobra  ogółu.

Otó? wolę ogółu Com te uznaje za fikcję i twierdzi, że w okresie p o ­
zytywnym postępu  ludzkości w życiu społecznem  stosunki ludzkie regu lo ­
wać będzie tylko solidarność, czyli uznanie obowiązku każdego względem  
wszystkich i wszystkich względem  każdego.

Doktryna solidaryzmu społeczno-praw nego m a licznych zwolenników 
wśród współczesnych ekonom is tów  i socjologów francuskich (Bourgeois, 
Gide, Bougle, Brunot, Parodi, Lanson, J ac o b  i inni). Według ich zdania, 
solidaryzm stał się faktem społecznym, wywołanym przez zm ianę w arunków 
współżycia. Cechą znam ienną  współczesnych s tosunków  ekonom iczno- 
społecznych jest współpraca i zaspokajanie potrzeb indywidualnych ś ro d k a ­
mi zbiorowemi. Dążąc do osiągnięcia pewnych celów ekonom icznych, e tycz­
nych i t. p. jednostki tworzą ugrupowania społeczne, działające połą- 
czonem i siłami poszczególnych swych członków Doświadczenie stwierdza* 
że w ten  sposób  osiąga się wyniki, jakich po jedyncze osoby o własnych 
siłach osiągnąć nie m ogą. Potęguje  to rozwój wszelkiego rodzaju zrzeszeń, 
przedstawiający się, jako  proces  ciągłego różniczkowania i ca łkow ania 
zjawisk społecznych; ilość zrzeszeń stale zwiększa się, a jednocześn ie  zrze­
szenia łączą się w związki, w skutek czego rozszerza się w spólność i współ­
zależność interesów . Jed n o s tk i  przystępują do zrzeszeń, odpowiadających 
ich interesom , k tó re  wzajem nie się krzyżują i wiążą. Praca zbiorowa i wy­
m iana d óbr  i usług jes t  dziś podstaw ą współżycia, które, w obec łączności 
i w zajem ności interesów, wymaga, aby każdy spełniał swe obowiązki wzglę­
d em  ogółu, a ogół względem  każdej należącej do niego jednostki.

A więc solidarność społeczna, jako s tan  faktyczny współczesnego s p o ­
łeczeństwa, polega na wzajemności obowiązków. Winna jej odpow iadać 
solidarność prawna, wypływająca z jakby umowy społecznej, którą kodeks  
N apoleona uznaje za źródło praw i obowiązków (art. 1370 — 1381).

Z okazji obchodu stuletniej rocznicy wydania kodeksu Ntipoleona, 
w piśmiennictwie francuskiem  żywo poruszono  spraw ę reform y prawa cy­
wilnego.

Publicyści i pisarze społeczni oraz specjaliści - prawnicy w licznych 
artykułach, broszurach i p ism ach podkreślali braki kodeksu i motywowali 
konieczność bądź przystosowania poszczególnych jego działów do  potrzeb 
i zm ienionych warunków życia społecznego, bądź gruntow nej rewizji i p rze­
robienia całego system u kodeksowego.

Wszyscy krytycy kodeksu  zgodnie oświadczają, że indywidualna wol­
ność  kodeksowa, rozum iana przez prawodawcę w znaczeniu podm iotow em , 
otoczyła aureolą blasku jedynie wolność wybrańców losu i możnych tego  
świata. Natom iast ludzie upośledzeni, nie posiadający środków materjal- 
nych lub sił fizycznych i duchowych do korzystania z wolności osobistej, 
skazani są na dobrow olną niewolę, na poddanie  się władzy uprzywilejowa­
nych jednostek . To też, przeciwstawiając się ich sile, słabi instynktownie 
łączą się w związki i w zrzeszeniu wytwarzają siłę, zwalczającą egoizm 
i separatyzm  kodeksowej indywidualnej wolności.

Ponieważ jednak  silni bez pom ocy słabych obejść się nie m ogą, przeto 
pokojowe współżycie jednych i drugich opierać się musi na kom prom isie ,  
na wzajemnych ustępstwach. Interesy jednostek , chociażby najsilniejszych 
m uszą podporządkow ać się interesom  ogółu, który pom im o rozczłonkowa­
nia na grupy, w zajem nie się zwalczające, w skutek konieczności pracy zb io­
rowej i wymiany dóbr i usług, stanowi obecn ie  całość organiczną, spojoną 
łącznością i współzależnością interesów.

Szeroki program  gruntownej reformy prawa, przystosowany do w ym a­
gań  w spółczesnego życia, nakreślił wybitny prawnik, profesor uniw ersyte tu



w B ordeaux—Leon Duguit. W książce pod tytułem: „L’etat, le droit objec 
tif e t  la łoi positive”, wydanej w roku 1901, a następn ie  w pracy p. t. „Le 
droit social, le droit individuel e t la transform ation  de l’e t a t ”, wydanej 
w roku 1908, dowodzi on, że sprzeczność między życiem a praw em  wyni­
kła z powodu zapoznania przez prawo idei braterstwa.

W kodeksie  N apoleona z formuły „wolności, równości i b ra te rs tw a” 
usun ię to  pojęcie braterstwa p raw dopodobnie  dlatego, że wyobrażano sobie 
bra terstw o, jako pojęcie wyższej moralności, stojącej ponad  prawem .

Prawodawcy rewolucyjni w naiwności swej mniemali, że wystarczy 
wyznaczyć jed en  dzień w roku dla obchodu święta braterstwa, aby idea 
miłości bliźniego w s tosunkach  ludzkich opanow ała  powszechny egoizm 
i s e p a ra ty z m .x)

Tym czasem  wprowadzona do kodeksu idea wolności indywidualnej 
o k aza ła  się sprzeczną z ideą równości przed prawem. Ja k  słusznie zauważył 
Em ile Faguet „równość jes t  wrogiem wewnętrznym wolności, gdyż korzy­
stanie z wolności zawsze krępuje rów ność .-)

Otóż Duguit uważa, że sprzeczność tę  należałoby u sunąć  przez wpro-, 
w adzenie do kodeksu idei solidarności społecznej, którą on  nazywa w spół­
za leżnością  ( in terdependance).

Idea ta  wkłada na wszystkich obowiązki wząlędem społeczeństwa, s ta ­
nowiące podstaw ę praw, jakie społeczeństwo obowiązane jest wzamian za­
pew nić wszystkim. Lecz prawa te nie odpow iadają  u ta r tem u  pojęciu praw 
podm iotow ych, czyli system u panow ania  i władzy (dom in ium  et im perium ), 
który historycznie rozwinął się wskutek faktycznej przewagi silnych nad 
słabym i. Obecnie solidarność społeczna zrównała nietylko wszystkie stany, 
lecz i wszystkich ludzi, uzależniając wzaiemnie jednych od drugich. W p o ­
jęciu  ogółu prawo, naw et w znaczeniu podm io tow em , nie jest już władzą, 
dającą  m ożność rozkazywania innym według dowolnego uznania osoby 
upraw nionej.

Wielcy i mali, silni i słabi, rządzący i rządzeni jednakow o ulegają dziś 
władzy, jako funkcji społecznej, wkładającej na jednych obowiązek sp raw o­
w ania  władzy w interesie ogółu, a na drugich — obowiązek wykonywania 
je j  rozkazów.

Zdaniem  Duguit, naw et pojęcie podm iotow ego prawa własności, czyli 
panow ania  nad rzeczą, zanika i us tępu je  miejsce pog lądom  na własność, 
jak o  na funkcję społeczną.

Posiadacz majątku nię m a już prawa dow olnego korzystania i rozrzą­
dzan ia  swem m ieniem , albowiem fakt posiadania majątku wkłada na właści­
ciela obowiązek spełniania właściwych funkcji społecznych. Bezcelowe 
niszczenie lub niekorzystanie z m ajątku  nie m oże już być to lerowane, jako 
szkodliwe dla ogółu, korzystanie zaś z majątku ulega coraz większym o g ra ­
niczeniom, wkładającym na właściciela obowiązki ponoszenia  ciężarów p o ­
datkow ych, służebności sąsiedzkich, powinności gm innych i państwowych 
o raz  przestrzegania przepisów o zachowaniu substancji m ajątku (lasów, in ­
wentarza, budynków  i t. p,), o zdrowotności publicznej i o użyteczności 
publicznej, która w interesie ogółu w ym agać m oże przym usow ego zarządu 
łub  wywłaszczenia. W teraźniejszych zm ienionych warunkach, każdy zm u ­
szony jes t  pracować czy to pojedyńczo, czy zbiorowo, dla społeczeństwa, 
o d  k tórego  wzamian za owoce swej pracy otrzym uje środki zaspokojenia

!) W tytule 1-ym Konstytucji 1791 r., między innemi, postanowiono; „Qu’il sera  
ótabli des  fetes  na tiona les  pour  conserver  le souvenir  de la revolution f ranęa ise  e t  en- 
t re ten ir  !a fra ternite  en tre  les c itoyens” (p. Fleurant: „Sur la solidarite — Flppendice „De 
la fra te rn i te”).

-) „L/egalite est en n em i in tim e de la liberte, p a rc e ą u e  to u s  les exercises  de la 
l ib e r te  g e n e n t  1’egali te" (Le l ibera l ism e” — 1903).



swych potrzeb. W obec tego  indywidualistyczny liberalizm kodeksu  N ap o ­
leona dziś jes t  już przeżytkiem historycznym.

Rękojmią wolności powszechnej w czasach dzisiejszych jes t  nie s e p a ­
ratyzm, lecz łączność, nie rozbieżność, lecz wspólność interesów, nie swo­
boda czynienia, co się kom u podoba, lecz solidarność, poczucie obowiązku 
każdego względem siebie i wszystkich, oraz wszystkich względem każdego.

W s tosunkach  prawno-społecznych podział podm iotów  prawa na 
jednostk i  upraw nione i zobowiązane, na wierzycieli i dłużników, jes t  już 
niewłaściwy, na wszystkich bowiem ciążą obowiązki wzajemne.

Co zaś do praw, to  Duguit m niem a, i e  prawo podmiotowe, rozum iane, 
jako  sw oboda działania w granicach, określonych w ustawie, zupełnie nie 
istnieje, gdyż w życiu społecznem  istnieją tylko celowe dążenia i o d p o ­
wiedni do celów wybór środków ich urzeczywistnienia.

Ustawa nie jes t  wyrazem woli ogółu, lecz sform ułow aniem  norm y 
prawa przedm iotow ego (Loi normative), czyli ujęciem celu, do k tó rego  
zmierza ogół, — albo też środkiem  technicznym  osiągnięcia zam ierzonego 
celu (Loi constructive).

Jeżeli ustawa nie osiąga celu lub jeżeli cel nie odpowiada w arunkom  
rozwoju społeczeństwa, to  ustawa taka traci m oc obowiązującą i winna być 
uchylona.

Podmiotowa wolność czy to jednostek, czy grup  społecznych, jako  
podstaw a system u prawa cywilnego, ulega również poważnym ogranicze­
niom  i zastrzeżeniem  naw et ze stanowiska nowoczesnych teorji liberalnych. 
Przybrały o n e  nazwę „nowego libera lizm u” w odróżnieniu od „starego libe­
ra lizm u” kodeksów 19-go wieku.

J a k  wiadomo, doktryna nowego liberalizmu powstała w flnglji w końcu 
19 i na początku 20 wieku i znalazła licznych zwolenników i naśladowców 
wśród pisarzy fran cu sk ich .1)

Nowy liberalizm społeczny stanowczo potępia wolność indywidualną 
w życiu społecznem , rozum ianą w znaczeniu podm iotow ej swobody działania.

Jeżeli  sw oboda (freedom ) m a oznaczać, że każdy jes t  sam  sobie pa­
nem  i że m oże zaspokajać swoje potrzeby, kierując się wyłącznie w łasnym  
instynktem , to  tego  rodzaju sw oboda nie da się pogodzić ani z w arunkam i 
w spółczesnego życia, ani z istotą cywilizacji. Ideałem ludzkości jes t  osią­
gnięcie zupełnej swobody, ale ideał ten  osiąga się stopniowo, w m iarę p o ­
s tępu  kultury i rozwoju środków technicznych. Obecnie warunki współżycia 
pozwalają zabezpieczyć każdem u m in im um  swobody jedynie w życiu do- 
m ow em . Dąży do tego  instytucja h o m es tea d ’u, dom agają  się i walczą o to  
m aluczcy i upośledzeni (s tandard  of life).

Przez wolność nabywania i rozporządzania majątk iem , zawierania 
um ów, prowadzenia handlu  i przemysłu liberałowie starej szkoły rozumieli 
m ożność korzystania z siły, którą posiada się przypadkowo, i zm uszania 
innych, mniej silnych, do poddaw ania się przewadze siły. Ten rodzaj wol­
ności osobistej w społeczeństwie, składającem  się z nierównych jednostek ,  
nie jes t  wskazany, prowadzi bowiem zawsze do panow ania silnych nad s ła ­
bymi, czyli do naruszenia równowagi społecznej.

Otóż równow agę w stosunkach społecznych m oże podtrzymywać tylke 
wolność społeczna (social liberty), ograniczona w taki sposób, aby silniejsi

' ) H e r b e r t  S a m u e l :  „Liberalism: fln a t tem p t to s ta te  the princip les  a n ó  
p rop osa ls  of con tem po ra ry  liberalism in E ng land” (1902).

E m i l e  F a g u e t :  „Le l ibera lism e” (1903).
P a r o d i: „La crise du vieux l ibera l ism e” (19C6).



nie mogli pokonyw ać i opanow ywać słabszych, aby ci ostatni w walce o byt, 
w ciążeniu do zaspokojenia swych potrzeb i w starciach z silniejszymi mogli 
walczyć równą bronią.

Walka o byt jes t  prawem , powszechnem , jest koniecznością życiową, 
j e s t  więc n ieun ikn ioną  w  s tosunkach  społecznych, jako bodziec rozwoju 
i postępu.

Jeżeli  jed n ak  silni i możni nadużywają swej przewagi, jest rzeczą ko­
nieczną, aby, w interesie równowagi społecznej, bezsilni i bezradni byli 
poparci w nierównej walce, gdyż w przeciwnym razie grozi im niewola, 
zam iast  w ym arzonej swobody, zaś silnym i po tężnym  daje się m ożność  
uprawiania despotyzm u. Społeczeństwo angielskie zdobyło „wielką kartę 
w olności” jeszcze w wieku 13-ym. Na straży tej zdobyczy stoi prawo zwy­
czajowe (Com m cnlaw).

Tradycyjny liberalizm angielski jes t  nawskroś indywidualistyczny, lecz 
pod wpływem w zm ożonego ruchu zrzeszeniowego klasy robotniczej, a zwłaszcza 
potęgującej się walki związków zawodowych (trade-unions) z wyzyskiem 
kapitalistów, w ostatnich czasach uległ on znacznym przeobrażeniom: prawo 
s tanow ione (statute-law) coraz bardziej zwęża teren  wpływów liberalnego 
prawa zwyczajowego, w obronie  żywotnych interesów ludu pracującego od 
zgubnych skutków wolnej konkurencji, ujawniających się w eksploatacji 
słabych przez silnych.

W ychodząc z założenia, że prawdziwa wolność polega na no rm alnem  
korzystaniu z przyrodzonych sił i zdolności obywateli, że z wolności m oże 
korzystać tylko ten , kto posiada odpowiednie środki, zabezpieczające byt 
i ułatwiające rozwój przyrodzonych skłonności — prawodawca angielski 
system atycznie , za pom ocą ustaw wyjątkowych, ogranicza zasadę sam o ­
s tanow ienia  woli w s tosunkach  cywilnych wogóle, a w szczególności w s to­
sunkach  dotyczących warunków  pracy.

O pieka nad słabymi i upośledzonymi, pom oc prawna w walce z wy­
zyskiem i eksploatacją  dla tych, którzy o własnych siłach oprzeć się im 
nie m ogą lub nie potrafią — oto  idea przewodnia licznych aktów praw o­
dawczych, wydanych w Anglji w ostatnich lat dziesiątkach. Zmierzają 
o n e  do tego, aby każdy obywatel miał zabezpieczone „morał m in im u m ” 
środków egzystencji, aby pracownik mógł otrzymywać płacę, dos ta teczną  
dla utrzym ania siebie i rodziny (livingwagę), aby praca odbywała się 
w warunkach, nieszkodliwych dla zdrowia, aby poza godzinami pracy każdy 
miał dosyć czasu dla odpoczynku, rozrywki, kształcenia umysłu i rozwoju 
sił fizycznych, aby na wypadek niezdolności do pracy lub śmierci uniezdcl- 
nieni lub pozostała po nich rodzina miała zabezpieczone środki utrzymania, 
aby, je d n e m  słowem, każdy obywatel mógł być wolny.

Wyzwolenie ekonom iczne proletarjatu  pracującego i ochrona jego sił 
żywotnych od eksploatacji kapitalistów jest jednym  z najważniejszych zadań 
polityki ustawodawczej wolnej Mngiji; popiera ona proletarjat w walce 
z kapitalizm em  w ten  przeświadczeniu, że d o pom agan ie  słabym w walce 
z silnymi jes t  najpewniejszym środkiem, prowadzącym do pojednania 
i uzgodnienia  sprzecznych interesów stron w alczących3).

Zm atwychwstała Polska odzyskała wolność polityczną, z której przed 
u padk iem  korzystać w sposób właściwy nie umiała. Naród polski, wyzwolony 
z pęt niewoli politycznej, zjednoczył się i pragnie wolności społecznej pod 
opieką ustaw własnych.

S i d n e y  i B e a t r i c e  W e b b :  „Industrial Democracy" . (1900 r.).



Przemocą narzucone nam  'ustaw y obce, obowiązujące dotychczas 
w poszczególnych dzielnicach Polski, nie zadawajają ogółu społeczeństw a 
polskiego tak z powodu swej rozbieżności, jak i przestarzałości. Znękany  
długoletnią wojną i zubożały kraj nasz d o m ag a  się poprawy bytu, a olbrzy­
mia większość społeczeństwa naszego upatru je  jedyny ra tunek  w reform ach 
społecznych, w przebudowie lub naw et zmianie ustroju społecznego.

Wolność indywidualna, głęboko zaszczepiona w organizm ie społeczeństwa 
polskiego jeszcze w czasach, gdy na zachodzie dopiero  upom inała  się
0 swoje prawa, po upadku Rzeczypospolitej stała się dobytkiem  wszystkich 
sfer społeczeństwa. Rozwinęły ią i podtrzym aiy obce usfawy, w ydane pod 
naciskiem Wielkiej Rewolucji Francuskiej i rozciągnięte przez najeźdźców 
na rozdarte  dzielnice Polski.

Większa część kraju naszego w ciągu przeszło stu lat regulowała swe 
stosunki praw no-społeczne pod rządem  kodeksu Napoleona, który u nas  
nie uległ zasadniczym zm ianom , podczas gdy we Francji w ciągu tegoż 
czasu uchylono lub zm ieniono szereg przepisów kodeksowych.

W byłej dzielnicy pruskiej od  roku 190J-go wprow adzono kodeks 
Cywilny Niemiecki, k tórego  system , jak  wiemy już, zasadniczo różni się od 
sys tem u kodeksu Napoleona. Przestarzałość Kod. Nap., kodeksu Austr. i k o ­
deksu  Rosyjskiego z jednej strony, oraz n iezgodność ich z sys tem em  kodeksu  
Niemieckiego z drugiej, wielce utrudniają wybór sys tem u dla przyszłego 
kodeksu  Polskiego. Przyjęcie system u jednego  z kodeksów  cywilnych o b o ­
wiązujących ii nas  lub w innych krajach, w obec zmienionych w arunków  
życia na całym świecie, nastręcza poważne trudności i wątpliwości.

O bm yślen ie  zaś całkiem nowego system u, bardziej odpow iada jącego  
współczesnym w ym aganiom  życia społecznego, na razie jest niemożliwe, 
gdyż niewiadom o jeszcze, czem zakończy się powszechny przełom, spow o­
dow any wszechświatową wojną; czy doprowadzi on do zm iany ustroju 
społecznego, czy też dawny ustrój ulegnie tylko częściowym przekszta łce­
niom, których d o m ag an o  się przed wojną, a które obecnie  stopniowo są 
dokonyw ane.

Pew nem  wydaje się jedno, że przedwojenny stan rzeczy w zupełności 
przywrócony nie będzie.

Nie możemy przewidzieć przyszłości, bo nie wiemy, jaka  d roga  do 
niej nas zaprowadzi: czy droga rewolucji czy też ewolucji.

Komisja Kodyfikacyjna, powołana do opracowania projektu ustaw  cy­
wilnych dla Państwa Polskiego, nie jest upoważniona do zm iany ustroju 
społecznego u nas.

Zadaniem  jej jest, niewątpliwie, obowiązek udoskonalen ia  istn ie jącego 
ustroju, oparcia go na możliwie trwałych podwalinach i przystosow ania do 
potrzeb i dążeń naszego społeczeńst va.

J a k  się rzekło, naród polski pragnie  wolności społecznej i żąda 
obm yślenia  środków jej zabezpieczenia i rozwoju przedewszystkiem od 
specjalistów - prawników.

Nie otrzymawszy pod tym względem żadnych dyrektyw, Komisja Ko­
dyfikacyjna winna kierować się w swych pracach doświadczeniem  przeszłości
1 wskazaniami nauki na przyszłość.

Wielka obfitość teorji i doktryn prawno-społecznych, częstokroć b ieg u ­
nowo sprzecznych, utrudnia niesłychanie ich wybór.

Wyjścia z labirytu nowoczesnych prądów i dążeń  Komisja Kodyfi­
kacyjna, wzorem autorów najnowszych kodeksów, szukać winna w syntezie, 
a sposób  dokonania  syntezy uchwycić, badając, w jakim kierunku rozwijało 
się dotychczas prawodawstwo cywilne we wszystkich krajach i w jakim 
k ierunku spodziew any jest jego dalszy rozwój wogóle, a w szczególności u nas.

Niestety, i to zagadnienie doktryny rozwiązują różnie: jedni bowiem  
dowodzą, że prawo cywilne ulega stopniowej socjalizacji, inni znów twierdzą,



że  au to n o m ja  jednostek  rozszerza, się, a równolegle do tego zwiększają się 
obowiązki jed n o s tek  w stosunku do ogó łu1).

O becna  wojna rozpętała nam iętności ludzkie rozbudziła i wzmożyła 
sam ow olę  jednostek  i grup społecznych.

Lichwa i spekulacja, masowe bezrobocia i żądania m aksym alnych  
płac za m in im alną pracę są najbardziej op łakanym  objawem  tej samowoli.

Zwalczając sam owolę jednostek , nasze władze ustawodawcze wkroczyły 
n a  drogę represji i ścieśnień  wolności.

Czy p o żąd an em  jest  zachowanie ich na stałe (jak naprz. ustawy 
o  ochron ie  lokatorów, o przym usow em  wydzierżawianiu nieużytków, o walce 
z lichwą i spekulacją  przedm iotami pierwszej potrzeby i t. p.) oraz w pro­
wadzenie  podobnych  ograniczeń do przyszłego Kodeksu Cywilnego?

Na pytan ie  to winna odpowiedzieć komisja Kodyfikacyjna, zanim  przy­
stąpi do opracowania właściwych działów pro jek tow anego Kodeksu.

Co się zaś tyczy ogólnego  system u wewnętrznego, to dzieje do tychczaso ­
wego rozwoju prawa cywilnego draż rozważonych wyżej doktryn prawno-; 
społecznych, zdaje się, doprow adzają do  wniosków następujących:

1) że prawo wogóle jest wytworem stosunków  społecznych;
2) że stosunki cywilne, dzięki wolności indywidualnej, zawarowanej 

przez ustawy z wieku 19 go, rozwinęły się do tego stopnia, iż przedstawiają 
o b ecn ie  splot zróżniczkowanych i wzajemnie uzależnionych interesów i dążeń

3) że ze względu na łączność i współzależność interesów, regulowanie 
s tosunków  cywilnych ze stanowiska podmiotowej indywidualnej wolności, 
w oderwaniu od całokształtu stosunków prawno-społecznych, jes t  już n ie ­
możliwe;

4) że łącznikiem praw nym  w stosunkach  cywilnych są raczej w zajem ne 
obowiązki, niż prawa podm io tow e i uzależnione .jod nich obowiązki i

5) że korzystanie z praw w znaczeniu podm iotow em  jest  u w aru n k o ­
w ane w ykonaniem  obowiązków.

Mając na widoku powyższe spostrzeżenia, autorowie projektu przy­
szłego Kodeksu Cywilnego winni pamiętać, że zadaniem  ich będzie ustalić 
n o rm y  stosunków  cywilnych, jako składowych nieoderwalnych części o g ó l­
nych stosunków prawno-społecznych, i że norm y te  winny obejmować, 
w m iarę możności, całość d anego  s tosunku, w związku z ogólnym  układem  
stosunków  cywilnych, bez wyodrębniania podm iotów  lub przedmiotów, praw 
lub  obowiązków.

Nie należy jed n ak  zapominać, że stosunki cywilne, stanowiąc integralną 
część ogólnych stosunkó w prawno-społecznych, wyróżniają się z pośród  nich 
tem ,  że w układzie stosunków  cywilnych wolność indywidualna jes t  d o ­
puszczalna względnie w największym stopniu, i że zadan iem  ustaw cywil­
nych jest gw arantowanie przynajmniej m in im um  tej wolności, niezbędnej 
dla rozwoju i ekspansji każdej jednostki, o ile sw obodna  jej działalność je s t  
korzystna dla ogółu.

Z tego  punktu widzenia godzi się zaznaczyć, że każda jednostka ,  m i ­
m o związku jej z ogółem , posiada pew ne prawa przyrodzone do życia i n ie ­
tykalności osobistej oraz do środków materjalnych, zabezpieczających jej 
istnienie i rozwój norm alny  sil duchowych i fizycznych. Są to zasadnicze 
prawa t. zw. „osobowości", które żadnym  ograniczeniom  prawa p rzed m io to ­
wego ulegać nie mogą, lecz przeciwnie, winny być przez ustawę bronione. 
Z arów no poszczególne jednostki, jak  i zrzeszenia ludzkie, m ogą  być tylko

') J o s e p h  C h a r m o n t :  „Les t ransfo rm ation  du droit civil“. (1912).
J .  W. H e d e m a n n: „Die Fortsehritte  des  Civilrechts im XIX J ah rh un der t" .  (1910).



podm iotam i praw i obowiązków, nie przekraczających granic przyrodzonej 
wolności osobistej i majątkowej.

W ychodząc więc z założenia, że każdy obywatel w s tosunkach  cywil­
nych jest człowiekiem wolnym, o ile spełnia swe obowiązki, przez ustawę, 
dla dobra społeczeństwa stanowione, należy przyjść do wniosku, że aczkol­
wiek stosunki cywilne są ściśle związane z ogólnemi s tosunkam i prawno- 
społecznem i i ze stanowiska społecznego winny być traktow ane, jako zja­
wiska życia zbiorowego, w których między podm io tem  a przedm io tem  
istnieje łączność i współzależność, to jednak  w skazanem  jest  określenie 
granic tej łączności i współzależności, aby podm iotu  nie u tożsam iano  
z przedm iotem  prawa, aby obowiązki i uprawnienia podm iotow e w stosunku 
do przedm iotów prawa nie przekraczały granic, oddzielających przedm ioty  
od podmiotów.

Ogólne zasady, w spólne dla wszystkich działów Kodeksu, ok reś la jące  
podstaw owe prawa osobowości, czyli podm iotów praw i obowiązków cywil­
nych, dozwolone przez ustawę przedmioty oraz s tosunek  między p o d m io ­
tam i i przedm iotami, czyli istotę i zakres praw i obowiązków cywilnych— 
należałoby zamieścić w pierwszej części Kodeksu.

Z kolei w następnych częściach Kodeksu znalazłyby miejsce odstęp* 
stwa od ogólnych zasad, rozszerzające lub zwężające ich za s to so w an ie  
w s tosunkach szczególnych. Zasady ogólne znajdujemy we wszystkich o b o ­
wiązujących kodeksach, w większości atoli są one rozrzucone po wszyst­
kich działach, w skutek czego nastręczają wątpliwość, czy m ogą być s to so ­
wane, jako zasady ogólne.

J a k  wiadom o, z nowszych kodeksów część ogólną zawierają: Kodeks 
Niemiecki i Kodeks Japońsk i,  co zaś do Kodeksu Szwajcarskiego, to tylko 
dział o  zobowiązaniach posiada część ogólną, którą prawodawca rozciąga 
na wszystkie s tosunki prawa cywilnego. Pozatem  w części wstępnej Ko­
deksu  Szwajcarskiego znajdujemy kilka artykułów, dotyczących istoty s to ­
sunków  prawnych oraz dowodów.

Pod względem układu zewnętrznego przepisów prawnych obow iązujące  
kodeksy, nie wyłączając najnowszych, trzymają się różnych systemów.

Kodeksy typu rom ańskiego , pomijające część ogólną, dzielą m a te r je  
kodeksow e na prawo osobowe, familijne, spadkowe, rzeczowe i zobow iąza­
niowe. Kodeksy zaś typu germ ańskiego, włączając prawo osobow e d o  
części ogólnej, wykładają kolejno przepisy prawa rzeczowego, zobow iąza­
niowego, familijnego i spadkow ego. Kodeks Niemiecki zmienił nieco ten  
porządek, a mianowicie prawo zobowiązaniowe umieścił przed praw em  
rzeczowem.

Przy istnieniu części ogólnej, dział o prawie osobow em  byłby działem  
szczególnym, co nie odpow iadałoby rzeczywistości, gdyż przepisy prawa 
osobow ego, niewątpliwie, mają zastosowanie do wszelkich s tosunków  p ra ­
wa cywilnego.

Stosunki prawa familijnego i spadkow ego są to stosunki m ieszan e— 
osobowo-rzeczowo-zobowiązaniowe. W skazanem  tedy jest, aby mówić o nich, 
jako o szczególnych s tosunkach  prawa osobowego, rzeczowego i zobow ią­
zaniow ego. Wreszcie, co się tyczy kwestji, czy przepisy o s to sunkach  zo­
bowiązaniowych w Kodeksie Niemieckim słusznie poprzedzają dział o p r a ­
wie rzeczowem, to zdaje się, że kwestja ta nie odgrywa wielkiej roli. Jeżeli 
s tosunki rzeczowe będziemy rozważali jako rodzaj statyki, a zobowiązaniowe, 
jako  rodzaj dynamiki prawa cywilnego, to statyka powinna poprzedzać 
dynam ikę. Jeżeli zaś s tosunki te  będziemy rozważać z punktu  widzenia 
praw i obowiązków związanych nimi podmiotów, to przepisy o zobow iąza­
niach, stanowiących najczęściej źródło praw i obowiązków rzeczowych, win­
ny poprzedzać przepisy o s tosunkach  rzeczowych.



A zatem  przyszły Kodeks cywilny polski wypadałoby podzielić na 
5 ksiąg, zatytułowanych, jak następuje:

ł. Księga: O s tosunkach  cywilnych w ogólności.
II. Księga: O s to su n k ach  rzeczowych (lub zobowiązaniowych).

III. Księga: O s tosunkach  zobowiązaniowych (lub rzeczowych).
IV. Księga: O s tosunkach  familijnych.
V. Księga: O s to sunkach  spadkowych.

Szczegółową analizę stosunków  cywilnych z wyodrębnien iem  podm io­
tów, przedmiotów i łącznika prawnego, czyli praw i obowiązków podm io­
tów względem  przedmiotów, zawierałaby tylko księga pierwsza, którą, 
w związku z wywodami powyżej wyłożonemi, należałoby podzielić na roz­
działy następujące:
A. Podmioty s tosunków  cywilnych.

1. Osoby fizyczne.
2. Osoby prawne.

B. Przedmioty s tosunków cywilnych.
1. Rzeczy zmysłowe.
2. Rzeczy niezmysłowe.
3. św iadczenia  (czynne i bierne).

C. Istota i zakres praw i obowiązków cywilnych.
1. N ietykalność i niewzruszalność praw osobowości.
2. Obowiązek przestrzegania przepisów porządku publicznego.
3. Charakter praw i obowiązków podm iotow ych (zależność uprawnień 

od wykonania obowiązków).
4. Dobra i zła wiara.
5. Nadużycie praw (korzystanie z praw ze szkodą dla innych, sam o ­

wola, sam o p o m o c i sam oobrona).
D. Źródła powstania i ustania s tosunków  cywilnych.

1. Fakty prawne.
a) bieg czasu, czasokresy i terminy;
b) wypadki losowe, siła większa i konjunktury  ekonomiczne;
c) warunki.

2. Czynności prawne,
a) oświadczenia woli;

- b) wady zezwolenia i ich skutki;
c) zastępstw o prawne i pełnomocnictwo.

3. Czyny niedozwolone (występki i jakby—występki).
4. Przedawnienie nabywcze i umarzające.

E. Zabezpieczenie i obrona praw i m oc prawna wyroków sądowych.
F. Zbieg stosunków  cywilnych.



KODYFIKACJA PRAWA WODNEGO1).

Brak nowożytnych przepisów o prawie w odnem  w byłem Królestwie 
K ongresow em  i n iedom agania  przestarzałej ustawy wodnej w b. Galicji s p o ­
wodowały Sejm Ustawodawczy dw ukrotnie  do wezwania Rządu, aby op ra­
cował ustawę w odną jednolitą dla całego państwa, a to  dnia 9 lipca 1919 r. 
przy sposobności uchwalenia ustawy o budowie kanałów żeglownych, t u ­
dzież regulacji rzek żeglownych i spławnych (z dn. 9 lipca 1919 r. poz. 356 
Dzpr.) i dnia 4 czerwca 1920 r. przy uchwaleniu ustawy w przedmiocie udzia­
łu Skarbu Państwa w spółce akcyjnej zakładu wodno-elektrycznego Szczaw- 
nica-Jazowsko (poz. 287 Dzu.).

Ministerstwo Robót Publicznych od chwili powstania w styczniu 1919 r. 
zajęło się sprawą ustawy wodnej, g rom adząc  przedewszystkiem  o d n o śn e  
materjały; wstępny projekt tej ustawy opracowali w roku 1920 szef Sekcji 
inż. Adam Różański i radca ministerjalny W alenty Garczyński pod k ie run ­
kiem ministra robót publicznych inż. Andrzeja Kędziora. Celem przyśpie­
szenia sprawy, poseł Kędzior po złożeniu teki ministra wniósł do Sejm u 
projekt ten  wnioskiem poselsk im 2) (druk Nr. 2038).

W projekcie tym  przyjęto w zasadzie przepisy zawarte w ustawie w od­
nej z dn. 7 kwietnia 1913 r., obowiązującej w b. dzielnicy pruskiej, od k tó ­
rej ods tąp iono  jednak  w szczegółach, idąc za wzorem  ustawy wodnej z dn . 
14 sierpnia 1875 r. z nowelami obowiązującej w b. Galicji względnie też p ro ­
jektu takiej ustawy w niesionego przez rząd b. Austrji do Sejm u galicyjskie­
go w roku 1913.

Ustawa nowa wstąpić m a w miejsce wszystkich dotychczasowych prze­
pisów o prawie w odnem  obowiązujących na obszarach Rzeczypospolitej Pol­
skiej i pom yślana jest w ten  sposób, iż obejm uje  nietylko przepisy prawa 
publicznego, a le  i prawa prywatnego, tak  że przestałyby obowiązywać od 
czasu wejścia jej w życie w szczególności odpow iednie przepisy Kodeksu 
Napoleona, uchylone dla obszaru Prus już § 399/2 1. 2 ustawy pruskiej, 
tudzież przepisy austrjackiego kodeksu cywilnego (w b. dzielnicy pruskiej 
obowiązywały poprzednio przepisy powszechnego prawa krajowego, ustawa 
o używaniu rzek prywatnych i inne, uchylone § 399/2 1. 1, 5 i ustawy 
pruskiej — gdy kodeks cywilny niemiecki w ślad art. 65 ust. wprowadczej 
praw em  w odnem  się nie zajmował 3).

Projekt liczący 265 artykułów uczyniło Ministerstwo Robót Publicznych 
p rzedm iotem  ankiety  odbytej w Warszawie w dniach od 5 — 8 października 
1920 r., do której zaprosiło także Towarzystwo prawnicze w Warszawie. 
Wyniki tej ankiety  podano  w streszczeniu w „Robotach publicznych” 1920 r. 
str. 392 nast. Oświetlono tam  z różnych stron postanow ienia projektu; ja 
dziś ograniczę się do  om ówienia niektórych tylko kwestji dotykających 
głównie sfery prawa pryw atnego  względnie orzecznictwa sądowego.

Ustawą z dnia 3 czerwca 1919 r. poz. 315 Dzpr; o Komisji Kodyfika­
cyjnej postanow iono w art. 2, że do zakresu działania tej Komisji należy 
przygotow anie projektów jednolitego ustawodawstwa dla wszystkich ziem 
w skład państwa wchodzących w dziedzinie prawa cywilnego. O ile więc 
w zakres prawa cywilnego wchodzi także prawo wodne, przepisy dotyczące 
w padają w kom petenc ję  Komisji Kodyfikacyjnej. Z tego  stanowiska w ycho­
dząc, d o m ag a łem  srę na ankiecie (str. 393), aby projekt ustawy przed w nie­
sien iem  do Sejmu udzielono tej Komisji; stanowisko to podziela-również red ak ­



cja „Gazety sądowej warszawskiej”, jak  wypływa z jej uwagi na str. 341, 1920 r- 
Zachodzi komplikacja o tyle, że ustawa wodna, i to  w przeważnej części, 
obe jm uje  postanowienia wchodzące w zakres prawa publicznego, których kody­
fikacją Komisja Kodyfikacyjna w zasadzie się nie za jm u je .4) Rzecz ma się tu 
jed n ak  'podobnie  jak z ustawą górniczą, którą przygotowuje Ministerstwo 
Przem ysłu  i Handlu a udzieli następn ie  do opinji, oczywiście znow u głównie 
tylko w zakresie prawa prywatnego, Komisji Kodyfikacyjnej.

Czy ustawa wodna obejm ow ać winna także przepisy prawa prywatnego, 
zawarte do tąd  w części w kodeksach  cywilnych? Przy kodyfikacji austr- 
jackiej ustawy wodnej rzecz ta była ro zw ażan a5). Wedle motywów projektu 
ustawy z rjKu 1862 pom inię to  postanow ienia największej części zagranicz­
nych usta  v wodnych o nowopowstałych wyspach, przymuleniach i oderwi- 
skach jako też o opróżnionych łożyskach wód w ustawie austrjackiej w łaś­
nie d la t-  iO, że przedmioty te  znalazły już odpowiednie unorm ow anie  w k o ­
deksie  < ywilnym. Ustawa pruska poszła inną drogą, bo objęła i te  pos ta ­
nowię 'a, uchylając odpowiednie przepisy kodeksów. P iojekt poszedł za 
jej przykładem. M otywem mógł tu być, jak już w poprzednim  okresie 
prac ustawodawczych, 6) wzgląd na to, że rozproszenie s tosunków  prawa 
w odnego  sprzeciwiałoby się na tu rze  żywiołu, który się norm uje, i potrzebie 
zachowania jednolitości i rów nom iernego  zachowania zasad. S tanowisko to 
znalazło poklask na odbytej ankiecie  (str. 393, 404).

Nie m o?na jed n ak  przytem przeoczyć dwóch rzeczy, a to  pierwszej: że 
całkowite bez reszty wydzielenie .stosunków wodnych z kodeksów  cywil­
nych nie da się uskutecznić, ") gdyż zwłaszcza w dziedzinie służebności 
i t. zw. prawa sąsiedzkiego norm y ogólne prawa cywilnego stanowić też 
będą  o s tosunkach  wodnych (dow odem  tego np. przepis § 907 niem. k. c. 
stanowiący zakaz pogłębiania gruntów  ze szkodą dla sąsiada, który zn a j­
duje z natury  rzeczy zastosow anie do odjęcia w ten  sposób  sąsiadowi wo­
dy podziemnej). Ustawa pruska uchyliła przepis art. 538 Kod. Map. tylko,
0 ile tenże odnosi się do wód płynących lub ich brzegów, nie uchyliła więc 
tego  przepisu co do miejsc przypływu i odpływu morza, portów, zatok
1 przystani; nie uchyliła również przepisu art. 644, który brzmi:

„Czyja własność przytyka do wody bieżącej nie uważanej, s tosow nie 
do art. 538 tytułu o różnych rodzajach majątków, za przynależytość w łas­
ności publicznej, ten  m oże korzystać z jej przebiegu do naw adniania sw o ­
ich posiadłości.

Czyją dziedzinę woda bieżąca przerzyna, ten  m oże jej naw et używać 
na przestrzeni, jaką tam  przebiega, pod obowiązkiem wszakże, aby przy 
wyjściu z jego gruntu  przywrócił ją do zwyczajnego b ieg u ”,

Oprócz tego  objęcie ustawą w odną w sposób  możliwie wyczerpujący 
także przepisów prawa pryw atnego  m oże pociągnąć za sobą to  następstwo, 
że w większej ilości przypadków — niż przy pozostawieniu tej materji w p o ­
wszechnym kodeksie  cywilnym — wątpliwą się stanie kom petenc ja  władz 
do rozstrzygania sporów powołanych. W ustawie galicyjskiej (§ 75) i w p ro ­
jekcie galicyjskim (§ 77) m ożna było rzecz formułować w ten  sposób  ogólny, że 
„wszystkie sprawy odnoszące się do używania, opieki, ochrony i p ielęgno­
w ania wód wedle niniejszej ustawy, należą do zakresu działania władz po ­
litycznych”. W ustawie pruskiej i w obecnym  projekcie sformułowanie 
takie (pomijając naw et w prow adzone w ustawie pruskiej a w projekcie nie- 
recypow ane spec ja lne  władze w odne pod nazwą „Schauam ter,  Wasser- 
beirate, L andesw asseran t”) 8) nie byłoby już możliwe bez odpow iedniego 
ograniczenia lub zastrzeżenia, 9) gdyż o prawach prywatnych orzekają w za­
sadzie sądy (ank. str. 401), jak to znalazło dobitny wyraz na obszarze o b o ­
wiązywania kodeksu N apo leona w rozp. Księcia nam . z 10 października 
1818 (dz. pr. VI. 232) lj), rozgraniczającem zakres kom petencji władz ad m i­
nistracyjnych i sądowych w sprawach wodnych w ten  sposób, iż (art. 1)



przedsiębranie środków do wolnego odpływu wód, ile tego  konieczna p o ­
trzeba ulepszenia rolnictwa, osuszenia  dróg, lub zapobieżenia chorobom  
zaraźliwym na ludzi lub bydło, wymaga, jest atrybucją wyłączną władzy 
administracyjnej, (art. 2.) spory  zaś o własność, albo o prawo z umowy wy­
nikające, lub o wynagrodzenie za szkody, pochodzące z przetrzymywania, 
lub  podniesienia n iepraw nego wody, należą do drogi sądowej, które to 
spory nie m ogą atoli tam ow ać działań władzy administracyjnej, wyrażonych 
w art. 1.

Oświadczając się zasadniczo za wyczerpaniem stosunków  wodnych 
w ustawie wodnej u ), należy mieć na oku potrzebę ścisłego rozgraniczenia 
zakresu władz sądowych i adm inistracyjnych do orzecznictwa w sprawach 
tych powołanych, w ogólności wedle kryterjum prawa pryw atnego  z jednej 
a publicznego z drugiej strony.

Mówiąc o prawie pryw atnem  przychodzi do rozwiązania pytanie g łó w ­
ne tyczące się prawnych właściwości wód, w szczególności podziału ich na 
publiczne i prywatne, w związku z własnością tychże. Projekt odstąpił tu 
od wzoru ustawy pruskiej, zatrzymując jedynie podział główny na wody 
p ły n ą c e 12) (W asserlauf art. 1 nast.) i nie należące do wód płynących (art. 
128 nast.). Wody płynące t. j. wody, które spływają stale lub czasowo po 
powierzchni ziemi w naturalnych lub sztucznych łożyskach wraz ze ź ród ła ­
mi, tudzież jeziorami, stawami, sadzawkam i i innem i zbiornikami, z których 
wypływają, jakoteż z ew entua lnem i ich częściami podziem nem i (art. l / i ,  
§ 1/1 ust. pruskiej), dzieli ustawa pruska na trzy rzędy, wedle ich zn a ­
czenia dla gospodarstwa wodnego. Wody płynące pierwszego rzędu, ob jęte  
dw om a spisami do ustawy dołączonym i a podlegającymi zmianie (wedle 
§ 3/1) tylko w drodze u s ta w y 13), ważne są ze względu na ż e g lu g ę l ł ); s ta ­
nowią one wedle § 7 w zasadzie własność Państwa. Wody płynące dru­
giego rzędu obejm uje  (§ 4) spis urzędowy, do którego wciąga się nienale- 
żące do pierwszego rzędu przestrzenie wód płynących, mające większe zna­
czenie dla gospodarstwa wodnego; wszystkie inne przestrzenie należą do 
wód płynących trzeciego rzędu 15).

Własność wód płynących drugiego i trzeciego rzędu przysługuje w za­
sadzie właścicielom gruntów  nadbrzeżnych w odpow iednich udziałach (§ 8/1). 
Z różnych postanowień ustawy widoczne jest o d m ien n e  traktowanie 
wód różnych rzędów: zazwyczaj przeciwstawia ustaw a wody płynące pierw­
szego rzędu takirnże wodom drugiego i trzeciego rzędu, odróżnia jednak  
także niekiedy wody drugiego  od wód trzeciego rzędu np. w § 115, 125 
co do podm iotów obowiązanych do utrzymywania wód, w § 152 nast. 
co do regulacji wód i ich brzegów, w § 342 nast. co do oznaczenia .wła­
ściwej władzy policji wodnej i t. p. W łasność wód nienależących do pły­
nących przyznaje ustawa pruska w zasadzie właścicielom dotyczących g ru n ­
tów, ograniczając ją jedynie ze względów publicznych (§ 196 nast.).

W tym osta tn im  względzie poszedł projekt obecny  za wzorem ustawy 
pruskiej, co do wód płynących na tom ias t  zajął s tanowisko zbliżone do 
projektu galicyjskiej ustawy wodnej i kodeksu N apoleona, dzieląc wody 
na publiczne i prywatne (art. 2). W odami publicznemi są:

a) na terytorjum  b. zaboru pruskiego wszystkie wody zaliczone do 
wód pierwszego rzędu na podstawie pruskiej ustawy wodnej z dn. 7 kwietnia 
1913 r.;

b) na terytorjum  b. zaboru rosyjskiego i austrjackiego, rzeki żeglowne 
i spławne, uznane za takie w myśl dotychczasowych przepisów u s taw o ­
dawstwa cywilnego i adm inistracyjnego.

Publiczne wody płynące są w edle art. 4 własnością publiczną, wody 
prywatne są na tom ias t  wedle art. 5), własnością właścicieli gruntów  przy­
brzeżnych w miarę długości brzegu. Te osta tn ie  przepisy odpowiadają więc 
naogól odpow iednim  przepisom  ustawy pruskiej, o ile w miejsce wód ply-



nących pierwszego rzędu wstąpiły wody publiczne, którym wody tam te , 
ważne ze względu na żeglugę, zasadniczo o d p o w iad a ją16). Różnica zacho­
dzi w tem , że w miejsce własności Państwa wprowadzono własność p u ­
bliczną, co jed n ak  oznacza w gruncie rzeczy to sam o  z rów noczesnem  
zaakcen tow aniem  cechy dobra p u b l iczn eg o 17). Kodeks N apoleona w art. 
538 (tak sam o  kodeks włoski art. 427) uważa rzeki większe i mniejsze, ż e ­
glowne lub sptawne, brzegi, miejsca przypływu i odpływu morza, porty, 
zatoki, przystanie, nie m ogące stanowić własności prywatnej, za przynale- 
żytość własności publicznej (dependances  du dom aine  public). Nauka 
odróżnia własność Państwa pozbywainą i u legającą nabyciu przez prze­
daw nien ie  od własności poświęconej użytkowi publicznemu, niepozbywalnej 
i przedawnieniu nie ulegającej i do tej ostatniej zalicza rzeki żeglowne lub 
sp ław ne 18).

Ustawa i projekt galicyjski (w § 1) dzielą również wody na publicz­
ne i prywatne, a projekt zaznacza wyraźnie, że wody publiczne stanowią 
część dobra publicznego (§ 287 austr. u. c.). Do wód publicznych n a ­
leżą wedle ustawy galicyjskiej przedewszystkiem rzeki żeglowne i spławne 
(§ 2), obok tego zaś (wedle § 3) postanowiono, że wszystkie wody 
płynące i s tojące są dobrem  publicznem, o ile nie należą do kogo z mocy 
postanow ień  ustawy lub szczególnych tytułów prawa prywatnego. Projekt 
galicyjski (w § 2/1) uprościł rzecz w ten  sposób, iż bez zm iany co do 
istoty, uznaje wszystkie wody za publiczne, o ile z mocy postanowienia 
ustawy (§ 3) lub szczególnych tytułów prawa pryw atnego do kogo nie 
n a le ż ą 19). Wody prywatne wylicza ustawa (§ 4) i projekt galicyjski (§ 3) 
w czterech punk tach , zaliczając tu w szczególności znajdującą się na  g ru n ­
cie właściciela wodę podziem ną, wodę zbierającą się z opadów  a tm o sfe ­
rycznych, wodę zam kn ię tą  w studniach, stawach i t. p., wreszcie odpływy 
wszystkich powyższych wód, o ile nie zlały się jeszcze do wody publicznej.

Z porównania tych przepisów widoczna, że projekt w odgraniczeniu 
wód publicznych i prywatnych zgodny jes t  w ogóiności z sys tem em  k o ­
deksu Napoleona. Na odbytej a n k ie c ie 20) s tanowisko to doznało silnego 
.zaczepienia, przeważna część mówców oświadczyła się za rozszerzeniem 
pojęcia wód publicznych na wszystkie wody płynące; posunięto  się nawet 
dak daleko, że żądano  przyznania cech publiczności wodzie p o d z ie m n e j21).

Rozpatrując kwestję publiczności wód płynących musi się oczywiście 
uznać za słuszne stanowisko zasadnicze, że woda płynąca jako taka, to jest 
iyw ioł w c iąg łym . ruchu będący, nie m oże być przedm io tem  własności p ry ­
watnej w znaczeniu kodeksów cywilnych, gdvż co chwila części jej zm ie ­
niają się, nie ulegają więc rozporządzeniu właściciela g r u n t u 22). Ma się 
rzecz w tym względzie podobnie  jak ze s łupem  powietrza nad g run tem  się 
wznoszącym, którego  części składowe ciągłym ulegają zm ianom . Niemniej 
jed n ak  kodeksy przyznając właścicielowi g run tu  słup powietrza nad g run tem  
się  unoszącego, poddają jego rozporządzeniu przestrzeń nad tym  grun tem  
wraz z jej każdoczesną zawartością; tak sam o  rozporządzeniu jego ulega 
przestrzeń gruntu  stanowiąca koryto wody płynącej wraz z jej każdoczesną 
zawartością, pokrywającą o d n o śn ą  część gruntu do pewnej wysokości, po­
nad którą unosi się znów słup powietrza 23).

J a k  zaś właściciel gruntu powietrzem nad  feymże g rnn tem  w sposób  
nieograniczony rozporządzać nie może, tak  ulega też ograniczeniu jago 
praw o rozporządzania wodą przez jego grunt płynącą i sam o  to ogranicze­
nie nie znosi jeszcze prawa własności.

Inna jes t  rzecz, czy i o ile wchodziłyby tu w grę zasady t. zw. u s p o ­
łecznienia prawa własności. Ciągłość żywiołu w ruchu będącego  i s łu żąc e ­
go z tego względu na pożytek wielkiej ilości ludzi i gruntów  wywołuje 
p ew n ą  wspólność praw i interesów, której ustawodawcy zapoznać nie w ol­



no. Normy praw ne winny tedy stan ten  uwzględniać, idzie tylko o w y n a ­
lezienie właściwej linji granicznej między poszczególnem i upraw nien iam i.  
O becnie  — jak  to  słusznie za u w aż o n o 24)—żyjemy w okresie p rze łom ow ym , 
w okresie  przekształcania się wartości i s tosunków prawnych; p e w n e  ins ty ­
tucje reform y rolnej zmierzają wpfost do uczynienia z prawa własności 
fundacji społecznej pozbawiając je  dotychczasowej treści. Prąd ten  sprzy­
jałby m oże tendencji objawionej na ankiecie, aby ze wszystkich wód pły­
nących uczynić wody publiczne, czyli wody przeznaczone do użytku p u ­
blicznego, jako  dobro  publiczne. Zważyć jednak  należy następstw a u jem ne, 
gdyby najmniejsze potoki (źródła) przepływające na znaczniejszej' n aw e t  
długości przez grunta pew nych właścicieli traktować chciano jako wody 
p u b l ic z n e 25). Chociażby potoki te  w dalszym ciągu wpadały do wód p u ­
blicznych lub wogóle sam e niemi się stały, n iem a racjonalnej przyczyny, 
aby taki s tan  prawny wprowadzać już na pierwotnej ich przestrzeni. Brak 
tu jeszcze przeważającego in teresu  publicznego, któryby w ym agał un i­
cestwienia prawa rozporządzania w odą potoku przez właściciela gruntu ; 
wystarczyć powinno wprowadzenie ograniczeń wskazanych zwłaszcza p o ­
trzebam i właścicieli niżej położonych gruntów  nadbrzeżnych. Zdrowe zaś 
zasady polityki ustawodawczej także odnośn ie  do ukształtowania prawa 
własności gruntowej prowadzić winny raczej do uszanow ania praw indyw i­
dualnych, tego bodźca ula pracy i pilności gospodarczej, jak  to n ie jedno­
k r o t n a  także w tem  gronie wywiódł znakomicie prof. P e t r a ż y c k i .  Swo­
body indywidualne, zaprzeczenie feudalizmu, jako zapory dla wszelkiej sa ­
modzielności i twórczości, przyświecać winny jako dziecko wielkiej rew o­
lucji francuskiej, także ustawodawcy polskiemu. Nie należy krepow ać wła­
sności gruntowej tam , gdzie n iem a ku tem u  przeważającej społecznej 
potrzeby. Niech każdy gospodarz czuje się rzeczywiście p an em  na swoim 
g r u n c ie 20). Ten tok myśli prowadzi nas do zaakceptow ania w całej pełni, 
a w wyraźnem przeciwstawieniu do zasady prawa rzymskiego: flum m a 
om nia  su n t  p u b l ic a 27), s tanow iska projektu co do rozgraniczenia wód p u ­
blicznych jako dobra publicznego od wód prywatnych jako p rzedm io tu  
w łasności p ry w a tn e j28). Ograniczenia nakazane  istotą rzeczy w w ykonyw a­
niu tejże w łasnoś i wprowadza projekt w dosta tecznej  mierze: całkowite 
zaś zniesienie pryw atnego prawa własności w skazane  jest dopiero  tam , 
gdzie wchodzą w grę in teresy żeglugi.

Części prywatnych wód płynących, przypadające właścicielom n a d ­
b rzeżn y m 29) określa projekt (art 5/5) jako pizynależnosć g run tu  n ad b rzeż ­
nego; określenie to, przejęte z ustawy pruskiej (§ 8/5), gdzie mowa jednak  
o „części składowej14, wym aga pewnej wykładni. Jeżeli przez wodę p ły n ą ­
cą rozumie się i jej koryto, a więc parcelę  rzeczną, parcela ta wraz z w odą 
nią przepływającą stanowi g runt odrębny dla siebie, który w k a t a s t r z e 30) 
jako  taki powinien być uwidoczniony i którego własność też o d rę b n ie  
t rak tow aną  być musi. Wszakże projekt zajmuje się w osobnym  artykule  
(8) kwestją granicy między wodą płynącą a g run tem  nad orzeżnym :u) a w art. 
dalszym (9) przewiduje przypadek, jeżeli woda o p u ś . i  swoje łożysko lub 
nastąpi podniesien ie  dna ponad  zwykły stan woJy, które przy tym  s tan ie  
nie łączy się z brzegami, lecz pow staną wyspy, kępy i t. p., s tanow iąc , że 
prawo własności do tych osuszonych powierzchni ie ul ga zm ianie. P o ­
stanow ienia te, odnoszące  się również do wód prywatnych, mają oczywiście 
za przesłankę, że idzie o odrębny przedmiot własności Prywatną wodę 
płynącą wraz z korytem ustosunkow ać tedy m ożna do gr ntu n ad b rzeżn eg o  
tylko w tem  znaczeniu, że s tanowiąc odrębny przedm iot własności zw iązana 
jed n ak  je t z własnością gruntu  nadbrzeżnego na spos >b przynależności, 
dzieląc jej losy, tak, ze nie m oże się stać ak tem  odrębnego  pozbycia, jak 
to  m a miejsce i w innych przypadKach, gdy g run t p wien np. pastw isko , 
las, stanowi przynależność innego  g r u n tu 31).



Przy prywatnych wodach płynących bezprzedm iotow em  staje się także 
unorm ow an ie  własności przymuhsk, jakie zna jdujem y w art. 12 proj., że 
mianowicie przymuliska przypadają na rzecz właścicieli nadbrzeżnych g ru n ­
tów: jeżeli bowiem o d n o śn e  części koryta rzecznego są już własnością tych 
właścicieli, to  nie m ogą im dopiero  przypaść wskutek powstania w tem 
miejscu p rzym uliska33).

Przymuliska jako  przedm iot nabycia własności w skutek przyrostu na 
rzecz właścicieli gruntów  nadbrzeżnych mają zaś zastosow anie przy p łyną­
cych w odach p u b liczn y ch 31). Tu rzeczywiście część koryta rzecznego, która 
stanowiła do tąd  dobro  'publiczne, przez pokrycie się lądem  i przyłączenie 
się do  g run tu  nadbrzeżnego  przechodzi na własność właściciela tego  g ru n ­
tu 35). Podobnie ma się rzecz w przypadku oderwiska (art. 13), jeżeli wła­
ściciel poprzedni nie skorzystał w ciągu roku ze swego prawa do  o d eb ra­
nia oderw anego  kawałka gruntu w drodze s ą d o w e j3G). W obu przypadkach 
uznane  więc jes t  pew ne rzeczowe prawo pierwszeństwa do nabycia g ru n ­
tów przyrastających na rzecz właścicieli g runtów  nadbrzeżnych. Zachodzi 
pytanie, jak powinien być unorm ow any  przypadek, gdy przyrost taki wy­
wołała nie siła natu ry  od woli ludzkiej niezależna, ale siła ludzka, w szcze­
gólności roboty konserwacyjne lub regulacyjne. W przypadkach  takiego 
przyrostu sztucznego, polegającego  na utworzeniu przymuliska przez bu ­
dowle czy to  na tym że sam ym  gruncie następn ie  z koryta rzecznego w ląd 
zamienionym , czy też przedewszystkiem w innych miejscach, zasady ogólne 
prawa cyw ilnego37) nie stałyby na przeszkodzie przyjęciu dwojakiej ko n ­
strukcji: a lbo że przymulisko stajfe się własnością właścicieli g runtów  n a d ­
brzeżnych, którzy m ają  wszakże obowiązek zwrotu wydatków łożonych na 
jego utworzenie, albo że przymulisko u tw orzone kosztem skarbu państwa 
na jego gruncie, bo w korycie wody płynącej, które stanowiło dotąd wła­
sność tegoż skarbu, poświęcone jednak  użytkowi publicznemu, i jako dobro  
publiczne niepozbywalną ani nabyciu w drodze przedawnienia nie u leg a ­
jącą, pozostaje  w jego własności, ale zmieniwszy cechę istotną, m oże i ze 
względów racjonalnej gospodarki powinno być pozbyte przedewszystkiem 
upraw nionym  z tytułu pierwszeństwa rzeczowego właścicielom gruntów  
nadbrzeżnych za zwrotem wartości. Ustawa wodna galicyjska (§ 47) i p ro­
jekt galicyjski (§ 41) przyjmowały te osta tn ią  konstrukcję: projekt obecny 
(art. 93, 112) za ustawą p ruską  (§ 140, 162) przyznaje przymuliska po w ­
s tałe  w sku tek  robót konserwacyjnych i regulacyjnych, właścicielom n a d ­
brzeżnych gruntów, którzy m ogą jed n ak  objąć je  w posiadanie i użytkowa­
nie tylko za zwrotem wartości przymulisk, nie mogącej przewyższać wyło­
żonych kosztów. Już  na ankiecie (str. 396 nast.) zwracałem uwagę na 
logiczną sprzeczność tego  postanowienia, równającego się w wyniku kupnu 
przez właściciela w łasnego  g run tu  od  osoby trzeciej. Może być m owa tylko 
o zwrocie kosztów, które oczywiście będą  tylko s tosunkow e i nie m ogą 
przewyższać wartości przymuliska “ j.

O zm ianie łożyska trak tu je  projekt w trzech artykułach (9—11). flrt. 9 
o bejm uje  w szczególności przypadki art. 557, 560 i 561 Kod. Nap., ściąga­
jąc je w jed n o  krótkie p raw id ło 39). Przypadku art. 5 6 2 ^  tegoż kodeksu 
osobno  nie unorm ow ano , co jednak  nie stanowi usterki, skoro rozstrzygnię­
cie tego  przypadku — zapew ne rzadszego — nie nasuwa już wedle ogól­
nych zasad żadnych wątpliwości. W razie zm iany łożyska skutk iem  wy­
padków  żyw iołow ych41) nowe koryto wody płynącej publicznej staje się, 
czem było dawniejsze, dobrem  publicznem, now e zaś koryto wody p ły n ą­
cej prywatnej własnością właścicieli g runtów  nadbrzeżnych 42). W pierwszym 
przypadku s łusznem  jest, aby państwo, które staje się właścicielem now ego 
koryta, odszkodowało  dawniejszych jego  właścicieli; to  też wyrażają ustępy  
2 i 3 art. 10, wedle których ci dawniejsi właściciele o trzym ać mają odszko­
dowanie przedewszystkiem w postaci części opuszczonego łożyska: pos ta ­



nowienie to, odbiegające od wzoru pruskiego (§ 15/2), s tanow iącego tylko 
ogólnie obowiązek odszkodowania za u tra tę  własności, nastręcza wątpli­
wości co do swej praktyczności, gdyż oznaczenie tej części „odpowiedniej, 
stosownie do zabranego im g run tu"  natrafi na znaczne trudności i tak 
sam o  też oznaczenie rtaieżącego się „w razie niemożności zwrotu jej war­
tości" 43). W przypadku wyjątkowym, gdy stare  łożysko nie jest dobrem  
publicznem, ma właściciel w miarę osiągniętych korzyści przyczynić się do 
odszkodowania. Na ank. (str. 405) zakwestjonowano obowiązek państwa 
odszkodowania, jednak  niesłusznie, skoro nastąpiło tu  wzbogacenie się jego 
(dobra publicznego) kosztem  poprzednich właścicieli nowego łożyska.

W razie zm iany koryta przez w odę prywatną nie ustanow iono p o ­
d o b n eg o  obowiązku odszkodowania, m im o że i tu następuje , oprócz szk o ­
dy wyrządzonej zalaniem gruntów, zm iana ich własności, która s tosu je  się 
o d tąd  do linji granicznych now ego biegu wody 44). W miejsce tego  in te re ­
sowani mają prawo w ciągu roku do przywrócenia stanu daw nego, którego 
przeprow adzenie w projekcie (inaczej w ustawie pruskiej) nie jest szczegó­
łowo u n o rm o w a n e 45).

O u ż y t k o w a n i u  w ó d  p ł y n ą c y c h  trak tu je  projekt w rozdziale 
III, obejm ującym  57 artykułów (14 — 70). Zarówno ustawa (§ 75) jak 
i projekt galicyjski ustawy wodnej (§ 77) przekazywały sprawy tyczące 
się używania wód wedle danej ustawy władzom politycznym; odgraniczenie 
kom petencji natrafiało jednak , zwłaszcza przy wodach prywatnych, na t ru d ­
ności i powstawały liczne spory k o m p e te n c y jn e 46). Obecnie gdyby za ­
braknąć miało postanowienia podobnego  w projekcie, w części piątej t r a k tu ­
jącej o władzach i postępow aniu , trudności te  byłyby jeszcze znaczniejsze, 
skoro się uwzględni brzmienie powołanego wyżej art. 2 rozp. ks. nam . z 10 
października 1818, przekazującego na obszarze obowiązywania kodeksu 
Napoleona spory o prawo użytkowania z rzeczy lub gruntów  do drogi s ą ­
dowej. A wszakże w rozdziale 111, mowa jes t  w szczególności także o użyt­
kowaniu przez właściciela. Zapatrywanie prawników francuskich w tym 
względzie, kom entu jących  art. 645, nie pozostawia żadnej wątpliwości, że 
oświadczają się za kom petenc ją  sądow ą 47). Postanowienia np. art. 33 proj. 
(w ślad za § 43 ustawy pruskiej) odpow iadają przepisom  art. 644 kod. Nap., 
po jm ow anym  tam  oczywiście jako  norm a prawa prywatnego.

Niemniej jednak  przyznać m ożna, że tam  gdzie wchodzą w grę in te ­
resy publiczne, s tosow anie ich także w zakresie użytkowania wód p łyną­
cych należeć powinno raczej do właściwości władz wodnych adm inis tracy j­
nych (względnie sądownictwa adm inistracyjnego). Będzie to  się tyczyło 
zwłaszcza użytkowania powszechnego, które projekt dopuszcza zarówno 
odnośnie  do wód publicznych jak prywatnych, co do tych ostatn ich  w n ie­
co szczuplejszym z a k re s ie 43). Tu jed n ak  znowu np. art. 21, 106/5 proj. 
trak tu ją  o ścieżce i drodze holowniczej, wspom nianej także w art. 556/2, 
650 kod. N a p -40).

Jeżeli prawa wodne w ym ienione w art. 36 proj. nie wypływają już 
z innych przepisów prawnych 50), lub jeżeli użytkowanie wód płynących nie 
jest dozw olone z m ocy przepisów o użytkowaniu powszechnem , stanowią 
owe prawa przedm iot nadania przez władzę w o d n ą 51), wszakże nadane  
prawo wedle art. 56 może być przedm iotem  sporu sądow ego (tj. m ożna go 
dochodzić w drodze prawa, jak wyraża się poprawniej § 81 ust. pruskiej 5'2). 
Mają przytem odpow iednie zastosow anie przepisy dotyczące roszczeń wy­
pływających z prawa własności. Prawo nie m oże być oddzielone od p rzed­
siębiorstwa, k tó rem u zostało n ad an e  i przechodzi wraz z niem na n a s tęp ­
ców prawnych. Jeżeli prawo jes t  przywiązane do własności gruntowej 
(art. 36/4), nie m oże być oddzielone od tej własności i przechodzi na n a ­
stępców  prawnych tylko wraz z własnością g run tu  i przedsiębiorstwem.



M am y tu zatem  uzasadniony na tu rą  dartego stosunku  przypadek przyna­
leżności prawa do gruntu  względnie przedsiębiorstwa.

Jeżeli zam ierzone użytkowanie wody płynącej wpływa szkodliwie na 
dobro publiczne lub prawa osób trzecich, może on o  być uzależnione od 
pewnych warunków, w razie zaś sprzeciwiających się jem u  przeważających 
względów prawa publicznego, należy nadania odm ówić lub zastrzec w a­
runki zabezpieczające powyższe względy. Wyjątkowo trak tow any jes t  m. i. 
przypadek, gdy prawo przedsiębiorcy o p ar te  jes t  na tytule  szczególnym 
(więc ńp. na akcie prawnym zawartym z właścicielem wody płynącej § 50/2 
ust. pruskiej). Tu władza wodna rozpoznać będzie musiała kwestję w cho­
dzącą  w zakres prawa prywatnego jako p rzesłankę w łasnego urzędowania.

Przedsiębiorca może być zobowiązany do  w ynagrodzenia szkód n ad a ­
niem wywołanych z pewnymi wyjątkami, do których należy szkodliwa 
zm iana s ianu  wód gruntowych, za którą z reguły nie należy się odszkodo­
w a n ie 53). Właściciele gruntów  lub urządzeń, które ucierpiałyby znaczniej, 
m ogą żądać nabycia ich przez przedsiębiorcę, z praw em  pierw okupu, o ile - 
by ods tąp iony  kawałek gruntu  następnie  stał się zbędnym  i miał być sp rze­
dany  (art. 43/2 mówi o stosowaniu „odnośnych przepisów o ustawowem 
prawie p ie rw okupu”, gdy ustawa pruska powołuje § 57 ust. o wywłaszcze­
niu z 10-czerwca 1874 r . 64) — nie wiadomo, jakieby to były przepisy w in­
nych b. dzielnicach, skoro np. dekre t  z 7 lutego 1919 poz. 162 dzpr. p o s ta ­
nowienia takiego nie zawiera). Obowiązek wynagrodzenia za użytkowanie 
wody płynącej nie m oże być na przedsiębiorcę nałożony: postanow ienie  to 
na ankiecie  (str. 397) zakwestjonowane, m a widocznie na celu ułatwienie 
przemysłu w odnego i powinnoby być raczej z a trzy m an e55).

Pokrewne z art. 643 kod. N a p o le o n a 56) jes t  postanowienie art. 50 p ro ­
jektu, o prawie gmin i innych jednos tek  administracyjnych dom agan ia  się 
nadania  prawa użytkowania wody publicznej lub prywatnej do gospodar­
stwa dom ow ego  lub innych celów p u b licznych57); postanow ienie  to  przy­
jęto za ustaw ą i pro jek tem  galicyjskim ( R ó ż a ń s k i  ank. str. 390).

W razie szkodliwego oddziaływania nadanego  praw a w odnego na p ra ­
wa trzecich osób te  nie m ogą już żądać zniesienia tego prawa, lecz tylko 
użycia środków zapobiegawczych lub odszkodowania; tu  więc m a się do 
czynienia z wprow adzonym  ze względów rozumnej polityki socjalnej przy­
padkiem  odpowiedzialności za skutki bez w in y 58). Zniesienia lub o g ran i­
czenia nadanego  prawa żądać m ogą jedynie korporacje publiczne z powo­
du przeważających szkód i n iebezpieczeństwa dla dobra  publicznego, a to 
tylko za odszkodow aniem , o k tórem  orzeka władza w odna (odm iennie niż 
w przypadku art. 2 rozp. ks. nam . z 10 października 1818)5!'). O ile ze 
zniesienia nadania odnoszą korzyść osoby trzecie, winny one  przyczyniać 
się do odszkodowania. Do drogi sądowej należeć ma tylko ew entualne  
poszukiwanie zwrotne przeciw osobom , które przez złożenie św iadom ie n ie ­
prawdziwych dowodów i oświadczeń uzyskały nadanie. Przypadki, w k tó ­
rych nadanie  cofnięte być może bez odszkodowania, wylicza art. 59 proj.; 
z tych podnieść tu  należy pierwszy: jeżeli nadan ie  udzielono na podstawie 
dowodów nieprawdziwych, św iadom ie wprowadzonych a powstały bardzo 
znaczne szkody i niebezpieczeństwa dla dobra publicznego. Przypadek ten 
różni się od poprzednio w spom nianego  głównie tem , że tam  okoliczność, 
że dowody były nieprawdziwe, później dopiero na jaw wyszła. •

Z przepisów o urządzeniach piętrzących w o d ę 00) podnieść należy art. 
62, przewidujący ustalenie  prawa do piętrzenia i dopuszczalnej wysokości 
jego w drodze sporu sądowego. I tutaj o różnych roszczeniach o o d szk o ­
dowanie orzekają władze w odne (z zastrzeżeniem  drogi prawa wedle art. 
248 proj.).

Co do dalszych dwóch rozdziałów projektu traktujących o u trzym aniu 
wód płynących i ich brzegów (art. 71 — 101) i o regulacji i ubezpieczeniu



brzegów wód płynących (art. 102— 115) wyrażono na ankiecie (str. 396) ży­
czenie o ich złączenie, co jednak  natrafiłoby zapew ne na trudności, skore  
regulacja już z istoty swej wym aga częściowo odrębnych przepisów (art. 104 
proj.) 61).

O bowiązek utrzym ania wód płynących i ich brzegów uznaje projekt 
(art. 71) za zobowiązanie publiczno prawne, chociaż dopuszcza także zawieranie 
um ów  co do  obowiązków utrzymywania ze skutkiem  prywatno prawnym, K) 
podpada jące  oczywiście pod orzecznictwo sądów  (a contr. art. 84). W innem  
miejscu (art. 80), przewidziano, że Ktoś m oże być publiczno prawnie o b o ­
wiązany do utrzymywania prywatnej wody płynącej naturalnej lub sztucznej, 
albo jej brzegów z mocy spec ja lnego  (lepiej: szczególnego) tytułu (ust. 1 
I. 1) 63), a dalej (I. 4), że państwo, spółka wodna lub inna korporacja  p ra ­
wa publicznego przejąć mogły na mocy um ow y zswartei ze zobowiązanym 
do  utrzymywania za zgodą władzy wodnej ze skutk iem  publiczno prawnie 
wiążącym M) obowiązek utrzymywania wody płynącej lub jej brzegów.

Stosunki p raw ne między obowiązanymi do utrzym ywania naturalnych 
wód płynących a właścicielami gruntów  unorm ow ano  szczegółowo przez 
ustanow ienie  różnych tzw. służebności u s taw o w y ch 65) z obowiązkiem o d ­
szkodowania; poza tem  w ynagrodzenie za szkody spow odow ane przez roboty 
przy utrzym aniu o tyle tylko m oże być żądane  (art. 98), o ile szkodom  
tym  przez zachowanie potrzebnej s taranności m ożna było zapobiedz. Tu 
więc kwestja winy wchodzi znowu w grę. Spory wedle art. 99 rozstrzyga 
(zarządzenia wydaje) władza wodna.

Przy regulacji (i ubezpieczeniu brzegów) wód p ły n ący ch 66) nie m ożna 
się z reguły obejść bez dotkliwego wkroczenia w sferę majątkową osób- 
t r z e c ic h 67). Tu więc w ym agały  unorm ow ania  obowiązki przedsiębiorcy 
wzniesienia urządzeń potrzebnych  dla ochrony gruntów  i td. tudzież wy­
nagrodzenia  zrządzonych szkód. O wszystkich zarzutach i roszczeniach in te ­
resow anych  orzeka wedle art. 113/3 proj. władza wodna. Roszczenia, któ­
rych przedaw nienie określa art. 114/2 proj., m ogą być po d aw an e  także po 
zatwierdzeniu projektu.

O d ręb n e  postanowienia zawiera projekt w przedmiocie ochrony  od po ­
wodzi. W celu tej ochrony  pew ne czynności m ogą być przez władzę wodną 
właścicielom gruntów  w przekroju przepływu wielkiej wody zakazane bądź 
nakazane ,  do  innych w ym agane  jest zezwolenie tej władzy. Są to  więc 
ograniczenia prawa własności gruntowej ze względów publicznych w prow a­
d zone  Na wodach płynących n iedostatecznie obw ałow anych już sam o 
oznaczenie przez władzę w odną obszaru zalewu pociąga za sobą  ograni­
czenia własności w tym  obszarze położonej. W tym zakresie w jednym  
tylko przypadku przewiduje projekt drogę sporu  sądowego: dotyczy on 
odm ow y zezwolenia na wzniesienie urządzenia ochronnego  (grobli, wału 
i t. p.) w m iejsce is tnie jącego bez wywołania większych przeszkód Ola o d ­
pływu wielkiej wody niż dotychczas. Gdy mianowicie odm awia się takiego 
zezwolenia w skutek  sprzeciwu osoby in teresowanej, osoba wnosząca sp rze ­
ciw ma zapłacić odszkodowanie, które określa władza wodna. Orzeczenie 
jej m oże być zaskarżone w zwykłej drodże prawa w ciągu trzech miesięcy 
od  dnia d o rę cze n ia68). W celu usunięcia wzniesień może być przez władzę 
w odną przyznane prawo wywłaszczenia. Może być także zabronione za 
ew en tu a ln em  odszkodow aniem  użytkowanie wałów, k tóreby  zmniejszało ich 
odporność . Właściciele gruntów, należących do  związku wałowego i g ru n ­
tów znajdujących się między wałami i w odą płynącą są obowiązani do  o d ­
stąpienia gruntów  potrzebnych pod urządzenia wałowe i do  poddan ia  się 
różnym ograniczeniom  i sposobom  eksploatacji ich własności. O potrzebie 
i rozmiarze wywłaszczenia i ograniczeń, tudzież o odszkodow aniu  rozstrzy­
ga władza wodna; orzeczenie o wysokości odszkodowania ulega znowu za­
skarżeniu w ciągu trzech miesięcy na zwykłej drodze p ra w a 69). Podobny



przypadek  zastrzeżenia drogi prawa m a  miejsce odnośn ie  do oznaczenia  
odszkodowania należącego się od przedsiębiorstwa u trzym ującego  wały 
właścicielom zażądanych materjałów, do obrony  wałów podczas  wielkiej 
wody zagrożonych

Bez ograniczenia przysłużą zaś wedle art. 125 pro jek tu  pociągnię tym  
tym czasow o do  utrzym ania lub odbudow y wału prawo dochodzenia na d ro ­
dze sądowej roszczeń o zwrot datków  lub wartości świadczeń. Dla u re g u ­
lowania przyszłych świadczeń tworzy się związek wałowy. W rozdziale tym 
znajdujem y też przepis zastrzegający zezwolenie władzy wodnej dla b u ­
dowy, przebudowy lub zniesienia wałów, służących dla ochrony przed fala­
mi morza B a łtyck iego70). Na tem  kończy się część I projektu trak tu jąca  
o wodach płynących; od sys tem u  ustawy pruskiej różni się projekt w tem, 
że obejm uje  pierwszą częścią także w zm iankow ane przepisy o ochronie 
o d  powodzi, które ustawa pruska zamieszcza w osobnym  rozdziale czwartym 
(§ 284 do 329); z drugiej strony obejm uje  ustawa pruska w s iódm ym  tytule 
pierwszego rozdziału (§ 182— 195) przepisy o księgach wodnych, którym 
©dpowiada w projekcie jeden  tylko artykuł (249) części piątej, traktującej 
o władzach i postępowaniu. CJstawa pruska przeznacza bowiem księgi 
w odne tylko dla wód płynących; uwidacznia się w nich prawa używania, 
prawa przymusow e i obowiązek utrzymywania.

Część druga projektu , tak  sam o  jak  rozdział drugi ustawy pruskiej, 
traktuje o wodach nienależących do wód płynących (art. 128— 136) 71).

Art. 128 stawia zasadę ogólną, że właściciel g runtu  rozporządzać może 
wodą znajdującą się na powierzchni i pod powierzchnią tego  gruntu-

J e s t  to wynik prawa własności w rozumieniu prawa cywilnego 72). Za­
strzeżenie uczyniono: o ile co innego  nie wypływa z przepisów niniejszej 
ustawy, w szczególności zaś z przepisów o wodach płynących i ich użytko­
waniu oraz o ile tem u  nie sprzeciwiają się prawa osób  trzecich. Z as trze ­
żenie dotyczące wód płynących m a w szczególności znaczenie dla czynności 
właściciela gruntu  naruszających prawa właściciela wody płynącej, po lega­
jących np. na odprowadzaniu  w o d y 78). Prawa osób  trzecich polegać m ogą 
na  tytule prawa prywatnego, podpada jącym  pod orzecznictwo sądów  albo 
znowu na s tosunkach  t. zw. prawa sąsiedzkiego, uno rm ow anych  w części 
w  dalszych artykułach.

Co do na tu ra lnego  odpływu wody z gruntu  wyżej położonego odstąpił 
projekt (art. 129) od wzoru pruskiego. 74) Ustawa pruska postanowiwszy 
w § 197 (co przyjął projekt co do istoty w drugiem  i trzeciem  zdaniu 
art. 129), że właściciel g runtu  odpływu wody spływającej nadziem nie  nie 
korytem  (dziko) nie może sztucznie zm ieniać tak, aby przez to  grun ta  ni­
żej położone były uciążone, (pod który to zakaz nie podpada  zm iana  o d ­
pływu wody wskutek zm ienionego gospodarczego  używania gruntu), p rze­
pisuje następn ie  w § 198/1, że właściciel gruntu  uprawniony jest  wodę 
taką dziko z innego gruntu spływającą o a  swojego g run tu  powstrzymać. 
W  rozdziale zaś o prawach przymusowych (§ 330) uprawnia właściciela 
gruntu  wyżej położonego do żądania od właściciela gruntu  niżej położonego 
przyjęcia bez odszkodowania wody dziko spływającej, jeżeli nie jest w s ta ­
nie odprowadzić tej wody bez niestosunkowych kosztów a wyjątek w pro­
wadza tylko na ten  wypadek, jeżeli właściciel g run tu  niżej po łożonego w o ­
dy bez znacznych kosztów dalej odprowadzić nie może, obowiązując tegoż 
właściciela do przyjęcia wody tylko za odszkodow aniem  i tylko wtedy, je ­
żeli korzyść właściciela g run tu  wyższego jes t  znacznie wyższa od  jego szko­
dy. TC) Już  jednak  w ustępie drugim  § 198 uczyniono zastrzeżenie m. i. 
na rzecz części kraju, w których obowiązywało dotąd  prawo francuskie, 
w tym  kierunku, że tam  właściciel gruntu  o kulturze rolnej obowiązany je s t  
cierpieć wywołany natura lnem i s tosunkam i te renu  odpływ wody z innego 
g run tu  o kulturze rolnej. 70)



Projekt wprowadza jako  służebność ustawową ogólny obowiązek grun  ­
tów niższych przyjmowania wód, jakie natura lnie bez przyłożenia ręki ludz­
kiej z gruntów  wyższych spływają, postanawiając, że właściciel g runtu  niż­
szego nie m oże tem u  odpływowi przeszkadzać. M otywowane to  jest tem , 
że zasada taka  jes t  koniecznó dla ochrony gruntów  przed zabagnieniem , 
zwłaszcza mających małe spady i z natury zanadto  mokrych, jak  to  ma 
miejsce przeważnie u nas. Nasuwają się tu wątpliwości. W ustawie (§ 11) 
i projekcie (§ 34) galicyjskim, zawierających podobne  postanowienia , d o ­
dano  jednak  do zakazu sk ierow anego do właściciela gruntu  niższego o g ra ­
niczenie, że przeszkodzenie na tu ra lnem u odpływowi nie może mieć miej­
sca z e  s z k o d ą  gruntu  wyższego; w projekcie zamieszczono nadto  wy­
jątek od zasady na korzyść zarządzeń koniecznych dla prawidłowej uprawy 
gruntów  rolnych. 77)

Powoływanie się na brzmienie art. 640 kod. Nap. nie jes t  tu rozstrzy­
gające, bo przepis ten  nie uwzględnia różnych możliwości. 78) Możliwości te 
rozpatrzyła jed n ak  nauka  i ju rysprudencja , przyjmując, 7S)) że właścicielowi 
gruntu  niższego nie m oże być zabronionem  dokonyw ać takich robót, które- 
by czyniły dlań służebność lżejszą a nie przynosiłyby szkody właścicielowi 
grun tu  wyższego i innym  właścicielom gruntów niżej położonych,

W dalszych artykułach wprowadza projekt, za wzorem ustawy pruskiej, 
różne ograniczenia prawa własności do wód, n ienależąćych do wód p łyną­
cych, i tak  co do jezior (ze względu na stan wód prywatnych, na prawa 
użytkowania innych, w szczególności także pow szechne użytkowanie), co 
do zabierania wody podziem naj, al) co do piętrzenia wody gruntow ej doli­
ny zapom ocą podziem nych urządzeń, co do wpuszczania do ziemi materji, 
przez które woda podziemna, woda płynąca lub jezioro uległyby zanieczysz­
czeniu ze szkodą dla innych. s~)

Prawa nieprzysługujące właścicielowi według art. 131, 132 i '133 mogą 
być przez niego sam eg o  a za jego zgodą i przez innych naby te  w drodze 
nadania; w ten  sposób  właściciel uzupełnia  zakres upraw nień zazwyczaj 
z sam em że  praw em  własności połączonych, trzecie zaś osoby nabyć mogą 
prawa rzeczowe na cudzej rzeczy. Również tylko w drodze nadania naby­
wa się prawo odprow adzenia wody gruntowej (podziem nej) dla jej użycia 
lub zużycia poza granicę swej posiadłości gruntowej. Postanow ienie to od­
biegające od ustawy pruskiej, wymagającej tylko policyjnego zezwolenia 
na prowadzenie wodociągów, a także od ustawy i p rojektu  galicyjskiego, 
m otywow ano w ażnością gospodarczą dla społeczeństwa należytej budo­
wy wodociągów. **)

Prawo własności właścicieli g runtów  nadbrzeżnych do jezior nienależą- 
cych do wód płynących, m a być w braku in iych danych, ocen ione w edle 
odpow iednich przepisów o wodach płynących. Za wody sto jące uważane 
są wedle art. 1/3 jeziora, posiadające  jedynie sztuczny odpływ. 85)

W części trzeciej trak tu je  projekt o prawach przymusow ych Do 
nich zalicza przym usow e ustanow ienia s łużebności i wywłaszczenia na rzecz 
zakładów wodnych. O wysokości odszkodowania orzeka władza w odna za­
równo jak  o potrzebie, rozmiarze i rodzaju służebności lub odstąpienia 
gruntów. OT)

Pod pewnymi -warunkam i przedsiębiorcy urządzeń do odwodnienia 
gruntów  lub do odprowadzenia wód zanieczyszczonych, obowiązani są ze ­
zwolić na wspólne użytkowanie tych urządzeń osobom  trzecim. 88)

Właściciel lub użytkowca gruntu  nadbrzeżnego m oże dla celów włas­
nego gospodarstw a żądać za odszkodow aniem  od  właściciela naturalnej 
wody płynącej zezwolenia na urządzenie schodów, mostów, schronisk dla 
czółen, pralni, palów do przywiązywania lub podobnych zwyczajnych urzą­
dzeń. J e s t  to więc służebność obciążająca koryto wody płynącej. w)



W razie pożaru lub czasowego braku wody może władza w odna wy­
dać zarządzenia w skazane in teresem  publicznym co do czasow ego użycia 
wód publicznych i prywatnych. Przepis ten  przyjęto z ustawy i projektu 
galicyjskiego90). Z tego  sam eg o  źródła pochodzi przepis uprawniający wła­
dzę w odną do wydania osobnych zarządzeń co do używania i zag o sp o d a­
rowania gruntów za odpow iedniem  odszkodowaniem , dla ochrony  zakładów 
zaopatrujących w wodę do  picia i użytkową 91). Obszary och ronne  u s tan a ­
wia się również dla ochrony  natura lnych  albo sztucznie ujętych źródeł mi­
neralnych i cieplic, których utrzym anie z powodu działania leczniczego 
w skazane jest przeważającemi względami na dobro ogółu. Właścicielowi 
gruntu  ograniczonem u w sw obodnem  używaniu tegoż przysługuje przeciw 
posiadaczowi źródła roszczenie o odszkodowanie 92). Na ankiecie (str. 398) po ­
ruszono, że przepisy o ochronie źródeł leczniczych powinnyby się mieścić 
w będącej w opracowaniu  ustawie zdrojowej.

Roboty przygotowawcze na cudzych g run tach  w celu wykonania urzą­
dzeń w odnych m ogą być pozwolone przez władzę wodną, która oznacza 
zabezpieczenie w ynagrodzenia szkody, jakie na żądanie dać winien przed­
siębiorca. O dszkodow anie  oznacza władza wodna, roszczenie przedawnia 
się w ciągu roku. W ustawie (§ 77) i projekcie galicyjskim (§ 49), skąd 
przepis ten  przejęto, brakowało powyższego postanowienia o przedawnieniu, 
na tom ias t  cłla oznaczenia odszkodowania przewidziano w ciągu roku po 
praw om ocności orzeczenia władzy politycznej drogę sądową postępow ania 
n iespornego  w anaiogicznem  zastosowaniu ustawy o wywłaszczeniach k o ­
lejowych.

Część czwarta projektu traktuje  o spółkach wodnych i związkach w a­
łowych. Spółki w odne dla najrozmaitszych celów w art. 147 wyliczonych 

• mogą być tworzone pod warunkiem  złożenia dowodu, że przedsiębiorstwo 
służy dla dobra  publicznego lub m a  na celu wspólny gospodarczy pożytek. 
Projekt przewiduje tw orzenie spółek także na podstawie uchwały większości 
przy rów noczesnem  przym usow em  pociągnięciu do udziału w spółce mniej­
szości a naw et bez zgody większości. Do spółki będącej osobą praw ną należą 
przedewszystkiem właściciele gruntów, kopalń i zakładów przemysłowych 
w przedsiębiorstwie in teresow anych. Członkowie spółki m ogą żądać od niej wy­
nagrodzenia za szkody wyrządzone ich grun tom , kopalniom  lub zakładom  p rze­
mysłowym przy uwzględnieniu korzyści wynikających z urządzeń spółki. Ciężary 
spółki są ciężarami publicznemi. Spory o przynależność do spółki mGją być 
rozstrzygane w drodze administracyjnej; do władzy wodnej może być wniesiona 
skarga przeciw uchwale zarządu spółki tyczącej się pociągnięcia do udziału 
w ciężarach spółki i wymiaru datku udziałowego. Do tejże władzy wnosi 
się zażalenie przeciw zarządzeniom zarządu. Zaległe datki udziałowe jako- 
też kary i koszta ściąga się w drodze administracyjnej. Na wstępowanie 
lub występow anie członków potrzeba zezwolenia władzy wodnej.

Dla pewnych celów w projekcie szczegółowo wymienionych m ogą być 
sprzeciwiający się właściciele gruntów i td. zmuszeni do  przystąpienia do 
spółki, jeżeli przedsiębiorstwo przedstawia przy uwzględnieniu ciężarów 
spółki korzyści dla sprzeciwiających się, przy spółkach zaś dla u trzym ania 
wód w czystości także, gdy przedsiębiorstwo służy do  usunięcia z a n ie ­
czyszczenia spow odow anego przez sprzeciwiających się 93). Właściciele g ru n ­
tów, dla których przedsiębiorstwo nie przedstawia żadnych korzyści,/m ogą 
być zmuszeni do przystąpienia do spółki, o ile to jest po trzebne dla uzyska­
nia lub utrzym ania wolnego odpływu, albo do przeprow adzenia urządzeń 
do odwodnienia i nawodnienia .

Spółki wreszcie przymusowe, bez zgody in teresow anych, m ogą być 
zawiązane:



* 1) dla u trzym ania naturalnych prywatnych wód płynących;
2) dla usunięcia przeszkód w odpływie wielkiej wody, jeżeli to jest 

po trzebne dla ochrony  od powodzi;
3) dla obwałowania wód płynących, ce lem  ochrony przed w spólnem  

niebezpieczeństwem ;
4) dla utrzym ania wód w czystości, jeżeli znaczne zanieczyszczenie 

inaczej nie da się usunąć.
Tu nas tępu je  utworzenie spółki przez wydanie sta tu tu , przez władzę 

adm inistracyjną drugiej instancji. W razie sporu orzeka władza adm in is tra ­
cyjna po przeprowadzeniu rozprawy o tem , czy zachodzą warunki dla za 
stosow ania przym usu  do przystąpienia do spółki.

Z przytoczonych do tąd  niewielu tylko szczegółów tyczących się urzą­
dzenia spółek  wodnych widoczne już są ich cechy charakterystyczne: są 
to  spółki o charak terze  wybitnie publiczno-prawnym, podlegające w znacz­
nej mierze wpływom władz wodnych. A jednak nie są też pozbawione 
przymieszki prawa prywatnego: tak  np. przepisuje ar t  191/2 projektu, że do 
postępow ania  likwidacyjnego należy odpowiednio stosować o d n o śn e  prze­
pisy ustawy cywilnej. Pojęcie spółek  przymusowych na pierwszy rzut oka 
wydaje się jako sam o  w sobie sprzeczne. W ustawie i projekcie galicyjskim 
(§ 60) znane  też były tylko spółki tworzone z mocy uchwały większości 
in teresow anych. Jeżeli projekt poszedł w tym  względzie za wzorem pru ­
s k im ,84) to  należy tem u  przyklasnąć. Ju ż  bowiem przy spółkach zawieranych 
na podstawie uchwały większości m a się do czynienia z tw orem  skombi- 
nowanym, w którym w miejsce zgody opornej mniejszości wstępuje zarzą­
dzenie władzy s ta tu t  zatwierdzającej. J e d e n  krok dalej, a zarządzenie to 
wstępuje w miejsce zgody nawet większości. W obu przypadkach o d o ­
puszczalności takiej konstrukcji decydow ać może tylko istnienie przeważa­
jących względów publicznych, na straży których stoją w m ocy urzędu swego 
władze administracyjne.

Przechodząc do omówienia części piątej projektu  pod napisem: 
„O władzach i p o s tęp o w an iu ” scharakteryzować ją m ożem y ogólną uwagą, 
że projekt przez władzę — z pom inięciem  sądów — rozum ie tylko władze 
wodne administracyjne. Ju ż  wyżej zaznaczyliśmy, że stanowisko takie nie 
da się pogodzić z wciągnięciem  do ustawy przepisów z zakresu prawa 
prywatnego, które w ym agałyby raczej ścisłego odgraniczenia właściwości 
władz ^Im inis tracy jnych  od władz sądowych.

Władzami w odnem i są: Ministerstwo Robót Publicznych i niższe władze 
adm inistracyjne dwóch instancji. W prowadzonych w ustawie pruskiej 
organów sam orządowych (S chauam ter  i rady przyboczne w odne [oprócz 
tego  istnieją także rady przyboczne dróg wodnych]), a także krajowego 
urzędu w odnego nie przyjęto, co na ankiecie (str. 399) odnośn ie  do czyn­
nika obywatelskiego było w części kwestjonowane.

Przepisy o postępow aniu  adm inistracyjnem , których niem a zresztą 
skodyfikowanych jako całość w b. zaborze rosyjskim i austrjackim, zebrano 
w jednej części, także, aby m ożna  je w przyszłości przerobić bez n a ru sze ­
nia całej u s taw y 95). Z astosow ano mniej więcej przepisy obowiązujące 
w b. zaborze austrjackim. W szczególności podnieść  należy, ze stanowiska 
prawa prywatnego: że podania  o nadania w o d n e  zawierać m uszą m. in. 
wyszczególnienie gruntów  i zakładów wodnych, które m ają być odstąp ione 
albo obciążone s łużebnościam i z w ym ienieniem  właścicieli i uprawnionych 
d o w o d y ,  nad to  przy gruntach  z dołączeniem  wyciągów z księgi gruntowej, 
tabel likwidacyjnych i t. p. Jeżeli przedsiębiorca żąda przyznania mu prawa 
wywłaszczenia, może władza administracyjna wydać w tej sprawie osobne 
orzeczenie. Tym interesow anym , których nie zawezwano do komisyjnej 
rozprawy lub którym nie doręczono wezwania przynajmniej na 8 dni przed



dn iem  rozprawy, przysługuje droga prawa do wniesienia zarzutów wynika­
jących z prawa prywatnego. Przy rozprawie komisyjnej gdy sprzeciw lub 
żądanie  zostały podniesione na podstaw ie prywatno-praw nego tytułu, roz­
strzygnięcie sporu o istnienie tego tytułu, winno być odes łane  na drogę 
sądową. Władza m oże w takim wypadku odroczyć decyzję w sprawie 
udzielenia nadan ia  do rozstrzygnięcia sporu. Obowiązana jest odroczyć 
decyzję, gdy istnienie tytułu pryw atno-praw nego jes t  w iarygodne i gdy 
w razie uznania tego tytułu należałoby odm ówić udzielenia nadania. Przy 
odroczeniu orzeczenia należy wyznaczyć przedsiębiorcy term in, w ciągu 
k tórego  winien wnieść powództwo do sądu. Gdy przedsiębiorca rozmyślnie 
przewleka proces, m ożna przystąpić do dałszego dochodzenia. Orzeczenie 
nadania  winno zawierać także wyszczególnienie sporów odesłanych  na drogę 
sądow ą oraz ustalenie odszkodowań, które m a zapłacić przedsiębiorca. O ile 
orzeczenie dotyczy odszkodowań, które przedsiębiorca m a zapłacić, m ożna 
w ciąqu trzech miesięcy udać się na d rogę  sądową. Gdy przedsiębiorca 
udaje się na d rogę  sądową, winien w każdym  razie zapłacić koszta pierw­
szej instancji sądowej.

Władza w odna może w toku  postępowania wodno-prawnego wydać 
po trzebne zarządzenia tym czasowe z urzędu w celu strzeżenia in tere­
sów publicznych, na wniosek zaś stron w celu powstrzymania n iebezp ie ­
czeństwa dla interesów prywatnych. Również może władza wodna, jeżeli 
zachodzi spór co do wykonywania praw używania wody, na wniosek stron 
uregulow ać tym czasow em i zarządzeniami wykonywanie spo rnego  prawa do 
czasu załatwienia sporu. Tym czasow e zarządzenie, k tóre m a być w ydane 
w in teresie  strony, należy uczynić zależnem  od złożenia odpow iedniego 
zabezpieczenia ®°).

Przepisy o kom petencji  t rybunału  adm inistracyjnego i generalnej pro- 
kuratorji jako przedm iot osobnych  ustaw tu  nie n a le ż ą 97).

Nieuzasadniony formalizm daje się zauważyć w przepisie art. 245/2 
proj., wedle którego o zachowaniu te rm inu  wniesienia odwołania orzeka 
instancja odwoławcza, skoro  nakazane w ten  sposób  przedkładanie  aktów 
ze spóźnionem  odwołaniem  jest oczywiście n iepo trzebnym  balastem  i o d ­
rzucenie spóźn ionego  środka praw nego  (z zastrzeżeniem  drogi zażalenia) 
należałoby przekazać pierwszej instancji. Tak sam o  pow oduje  tylko zbytecz­
ną przewłokę przepis art. 246, w edle którego w razie m ylnego pouczenia 
strony przez władzę orzeczenie wydającą o w arunkach  służącego jej odw o­
łania, na odwołanie w niesione stosownie do m ylnego pouczenia, należy w każ­
dym  razie zaskarżoną decyzję uchylić i zarządzić wydanie orzeczenia opatrzo­
nego w należyte pouczenie i podlegającego  ponow nem u iokowi instancji. Wy­
starczy w tych w ypadkach  traktow anie odwołania jako należycie wniesio­
nego  i m erytoryczne jego rozpatrzenie.

Artykuł 248 stanowi ogólną zasadę, że o ile orzeczenia władz, w yda­
w ane po  myśli tej ustawy, stanowią o wysokości przypaść m ającego  o d ­
szkodowania, m ożna się udać w ciągu trzech miesięcy od daty  u p raw o ­
m ocnienia orzeczenia na zwykłą drogę prawa. Przepis o tyle n ieprak­
tyczny, że wystarczyłaby droga sądow ego  postępow ania n iespornego , w b. 
zaborze austrjackim  wedle analogji ustawy o wywłaszczeniach kolejowych.

Wedle artykułu  249 proj. każda władza administracyjna pierwszej in­
stancji prowadzić m a księgę w odną dla ewidencji istniejących w jej okręgu 
praw i spó łek  wodnych " ) .

Postanowienia karne  projektu  objęte  art. 250 — 258 przedstawiają, jak 
to  także na ankiecie w y jaśn io n o 99), dopiero  szkic przepisów, jakieby w tej 
materji wprowadzić należało. Redakcji tych przepisów dokonać m a Mini­
sterstwo Sprawiedliwości. Art. 250, 251, 253 proj. norm ujące  orzecznictwo 
sądów karnych, mówią ogólnikowo o karze pozbawienia wolności, licząc 
się widocznie z rozmaitymi system am i kar dzielnicowych ustaw karnych.



Zarzuty ze stanowiska n iem ieckiego kodeksu  karnego  podniósł w szczegól­
ności d ep a r tam en t  spraw wewnętrznych Ministerstwa b. Dzielnicy Pruskiej 
(ank. str. 407). Oprócz tego  wchodzi w grę zasadnicze stanowisko zajęte 
przez Komisję Kodyfikacyjną co do kodyfikowania przepisów prawa karn e­
go t. zw. ustaw dodatkow ych 10°).

Art. 250—253 przejęto co do s tanów faktycznych karaniu ulegających 
z ustawy pruskiej (§ 374—3 7 7 ) lo1) Dalsze przepisy o karach nakładanych 
przez władze administracyjne wzięto z ustawy i projektu galicyjskiego 
(§ 115 nast.) 102). Ich to dotyczą głównie także w spom niane  zarzuty pod 
niesione przez d ep a r tam en t  spraw wewnętrznych, ze stanowiska zwłaszcza 
granicy kom petencji sądów karnych ustanowionej w niemieckim kodeksie 
karnym.

Zarzucony nad to  brak unorm ow ania  formalności nie zdaje się byc 
słuszny, o ile się przyjmie, że mają tu zastosow anie ogólne przepisy o p o ­
stępowaniu  w sprawach wodnych, w piątej części zawarte  103). W p o s tęp o ­
waniu karnem  adm inis tracy jnem  dopuszczony jes t  również t. zw. proces 
adhezyjny (powództwo cywilne) a mianowicie w razie skazania m oże wła­
dza adm inistracyjna na wniosek poszkodow anego rozstrzygnąć także o o b o ­
wiązku w ynagrodzenia, jeżeli wynik postępow ania  karnego  daje  do  tego  
dosta teczną podstawę. Wolno jednak  in teresow anym , jeżeli nie zadowolą 
się w ydanem  przez władzę administracyjną orzeczeniem  co do obowiązku 
wynagrodzenia, udać się o rozstrzygnięcie do sądów.

Postanowienia przejściowe i końcow e projektu wyjaśniono przy ank ie ­
cie (str. 396, 403) w ten  sposób, że jednolite  te rm iny  wygaśnięcia praw 
wodnych w ca lem  państw ie przyjęte w projekcie w razie niezgłoszenia tych 
praw—przedłużają z konieczności term iny przewidziane w ustawie pruskiej, 
tudzież w rozporządzeniu austrjackiem  o urządzeniu ksiąg wodnych. 
Art. 252 zawierający szczegóły co do praw nabytych przed wejściem w ży­
cie projektowanej ustawy, jest wzięty z ustawy pruskiej z tym  dodatk iem  
ze względu na stosunki w b. zaborze rosyjskim, że prawo piętrzenia wody 
poza granicę własnych gruntów  nie może być nabyte na podstawie zasie­
dzenia. Wejście w życie ustawy projektuje  się w b, zaborze rosyjskim 
i b. Galicji z początkiem  roku kalendarzow ego nas tępu jącego  po jej og ło­
szeniu, term in zaś wejścia w życie ustawy w b. dzielnicy pruskiej m a o zn a ­
czyć Rada Ministrów z uwagi na niezunifikowanie dotychczas adm in is tra ­
c j i 104). Na ankiecie (str. 406) to osta tn ie  postanow ienie  było w części 
zakwestjonowane.

Do dalszego opracow ania projektu  ustawy wodnej pow ołano  w Mini­
sterstwie Robót Publicznych kom ite t  redakcyjny (ank. str. 407) a także 
sejmowa komisja wodna wyznaczyła trzech członków do  spec ja lnego  zaję­
cia się tą  ustawą. Spodziewać się więc należy, że projekt wygotowany 
z uwzględnieniem myśli poruszonych na ankiecie (a to  co do  przepisów 
karnych przy udziale Ministerstwa Sprawiedliwości) będzie rychło udzielony 
Komisji Kodyfikacyjnej, której Wydziały cywilny i karny zajm ą co do niego 
s tan o w isk o 105). \

O D S Y Ł A C Z E :

! ) Referat p rzedstaw iony częściowo na  posiedzen iu  Sekcji prawa cywilnego Ko 
misji Kodyfikacyjnej dnia 31 m arca  1921 oraz na  po s iedzen iu  Warszawskiego Towarzy­
stwa praw niczego dnia 22 kwietnia 1921.

a) R ó ż a ń s k i  „Ankieta w sprawie ustawy w odnej”, Roboty publiczne 1920 str. 389. 
W Niemczech unifikacja p raw a w odnego  rozbiła  się głównie o znaczne różnice z ach o ­
dzące  między ustawodaw stwam i poszczególnych państw związkowych ( B i t t a - K r i e s ,  
K om m entar  zum preuss ischen  W assergesetz  vom 7. April 1913, str. VIII). Komisja Ko 
dyfikacyjna oświadczyła się, m im o zachodzących  trudności,  za unifikacją prawa wodnego 
na cały obszar  Rzeczypospolitej.



) Wchodzi nadto  w miejsce  przepisów rosyjskiego kodeksu  cywilnego (prawa cy­
wilnego tym czasow o obow iązu jącego  na obszarze ziem wschodnich, zbioru praw Ces. 
Ros. T. X cz. 1 wyd. z r. 1914) tudzież ustawodawstwa węgierskiego obow iązu jącego  na 
Orawie i Spiszu.

Co do s tosunku  pruskiej ustawy wodnej do niem . K. C. B i t t a - K r i e s  j. w. 
str. 390 nast.

4) F i e r i c h, „Rzut oka na najważniejsze zadan ia  prac  kodyfikacyjnych”, w „Ko­
misja Kodyfikacyjna Rzp. P.”, dział ogólny t. 1 zeszyt 1, str. 52 nast. Komisja Kodyfika 
cyjna uchwaliła tez objąć w spółpracę  nad p ro jek tem  ustawy wodnej tylko w zakres ie  
prawa cywilnego i karneęo .

G) P e y r e r. Das o es te r re ich ische  W asserrech t 18P6 str. 449 uw. 2.
Czy rozchodzi się tu rzeczywiście o przepisy prawa prywatnego? Autorowie niem. 

kod. cyw. zaliczali m aterje  przymulisk, wysp i o pu szczonego  koryta raczej do dziedziny 
prawa publicznego ( P r u d h o m m e  C ode ci vil italien, uw. 5 do art. 443). W e d le  motywów
do niem. k. c. (III str 4 nast.) wyłączono prawo w odne  7 kodeksu  z uwagi na  to, że
musi o n o  być norm o w ane  w szczegółach tylko s tosow nie do  potrzeb i danych historycznie 
stosunków  większych lub mniejszych pkręgów, ma więc raczej znaczen ie  lokalne, prócz 
tego dalszą przeszkodę kodyfikacji s tanowi przeważnie policyjna treść  dotyczących prze 
pisów — P. tam że  str. 262. 301 nast.

t:) P e y r e r  jw. str. 75.
•) por. S c h e n k 1 a, das  bad ische  W asserrecht str. 582 nast.
s) co do nich por. B i t t a - K r i e s a  jw. str. 441 nast
9) o  tyle m odyfikuję  ośw iadczenie  złożone na ank iec ie  str. 406.
10) wyd. kodeksu  Towarzystwa praw niczego pod  art. 640. Co do  badeńsk ie j  ustawmy 

wodnej zob. S c h e  n k I a jw. str. 76, 90 nast.
41) przeciw tem u  na posiedzen iu  p e łnem  Komisji Kodyfikacyjnej oświadczył s ię  

L i t a u e r, powołując się na p zykład kodeksu  szwajcarskiego. Komisja jedn ak  postanowiła 
oświadczyć się za s tanowiskiem w tekśc ie  wyrażonem. W dyskusji p rzeprowadzonej 
w Tow. Prawniczem I a c k o w s k i oświadczył się przeciw wydzieleniu z przyszłego kodeksu 
cywilnego przepisów prywatnego prawa w odnego, wychodząc z punk tu  widzenia , że k o ­
deks obejm ow ać winien ca łość  przepisów pow szechnego  prawa prywatnego.

J2) Przeciw tłom aczen iu  n iem . „W asserlauf” (franc. cours  d ’eau)  przez „woda pły­
nąca"  oświadczył s ię  P o m i a n o w s k i  (ank. str. 407 nast.), p ropon u jąc  w miejsce  tej 
nazwy nazwę „s trum ień”. O ile naogół słusznie podnosi,  że przez „W asserlauf” rozum ie  
N iemiec łożysko i brzegi oraz wodę, k tó rą  to łożysko zawiera, to je dn ak  wątpić należy, 
by rzęcz tę wyraz „ s t rum ień” lepiej oddawał. Zob. w tym p rzedm ioc ie  n ad to  ank. str.393. 
Ale np. w art. U |2  projekt odróżnia  w łasność łożyska (prywatnej wody płynącej)  od 
własności wody — odbiegając  w tem  od wzoru prusk iego  (§ 16), poprawniej s fo rm u­
łowanego. W dyskusji w Tow. P raw nniczem przeprowadzonej J a c k o w s k i  proponow ał 
użycie wyrazu „woda b ież ą ca ”. Przeciw odróżnian iu  sam ej wody od łożyska N i e d e  r, 
W assergesetz  fur W urttemberg, str. 9 nast .

ls) z tych wody płynące, obecn ie  w Polsce  po łożone, poda je  wykaz w „Robotach 
Publicznych" 1920 r. str. 409 nast. O rzekach spławnych w dawnej Polsce zob. W o ł o w ­
s k i e g o ,  Kurs kodeksu  cywilnego II str. 82.

i4) „Roboty Publiczne” jw.
lr>) Wody płynące  drugiego j trzeciego rzędu odpow iada ją  rzekom  prywatnym

w rozum ieniu  poprzednie j ustawy z 28 lu tego 1843 o rzekach prywatnych ( B i t t a - K r i e s  
jw. str. 201, 272).

-16) „Roboly Publiczne" jw. str. 409. Ustawa pruska  stoi wszędzie na stanowisku
uznaw ania  w łasności prywatnej ( B i t t a - K r i e s  jw. str. XIII, 15 nast., 18 nast.).

17) ank. str. 406 Por. Z o l l a  Prawo cywilne w zarysie2 N° 144, 145. W art. 10/1 
użyto już wyrazu „dobro publiczne” ( . jeżeli skutkiem żywiołowych wypadków publicz­
na woda płynąca opuści  dotychczasowe łożysko i utworzy nowe, to nowe łożysko s ta je
się dobrem  pub licznem ”), w us tęp ie  3 tego  art. mowa o „dobru  publicznem względnie 
własności P ań s tw a”, w ustępie  4 o  „własności P aństw a”.

18) B a u d r y - L a c a n t i n e r i e - B i n e t ,  Precis de  droit civil 1. 12. str. 1321. P 1 a- 
n i o l  Traitć ć lem en ta i re  de  droit civil, 1 n. 2428.

Kod. włoski art. 430, wyraźnie: „imprescriptibles et ina l ienab les” M onaco  art. 432, 
portugalski art. 380. To rozróżnienie  między d o m a in e  pubiic a d o m ain e  d’E ta t  znalazło wy­
raz w art. 10/4 proj., gdzie powiedziano, że opuszczone  łożysko publicznej wody płynącej 
staje s ię  w łasnością  Państwa: było o n o  przed tem  dobrem  publicznem, a jako takie  prze­
cież rów nocześn ie  w łasnością  Państwa. Postanowien ie  to jes t o  tyle także nieścisłe, 
że nie liczy się w idocznie z przypadkiem  w spom nianym  w us tęp ie  poprzednim , gdy 
stare łożysko wndy płynącej nie jes t d obrem  publicznem , względnie w łasnością  Państwa. 
Należy bowiem mieć na oku, że wedle art. 2/1 1. 1 lit. a woda p łynąca nie będąca  
w ślad art. 6/1 w łasnością  Państwa, jes t m im o to wodą publiczną, o  jakiej mowa w art. 10/4. 
W znaczeniu  szerszem  rozum ieć  należy „prawo własności P aństw a” w art. 421 ros. k. c., 
który odróżnia  je  od „prawa własności prywatnej": polega o n o  „na zwierzchniczem wla 
dan iu  mają tk iem  państwa, użytkowaniu tegoż i rozrządzaniu nim". W art. 406 bowiem



powiedziano, że wszystko co nie należy specja ln ie  do nikogo, tj. ani do osób  prywatnych 
an i d o  zrzeszeń. . . ani do instytutucji,  stanowi w łasność Państwa.

W ciaśn ie jszem  znaczeniu  rozum ie  własność (dobro) Państwa austr. k. c. w § 286, 
traktując o so b n o  w § 287 o dobru  publicznem  i m ają tku  Państwa. Kodeks szwajcarski,  
w ar t  664 stanowi, że  na w odach  publicznych i na  źródłach wypływających z lodowców 
nie przysługuje w łasność prywatna z zas trzeżeniem  dowodu przeciwieństwa. Prawo kan-- 
tona lne  wyda p o trzebn e  przepisy o użytku publicznym rzeczy publicznych, jak  w ó d  i ło 
żysk rzecznych.

W materji przejścia publicznej na  prywatną własność państw a por. np. S c h e n k l a  
j. w. str. 194.

19) Zob. motywy u f l l t e r a  W asserrech tsgese tze  str. 185 nast. i uwagi au tora  
sa m eg o  str. 5.

str. 393, 404 Wniosek o uznan ie  wszystkich wód płynących za publiczne p o ­
stawiony był także w państwie badeńsk iem  i od rzucony  (S c h e  n k e  I 25, 31, 99), tak 
sam o  jak  od rzucono  tam  drugą alternatywą: od jęc ia  Państwu praw na rzekach żeglow­
nych i spławnych na rzecz właścicieli gruntów nadbrzeżnych. Co do ustawy pruskiej 
B i t t a  K r i  e s  jw^-str. 16, co do  innych krajów n iem ieckich  N i e d e r  jw. str. 5 nast .

- 1) str. 395. Przeciw publiczności w ody podziem nej motywy do proj. gal. u f l l t e r a  
str. 188 i au to r  sam  str. 6 nast. R a n d a .  Die rechtliche B ehandlung  des G rundwassers 
in d en  n eu en  Landesw asserrech tsvor lagen  „w Festschrift fur Franz Klein” str. 363 ośw iad­
czył s ię  za wyłączeniem wody p odz iem nej z kategorji wód publicznych i prywatnych 
ustawy wodnej.

Terminologja  projektu chwiejna: raz mówi się o wodach gruntowych, to  znowu
0 podziem nych  (np art. 131, 133, 135). Komisja Kodyfikacyjna oświadczyła się w zasadzie  
przeciw przyjęciu publiczności wody podziem nej.

22) Z o l  I, Prawa rzeczowe na  ziem iach polskich 1. 25 nast . z tego  względu uważa 
prawa n a  wodzie płynącej za prawa d o  rzeczowych tylko p odobne .  Zob. t e g o ż  Prawo 
cywilne w zarysie n. 142, 146

s3) austr. u. c. § 297, niem. k. c. § 905, kod. Nap. art. 552, szwajc. k. c.
a r t  667, 704, trak tu jące  o źródłach i wodzie gruntowej, ros. art. 424. Z mocy prawa n ie ­
ogran iczonej w łasności do  ziemi, właściciel jej ma praw o . . .  do wód. znajdujących się 
w jej obrębie ,  i s łowem do  wszystkich jej przynależytości art. 387: przynależytością ziemi 
są :  rzeki, jeziora, stawy, błota, źródła i inne  tym p o d o b n e  miejsca. Szwajcarski kod. cyw. 
w powoł. art. 704 i 708 dopuszcza  także u s tanow ien ia  s łużebności na  cudzych źródłach
1 wodzie gruntowej.

Co do  traktow ania  źródeł w ustawie pruskiej B i 11 a-K t i e s  jw. str. 4 nast., co  do
wód płynących podziem nych PI a n i o ł  jw n.  2391 uw. 1. Za w łasnością  wody w rozu­
m ien iu  teks tu  H u  b e r  V erhandlungen  des  schweizerischen Ju r is ten vere in s  19C0 I zesz. str. 
17 n a s t .  przeciw tem u  S c h e n k e l  jw. str. 36 nast. 105, 121 n a s t ,  126. S tanow isko ustawy 
pruskiej uznającej takie praw o własności uzasadn ia ją  B i t t a - K  r i  e s  jw. str. 17 nast., 74.

M) J a w o r s k i .  „Najważniejsze zadan ie"  w Czasopiśmie prawniczem i ekon*  
micznem  1920 str. 2 nast.,  t e n ż e .  Prawa państwa Polskiego. Prawo agrarne . Reforma 
rolna", str. 144 nast.

ffi) W państwie badeń sk iem , gdzie takie  mniejsze wody płynące  stanowiły własność 
gminy, dały się odczuć  u jem n e  nas tęps tw a  okoliczności, że w ten  sp osó b  w jednolity  
grunt właściciela wrzyna się wązki należący do  gminy obcy pas  grun tu  ( S c h e n k e l  
jw. str. 130 nast.).

®) Zob. art. 99 konstytucji: „Rzeczpospolita Polska uznaje  własność jako jedną 
z najważniejszych p od s taw  ustro ju  spo łecznego  i porządku  prawnego. Tylko ustawa m o­
że postanowić, jakie dobra  i w jakim zakresie, ze względu na pożytek ogółu, m ają  s t a ­
nowić wyłącznie własność państwa, oraz o ile prawa obywateli do sw obodnego  uży tko­
wania ziemi, wód.... m og ą  ze względów publicznych doznać  ograniczenia".

z , \ Zob. jednak  co do znaczenia  tej zasady  P e y r e r a jw. str. 23, S c h e n k 1 a 
jw. str. 121, N i e  d e  r a  jw. str. 3.

2®) Systematyka projektu jes t jedn ak  dość  chaotyczna, a stała się nią w sku tek  tego, 
że wzorując się w zasadzie  na  ustawie pruskiej podstaw iono  w miejsce  pojęcia  wód pły­
nących pierwszego rzędu pojęcie  wód publicznych, z n a n e  innym ustaw om , odróżnia jąc  
wody te od wód prywatnych w rozum ieniu  tychże ustaw, w rozdziale pierwszym części 
pierwszej,  odpow iada jącym  p ierwszem u tytułowi pierwszego rozdziału ustawy pruskiej: n a ­
s tępn ie  zaś w rozdziale drugim odpow iadającym  drug iem u tytułowi ustawy pruskiej,  t rak tu ją ­
cym o prawie w łasności wód płynących w prow adzono  kategorję  własności publicznej 
(art. 4), dobra publicznego i własności państwa (art. 10) z jednej a  własności wód pry 
watnych (art. 7/1) z drugiej strony. Wobec jed n ak  o srow y  art. 6 m ogą  is tnieć w b. z ab o ­
rze pruskim  wody publiczne w rozum ieniu  art. 2/1, 1. 1, lit a, nie b ęd ące  w łasnością  pań 
stwa. Postanow ien ie  d rug iego  u s tęp u  art. 6, rozszerzające pojęcie  wód publicznych w b. 
zaborze rosyjskim i austrjackim, poza granice  art. 2/1, 1. 1, lit. b, nie należy wcale do 
rozdziału t rak tu jącego  o własności. Wedle § 9 ustawy pruskiej własność naturalnej 
wody płynącej p ierwszego rzędu przejść miała na  państwo po upływie 10 lat <̂ 1 wejścia 
w życie ustawy wodnej, jeżeli właściciel dotychczasowy przedtem nie uzyskał wpisu do ks ię ­
gi gruntowej. W obec brzm ien ia  art. 6/1 proj. wody takie przy wejściu w życie obecne j



ustawy jeszcze nie w pisane  na rzecz prywatnego wlaścicieia pozostałyby m im o to  pry­
w atną własnością, jeżeliby dziesięciolecie § 6/1 cyt. wówczas jeszcze nie minęło. J e s t  
to konsekw encja  praktyczna luki w pro jekcie  o wątpliwej ceiowości.

O wiele jaśniejszy jes t sys tem  projektu  galicyjskiego, który zna tylko wody publicz­
ne  i prywatne, z  których pierwsze s tanowią dobro  publiczne, drugie  w łasność prywatną, 
tak że tu pojęcia  publiczności -i prywatności pokrywają się zupełnie  z pojęciami o d n o ś ­
nej kategorji własności. W zajemny s tosunek  przepisów projektu (art. 2) i ustawy galicyj­
skiej w przedm iocie  rozgraniczę iia wód publicznych i prywatnych okreś la  art. 6/2 p ro ­
jektu, wedle k tórego  wody płynące w b zaborze  (rosyjskim) i austrjackim, k tó re  według 
dotychczas obowiązujących ustaw i przepisów uw ażane są  za publiczne, pozosta ją  nada! 
w odami publicznemi, choćby nie były w odami żeglownem i i spławnemi.

W art. 3 projektu  s to jącym  w rozdziale o  pojęciu i rodzajach wód płynących za ­
m ieszczono  przepis: że zaliczenie  do  kategorji  publicznych wód płynących, lub wyłącze­
nie z tej kategorji może nas tąp ić  jedynie  w d ro d z t  ustawodawczej. J e s t  to  naśladow ­
nictwo odpow iedn iego  paragrafu  3/1 ustawy pruskiej,  tyczącego się jed nak  do łączonego  
do ustawy spisu  wód płynących pierwszego rzędu. W jaki spo só b  w drodze ustaw odaw ­
czej m a  być u s ta lonem , że pew na woda należy od tąd  lub nie należy do  wód publicznych 
w rozum ieniu  art. 2 i 6'2, t ru dn o  sobie  wyobrazić. N iejasnym jes t  także s tosunek  art. 3/1 
do art. 7/1, s to jącego  w rozdziale o prawie własności wód płynących, wedle k tórego  pra 
wo własności wód prywatnych może być wywłaszczone dla celów publicznych. To os ta t­
nie postanow ien ie  wstąpiło widocznie w miejsce  odpow iednich  przepisów § 10 i 11 ust. 
pruskiej,  wedle których: 1) m oże  państwo na mocy rozporządzen ia  królewskiego podnieść  
roszczen ie  o w łasność natura lnej  wody płynącej pierwszego rzędu, nie należącej  doń 
w ślad § 9/1, a le  przez nie utrzymywanej; 2) w razie gdy woda płynąca drug iego  lub 
trzeciego rzędu staje się wodą pierwszego rzędu, państw o m oże  z mocy królewskiego roz­
porządzenia  rościć sob ie  w łasność tej wody za odszkodow aniem .

Kasując w gruncie  rzeczy pojęcia wód trzech rzędów ustawy pruskiej i w prowadza­
jąc  pojęc ia  wód publicznych i prywatnych, winien był projekt obm yśleć  także dosta teczne  
postanow ien ia  przejściowe (chociaż już wyżej om ów ione  przepisy noszą  na sobie  po czę ­
ści cechy takich raczej postanowień).  O dtąd  więc nie  będzie się zm ieniać  spisów wód 
pierwszego i drugiego rzędu w myśl § 3 i nast. ust. pruskiej i t. d.

Komisja Kodyfikacyjna oświadczyła się w zasadzie  przeciw przyznaniu wszystkim 
w odom  płynącym przymiotu wód publicznych.

s9) Prawo francusk ie  (ustawa z 8 kwietnia 1898: code  rural) uzn a je  koryto wód n ie ­
żeglownych i niespławnych za własność właścicieli gruntów nadbrzeżnych, odróżn ia  }ed- 
nak  od tego koryta sa m ą  wodę, którą uważa za rzecz niczyją (por. Req. 16 lutego 1904, 
D. P. 1904. 1. 263, Grenoble, 31 października 1899, D. P. 1900, 2. 350, Ćiv. c. 11 stycznia 
1905, D P. 1905, 1. 163). Cette proprićtć  du lit du cours  d’eau  a un ca rac tć re  tou t s p ć c ia l . . .  
le lit ne  p o u v an t  €tre sepa re  de 1 eau  co uran te  qui le recouvre  et qui n’est d an s  le pat- 
r im oine  de personne : Civ. c. 11 g rudn ia  1901 D. P. 1902. 1. 353. W łaścicielom gruntów 
nadbrzeżnych służy tylko prawo użytkowania (P 1 a  n i o I jw. n. 2416 nast.). Dla prawa daw ­
niejszego kwestja w łasności koryta rzek mniejszych była sporna; przeważało, zwłaszcza 
w orzecznictwie, zapatrywanie, że koryto to  stanowi rzecz niczyją czy też w spólną  wszystkim 
(P 1 a n i o 1 n. 2189; au tor  ten ubolewa nad zm ianą  w prowadzoną w r. 1898, uważając ją za 
n iefortunną).  W Polsce t ło m aczo no  przepisy kodeksu  w duchu prywatnej własności wła­
ścicieli nadbrzeżnych  gruntów ( O k o l s k i .  Zasady prawa cywilnego, str. 251, W o ł o w ­
s k i  jw. str. 82, 86). Także w daw nem  prawie polskiem rzeki n iesp ław ne były własnością 
prywatną ( D ą b k o w s k i ,  Prawo prywatne polskie, 1 266). Kodeks dla M onaco  (art. 532 
■odpowiadający zresz tą  art. 643 Kod Nap.) mówi o wodzie płynącej, nie należące j do  ni­
kogo. Kodeks portugalski określiwszy w art. 380 § 3 traktującym o rzeczach publicz­
nych, łożysko jako powierzchnię  pokrytą wodą płynącą, n ie  przelewającą się na grunt z a ­
zwyczaj suchy, zalicza w art. 381 do rzeczy wspólrtych wody płynące n ieżeglowne i n ie­
spławne; łożysko p rzechodzące  przez grunta  prywatne stanowi część składową tych g run ­
tów, obc iążone  jes t  jednak  służebnościam i nałożonem i na  nie w regulam inach  policji g e n e ­
ralnej, tyczącemi się u trzymania, odprow adzan ia  i własności łożyska. Także prawo w ę­
gierskie uzna je  prywatną w łasność pom niejszych wód płynących ( P u t z ,  System des u nga-  
r ichen P rivatrechtes ,  sir. 127).

m) O katastrze we Francji P l a n i o l  jw. n. 2365, 2383 nast.
Na ank. str. 394, 409 ośw iadczono  się za  tem , że oznaczen ie  tej granicy należy 

«lo władzy wodnej: należy jed n ak  mieć tu także  na oku, że idzie o g ran icę  własności,  
o której sądy orzekać są  powołane, a  która us ta loną  być winna w opera tach  katas tru . 
W art. 113/3 przewidziano, że  przed rozpoczęciem  robót regulacyjnych władza wodna 
usta la  granice  między łożyskiem wody płynącej a grun tam i nadbrzeżnem i w myśl art. 8. 
Por. z drugiej strony Civ. 13 m arca  1867 D. 67. 1. 270, pod art. 558 Kod. Nap O becnie  
(11 m arca  1921 r . ) w niesiono do Sejm u projekt ustawy o oznaczeniu  linji brzegowej 
wód publicznych płynących, na  obszarze b. zaboru  rosyjskiego (druk N° 2611). Granicę 
stanowić ma wedle art. 1 (w części od m ienn ie  aniżeli wedle art. 8 projektu): 1) brzeg, 
poza  który woda występuje tylko w czasie  wylewu, 2) tam , gdzie n iem a wyraźnego brze­
gu, granica s ta łego  poros tu  traw lądowych i 3) w braku tych danych linja oznaczona  
przez średni s tan  wód w osta tn im  roku norm alnym . Uwzględniono tu życzenia wyrażone



na  ankiec ie  (str. 404, 408 nast.). W uzasadn ien iu  podnies iono ,  że opracow an ie  projektu 
ustawy wodnej w ministerstwie uko ńczo ne  będzie  za kilka tygodni, zanim je d n ak  rzecz 
przejdzie p r /e z  Radę Ministrów i Sejm, upłynie w najlepszym razie kilka miesięcy. 
(W u zasad n ien iu  dodatkow o ziożonem, załącznik 2 do  Ns 2611, wyrażono s i ę ' j u ż  mniej 
optymistycznie: że w ypracowanie projektu ustawy wodnej obe jm uje  liczne bardzo  zawile 
kwestje i wymagać będzie dłuższego czasu. Ż ad neg o  horoskopu  nie stawia u zasadn ien ie  
projektu ustawy o popieran iu  przedsiębiorstw  u lepszeń  wodnych w in teresie  kultury k ra ­
jowej, druk Ks 2645, z łożonego  18 m arca  1921 r.). Tym czasem  jed n a k  nie m ożna  zwlekać 
z p rzystąpieniem  do regulacji rzek, a  przedewszystkiem naszej głównej arterji Wisty. 
W tym celu  po trzebne  są  przedewszystkiem postanow ien ia  o rozgraniczeniu  koryta rzeki 
od gruntów nadbrzeżnych; przedłożony pro jek t ustawy będzie służył jako prowizorjum, 
aż do  wydania ustawy wodnej, do  której wszystkie te  postanow ien ia  wejdą. Wedle art. 
2, 3 linję brzegową oznacza  orzeczenie  właściwego wojewody z prawem odw ołania  do 
Ministra Robót Publicznych; odwołanie nie wstrzymuje wykonania; w c iągu roku od dn ia  
wydania osta tecznego  orzeczen ia  właściciele gruntów nadbrzeżnych  m ogą  swych praw 
dochodzić  w drodze sądowej. Ta osta tn ia  koncesja  na rzecz drogi sądowej jest wartości 
problematycznej: jakichże to  praw mieliby dochodzić  ci właściciele daw no po całkowitem 
wykonaniu orzeczenia  adm inis tracyjnego?

Si 1’au tor itś  adm inis trative est  ęeule c o m p ć te n te  po u r  d e te rm in e r  les limites du 
flesuve, il appar t ien t  a 1’autoritó  judiciaire de reconna itre  les droits de propr ie te  ou de 
p ossess ion  p re tend us  par les r ivera ins  sur  les te r ra ins  d ’alluvion com pris  dans  ces  limi 
tes  (Cass. 6 l is topada 1872, S. 74, 1. 165; P. 74, 1037).

Wedle art. 5 4 projektu przy rzekach granicznych sięga w łasność obywateli polskich,
0 ile stosunki własności nie zostały inaczej uregulow ane, do granicy państwa. W tym 
osta tn im  względzie postanaw ia  np. um ow a o preliminaryjnym pokoju i rozejmie z Rosją 
sowiecką z 12 października 1920 r. dz. u. z r. 1921 poz. 161, w art. 1: Przy okreś lan iu  gra 
nicy, p rzeb iegającej wzdłuż rzeki, rozum ie  się przy rzekach spławnych nurt  głównego k o ­
ryta, a przy rzekach niespławnych środkową linję z największego ram ienia .  Szczegółowe 
wyznaczenie i p rzeprow adzenie  ria miejscu granicy państwowej oraz ustawienie  znaków 
granicznych należy do specjalnej m ieszanej komisji granicznej.

Por. w tej materji S c h e n k 1 a jw. str. 187 nast., z\yłaszcza co do k om petenc ji  str. 190
nast. dalej str. 202 W ustawie pruskiej (§ 12 ust. 2, 3) przewidziano oznaczen ie  linji b rze­
gowej przez władzę w odną policyjną, przeciw czem u dopuszczono  w czterech tygodniach 
od doręczen ia  zaw iadom ienia  skargę  w postępow aniu  sp o rn em  adm inis tracy jnem . P o d ­
czas gdy wedle prawa francusk iego  i pow szechnego  granicę  oznacza  najwyższy zwykły 
stan wody, wedle prawa prusk iego  s tanowczym je s t  zwyczajny uważany za równoznaczny 
ze średn im , s tan  wody (B i t t a - K r i  e s  jw. str. 34). Por. N i e d e r a  jw. str. 110 nast., w szcze­
gólności str. 112 co do możliwej kom petenc ji  sądów, str. 150.

w) B i  t t a - K r i  e s  jw. str. 21, 37 nast. dopuszczają  jed n ak  o d ręb neg o  pozbycia
1 obc iążen ia  własności. Wedle ustawy pruskiej § 13 udział właściciela gruntu  nad 
brzeżnego  w wodzie płynącej wpisany być m oże  w księdze  gruntowej (ogólnikowo) jako 
taki udział. W tym wypadku oczywiście o d ręb n e  pozbycie i obciążen ie  rzeczonego udzia­
łu natrafiłoby na  trudności techniczne . Co do ustawy badeńskie j S c h e n k e l  j w. str. 263 
nast., 266; co do Francji P 1 a  n i o  1 n. 2422.

**) Zwalczane tu s tanowisko zajm uje  jed n ak  już art. 556/2 kod. Nap.: L’al!uvion 
profite a u  propr ie ta ire  riverain, soit, q u ’il s ’ag isse  d 'un fleuve ou d ’u ne  riviere navigable, 
flottable o u n o n .

Do tego Cass. 25 lu tego 1907 r. (S. i P. 1910. 1. 177): Les proprieta ires  vo is ins  rive- 
rains d ’u n e  rivi6re non  nayigable  ni flottable on t droit aux alluvions e t  a  la proprić te  
du lit de  la riviere p ropor t ion e l lem en t  a la longueur de faęad e  sur la riviere des terres  
r iveraines. Nielogiczność pozostawienia  art. 556, 557, 561, o wyspach i przymuliskach 
obok norm y ustawy z 8 kwietnia 1898 r. o  własności łożyska rzek mniejszych wytyka 
P I a n i o  I, jw. n. 2189, który jes t  zresztą przeciwnikiem now ego przepisu.

Na ankiec ie  (str. 404) rozważano także okreś len ie  pojęcia  przymuliska (por. kod. 
Nap. art. 556/1, włoski art. 463/1, austr. § 411, ust. pruska  § 17/1). W praktyce staje 
s ię n ieraz spo rnem , czy m a się do  czynienia z przymuliskiem czy nie (np. Cass. 29 lipca 
1872 S. 74. 1. 257; P. 74. 651).

M) fl także przy morzu: art. 557/2 kod. Nap. art. 454 2 kod. włosk., B a u d r y  jw. 
n. 1384

:*) Kod. Nap. art. 556, 557, 558, 596; włoski art. 453, 454, 455; m eksykański ( G r a s -  
s e r i e  Code civil Mexicain str. 77) peruwiański art. 494, 499; austr. § 411, ros. art. 426, 428. 
Inaczej szwajc. art. 669, portugalski art. 2294, 2295; częściowo co  do  wysp peruwiański 
art. 498.

W toku prac  ustawodawczych włoskich dał powód do ożywionych dyskusji projekt 
P i s a n e l l i e g o ,  wedle k tórego tylko wody rzek miały stanowić część dobra  publicz­
nego, koryta ich przeznaczone  do użytku publicznego, miały stanowić w łasność właści­
cieli gruntów nadbrzeżnych ( P r u d h o m m e  Code civit italien uw. 1 do  art. 427, uw. 2 
do art. 453) Por. także N i e d e r a  jw. str. 119 nast .

86) W yraźne w ym ienienie  drogi sądowej w tym artykule nie  wyklucza, że i w innych 
przypadkach objętych rozdziałem II, części pierwszej „O prawie własności wód płyną-



cych" ta droga a  nie d roga adm inis tracyjna  będzie właściwą, skoro  brak dostatecznej 
podstawy do s tosow ania  tu tzw. a rg u m en tu  a  contrario.

O oderwisku traktują  kod. Nap. art. 559; włoski art. 456; portugalski art. 2292; peruw iań­
ski art. 495; austr. § 412; szwajc. art. 659/3. O kodeksie  m eksykańskim  G r a s s e r i e  jw. 
Por. motywa do niem. kc. III str. 49 nast.

87) austr. uc. § 417 nast., niem. kc. § 946, kodeks Nap. art. 554 nast., kod. 
szwajc. art. 671 nast. Por. S c h e n k l a  jw. str. 199 nast.

:lJi) Projekt ustawy (druk N° 2611) w art. 4, 6 poszed ł za us taw ą i pro jek tem  gali­
cyjskim. Hrt. 4 zd. 2 opiewa: „Namuliska, powstałe skutkiem robót regulacyjnych, w szcze­
gólności zaś sadzeń  wiklin, w oznaczo nem  w powyższy sposób  łożysku rzeki, stanowią 
własność skarbu p ań s tw a”, flrt. 6: „Grunty uzyskane skutkiem  robót regulacyjnych, mogą 
być odstąp io ne  właścicielom przyległych gruntów za zwrotem wartości”

89) Por. kod. włoski art. 454, 457, 458; austr. § 407; ros. art. 427, 428, 429, I. 1. 
P l a n i o l  jw. n. 2720.

«>) Kod. włoski art. 460, portugalski art. 2296; meksykański ( G r a s s e r i e  str. 77 
n a s t ) ;  peruwiański art. 496; austr. § 468; ros. 429, I. 2: landrech t pruski 1. 9. § 243. 
Por. S c h e n k l a  jw. str. 196.

41) Projekt nie rozstrzyga wyraźnie przypadku zmiany koryta wskutek robót kon 
serwacyjnych i regulacyjnych: będzie tu z reguły miejsce na prawa przymusowe. Por. Cass 
6 l is topada  1867, S. 69. 1. 352; P. 69, 890. D. 71, 1. 245. L andrech t pruski (11. 15. § 70) 
stanowił, że jeżeli państwo przez za rządzone  przecięcia  nada ło  rzece inny bieg, to  jest 
o n o  we wszystkich wypadkach upraw nione  do wydania rozporządzeń co do  opuszczonego  
koryta. O bowiązane o n o  jedn ak  jes t (wedle § 71, 72 tam że)  odszkodow ać właścicieli 
nadbrzeżnych o pu szczonego  kanału, jakoteż  tych, przez których grunta nowy kanał p o ­
prowadzono, wreszcie uprawnionych do rybołówstwa.

Co d-o wpływu zmiany biegu wielkich rzek na prawa właścicieli nadbrzeżnych por 
także art. 464 kod. ros. i W o ł o w s k i e g o  jw. str. 87 (statut Wiślicki).

42) Tej materji dotyczą: Kod. Nap. art. 563; austr.  § 409, 410; ros. art. 429,451,464. . 
Kod. Nap.- art. 563 w daw nem  brzm ien iu  postanawiał, że: jeżeli większa lub mniejsza rze­
ka, żeglowna, sp tawna lub nie, tworzy sobie  nowy nurt, opuszczając  daw ne swoje łożysko, 
to  właściciele gruntów nowo zajętych otrzymują tytułem odszkodow ania  daw ne łożysko 
opuszczone, każdy w s tosunku  do  zab ran eg o  m u gruntu. Kodeks poszedł tu za o rzecz ­
nictwem parlam en tu  w Tuluzie; od tego wzoru odstąpił kodeks  włoski postanawiając  w ślad 
za teorją  prawa rzymskiego, w art. 461, że daw ne koryto należy do właścicieli nadbrzeż­
nych ( P r u d h o m m e ,  Code civi 1 italien, uw. 1 do  art. 461). Tak s a m o  kodeks m ek sy ­
kański ( G r a s s e r i e  str. 77), w zasadzie  także ustawa wirtemberska (art. 13), przewidu­
jąca jed n ak  przedewszystkiem w ciągu dwóch lat przywrócenie p ierwotnego stanu. Por. 
N i e d e r a  jw. str. 141 (przeciw art. 563 Kod. Nap. w daw nem  brzmieniu), Dla Polski za 
rozwiązaniem w duchu  prawa rzymskiego W o ł o w s k i  jw. str. 86 nast. Za wzorem fran ­
cuskim poszedł kodeks portugalski art. 2293; peruwiański art.'497.

43) W e  Francji pos tanow ien ia  pierwotne art. 563 uległy zm ian ie  na mocy ustawy 
z 8 kwietnia 1898 w tym kierunku, iż właściciele nadbrzeżni daw nego łożyska m ogą je 
nabyć za c e n ę  ustanowioną, w ciągu trzech miesięcy w częściach na  nich przypadających 
wedle położenia  gruntów ku linji środkowej; gdyby nie oświadczyli gotowości nabycia, 
sp rzedaje  się daw ne łożysko wedle zasad ogólnych o sprzedaży własności państwa. Cenę 
uzyskaną rozdziela się między dawniejszych właścicieli now ego koryta. O ustawie 
z 8 kwietnia 1898 (Code rural)  P l a n i o l  jw. n. 2364, 2410. Por. także S c h e n k l a  jw. 
str. 205 nast. Ustawa pruska odstąpiła  od daw nego  prawa landrech tu  ( B i t t a - K r i e s  jw. 
str. 41).

44) Ustawa pruska  (§ 16) w pewnym przypadku tyczącym się Śląska przyznaje
własność nowego biegu wody wprost właścicielom o pu szczonego  koryta. Por. ros. a r t .428

45) Prawo takie uznaw ała  już także ju rysprudencja  francuska: Req. 13 kwietnia
1909 D. P. 1913, 5. 41 (ustawa z 8 kwietnia 1898: code  rural). Zob. także § 181 ust.
pruskiej.

W projekcie  węgierskiego kodeksu cywilnego (z r. 1901) przewidziano postanow ie­
nia o zm ian ie  koryta, o wyspach, przymuliskach i oderwiskach, które wstąpić miały 
w miejsce przepisów § 5, 8 i 9 artykułu XXIII ustawy z r. 1885 (zob. uw agę przy 
§ 649 projektu, przekładu niemieckiego).

4fi) fl 11 e r jw. str. 71, 373 nast. O takich sp o rach  w państwie badeńsk iem , pow sta­
łych na tle przepisów kod. Nap., S c h e n k e l  jw. str. 16 nast.

47) B a  u d r y  jw. n.  1703: „Qui reglera  le differend? Ce se ra  le tr ibunal civil. Sa 
c o m p e ten c e  ćtait tou t n a tu re l iem en t  indiquće, puisqu'il  s 'agit d 'un e  question  de  propriete . 
Tout au  m oins les riverains sont-ils des  co u sagers  re la tivem ent a l’e au  couran te ,  e t l ’usa- 
ge es t  un d ć m e m b re m e n t  de  la p ro p r ie te”. „L’adm inis tration  n ’a  pas  quali te  p o u r  tran- 
cher les difficultćs en tre  particuliers, don t la solution app ar t ien t  aux tr ibunaux” ( P l a n i o l  
jw, n. 2423). Także kodeks szwajc. (art. 706) w sprawie o odszkodow anie  z pow odu uszko­
dzenia  źródeł' lub studni przez budowy i t. p. w spom ina wyraźnie o kompetencji  sądów.

L’au toritć  judiciaire a seule  co m p ć te n c e  pour s ta tuer  sur  la propr ie tć  et la jouis- 
san ce  d’un co u rs  d’eau  prive, encore  q u e  la contes ta t ion  s’ś leve entre  u n e  co m m u n e  et 
un particulier (Cass. 10 stycznia 1881 S. 82 1. 408; P. 82 1018; D. 82 1. 206).



La co u r  d’appe! ne sau ra i t  re fuser  cTordonner ces m esures ,  (w sporze  dwóch spółek 
wodnych dla odw odnienia ,  w przedm iocie  rozm iaru  upraw nień  wzajemnych, opierających 
się na aktach  adm inis tracyjnych) sous  le pre texte  qu'il s 'agirait  d’un reg lem en t d ’eau  
p ró sen tan t  un in tere t  gćnćra l  et ren tran t  des  lors, dans  les attr ibutions exclusives de 
1'autoritć adm in is tra t ive  (Civ. c. 9 kwietnia 1906, D. P. 1907, I. 297).
O rzeczono  jedn ak  także odm ienn ie :

L 'autorite judiciaire, saisie d ’u ne  d e m a n d e  en reg lem en t d ’eau  pa r  que lques  uns 
des r ivera ins  d ’un cours  d 'eau  non  navigable  ni flottable, peuf, a  ra ison du grand  nors -  
bre  de riverains don t ies in tśró ts sont e n g ages  d an s  la question , se  dśc la re r  incom pe- 
ten te  p ou r  faire ce  rćg lem ent ,  e t  laisser le soin de ce travail a  1’au toritć  adm in is tra tu rę  
(Req. 21 stycznia 1901, D. P. 1901 1. 336).

firtykulowi 645 kod Nap. o dpow iaaa  kod. M onaco  art. 533, wioski art. 544. Kodeks 
portugalski na tom ias t  w art. 432, w sprawach użytkowania wód publicznych przewiduje 
Kompetencję  wtadz administracyjnych, tak sam o  pizy rozstrzyganiu sporów w przedm iocie  
użytkowania wód nieżeglownych i niesplawnych, wywiązujących się między właścicielami 
gruntów nadbrzeżnych a są iadam i (art. 440 § 2), z wyjątkiem odszkodow ania .

S c h e n k e 1 jw. str. 30. 265, widzi tu (także) roszczenia  prawa prywatnego, m ogące  
uledz dyspozycji prywatno-prawnej, dopuszcza  zaś  (str. 74 nast .)  zbieg kom petenc ji  sądów 
i władz adm inis tracyjnych z punktu  widzenia zbliżonego do powyższych orzeczeń  sąd«- 
wych. Tamże str. 226 nast., 270, 273 nast., 288 nast.. 306 nast., 582 nast., przedstaw iono  
ogran iczen ie  kom petenc ji  sądowej w prowadzone w państwie badeńsk iem , w porów naniu  
z art. 645 kod. Nap.

B i t t a  K r i e s  jw. str. 78 przyznają przep isom  § 41 — 43 ust. pruskiej (z których 
§ 41 odpow iada  art. 32, § 43 art. 33 proj.) w pierwszym rzędzie na tu rę  pryw atno­
prawną: jeżeli właściciel przekroczy granice  zakreś lone  m u w tych przepisach, m o że  
dotknięty tem  przed zwyczajnymi sądam i skarżyć o zan iech an ie  a  w razie winy o o d szk o ­
dowanie (§ 823 niem. k. c.). Co do  innych kwestji kompetencyjnych  zob. tam że
str. 207, 210.

Komisja Kodyfikacyjna ośwadczyla się za właściwością sądów  w spraw ach  w odnych 
w zakres ie  prawa prywatnego: rozchodzić się będzie  o  to, jak poc iągnąć  tu granicę  m ię­
dzy praw em pryw atnem  a publicznem. W braku zwłaszcza sądow nictwa adm in is tracy jne ­
go w innych b. dzielnicach odpow iad a jąceg o  urządzen iom  b. dzielnicy pruskiej uzasad-  
n ionem  będzie żądanie  rozszerzenia  zakresu  orzecznictwa sądów  zwycza.nych na wzór 
francuski (i rozp. Ks. nam . z r. 1818). ‘

18) W u stęp ie  4 art. 19-go p rzeoczono  unorm ow ać  (jak to  czyni § 25/6 ustawy 
pruskiej i użytkowanie pow szechne sztucznych wód publicznych.

Kod. szwajc. (art. 709) przewiduję użytkowanie przez sąs iadów  i inne  osoby  żrćdet. 
studni i po toków  będących  prywatną w łasnością  do  czerpan ia  wody, pojenia  itp. Użyt­
kow anie  pow szechne wielkich komunikacji wodnych norm u je  kod. ros. art. 434, jako  p ra ­
wo udziału ogó lne  w cudzym majątku w rozum ien iu  art. 423 („kiedy udział w użytkowaniu 
mają tku us tanaw ia  się na rzecz wszystkich bez wyjątku”).

19) B a u d r y jw. n. 1383, 1724: we Francji reguluje  te  s łużebności ob ecn ie  ustawa 
z 8  kwietnia 1898 r. art. 46 nast. Por, także art. 106/9 proj.; kod. ros. art. 437, 438 U. 2, 3; 
wioski art. 534, 453/2, S c h e n k 1 a jw. str. 305, 308 nast.

50) w szczególności więc np. przepisów o prawie własności.
51) W znoszenie  nowych lub is totna zm iana  istniejących budowli na wodach p łyną­

cych w ymaga wedle art. 16/1 proj. „zezwolenia” władzy wodnej: nie jes t  to  rów noznaczne  
z n ad an iem  tyczącem  się wyłącznie praw wodnych. Do takich budowli na leżeć  będa 
w szczególności także  mosty (por. art. 440 kod. ros.).

5ż) Por. co do  sporów o własność młyna art. 443, 444 kod. ros.
K om entatorzy  ustawy pruskiej ( B i t t a - K r i e s  jw. str. 129) podnoszą ,  że stworzone 

przez n ad an ie  praw o użytkowania wody płynącej powstaje wprawdzie przez akt prawa 
publicznego, jes t  jednak  z istoty swej praw em prywatnem. Wszystkie spory  co do roz­
miarów n ad an eg o  prawa i co do innych praw z nadan ia  wysnutych rozstrzygać tedy win­
ny sądy  zwyczajne. Sądy te rozstrzygać także będą  sp ó r  co do  tego, czy praw o n ad an e  
zgasło co do poszczególnych części gruntu.

53) Traktowanie  wody gruntowej w projekcie  zasługuje  na szczególną  uwagę. Z p rze ­
pisów art 128, 131, 133, 135 wypływa, że w odę gruntową uważa się za w odę sto jąca 
(w art. 133 odróżnia  się ją  wyraźnie od wody płynącej), chociaż np. art. 1/1 w spom ina 
także o częściach podziem nych  wód płynących. Rozporządzenie  się właściciela gruntu 
wodą gruntową u lega  pewnym ogran iczen iom  ze względów prawa sąs iedzkiego  W pew ­
nych w ypadkach nie wolno wpływać szkodliwie na  s tan  wód gruntowych (np. art. 130.1, 
32/3, 232), w innych zas trzeżenie  to nie m a  miejsca (np. art. 32/3, 82/5, 39/4, 106/3, 109/2. 
137/3, 109 1, 137/3).

Por. S c h e n k l a  jw. str. 182; B i t t ę - K r i e s a  jw. str. 79, 100 n as t  237 nast 
(tutaj og ran iczen ie  obowiązku odszkodow ania  za zm ianę  s tanu  wody gruntowej u z a sa d ­
n iono  właśnie przeciwnie tem , że woda grun tow a nie stanowi pars  fundi, lecz jes t  wspól­
n ą  wszystkim gruntom: „es bes teh t ein G rundwasserstrom , e ine  Einheit des  Grundwas- 
s e r s ”), 274 nast., 279 nast., 286 nast., 492, 496 nast .

5*) B i t t a - K r i e s  jw. str. 103.

f



®) Por. co do ustawy pruskiej B i 11 ę  - K r i e  s a - jw., str. XV, 103 nast,, co do ba- 
deńskiej S c h e n k I a  jw. str. 249, 256 nast.

■■'i) We Francji obecn ie  art. 642 w brzm ieniu  ustawy z 8 kwietnia 1898. D o tego 
Cass. 4 m arca  1862, S 62. 1. 366; P. 62. 642; D. 62. 1. 283. tak  sa m o  kod. wioski art. 542; 
p o d o b n ie  M onaco  art. 531/3, portugalski art. 447, 448; peruw iański art. 1134. Zob. o tem 
także  S c h e n k l a ,  jw. str. 179 nast .

57) Sform ułow anie  nie jes t bez zarzutu, bo użytek w g ospodars tw ie  dom ow em  nie 
jes t ce lem  publicznym.

■r*1) Por. B i t t ę - K r i e s a  jw. str. 496 (orzecznictwo niem. trybunału  Rzeszy).
5!>) i od  ogólnej zasady, że o odszkodow an iu  sądy orzekać  winny. W szelako prze­

pis ten  brany być musi w związku z p rzep isem  ogólnym art. 248 proj., wedle którego, 
o  ile o rzeczen ia  władz, wydawane po myśli niniejszej ustawy, s tanowią o wysokości przy­
p aść  m ająceg o  odszkodow ania , m o żna  się u d ać  w ciągu trzech miesięcy  od daty upraw o­
m oc n ien ia  o rzeczen ia  na zwykłą drogę prawa. (Postanow ienie  to, na ankiec ie ,  str. 402 
n ies łusznie  zakwestjonowano). B i t t a - K r i e s  jw. str. 131, 133 podkreś la ją  również pry- 
w atno-praw ne cechy odszkodow ania  osób  dotkniętych wykonywaniem n a d a n e g o  prawa. 
Zresztą  co do kwestj kom petencji w sprawach o odszkodow anie  zob. t y c h ż e  str. 223. 
Komisja Kodyfikacyjna oświadczyła się za p rzekazan iem  w zasadzie  sąd om  kwestji o d ­
szkodowania.

*°) Por. kod ros. art. 439.
#i) B i t t a - K r i e s  jw. str. 226 nast., 230 nast., 175.

B i t t a - K r i e s  jw. str. 175.
68) Zob. także art. 81/1 projektu.
w) Por. także art. 82/1 projektu. W art. 83/3 .użyto mylnie wyrazu „się ugodzić" 

zamiast: „się ułożyć" lub „się um ów ić”, n ie  rozchodzi się tu bowiem o u g o d ę  (układ 
pojednawczy) w rozum ien iu  praw a cywilnego (austr. § 1380, n iem . § 779, kod. Nap. 
art. 2044 nast.).

*”) Por.  także kod. ros. art. 438 1. 1.
6)i) Wedle art. 103 projektu  przedsiębiorstwo regulacyjne  m oże  obejm ować: 1) s ta ­

wianie budowli regulacyjnych, pogłęb ien ie  drogi wodnej dla  żeglugi, wytworzenie now ego 
łożyska, regu lację  na  wielką wodę, a lbo  2) inne  u lepszenia ,  w ychodzące poza zak re s  
utrzymania. Sztuczne tworzenie nowych gruntów przybrzeżnych oraz sadzen ie  kęp w in­
te res ie  regulacji uważa się za przedsiębiorstwo regulacyjne.

<•") Wedle art. 110, jeśli to jes t według p lanu  po trzebne, p rzeds ięb io rca  jes t  upraw ­
niony spędzić  wodą przymuliska wszelkiego rodzaju, skały, wyspy i występy brzegów bądź
w inny sp o só b  je usunąć . O dszkodow anie  m oże  być wtedy tylko w ym agane, gdy szkoda 
je s t  znaczna.

*8) Pod w zględem techniki ustawodawczej nasuw a się uwaga, że. wystarczało p o ­
wołać ogólny przepis art. 248 projektu.

B!>) I tu wystarczało powołać art. 248 projektu.
Ti1) R ó ż a ń s k i ,  ank. str. 391.
Ti) Na ankiec ie  (str. 406) krytykowano tam  podział, zdaje sie jednak ,  że bez s łusz­

nej podstawy, skoro  z is totą wód nie podpada jących  pod  pojęcie wód płynących w rozu­
m ien iu  art. 1 łączą się norm y prawne im tylko właściwe.

T2) O dpow iadają  tem u  mniej więcej przepisy art. 641 i 642 kod. Nap., szwajc. art. 
667/2, 704, ros. art. 424.

78) B i t t a - K r i e s  jw. str. 276, 284 nast.
74) R ó ż a ń s k i  ank. str. 389.
7fą por. rozp. Ks. nam. z 10 października 1818 (Dz. pr. VI 232) art. 3 lit. a —d, tudzież 

uchw ałę  komitetu  min. z 15/28 m aja  1904 w przedm iocie  wolnego odpływu i przyjmo­
w ania wód (zb. pr. i rozp. nr. 147 poz. 1536).

We Francji jedynie  sądy cywilne są właściwe do orzekania  na skargi właścicieli 
ze so b ą  sąs iadujących  tyczące się zas tosow ania  art. 640 (Cass. 9 s ie rpn ia  1880 S. 81 1. 358; 
P. 81 I. 868; D. 81 1. 206). Por  S c h e n k l a  jw. str. 217, 307; co do  prawa w Polsce 
obow iązu jącego  O k o l s k i e g o  jw. str. 243, W o ł o w s k i e g o  jw. str. 196.

76) U zasadnien ie  tego s tanowiska ustawy pruskiej u B i t t y - K r i e s a  str. 279 
(nadzwyczajne rozdrobn ien ie  własności gruntowej i wiele górzystych gruntów w tych oko­
licach). Pierwotny projekt niem. k. c. zawierał ogólny przepis w tym przedmiocie , co do  
k tórego już wówczas uznaw ano (motywy 111 str. 281), że przez szczególne  przepisy prawa 
w odnego  traci prawie całkowicie na  praktycznem  znaczeniu.

77) Motywy u fl I t e r a jw. str. 205.
78) O tyle za daleko  idzie np. B a u d r y  jw. n. 1671, mówiąc: „Tandis q u ’on ne 

concevra i t  p as  u n e  legislation dans  laquelle le proprieta ire  d ’un fonds  ne serait  pas  
oblige de recevóir  les eaux qui decou ien t na tu re l lem en t  d i s  fonds su p e r ieu rs  (art 640)1*. 
Por. szwajc. art. 689. Także już rozp. ks. nam . z 10 października 1818 (Dz. pr. VI. 232) za­
wiera w art. 3 różne  w tym względzie og ran iczen ia  i zastrzeżenia, których pom inięcie  
u zn ać  należy za us terkę  projektu. Przepis art. 640 kod. Nap. nie  wyklucza oczywiście n a ­
bycia prawa powstrzymywan a  wód spływających z gruntu wyższego zap om oc ą  o dpow ied­
nich urządzeń przez zasiedzenie  (Cass. 10 l is topada 1886, S. 90 1. 447).



Zgodny z art. 630 cyt. jes t  kod. wjoski art. 536, portugalski, art. 2232, m eksykański 
( G r a s s e r i e  str. 85), peruwiański art, 1132.

Rzecz tę kwalifikuje jako należącą  w pierwszej linji do  prawa pryw atnego i przed 
zwyczajnego sędziego  S c h e n k e J  jw. str. 29. B i t t a - K r i d s  jw. str. 426 dopuszczają  
tu skaraę  neaatory jną  (§ 903 niem. k. c.).

w) B a  u d r y jw. n. 1677.
*>) P odo bn ie  przyjęto (B a  u d  r y  jw. n. 1679: ”La culture est i 'e ta t  nature l  des  

fonds"), że właściciel gruntu  wyżej p o łożonego  może czynić wszystko, co jes t  p o trzebn e  
do dobrej uprawy gruntu  wedle zwyczajów miejscowych, m im o że przez to  s łuże b n o ść  
n a tu ra lnego  odpływu wody stałaby się uciążliwszą d la  grun tu  niższego.

81) inaczej w prawie francuskiem . B a u d r y  jw. n. 1693: W sprawach wodnych 
(art. 65 ust. wpr.) nie  stosu ją  się ogó lne  przepisy niem, k. c. o prawie sąs iedzkiem  
§ 907, stosuje się je dn ak  przepis § 909, obejm ujący  zakaz pogłęb ien ia  grun tu  ze 
szkodą  gruntu sąs iedniego . Por. kod. włoski a r t  578. Req. 10 czerwca 1902, D. P. 1902 I. 454: 
M onaco  art. 525. O dm ienn ie  portugalski art. 450, ograniczający właściciela tylko, o ile 
trzecie  osoby nabyły na mocy praw nego  tytułu prawo na w odach  tego gruntu; art. 451 o b o ­
wiązuje tylko do  przywrócenia źródła lub wodotrysku naruszonego ,  p rzezn aczon ego  do  
użytku publicznego. Zob. jed nak  także art. 2323 § 2. Kodeks meksykański nie zna  
ogran iczeń  ( G r a s s e r i e ,  str. 86), pod ob n ie  prawo węgierskie ( P u t z  str. 127), dla prawa 
austrjackiego. Z o l l  Prawo cywilne w zarysie2 n. 109 I. 5.

®) Wyjątek ustanow iony  w tej mierze dla naw ożenia  gruntów był na ank. str. 395 
kwestjonowany, jednak  niesłusznie, bo upraw a gruntów, do  k tórej należy naw ożenie ,  
stanowi prawowity użytek, który nie może u legać  o gran iczen iom  ze względów tzw. prawa 
sąsiedzkiego.

Kod. szwajc. (art. 706) no rm u je  obowiązek w ynagrodzenia  szkody wyrządzonej na 
źród łach  lub s tudn iach  w znacznej m ierze  użytkowanych łub w celu użytkowania ujętych, 
przez budowy i tp.; w pewnych przypadkach (art. 707) m ożna  żądać  przywrócenia p ierwotnego 
stanu.

®) R ó ż a ń s k i  ank. str. 389 nast . Na tejże ank. str. 395 p ro po no w an y  dod a tek  
w art. 135: „i da lszego  od p ro w ad zen ia”, którego n iem a  w ustawie pruskiej,  wydaje się być 
zbędnym.

M) W odociągi s tanowią przeważnie treść s łużebności gruntowej (art. 1 franc. ust. 
z 29 kwietnia [845, szwajc. art. 676: „o ile nie  ma zastosow ania  prawo sąs iedzkie"; aus tr .  
§ 477 L. 2, § 497; bardzo  obszern ie  no rm uje  je kodeks włoski (art. 598 nast.).

W tym  razie woda przepływająca przez cudze grun ta  nie stanowi oczywiście przy­
należności tych gruntów tak sa m o  jak u rządzenia  w odociągowe (szwajc. art. 676 cyt. n o r ­
m uje  wyraźnie, że u rządzenia  te z reguły uw ażane są  za przynależność  zakładu, z k tó ­
rego  wychodzą i za w łasność właściciela tego zakładu; por.  na tom ias t  kod. Nap. art. 523, 
mający na  oku zwyczajny przypadek, gdy rury do prow adzenia  wody znajdują się na 
gruncie  właściciela wodociągu). Kodeks wioski w art. 648 wyraźnie zastrzega, że prawo 
przeprow adzania  wody nie przysparza w ykonywającemu je własności gruntu  znajdującego 
się obok  lub pod*źródłem  lub kana łem  wodociągowym.

W b. zaborze  rosyjskim o przeprowadzeniu  na cudzych grun tach  rowów lub innych 
urządzeń  wodnych celem  osuszen ia ,  irygacji i naw odn ien ia  s tanow ią  przepisy zb. XII. 
2. ust. gosp. roln. kontyn. 1903 art. 235 — 286 i 2861 kontyn. 1912, rozciągnię te  z u zu­
pełnieniam i na Królestwo Polskie praw em z 28 czerwca (11 lipca) 1914 zb. pr. i rozp. 
nr. 103 poz. 1914, wyd. kod. Nap. Tow. Prawn. str. 558 nast . Zob. także uw. 2 do art. 442 
kod. ros.

Kod. szwajc. w art. 705 zastrzega na rzecz kan tonów  ew entualn ie  rady związkowej 
wydanie dla s trzeżenia  dobra  pów szechnego  zarządzeń w przedm iocie  odprow adzania  
źródeł, g

®) Na ankiec ie  str. 405 zarzucono  brak okreś len ia  jezior; rzeczywiście po jęc ie  to 
i o d różn ien ie  jego od pojęcia  stawu nie jes t  z projektu  widoczne (por. także  art. 558 kod. 
Nap. S c h e n k e l  jw. str. 170, 172).

Ju ry sp ru d en c ja  francuska ( B a u d r y  jw. ni 1334) uważa wodę stawów i jezior za 
stojącą, czem tłumaczy, że nie m ogą  tu powstać przymuliska (por. proj. art. 12/3). Por. 
kod. portugalski art. 381 § 7, ale także art. 2297. Por. co do jezior także przepis art. 441 
kod. ros. S c h e n k e l  jw. str. 137.

w) ankie ta  str. 397. O stos-unku praw przymusowych do n a d an ia  B i t t a - K r i e s  
jw. str. 430 nast.

87) We Francj i wedle ustawy z 29 kwietnia 1845 służebność  w odociągu  dla n aw o d ­
nien ia  gruntów, ustanawiają  sądy ( B a u d r y  jw. n. 1708), tak sam o , wedle ustawy z 10 
czerwca 1854, s łużebność  odprow adzenia  wody w celu odw odnien ia  gruntów ( B a u d r y  
jw. n. 1714). Kodeks szwajcarski traktuje o odw odnieniu  w art. 690 a w artykułach n a s t ę p ­
nych (691—693) o obowiązku właścicieli gruntów cierp ien ia  za up rzedn iem  pe łn em  o d ­
szkodow aniem  przeprow adzania  studni i rur drenowych, a to z mocy prawa sąsiedzkiego, 
o  ile nie  je s t  p rzep isana  droga wywłaszczenia.

Ustawa pruska  (§ 340/7) zawiera szczegółowe przepisy dotyczące czasu  p ow sta ­
nia ustawowych praw użytkowania i skuteczności ich bez wpisu do ksiągi gruntowej.



wobec trzeciego nabywcy dzia ła jącego w zaufaniu  do ksiąg gruntowych. (O tem  B i t t a -  
K r i e s  jw. str. 439).

**) Kod szwajc. (art. 108) zna tworzenie w spólności sąsiadujących  ze so bą  źródeł 
różnych  właścicieli.

**) Inne są  cechy s łużebności oparcia, wprowadzonej we Francji ustawą z 11 lipca 
1847, a  obciążającej g runt właściciela brzegu przeciwległego ( B a  u d  r y  jw. n. 1712), dla 
celów  zakładu naw adnia jącego . O dpow iada  jej przepis  § 334 ust. pruskiej (por. co do 
tego  przepisu  B i 11 ę-K r i e s a jw. str. 432).

W) R ó ż a ń s k i  ank. str. 390; na ankiec ie  (str. 397) p roponow ano  popraw niejsze 
s fo rm ułow an ie  przepisu. Kod. szwajc. (art. 710, 711) zna obowiązek odstąp ien ia  częśc io­
w ego  łub całkowitego źródeł, studni lub potoków dla zapob ie żen ia  brakowi wody.

91) R ó ż a ń s k i  ank. str. 390; na  ankiec ie  (str. 397) p ro p on ow an o  do dać  przy 
k o ń c u  w nawiasie: (obszar ochronny) oraz rozszerzenie  ochrony  przyznanej ź ród łom  m i­
nera lnym  i cieplicom także na  wodociągi.  Kod. szwajc. (art. 712) przyznaje naw et prawo 
wywłaszczenia gruntów okolicznych w cełu ochrony  źródeł przed zanieczyszczeniem.

**) P ostanow ien ie  przejęte  również z projektu  galicyjskiego ( R ó ż a ń s k i  ank. 
str. 390). We Francji rzecz u n o rm ow an a  jes t  ustawą z 14 — 2> lipca 1856 ( B a u d r y  jw. 
n. 1692). Kodeks karny rosyjski karze w art. 334 tego, co w okręgu ochrony  źródeł wód 
m inera lnych  i leczniczych błot mineralnych bez właściwego pozwolenia  lub bez uprzed­
n iego  zaw iadom ienia  w term inie  przepisanym  miejscowej władzy górniczej,  d o k o n a ł  takich 
robót,  do  których w ykonania  potrzeba  powyższego pozwolenia  lub zaw iadom ienia ,  bądź 
wznowił roboty wstrzymane, bądź prowadził roboty, zab ron io ne  przez powyższą władzę. 
Projekt (w art. 262), utrzymuje w mocy przepisy ustaw górniczych: skoro  jed n ak  w prow a­
dza w materji danej szczegółowy przepis, nastąp iło  przez to sam o  uchylenie  odp ow ied ­
n ieg o  przepisu  ustawy górniczej.  W postanow ien iach  karnych (art. 250 nast.) nie  p rze­
widziano wypadku p o d p ad a ją ce g o  dotąd  pod  powoł. art. 384 kk.; stylizacja bowiem doty­
czący ch  przepisów nie obejm uje  d anego  przypadku. Wedle motywów do § 32 proj. galic. 
(fl 11 e r str. 204) przepisy ustawy górniczej tyczące się robót kopalnianych w obszarze  
och ro nn ym  miały obowiązywać nadal obok  ustawy wodnej. Wedle art. 203/2 proj. władza 
w odna przed rozpoznan iem  wniosku o nad an ie  winna się z u rzędu  zwrócić do władzy 
górniczej o op in ję  o d n o śn ie  do obszarów, na których mają  zas tosow anie przepisy ustaw 
górniczych.

Szwajc. kod. cyw. w art. 702 zastrzega  na rzecz związku, kan tonów  i gmin prawo 
ustanow ien ia  ogran iczeń  prawa własności gruntów dla dobra  pow szechnego, w szczegól­
ności o d n o śn ie  do ochrony  źródeł leczniczych. Por. także kodeks portugalski art. 445; 
S c h e n k l a  jw. str. 176, 181 nast . P ruska  ustawa utrzymuje w § 394 w mocy o d ręb n e  
przepisy o ochron ie  źródeł (mineralnych).

łs) Szwajc. kod. cyw. w art. 703 norm u je  obowiązek innych właścicieli gruntów 
in teresow anych do przystąpienia  do przedsiębiorstwa m ającego  na celu meljo rac ję  gruntu, 
jak  regulację  wód i odw odnienia ,  jeżeli dwie trzecie in teresowanych właścicieli gruntów 
posiadających  zarazem  więcej niż połow ę do tkn ię tego  obszaru  na przedsiębiorstwo się 
zgodziły.

Kodeks włoski traktuje o spółkach wodnych w art. 657 nast. przewidując również 
(w art. 659; u tw orzenie  spó łek  na  żądan ie  większości przez władzę sądową. P odda je  je  
zresz tą  ogólnym prawidłom o wspólności, o  spó łkach  i o działach (art. 661).

w) Co do ustawy pruskiej B i t t a - K r i e s  jw. str. 172, 182, 294, 299, 321, 328 nast.,
335, 339, 357 nast., 361 nast., 383 nast., 385 nast. (związki wałowe).

ir>) ank ie ta  str 399. W b. dzielnicy pruskiej postępow anie  a zwłaszcza sądownictwo 
adm in is tracy jn e  jest szczegółowo urządzone; tu więc przepisy projektu  nie wprowadziłyby 
reformy. Por. w tym względzie B i 11 ę-K r i e s a jw. str. 441 nast. (odnośne  przepisy u s ta ­
wy o ogólnym zarządzie kraju z 30 lipca 1883 zb. str. 195 wydrukowane tam że  str. 551
nast. Wedle § 93 tej ustawy służy przeciw wyrokom końcowym w ydanym  przez wy­
działy powiatowe w drugiej instancji rewizja do  wyższego sądu  adm inis tracy jnego  i do 
tegoż są d u  służy wedle § 127 skarga przeciw wydanej w ostatniej instancji uchwale 
prezydenta .  B adanie  praw ności zaczep ionego  zarządzenia  policyjnego rozciąga się także 
n a  przypadki, w których dopuszczona  była dawniej zwyczajna droga prawa; rozstrzygnięcie 
jes t  o sta teczne , bez ujmy dla wszystkich stosunków  praw a prywatnego).

ś®) Obowiązkowe nałożenie  takiego zabezpieczen ia  nie wydaje się być w skazanem ; 
należałoby rzecz pozostawić raczej w każdym wypadku s łusznem u uznaniu  władzy za­
rów no  co do potrzeby jak  co do sp o so b u  zabezpieczenia .

®7) ank. str. 403. Zob. co do  trybunału  adm inis tracy jnego  na razie art. 73 k ons ty ­
tucji z jednej, art. 5/1 dekre tu  z 8 lutego 1919 dz. pr. poz. 200 i art. 17/2 ustawy z l  s i e r p ­
nia 1919 dz. pr. poz. 385 (art. 2'2 rozp. z 15 g rudnia  1919 tyg. urzęd. 701) S t a r k-Z a  g ó- 
r o w s k i  str. 57 z drugiej strony.

®) Na ankiec ie  (str. 403) p ro p on ow an o  poruczen ie  p row adzenia  tych ksiąg władzy 
adminis tracy jnej drugiej instancji (por. co do ustawy pruskiej B i t t ę - K r i e s a  jw. 
str.  258, 259 nast.).  W obec jed n ak  różnych zakresów działania  władz wodnych (art. 196—198 
proj.) w skazanem  wydaje się być raczej terytorja lne złączenie księgi wodnej z o b sza rem , 
który m oże  być uznany  za siedzibę prawa w odnego lub spółki wodnej,  gdzie też in te re ­
sow an i  do księgi m ają najłatwiejszy przystęp, tak sa m o  jak księgi h ipo teczne  winny być



w interesie  potrzebującej  ich ludności jak  najbardziej zdecentralizowane. (Niesłuszne- 
są  w tym wzglądzie zarzuty uczynione z łożonem u w Komisji Kodyfikacyjnej projektowi 
ustawy o ustroju sądownictwa zob. np. G azetą  S ądow ą Warszawską 1921 str. 83). Pizepi- 
sów ustawy pruskiej o d o m n iem a n iu  prawdziwości wpisów (§ 190), lecz bez dalej s ię ­
gającej ochrony nabycia w zaufaniu  do księgi wodnej ( B i t t a  K r i e s  jw. str. 269) p ro ­
jekt nie przejął. Ustawa pruska zna  także (§ 192/4) wpisy sprzeciwów w księdze wodnej, 
na  żądan ie  sądów zwyczajnych ( B i t t a - K r i e s  jw. str. 270 nast.).  Co do losu ksiąg 
wodnych w państwie badeń sk iem  S c h e n k e l  jw. str. 301 nast.

" )  W b. Galicji obowiązywało w p rzedm ioc ie  u rządzen ia  i p row adzen ia  księgi 
wodnej ze zbiorem kart wodnych i dokum entów  rozp. min. roln. w porozum , z min. spr .  
wewn., sprawiedl. i handlu  z 9 czerwca 1875 dz. ukr. nr. 70, w Księstwie C ieszyńskiem tak ież  
rozp. z 20 m aja  1873 dz. ukr. nr. 38, 99) str. 403, 4C6.

io°) por.  Komisja Kodyfikacyjna Rzp. P. Wydział karny. Prawo m ate r ja ln e  tom  II
zeszyt 1 str. 26 nast. tudzież ank. str. 401.

ioi) § 253 zakw estjonow ano na ankiec ie  (str. 403) jako  n iepotrzebny, zda ie  się, 
n ies łusznie  ( B i t t a - K r i e s  jw. str. 488). Zob. także § 336 I. 10 niem. u. k. co d o  
przekroczeń przepisów policyjnych tyczących się kom unikacji na  d rogach  wodnych (d o  
tego  S c h e n k e l  jw. str. 46, 80, 96), co do innych przepisów niem. u. k. S c h e n k e l  
str. 96, tam że  także o przep isach  policyjnego kodeksu  karnego. B i t t a  K r i e s  jw. 
str. 483 nast.

loa) R ó ż a ń s k i  ank. str. 390.
loa) co do których przy ank. (str. 399)—co praw da—zaznaczono, że nie są  ob liczone  

na  b. dzielnicę pruską, gdzie są  już przepisy o postępow aniu  adm in is tracy jnem . J a k o  
iex specialis  uchylają  zaś przepisy projektów zas tosow anie ogólnych przepisów o postę-  
waniu k a rn em  adm in is tracy jnem  (dekr. z 7 lu tego 1919 dz. pr. poz. 154, rozp. z 21 lu tego
1919 Monitor Polski N° 46, rozp. wyk. z 14 m arca  1919 r. JV» 58 Dz. rozp. gen. dei. rządu
dla Galicji, rozp. z 13 listopada  1919 dz u. poz. 489 art. 3, rozp. z 5 m arca  1921 dz. u. 
poz. 134).

lw) Wedle art. 4 1. 11 ustawy konstytucyjnej z 15 lipca 1920 dz. u. poz. 497 zawie­
rającej sta tu t organiczny Województwa Śląskiego, dla ustawodawstwa Sejm u Śląsk iego  
jes t  zastrzeżone ustawodawstwo w odne łącznie  z ustawodawstwem o budownictwie wod- 
nem , z wyjątkiem ustawodawstwa o sztucznych d rogach  wodnych, tudzież regulacji rzek 
żaglownych i granicznych. Por. ank. str. 403. Trzeba tu  więc będzie  uczynić ró żn icę  
między poszczególnym i obszaram i b. dzielnicy pruskiej,  gdyż w prowadzenie  pow szechnej 
ustawy wodnej na  Śląsku (a także na częściach b. Księstwa Cieszyńskiego) m o że  n a s t ą ­
pić tylko co do części ustawodawstwa w odnego wyłączonych z kom petencji  Se jm u  Wo­
jewódzkiego.

Termin wejścia w życie ustawy na Orawie i Spiszu będzie zapew ne  identyczny 
z te rm inem  ustanow ionym  dla b. Galicji.

W Księstwie Cieszyńskiem obowiązywała krajowa ustawa w odna z 28 s ie rpn ia  1870' 
dz. ust kr. nr. 51 (uzupełn iona ustaw ą z 6 m arca  1873 dz. ust. kr. nr. 28).

105) Komisja Kodyfikacyjna postanowiła  jednak  przystąpić do współpracy n a d  
pro jek tem  już wcześniej i wyznaczyć do niej referentów  dla działu cywilnego.



P R Z E S T Ę P S T W O .
B adaniom  przestępstwa poświęcono wiele pracy, jed n ak  nie osiągnięto  

wyników, któreby m ożna uznać za teoretycznie zadawalniające.
Analogicznie do faktu, że zdanie Kanta o poszukiwaniu przez prawni­

ków określenia prawa w stosunku  do sam ego  prawa nie straciło jeszcze 
aktualności pom im o prac Bergbohm a, Bierlinga, Petrażyckiego, Radbrucha, 
S tam m lera  i innych, m ożna to  sam o  orzec w stosunku do określen ia  p rze ­
s tępstwa, tego  podstaw ow ego zjawiska w każdej dziedzinie prawa karnego 
w obszernem  znaczeniu.

Większość dotychczasowych teorji przestępstwa opiera się na współ­
czesnych  czy też na daw nych kodeksach karnych i sądzi, że tam  jedynie 
je s t  to, co stanowi przestępstwo.

Najjaskrawiej ten  punk t  widzenia zaznacza się w form alnem  określe­
niu przestępstwa.

Liszt niezależnie od określenia istoty przestępstwa, o k tórem  będziemy 
mówić niżej, ze stanowiska form alnego określa je, jako stan faktyczny, 

2  którym porządek  prawny łączy karę, jako sku tek  ju rydyczny .1)
W. Makowski twierdzi, zastrzegając się co do zwrócenia uwagi tylko 

na cechy formalne, że przestępstwo i kara są dwiem a s tronam i jednego  
s to sunku  prawnego. W każdem  z określeń którejkolwiek strony musi tkwić 
implicite cały s to sunek  prawny, a więc i s trona  druga. -)

Tę sam ą myśl przeprowadza Makowski w zasadach walki z p rzes tęp­
stw em , gdzie mówi, że w dzisiejszym stanie teorji i praktyki prawno-karnej 
za  niewzruszoną cechę przestępstwa uważam y obłożenie karą. S tąd m o ­
żem y  uważać za najważniejsze, aczkolwiek form alne tylko, określenie prze­
s tępstwa, jako czynu karą ob ło żo n eg o . ;s)

Podobną budowę posiadają niżej p o d an e  określenia  istoty przestępstwa.
W edług Liszta przestępstw o m oże być (co do istoty) określone, jako 

czyn poczytalny, przeciwprawny, który z pow odu swojego spec ja lnego  nie­
bezpieczeństwa dla dóbr prawnych, jest obłożony k a rą .4)

Krzymuski twierdzi, że przestępstw em  jest czyn zewnętrzny człowieka, 
w  wyższym stopniu sprzeciwiający się prawu i z tego  też powodu zabro­
niony  przez nie pod groźbą kary, ale tylko o tyle, o ile jego spełnienie 
m ożna  poczytać jego sprawcy za w in ę .5)

Tagancew uważa za p rzes tępne  postępow anie , nasta jące  na norm ę 
praw ną w jej bycie realnym , lub też, akcentując treść: pos tępow anie  n a s ta ­
jące  na ochroniony no rm ą interes życia.

Interesy ochran iane m ogą mieć charakter realny—życie, zdrowie, nie­
tyka lność  posiadania, lub idealny — honor, uczucie religijne, przyzwo­
itość i t. d.

Owe interesy m ogą należeć do oddzielnej osoby fizycznej, lub praw­
nej, lub też do oddzielnych zrzeszeń, egzystujących w państwie, nie s ta n o ­
wiących jednak  osób prawnych, lub do całości społecznych czynników, do

;) Liszt: Lehrbuch s. 119.
-) Makowski: Podst. fil. pr. kar., str. 426—431.
) Makowski: Zasady walki z przes tępstwem , str. 12.

4) Liszt, o. c. § 24 s. 96.
j E. Krzymuski: System prawa karnego . Część ogólna . 1921, str. 42—43.



całego społeczeństwa, lub wreszcie do sam eg o  państwa, jako całości p raw ­
nie zorganizowanej.

Ponadto  interes chroniony przez prawo może należeć do dziedziny 
d an e g o  podm iotu  i wtedy nastaw anie na interes będzie nastaw aniem  i na 
prawo podm iotow e, lub też pewien interes jest chroniony  wyłącznie przez 
norm y praw ne jako społeczny dobytek  lub dobro, niezależnie od należenia 
jego  do tego lub innego p o d m io tu .1)

Powiązanie przez Tagancewa norm y prawnej z życiem (in teresem ) i do ­
danie  do niej realności bytu nie unicestwia tego, że p u n k tem  wyjścia dla 
Tagancew a przy badaniu  przestępstw a jes t  prawo-kodeks.

Tego rodzaju m eto d a  jest b łędna z tego  powodu, że dany kodeks czy 
też kodeksy  są to  praktyczne konstrukcje przestępstwa, które za podłoże 
mają sądy o tem , co dany  prawodawca uważa za przestępstwo, a nie to* 
co jes t  p rzestępstw em , jako fakt rzeczywistego życia.

Powyżsi teoretycy prawa karnego  postępu ją  tak, jakby to uczynił ten* 
ktoby, chcąc określić czyn niemoralny, wziął za podstaw ę dany  system  
etyczny.

Ta okoliczność, że kodeks przeważnie jes t  skropleniem  kollektywnem, 
a nie wytworem poszczególnych osób, co m a miejsce przy sys tem atach  
e tycznych—nie zmienia postaci rzeczy.

Ponadto  nie m ożna nie zwrócić uwagi na to, że przestępstwo jako fakt 
istnieje zanim prawodawca włączy go do kodeksu, przez co nada mu for­
m alnie tę  nazwę, a następnie, że są przestępstwa zawarte w kodeksach, 
lecz wymarłe.

W podanych wyżej określeniach i w wielu innych mieści się również 
drugi błąd, polegający na tem , że przestępstwo łączy się z karą, egzystencję 
jego  wiąże się z następstw em  kary, przyczem owa kara bywa znów wziętą 
z kodeksów.

Najdalej idzie w tym  kierunku Maxwell, który u jm uje p rzestępstw o 
jako  s to sunek  pomiędzy pew nym  czynem a karą.

Z drugiej strony spo tykam y najczęściej określenia kary, jako n a s tęp ­
stwa przestępstw a i wtenczas o trzym ujem y tego  rodzaju ew entualność, że 
albo w określeniu przestępstwa przy pom ocy kary jes t  Y (kara) lub też w ok re­
śleniu kary przy pom ocy  przestępstwa jes t  Y (przestępstwo).

O pieranie  definicji przestępstwa na karze jes t  nieprawidłowem jeszcze 
z tego  względu, że pomiędzy przestępstw em  a karą, zachodzi s to s u n e k  
względnie związek przyczynowy, co nie może wchodzić jako cecha do p ra­
widłowych teoretycznie określeń d anego  zjawiska jako takiego.

Przejdziemy do tych teoretyków, którzy wychodzą poza obręb kodek­
sów karnych przy badaniu przestępstwa.

J .  Makarewicz pisze, że przestępstwo jest postępek, spełniany przez 
członka danej grupy społecznej i rozpatrywany przez pozostałych członków 
grupy, jako  postępek  o tyle szkodliwy dla grupy, lub wskazujący taki sto­
pień antisocjalnego nastroju (G esinnung) u wykonawcy, że członkowie, 
dążąc do obrony swej pomyślności, reagują nań publicznie, otwarcie i kol- 
lektywnie. -)

Z tego  wynika, dodaje J. Makarewicz, że przestępstwo jes t  nie tylko 
państw ow em  lecz i społecznem  zjawiskiem.

Ta reakcja wyraża się szerzej, niż w formie kary ustawowej, gdyż m o ­
że nią być kara zwyczajowa.3)

O nieprawidłowości łączenia przestępstwa z karą (reakcją w tej lub 
innej formie) pisaliśmy wyżej, tu zwrócimy uwagę na inną cechę, d a w a n ą

!) Tagancew: Russkoje ugolow noje prawo. Czast’ obszczaja, t. I. 1902, 48—51.
2) J .  Makarewicz: Einfuhrung... s. 80, 99.
3) J .  Makarewicz: Prawo k arne  ogólne, str. 14.



w określeniu przestępstwa przez J. Makarewicza, a mianowicie cechę szk o ­
dliwości postępku  dla grupy, wysuwaną również przez innych teoretyków 
w formie tejże szkodliwości, względnie niebezpieczeństwa.

Ową cechą posługuje się J .  Makarewicz również przy odróżnianiu prze­
stępstwa od czynu niem ora lnego , między n iem oralnym  a karygodnym  czy­
nem  n iem a zasadniczo lóżnicy innej, jak tylko co do stopnia szkodliwości 
społecznej, co zewnętrznie znów uwidoczni się w większem lub mniejszem 
natężeniu  społecznego oburzenia i spo łecznego potępienia.

Jeżeli  g rupa społeczna ograniczy się do pewnych słabych tylko oznak 
niezadowolenia ze swego członka, m am y do czynienia z faktem p o s tęp o ­
wania n iem oralnego, jeżeli zaś chwyta się ostrych środków —mówimy o ka­
rze i czynie kary g o d n y m .1)

Z powyższego m ożem y sądzić, że według J .  Makarewicza, istotną ce* 
chą, pom iędzy innemi, przestępstwa jest szkodliwość danego  postępku .

Należy nadm ienić, że w niektórych określeniach przestępstwa owa 
szkodliwość społeczna występuje pod nazwą antisocjalności postępku  w tej 
lub innej formie. Ferri twierdzi, że w okresie historycznym ewolucji ludz­
kości zabójstwo i złodziejstwo zawsze były uważane za przestępstwa, jako 
czyny w najwyższym stopniu przeciwspołeczne, niezależnie od tego, jakie 
kryterjum  było brane pod uwagę przez prawodawców przy wprowadzaniu 
za nie k a ry .2) • \

Na ową cechę wskazuje szereg prawników i socjologów, pomiędzy 
niemi Petrażycki, Mogilnicki, Letourneau , W estermark, Durkheim i należy 
się zgodzić z faktem , że owa szkodliwość m a miejsce w większości wypad­
ków przestępstwa, jednakże m ożem y się spotkać z przestępstwami, które 
tej cechy nie posiadają.

Prawa Manu zawierają w sobie szereg przestępstw, których szkodli­
wość budzi poważne wątpliwości, jako to: gaszenie ognia ustami, patrzenie 
na słońce, na odbicie jego  w wodzie i t. p.

Kodeks jednego  ze stanów Południowej Ameryki do liczby przestępstw 
karnych zalicza grę w karty, tańce, zabawy w dnie św ią teczne ,3) kodeks 
N ew-Jorku również uważa powyższe postępki w dnie świąteczne za prze­
s tępstwa, dodając jeszcze do ich liczby strzelanie, polowanie, łowienie ryb, 
wyścigi i inne zabawy, zakłócające spokój świąteczny. 4)

Na zasadzie powyższych uwag m ożem y stwierdzić, że większość prze­
stępstw  zawiera w sobie cechę szkodliwości społecznej postępków, lecz nie 
m ożem y twierdzić, że każde przestępstwo jest postępkiem  społecznie szko­
dliwym.

W określeniu przestępstwa, daw anem  przez J. Makarewicza, jes t  jesz­
cze jedna  cecha, na którą należy zwrócić uwagę, a mianowicie antispoleczny 
nastrój sprawcy postępku , który jest również podkreślany przez Ferri.

W edług  Ferri charakterystyczne składniki przestępstwa natura lnego  są 
przeciwspołeczność motywów i napad na warunki egzystencji (indywidualnej 
iub socjalnej), zaczepiające średnią moralność określonej grupy zbiorowej. 
Kiedy wszystkie te . czynniki są obecne, m am y do czynienia z dziedziczną 
fo rm ą antiludzkiej przestępczości; kiedy pierwszy z nich (a przez to sam o 
i ostatn i) jes t  n ieobecny — z formą ewolucyjnej lub polityko-społecznej 
przestępczości •'■).

ł) J .  Makarewicz: ibidem.
2 ) Ferri: Sociologia  criminale, tt. ros. 1908, s. 78.
■'■) W. Taliach: Penological and preventive principi.es, 1889, p. 305.
4) The p ena l  code of the State of New-Jork, 1882, §§ 259, 250, 262, 265, 269. 

Ferri o. c. s. 83



Uważanie antispołeczności nastroju względnie motywów za cechę prze­
stępstw a zahacza o pytanie, czy przestępstwo jes t  powiązane w ten  lub 
inny sposób  z psychiką sprawcy, bądź to w formie użytej przez M akare­
wicza, Ferri i innych, bądź w formie ogólnej — stanu przestępczości. Tego 
typu teorję rozwinął g runtow nie Fojnickij, twierdząc, że p rzedm iotem  prawa 
karania nie jes t  przestępstwo, lecz indywidualny s tan  przestępczości, że 
dalej p rzestępstw o jes t  zew nętrznym  wyrazem tego  stanu, że wreszcie przez 
indywidualny s tan  przestępczości należy rozumieć fizyczno-psychiczny  s tan  
człowieka.

Stanowisko Fojnśckiego zmodyfikował i uzupełnił Pustoroslew.
Przestępstwo karne jest to  n iespełnienie prawnego obowiązku przez 

człowieka lub związek ludzi w konkre tnym  wypadku, lecz tylko takie n ie ­
spełnienie, które, zdaniem  państwa, wykazuje stan  przestępczości sprawcy.

Człowiek lub związek ludzi spełnia przestępstwo karne przez to, że 
w danym  życiowym wypadku nie wypełnia swego obowiązku i przytem 
nie spełnia go, zdaniem  państwa, wskutek swego wewnętrznego s tanu  
przestępczości.

S tanepi przestępczości Pustoroslew nazywa specjalny stan duchow y 
sprawcy, osobliwie ujem nej jakości (n iedobrokaczestwiennoje) do tego o s o ­
bliwie godny osądzenia, zdaniem  państwa.

Państwo uważa za karne to przestępstwo, które, jego zdaniem , wyka­
zuje w ew nętrzny  s tan  przestępczy sprawcy x).

Teorje tego typu, opiera jące się na nastrojach przestępcy, na jego 
stanach, zawierają w sobie błędy m etodologiczne. #

fln tispołeczność  nastrojów, względnie motywów, lub stan p rzes tęp­
czości sprawcy danego  czynu, zw anego przestępstwem , może mieć miejsce, 
jednak  że nie jes t  ona konieczną, wreszcie zupełnie odpada  w w ypadkach 
nieostrożnego przestępstw a (negligentia i luxuria).

Dalej nie m ożna przypuścić, aby prawodawca pierw otny przechodził 
tego  rodzaju proces myślowy, aby, wychodząc z badania czynników anti- 
społecznych, względnie nastrojów lub stanów przestępczości w dziedzinie 
psychiki człowieka, i badając, co może być wyrazem zew nętrznym  owych 
czynników, na tej drodze dochodził do konstruow ania przestępstwa.

Pomieszczanie wreszcie w określeniu przestępstwa cech, dotyczących 
sprawcy, jes t  n iezgodne z wym ogam i teoretycznych określeń, ftrgum ent,  
że tego  rodzaju określenia są syntetyczne i łączą w sobie m o m en t  we­
w nętrzny (nastrój, motywy, s tan) z m o m en tem  zewnętrznym  (to, co zostało 
obrażone) nie kasuje zarzutu, że w określeniu  zjawiska złożonego pewnej 
kategorji należy dawać cechy, należące do tej sam ej kategorji zjawisk 
prostych, o ile dan e  określenie  nie jest wyłącznie rezulta tem  pew nego  
punk tu  widzenia.

Z tego  względu cechy takie, jak nastroje, motywy, s tany  w ew nętrzne— 
nadają się i m ogą być cen n e  przy określaniu sam eg o  przestępcy, a nie 
przestępstwa.

Przejdziemy do określeń przestępstwa, które nie biorą pod uw agę 
sam eg o  sprawcy czynu, a szukają oparcia w dziedzinie pew nych s tanów  
uczuciowych d an eg o  społeczeństwa.

Postępek, pisze Diirkheim, jest przestępny  wówczas, kiedy obraża 
silne i określone stany świadomości kollektywnej.

Kollektywną zaś świadomością au tor nazywa połączenie, całość wierzeń 
i uczuć wspólnych przeciętnie członkom jednego  i tego  sam eg o  sp o łecz eń ­
stwa, formujących określony system, posiadający własne życie 2).

x) Pustoroslew. Analiz ponia t ja  o prestuplenji 1892 s. 172 — 176, 226—230. 
-) Diirkheim De la division du travail social 1893 p. 63—64.



O kreś len ie  to  zawiera w sobie cechy bez wyraźnej linji, przyczem 
św iadom ość  koilektywna, z powołaniem się więcej form alnem  na jej treść, 
włącza w siebie zarówno przestępstwo, jak czyn niemoralny, oraz grzech.

Podobne  w typie określenie  przestępstwa daje Garofalo. Twierdzi on, 
że przestępnym  ak tem  jest ten, który obraża zasadnicze altruistyczne 
uczucia ludzkości (pieta, pitie) i uczciwości (probita, probite), lecz nie na 
wyższych s topniach ich przejawu, a na poziomie średniego  (la partie  su- 
per ieure  et la plus deiicate de ses sentim ents),  właściwego d an em u  sp o ­
łeczeństwu (la m esu re  m o y en n e  dans  laqueile ils son t possedes  par une 
co m m u n au te ) .

Pogląd ten  Garofalo opiera na tem, że istnieje podstaw owe uczucie 
ludzkości (pieta), które posiada cały rodzaj ludzki w formie negatywnej, 
t. j. w formie powstrzymywania się od pewnych aktów okrutnych.

Opinja społeczna zawsze uważała za przestępstwa obrazę tego  uczucia, 
szkodliwą dla społeczeństwa, za wyjątkiem wojny i aktów okrucieństwa, 
żądanych  lub powodowanych przesądam i religijnemi, lub politycznemi, lub 
też urządzeniami tradycyjnem i i społecznem i ]).

Colojani również w drugiej części swego określenia przestępstwa w ska­
zuje na negatyw ny s to su n ek  przestępstw a względem średniego  poziomu 
moralności d anego  narodu w danym  m o m en c ie  2).

Zwracając zaś całkowicie uwagę na reakcje, jaką wywołuje w człowieku 
czyn, zwany przestępstwem  karnem , prowadzi swe badan ia  Sorokin.

Przestępstw o—twierdzi o n —m oże być wyłącznie zjawiskiem psychicz- 
nem  i klasa zjawisk przestępnych jest klasą specyficznych procesów  psy­
chicznych, przeżywanych przez tę  lub ową osobę.

Określić cechy przestępstwa to znaczy wykazać cechy  specyficznej 
klasy przeżyć psychicznych.

Ponieważ przeżycia psychiczne są właściwe tylko osobie, to przy o k re ­
ślaniu przestępstwa m ożna stać tylko na punkcie  widzenia tej lub owej 
osoby. Ten lub inny ak t m oże być p rzestępstw em  wyłącznie z czyjegoś 
p unk tu  widzenia, t. j. z punk tu  widzenia danej osoby lub grupy osób.

Dla każdej osoby p rzestępne będą te akty (facere, abstinere  i pati) 
rzeczywiste lub wyobrażone, własne lub cudze, które obudzają w niej 
o d n o śn e  specyficzne przeżycia.

Ażeby określić klasę przestępnych  aktów, jes t  koniecznem  zcharakte- 
ryzowanie tych cech specjalnych przeżyć psychicznych, obecność których 
w „duszy” osoby w arunkuje  kwalifikację przezeń tych lub innych aktów, 
ja k o  aktów p rz e s tę p n y c h 3).

Nie m ożna  się zgodzić z au to rem , aby przestępstwo było zjawiskiem 
psy chicznem.

Przy dzisiejszym stanie  psychologji, kiedy z jednej s trony występuje 
psychologja koilektywna, a z drugiej psycho  — fizyka, następnie  gdy socjo- 
logja jeszcze nie zbudowała swych podstaw  i wchodzi do dziedzin, zajętych 
przez psychologję, i odwrotnie, t ru d n em  jest  zdefinjowanie teoretycznie 
praw idłow e zjawiska psychicznego.

Dla nas  wystarczy jednak  choćby poglądowe przedstawienie zjawisk, 
k tó re  są bezspornie psychicznemi.

Psychologja bada fakty świadomości, na co zgadzają się badacze.
Do faktów tych dołącza się cała grupa nieświadomych, podśw iadom ych 

i kryptom nezja), które również włącza się do psychologji na tej zasadzie, 
że są one  nieświadome, względnie podświadom e, w pewnych warunkach, 
s ta ją  się św iadom e w innych.

i |  Garofalo. Za criminalogja  s. 34—39.
2 ) Colojani cyt. u Tern o. c. s. 79.
;!) Sorokin. P res tup ien je  i kara  T914 r. 87—89.



J a k o  zasadniczą cechą owych faktów św iadom ości jest w ysuw ana 
„duchow ość”, n iedostępność dla zmysłów, n iem aterja lność , aczkolwiek ta 
cecha zostaje w ostatnich czasach zakwestjonow aną drogą stwierdzenia ma- 
terjalności wyobrażeń.

Binet twierdzi wiąc, że psychologja bada specja ln ie  pew ne p rzedm ioty  
poznania, te  mianowicie, które mają charak ter  wyobrażeń: w spom nien ia ,  
poglądy, koncepćje, wzruszenia, chcenia i w zajem ne wpływy tych p rz e d ­
m iotów  między sobą; bada więc ona część świata materja lnego, tego  świata 
który dotąd  zwano duchow ym, bo nie podpada pod zmysły, bo je s t  su b ­
iektywny i dla innych prócz nas sam ych niedostępny; bada ona prawa tych 
przedm iotów , prawa, które nazwano um ysłowem i.

Praw tych nie znajdujemy ani w fizyce ani w bioiogji, stanowią one  
dla nas  poznanie  odłączne od poznania świata przyrody.

Kojarzenie przez podobieństw o, np., jest p raw em  świadomości, p raw em  
psychologicznem  nie m ającem  zastosow ania ani odpowiednika w świecie 
fizyki ani bioiogji.1)

Niezależnie od tego, jak będziem y patrzeć na wyobrażenia, czy że  
będą  one „duchow e” czy też materja lne , m ożem y ustalić, ze zjawiskami 
psychicznemi, będącem i przedm iotami specjalnej gałęzi wiedzy — psychologji 
są w spom nienia , poglądy, koncepcje, wzruszenia, chcenia i w zajem ne wpływy 
tych zjawisk pomiędzy sobą.

Jeżeli  więc m ożna związać przestępstwo ze zjawiskami psychicznem i, 
to  jedynie s tosu jąc  psychologiczny punkt widzenia do zjawisk, które czło­
wiek przeżywa pod  wpływem przestępstwa.

Tego rodzaju analizę daje Sorokin.
Przy spełnianiu własnych oraz przy postrzeganiu  cudzych aktów , 

a również przy wyobrażaniu sobie tego  lub owego postępow ania , d o ś w ia d ­
czam y nie jednakow ych przeżyć psychicznych, a przeżyć różnorodnych.

Pewne akty i rodzaje postępow ania , zarówno swoje jak i cudze, p rz e ­
żywamy i uśw iadam iam y sobie jako akty „pozwolone lub n a leżn e”, „ s p r a ­
wiedliwe” i przypisujemy sobie i innym lub prawo na ich przyjęcie (acci- 
pere), lub prawo na ich nietolerowanie (non-pati), lub też obowiązek czy­
nienia ich (facere), lub obowiązek tolerowania ich (pati) wreszcie obow ią­
zek powstrzymywania się od nich (aDstinere).2)

Spostrzeżenia te  oraz dalsza analiza przeżyć związanych z pew ną ka-
tegorją  czynów są trafne, jednakże  nie dają podstaw  do w yprow adzenia  
zdania, że przestępstwo jest zjawiskiem psychicznecn.

Stosując sposób  rozum ow ania autora, doszlibyśmy do identyfikowania 
piękna z przeżyciem este tycznem , odrzucenia cech objektywnych p iękna ,  
a budowania go wyłącznie ze stanowiska podmiotowych przeżyć, id en ty f ik o ­
wania religji z przeżyciami religijnemi i t. p.

Trzeba przyznać, że Sorokin jes t  konsekw entnym  i twierdzi, że ten
lub inny p o s tęp ek  m oże być przestępstwem  wyłącznie naw et dla je d n e j
osoby.

Jeśli zaś jeden  i ten  sam  akt lub klasa aktów będą sprzeciwiać się 
szablonowi „należnego" zachowania się całej grupy ludzi, to ten  akt będzie 
przes tęps tw em  dla całej danej grupy, a ponieważ grupy wzajemnie o d d z ia ­
ływujących osób są znane pod różnem i nazwami: klanu to tem icznego, rodu, 
rodziny kościoła, towarzystwa naukowego, państwa — to przez to sam o  
m ogą być akty, p rzes tępne  z punktu  widzenia to tem u, rodu, rodziny, p a ń ­
stwa i t. d. — aby tylko obudzały w psychice członków o dnośne  p rzeżyc ia3).

>) Binet Dusza i ciaio tf. z fr. s. 144. 
-) Sorokin o. c. s. 90.
3) ibidem s. 93.



T ak ieco  rodzaju ujęcie sprawy nie zmienia postaw ionego zarzutu, 
a mianowicie, że przestępstw o nie jes t  identyczne z przeżyciem przestępstwa. 
Fakt ten uwidocznia się u sam eg o  au to ra  w niżej przytoczonych us tępach  
k tóre zdradzają sztuczność i wadliwość teore tyczną konstrukcji.

W każdym akcie przestępnym  są zawarte conajmniej dwa e lem en ty  
życia psychicznego: a) w yobrażenie „zakazanego” aktu i b) em ocja  odpy­
chająca.

Ponieważ „zakazane” (a również niesprawiedliwość, bezprawie, grze­
szność, n iem oralność i t. d.) sprowadza się końcowo do sprzeczności z w y­
obrażeniem  o „pozw olono—n a leż n em ” postępowaniu, to czynnik a) m oże 
być zamieniony w yobrażeniem  aktu „sprzeciwiającego się wyobrażeniu
0 „pozw olono-należnem ” postępow aniu .

Powstaje pytanie, jaki jest s tosunek  pom iędzy w yobrażeniem  „zaka­
z a n e g o ” aktu, a wyobrażeniem  przestępstwa, czy nie jest to okreś lan ie  
idem  per idem.

Dalej twierdzi Sorokin, że do tych dwuch zasadniczych czynników 
aktu przestępnego  w następstw ie dołącza się bardzo często uczuciowy 
czynnik—cierpienie: ak t p rzestępny  rzeczyw iście spełniony, a czasem  wprost 
wyobrażony, bardzo często pow oduje przeżycie, zabarwione u jem nym  tonem  
uczuciowym.

Na gruncie tych czynników powstają znów procesy uczuciowo em oc­
jonalne: przeżycia „obrazy”, wrogości, nienawiści, życzenia zemsty  i t. d . x)

Pomijając to, że jes t  niewyjaśnionem, w jakim związku pozostaje 
„emocja odpycha jąca” z przeżyciami zabarwionemi to n em  uczuciowym 
u jem nym , wzbudza wątpliwości zagadnienie, dlaczego pierwsza jes t  istotną 
dla aktu  przestępnego, a drugie występują jako zjawiska wtórne

Następnie, jeśli s tanąć  na stanowisku, że przestępstw o jes t  tem , na 
co reaguje osobnik  względnie grupa w sposób  fl, to o trzym amy nie okre­
ślenie faktu przestępstwa, a określenie indywidualnych względnie koi- 
lektywnych przeżyć psychicznych wobec faktu N.

Wreszcie należy zwrócić uwagę na to, że w wypadkach pościgu za 
złodziejem, goniący przeżywają reakcję, którą sprowadził czyn przestępny , 
obok  tego  zjawiają się również przeżycia osób, które wiedząc o przestępstwie, 
myślą o tem , aby goniony uszedł (tropiony zwierz) pogoni. Z tego w yn i­
kałoby, że przy zastosowaniu kryterjum reakcji psychicznej jeden  i ten  sam  
akt byłby i nie byłby przestępstwem , na co się godzi Sorokin, jednakże 
jego- pogląd nfe wytrzymuje krytyki.

Zwrócimy jeszcze uwagę na pojęcie przedstępstw  natu ra lnych
1 sztucznych.

Romagnosi przeprowadzając tego rodzaju różnicę w ogólnej kategorji 
przestępstw, popiera ją tem , że rzymianie rozróżniali działania, które były 
uw ażane za przestępstwa, ponieważ uczucie m oralne  i sum ienie osądzały 
je  (na tura  turpia sunt), oraz działania zakazane (dla celów ogó lnego  bez­
pieczeństwa, ponieważ tego  wymagały specja lne warunki, w których znaj­
dował się jakiś naród  (civi!iter e t ąuasi m ore  civitatis -).

Tę różnicę spotyka się również w prawie ańg losask iem  w fo rm ie  
przestępstw  ogólnych (m ala in se) i przestępstw przeciwko ustaw om  (mała 
prohibita).

Określenia  tego typu nie odpowiadają rzeczywistości.
Nawet te  przestępstwa, które wskutek swej wielkiej powszechności 

mogłyby rodzić przypuszczenie o swej naturalności, nie m ogę być uznane  
za pow szechne w ścisłem znaczeniu.

!) ib idem s. 91.
2) Rom agnosi Genesi del divitto pena le  § 1545.



Weitz przytacza wyrażenie Brehm a, wedle którego, negrowie w schod­
n iego  Sudanu  (kraju leżącego nad Nilem) oszustwo, kradzież i m orderstw o 
nie tylko uniewinniają, ale uważają je naw et za czyn męża zupełnie 
godny. Dopiero pod rządem  tureckim  nauczyli się odróżniać m orderstw o 
od  zabójstwa usprawiedliwionego (podczas wojny i w skutek wyroku prawa).

Fałsz i oszukaństw o uchodzą jako tryum f wyższości umysłowej nad  
ograniczonością  ').

I. Makarewicz wskazując na zdradę główną, jako na p rzestępstw o n ie ­
mal jedyne  w najpierwotniejszych społeczeństw ach, twierdzi, że jest ona 
przestępstw em  „naturalnem ", lecz nie dlatego, że należy do części sk ład o ­
wych jakiegoś prawa natury, quod  natura  o m n es  hom ines docuit, lecz 
dlatego, że wynika z istoty grupy społecznej 2).

Po rozpatrzeniu główniejszych teorji względnie okreś leń  przestępstwa 
(nie było naszym celem  obejm ow anie  ich w całości, gdyż używamy owych 
jako tła, na k tórem  chcem y przystąpić do badan ia  przestępstwa), należy 
dojść do wniosku, że pew ne grupy  badaczy popełniają  b łąd m etodologiczny, 
biorąc wyłącznie za podstawę badań  kodeksy, inne znów oświetlają p rze­
stępstw o wyłącznie z pew nego punk tu  widzenia (psychologicznego, b io lo ­
gicznego, antropologicznego), i dają  w ten  sposób  ce n n e  wyjaśnienie, 
lecz nie określają istoty sam ego  zjawiska, wreszcie takie, które prawidłowo 
ujm ują sam o zjawisko, przenosząc je na g runt socjologji, lecz nie dają 
określeń prawidłowych teoretycznie.

Będziemy się więc posuwać do określenia p rzestępstw a, któreby się 
nie spotykało z zarzutami wyżej przy toczonem u

Pierwszą kwestą będzie ustalenie, do jakiej kategorji zjawisk należy 
przestępstwo.

Nie m ożem y mówić o przestępstwach w świecie n ieorganicznym ,
aczkolwiek m ożem y spo tkać  się tam  z pew nem i zjawiskami szkodliwemi
społecznie, względnie indywidualnie, t. j. z cechą, która przez niektórych 
badaczy była włączana do pojęcia przestępstwa.

.Mówimy, że wiatr wyrządził duże straty, że p iorun zabił człowieka, 
jednakże nie m ożem y powiedzieć, że wiatr lub piorun spełnił przestępstwo, 
aczkolwiek te  fakty m ogą być i są w skutkach szkodliwe dla społeczeństwa, 
względnie dla jednostki.

Jeżeli naw et spotkam y się z tem , że np. Kserkses chłoszcze morze
za szkodę mu wyrządzoną, to m am y do czynienia z an im izm em , n ieza­
leżnie od tego, że sąd o zapatrywaniu się Kserksesa na działalność morza 
jako przestępną, jest oparty  na łączeniu przestępstwa i kary w jed n ą  całość 
co jes t  b łędnem , jakżeśm y  wykazali wyżej.

Nie spotykam y się również z p rzestępstw em  w świecie zwierzęcym 
i roślinnym, aczkolwiek przyrodnicy, a naw et prawnicy mówią o prze­
stępstw ach  zwierząt.

J .  H. Taylor poświęca cały rozdział swej książki rab unkom  i m o r ­
ders tw em  roślin, aczkolwiek, mówiąc wogóle o m oralności roślin, przy­
puszcza zarzut, że* wyraz m oralność da się ściśle zastosow ać tylko do 
działaczy świadomych, w których rzędzie rośliny um ieszczone być nie 
m ogą ó).

W świecie zwierzęcym i roślinnym m ożem y spo tkać  m aterja lny skład 
zjawisk, któreby było m ożna nazwać przestępstwami, lecz czyniąc to, 
w formie przenośni, a nie faktycznego s tanu rzeczy.

1) Weitz. A ntropologie  der Naturvolker B. I 1859 § 353.
2) Makarewicz. Prawo karne  ogólne § 3.
3) 1. H. Tybor. „Zmyślność i m oralność  roślin" t l o m .  z ang. 1886 r. § 171—172.



Twierdzenie, że zwierze A ukradło pokarm , że kruk ukradł pierśc io­
nek, roślina N zadusiła, zabiła rośliną M, będzie to stwierdzenie pewnych 
faktów, nic więcej, a jeśli będzie tem u  nadaw ane zabarwienie przestępczości 
względnie nazwa przestępstwa, to będziem y mieć do czynienia z przenośnią, 
z p rzenoszeniem  stosunków  ludzkich do świata zwierzęcego, które uwy­
datni się, jeśli o jednym  i-tym sam ym  fakcie — zabicia człowieka w jednym  
w ypadku przez konia, a w drugim przez człowieka — będziem y mówić — 
jako o przestępstw ie konia i o przestępstw ie człowieka.

Z powyższego dochodzim y do wniosku, że przestępstwo, jako takie, 
m a miejsce w świecie ludzkim. N

Dalej podkreślamy, że przestępstwo może mieć miejsce w dziedzinie 
pewnej kategorji czynów, a nie w dziedzinie faktów.

Fakt sam  w sobie nie może być przestępstw em .
Jeżeli  w eźm iem y świat nieorganiczny, to  jasnem  jest, że tam  nie 

m ożem y mówić o czynach, niezależnie od tego  jaką dozę świadomości im 
przypisujemy.

To sam o  da się powiedzieć o świecie roślinnym. 1 tu i tam  będzie­
my mieć do czynienia z faktami.

Przechodząc do świata zwierzęcego w ścisłem znaczeniu, to będziem y 
w nim spotykać się z czynnościami, względnie z czynami instynktow nem i, 
przy których doza świadomości jes t  kwestją dotychczas sporną.

Wyżej stwierdziliśmy, że p rzestępstw o nie m a miejsca w świecie zwie­
rzęcym, z czego dedukujem y, że przestępstw o nie znajduje się w dziedzinie 
czynów wogóle, a w dziedzinie pewnej kategorji czynów.

Kategorją tą będą czyny św iadom e, które nie będą identyczne z czy­
nam i poczytalnemi: poczytalność wym aga dwóch pierwiastków—świadomości 
i woli w pew nem  stadjum  ich rozwoju.

Doszliśmy więc do wniosku, że przestępstwo m a miejsce w dziedzinie 
ludzkich czynów świadomych.

Teraz zwrócimy się do kwestji, w jakiem  stad jum  rozwojowem g a tu n ­
ku człowieka mają miejsce czyny świadome, co da nam  m ożność stwier­
dzenia, do  jakiego rzędu zjawisk należy przestępstwo.

Czyn świadomy może powstać jedynie w grupie, ze względu na to, że 
s am a  świadom ość jest jej p roduk tem , powstaje i rozwija się pod wpływem 
grupy przy udziale mowy.

W stadjum  rozwoju historycznego, kiedy pomiędzy ludźmi istnieją 
tylko psychofizyczne powiązania, brak  zaś jes t  psychologicznych, — prze­
stępstw o nie ma miejsca, aczkolwiek jego skład m aterjalny istnieje, oraz 
istnieją reakcje, analogicznie do świata zwierzęcego.

Wogóle należy podkreślić, że w dziedzinie pew nych akcji i reakcji 
odruchowych, spontanicznych nie może być jeszcre mowy o przestępstwie.

Jeżeli zachowanie się bio-socjaine pew nego typu jes t  właściwe czło­
wiekowi p ierw otnem u w tem  znaczeniu, że jest ono natura lnym , przyro­
dzonym  wypływem jego kom pleksu, to  jednak  możliwym jes t  fakt o d m ien ­
nego  zachowania się, o ile znajdzie się osobnik, którego we współczesnej 
terminologji nazwaliśmy patalogicznym, a który uczyni pos tępek  niezgodny 
z owym typem  bio socjalnego zachowania się.

Ów osobnik patalogiczny nie będzie nikim innym, jak  człowiekiem
0 budzącej się psychice indywidualnej.

Człowiek pierwotny będzie uderzony tą patalogją zachowania się
1 będzie reagować na nie, nie zdając sobie sprawy dlaczego lub w jakim 
celu to  czyni. Ponieważ zaś poprzednie jego  zachowanie się miało w sobie 
n ieświadom y cel zachowanfa ga tunku  i grupy, więc przy badaniu później- 
szem  wydaje się, że owa reakcja była uśw iadom ioną i celową, jest to  jednak  
dziedzina odruchów, reakcji spontanicznych, gdzie n iem a jeszcze procesów 
świadomych, n iem a więc miejsca na przestępstwo.



Z tych więc względów stwierdzamy, że przestępstw o jest zjawiskiem 
socjalnem, w s tadjum  psychicznych, t. j. świadomych powiązań, z czego 
wynika, że winno być ono  w dziedzinie socjologji, o ile chodzi o zbadanie 
jego istoty I danie  określenia teoretycznie prawidłowego.

W eźm iem y dwa czyny, których skład m aterja lny  jes t  jed en  , i ten  sam .
A zabija w bitwie osobnika B.
A zabija w sprzeczce osobnika B.
Ze stanowiska fizycznego m am y tu do czynienia ze zjawiskami, które

noszą m iano zabójstwa.
Jeżeli zaś zbliżymy się do nich z pew nego punktu  widzenia, to  otrzy­

m am y  pojęcia przestępstwa, czynu złego, n iem ora lnego  w stosunku  do za ­
bójstwa, w drugim  wypadku, czynu zaś dobrego, należnego, a nawet b o h a ­
tersk iego  w pewnych okolicznościach w stosunku do zabójstwa w pierwszym 
wypadku, w obu zaś będziemy mieć do czynienia z czynami św iadom em i.

J a s n ą  jes t  rzeczą, że owe nazwy pojęcia „g m in n e” są daw ane przez 
człowieka i wyprow adzane na podstawie tego, co jes t  uważane za wartość 
d o d a tn ią  lub u jem ną, względnie jes t  taką  wartością.

Proces zaś powiązania pomiędzy danym  postrzeganym  zjawiskiem 
a nadan iem  mu tych czy innych cech wartości będzie oceną.

Kiedy występuje ów m o m en t  oceny wytwarza się odrębny s to sunek  
pom iędzy określającym i określanem , inny niż w wypadku, kiedy człowiek 
określa  w przyrodniczem ujęciu przedm iotu natury, aczKolwiek pragm atyści 
oraz W indelband  i Rikkert twierdzą, że w istocie prawdy, w ak tach  sądze­
nia znajduje się już aprobata  lub nieaprobata , czyli w tej lub innej formie 
ocena .

Pozostawiamy na boku wielce in teresu jącą  sprawę, czy obok teo re ­
tycznego poznania, egzystuje poznanie praktyczne, posiada jące  wartość 
pierwszego, t. j. poznanie nie tego, co jest, a tego  co być powinno, na­
stępnie, czy są możliwe sądy wartości ze s tanow iska teoretycznego, czy 
wyobrażenia o wartości, zgodnie z m n iem an iem  pozytywistów, odtwarzają 
jedynie  w świadomości to, co jest konieczne w ujęciu przyrodniczem, i są 
tedy podm iotow ym  wyrazem tej konieczności; nas będzie in teresow ać ta 
dziedzina wyłącznie ze strony faktycznej, t. j. pos ta ram y  się analizować te  
przeżycia tak, ja:< one  się spotykają  i dają się badać i rozpatrywać.

To, że operu jem y pojęciami wartości, niezależnie od ich prawidłowości 
teoretycznej, jest fak tem  spo tykanym  na każdym kroku.

Człowiek, rozmawiając, stale u jm uje tem aty  ze stanowiska o c e ­
ny i posługuje się całym szeregiem  przymiotników, zawierających w sobie 
ocenę, dobry, zly, niegodziwy, niemoralny, występny, piękny, brzydki i t. d.

Przymiotniki te  s tosow ane są do różnorodnej dziedziny zjawisk, n ie­
tylko do tych, które wchodzą do dziedziny zjawisk moralnych; obok  wyra­
żenia „dobre jab łko”, „złe jed zen ie” spo tykam y wyrażenia „dobry p o s tęp ek ”, 
„zły cz y n ” i t. p.

Nazwy powyższe są nadaw aniem  pewnych cech, które stanow ią wartość.
Ponieważ nam  chodzi o to, jak w dziedzinie życia powstają oceny, 

(s ięgam y do dziedziny m oralnego  prak tycznego doświadczenia), to tdkie 
postaw ienie sprawy w ym aga zbadania  objektyw nie ważnych m niem ań  
o  wartości zjawisk, lub s tosunków  ujęcia praktycznego.

W życiu praktycznem, jakżeśm y wyżej wskazali, s tale spotykam y się 
z faktami oceny. O cena  ta nie bierze, jako kryterjum , wartości abso lu tnej,  
a wartości względne, t. j. zależne Gd świadomości d an e g o  osobnika względ­
nie grupy  społecznej.

Wszelka zaś ocena budow ana na tem , czy innem  kryterjum  będzie 
zbadaniem  danego  zjawiska, przedm iotu w porów naniu  z jak iem ś innem  
zjawiskiem lub przedm iotem  uw ażanym  za owo kry ter jum .



O cena taka będzie mieć w życiu prak tycznem  za podłoże przeżycia 
psychiczne, niezależnie od tego, czy będziem y traktow ać uczucie czy też 
wolę, jako podm iotow y czynnik, który w połączeniu z przedm iotem  daje 
konstrukcję  wartości.

Takiego stanowiska nie zmienia to, że pom iędzy uczuciem  lub wolą 
a przedm iotam i istnieje zasadnicza niewspółmierność, gdyż to  m oże un i­
cestw ić racjonalne ujęcie wartości, nie zm ienia jednak  s tan u  faktycznego. 
O tóż na podłożu owych połączeń powstają pew ne m niem ania ,  sądy, k tóre  
o b e jm ują  oceny  życia praktycznego, postępowania .

Tego rodzaju m niem ania , sądy m ogą być indywidualne oraz zbiorowe 
(kollektywne).

J a k o  zbiorowe będziem y uważać wytwory zbiorowego doświadczenia, 
zaznaczając , że m ogą być o n e  właściwością każdej osoby, lub części grupy 
dane j całości, geneza  ich jednak  leży nie w twórczości pojedynczej osoby, 
a w pozostawaniu na gruncie grom adow ości.

M niem anie moje, że czynienie szkody bliźniemu jes t  złem, będzie 
kollektywnem  m niem aniem  o tyle, o ile jes t  pow tórzeniem  owego sądu, 
jako wytworu grupy, do  której należę.

Inną jest rzeczą, że człowiek w dziedzinie ocen posiada względnie 
m ało  au tonom icznych m niem ań, co jes t  zrozumiałem z tego pow odu, że 
-sama m oralność jest w arunkow aną przez grupę, lecz m niem an ie  moje, nie 
będąc  psycho socjalnem, nie będzie posiadać ważności oceny  objektywnej.

N astępstw em  owych sądów wartości będą sądy w formie: „należy (nie) 
czynić to a t o ”, następn ie  „czyń” (nie) to a t o ”.

Sądy w tej formie są zjawiskiem w tórnem  w stosunku do  sądu 
wartości.

Jeżeli w eźm iem y nakaz — „nie kradnij”, .kochaj bliźniego swego, jak 
siebie s a m e g o ”, to logicznym ich priusem  w św iadom ości człowieka musi 
być pewien sąd  w formie „kradzież jes t  z łem ”, „miłość bliźniego jes t  d o ­
b r e m ”, „nie należy k ra ść”, .należy  kochać b liźniego”.

Sam fakt psychicznej reakcji wobec pierwszego zjawiska nie m oże być 
źródłem kollektywnych nakazów, norm, życzeń, które musi poprzedzać p e ­
wna spekulacja  umysłowa w formie oceny: dopóki m am y do czynienia 
z akcją i reakcją, to n iem a miejsca na o cenę  wartości, aczkolwiek ta  sam a  
akcja m oże być p rzedm iotem  oceny, która ją wprowadzi do dziedziny zja­
wisk m oralnych względnie społecznych.

Z rozważanych poprzednio rodzajów sądów, sądy w formie — „nie n a­
leży czynić tego  a te g o ”, „ft nie powinien czynić tego  a t e g o ” nazwiemy 
sądam i o naieżnem .

Jeżeli teraz chodzi o genezę sądów o naieżnem , to  powstają one 
w różnych dziedzinach i stanawią pew ne kategorje, których różnicą będzie 
źródło pochodzen ia—podstawa.

Badając kategorje oceny wogóle, spotykam y się z dw iem a głównemi, 
a mianowicie z moralnemi i socjalnemi, które bywają różnie ujmowane, 
a również identyfikowane pom iędzy sobą.

Przy ocenie  etycznej postępków ludzkich daje się zauważyć, p o m ie ­
szan ie  sam ych kryterjów. Jed n i  uważają za tak ie—świat wewnętrzny czło­
wieka, drudzy — sam  postępek , wreszcie inni—połączenie oceny postępku, 
zamiaru, chcenia, motywu. Zewnętrzną działalność, jak twierdzi Kawelin, 
rozważa się i wartościuje według tego  znaczenia, jakie ona posiada w 
stosunku  do społeczeństwa, państw a i innych ludzi; ruchy duszy, zamysły, 
zamiary — według s tosunku  do świadomości, rozumienia i p rzekonan ia  w e ­
w nętrznego  tego, w kim one  dojrzewają i stają się. S tąd  wynika różny 
charak ter prawideł dla postępków moralnych i działań zewnętrznych. J)

i) Kawelin. Zadaczi etiki 1887 s. 11



Sigwart twierdzi, że kryterjum oceny m oralnej postępku  leży w zamiarze , 
a nie w rzeczywistym rezultacie, ponieważ ten  zalezy nie tylko od zam ia ru ,  
lecz i od innych warunków...

B adanie etyczne, twierdzi on, nie m oże przyjmować ża punk t wyjścia 
niedoskonałości naszych działań, uw arunkowanej złym wyrachow aniem : ono  
powinno wypływać z tej treści, jaka jest właściwą chceniu 1).

Na odm iennym  punkcie stoi Makarewicz, który uznaje tylko etykę 
socjalną. Kryterjum oceny etycznej nie leży — według n ieg o —w dziedzinie  
wewnętrznych nastrojów, zamiarów, gdyż prawo i m oralność posiadają jeden  
przedm iot — zachowanie się zewnętrzne — tylko w różnych dziedzinach, na 
terytorjach własnych.

Lipps łączy te  dwa m om enty .  Poczytanie etyczne składa się z w ym ie­
rzenia waitości osobnika z etycznego punk tu  widzenia według etycznej war­
tości postępku , z czem łącznie Lipps wprowadza pojęcie zmniejszonej p o ­
czytalności dla tych wypadków, kiedy człowiek pod wpływem silnych m o ­
tywów spełnia pos tępek  zły, jeśli one  usprawiedliwiają się z punk tu  widzenia 
ludzi. J e d n e  i te sam e postępki, według Lippsa, nie są dow odem  jed n y ch  
i tych sam ych form budowy moralnej człowieka, która m oże być ok reś loną  
tylko drogą zbadania  wszystkich szczegółów postępku, a w szczególności 
siły motywów wyższych.

Spasowicz twierdzi, że człowiek z etycznego punktu  widzenia winien 
się sądzić nie za motywy swych oddzielnych postępków, a za całe swe za ­
chowanie się.

Czubiński dla oceny etycznej postępku  form ułuje  trzy podstaw y: 
1) Nie m ożna dać zupełnej oceny etycznej działania, opiera jąc się wyłącznie 
na zaznajom ieniu się z motywami; dla osiągnięcia takiej oceny powinni­
śm y się liczyć z właściwościami sam eg o  czynu. 2) czyn nie może być p o ­
chwalony, aprobow any z punk tu  widzenia etyki tylko na tej zasadzie, że 
motyw był dobry; jeżeli on sam  w sobie jest złem, to może być uspraw ie­
dliwiony na zasadzie motywu dobrego  łącznie z inriemi okolicznościami,, 
lecz zasadniczej aprobaty  tak iem u postępkowi etyka dać nie może. 3) j e ­
dnocześnie  zbadanie i ocena  motywu postępku jest najwięcej ważnym i n ie ­
zawodnym  sposobem  do oceny  etycznej owego postępku; osta tn ia  w ym aga 
w szechstronnego zbadania, lecz motyw daje wskazówki dla najważniejszej 
części zagadnienia: oświetlić prawidłowo czyn, określając jego e tyczne  
korzenie 2).

Zwrócenie uwagi przy ocenie etycznej na  sam e  fakty powstaje n a  
gruncie socjalizacji etyki. Hedonistyczne teorje  ludzkiego postępow ania ,  
jako zbudow ane na egoizmie, są zachwiane pod wpływem badań  nad ewo­
lucją etyki. O ile uprzednio budow ano  etykę na egoizmie i negow aniu  
skłonności społecznych, obecnie  pod wpływem przyrodniczych badań  i soc- 
jologji badacze dochodzą do wniosku, że człowiek, jako oderw ana o d rębna  
całość, nie istnieje w rzeczywistości. Próby wykreślenia moralności wyłącz­
nie dla zachowywania się indywidualnego, nie zwracając uwagi na cele sp o ­
łecznego postępow ania , nie biorą pod uwagę tego faktu, że cel który wi­
nien osiągnąć człowiek oddzielny, stanowi tylko część celu społeczeństwa, 
i że swoją drogą cele społeczeństw a w' rezultacie końcowym m o g ą  być 
tylko s tanam i ludzi oddzielnych, którzy jedyn ie  posiadają  rzeczywistą egzy­
stencję. Podobne stanowisko wpłynęło na kierunek, że przy zastosow aniu  
ocen moralnych bardziej zwraca się uwagę na o cen ę  faktu, czynu, niż osoby. 
Nie ulega wątpliwości, że etyka pod wpływem społeczności socjalizuje się. 
Frizo patrzy na ewolucję etyczną, jak  na prawo, na k tórego  zasadzie przy

') Sigwart Vorfragen der Etik. 1907.
31 Czubinskij. Motiw pres tupno j diejatielnosti.  1900. s. 73, 7.4.



w arunku  iycia  społecznego, z egoizmu' winien powstać altruizm, będący 
wyrazem doskonałego  przystosowania się osobnika do środowiska socjal­
nego. W skazanie jednak, jak pod wpływem obcowania ludzi socjalizuje się 
moralność, nie rozwiązuje pytania o tożsam ości m oralnego  i socjalnego. 
O cena  socjalna m oże się opierać na względach pożytku lub szkody danego  
postępku  dla społeczeństwa. Jeśli więc mówi się o socjalnych i antisocjal 
nych motywach, to przez to chce się powiedzieć, że dany  osobnik, jako nie 
przystosowany do środowiska, nie posiadający, według terminologji T arde’a, 
s imilitude socjal, jes t  zdolnym do działania na pożytek lub szkodę społe­
czeństwa. Tym czasem  motyw' m oralny  może być albo pożyteczny, albo 
obojętny, albo naw et szkodliwy dla społeczeństwa. Krańcowe rozwinięte 
uczucie aitruistyczne m oże być w rezultatach dalszych szkodliwem dla spo ­
łeczeństwa, będąc dobrem  dla danego  m om en tu .  Filantropja w formie bez­
pośrednie j pom ocy  w rezultacie m oże się okazać działalnością aspołeczną, 
tym czasem  mogła się op ierać na altruistycznem uczuciu względem bliźniego. 
Zabójstwo, uczynione ze współczucia s tosownie do usilnej prośby, uczy­
nione dzięki m otyw om  m oralnym , będzie p o m im o tego  czynem aspołecznym.

Z tego  wynika, że u tożsam iać socjalnej i moralnej oceny nie można. 
Czubiński stoi na innem  stanowisku, łącząc te  oceny w jedną. Rozum na 
ocena socjalna postępków —twierdzi o n —liczy się z ludowemi etyczno praw- 
nem i poglądam i, a więc zawiera w sobie ocenę etyczną, jako czynnik za­
sadniczy. Tu wydaje się niezrozumiałem, czem u etyczno praw ne ludowe 
poglądy są włączone przez Cz. do rubryki ocen  socjalnych, a nie bezpo­
średnio  do rubryki o tej sam ej nazwie. Należy zwrócić uwagę jeszcze na 
kwestję oceny moralnej sam ych czynów.

Jeżeli s tanąć  na stanowisku utylitaryzmu, to rzecz oczywista, że m o ­
żemy mówić o moralnej ocenie czynów człowieka, jednakże ocena  m oralna 
w ścisłem znaczeniu nie m oże  się odnosić do sam ych czynów.

O cenianie sam ych postępków  człowieka w ich m aterja lnej treści, p o ­
wstaje z tego, że czyny, które najczęściej się łączą z pobudkam i m oralnem i, 
uw ażane są za moralne.

Czynów m oralnych sam ych w sobie niema, są tylko pobudki i motywy 
m oralne. Mówimy, że dany  czyn jest zły, lecz pobudki sprawcy są moralne, 
na tom ias t  nie m ożem y powiedzieć, że dany czyn jes t  moralny, lecz p o ­
budki są złe. Przy przenoszeniu p o budek  i motywów m oralnych na sam  
czyn, m ożem y twierdzić, że danie b iednem u  jałm użny jes t  czynem m oral­
nym, o ile wypływa z pobudek altruistycznych, m oralnie obojętnym , o ile 
to  zostało uczynione w chęci uwolnienia się od natrę ta ,  n iem ora lnym , o ile 
da tek  jes t  daw anym  dla „pokazania  się“.

Zabójstwo jest  czynem m oralnym , o ile zostało spe łn ione  z pobudek  
altruistycznych uratowania szeregu ludzi, oboję tnym  moralnie, o ile zostało 
spełn ione w wypadku sam oobrony , n iem oralnym , o ile było spow odow ane 
chęcią zem sty  osobistej.

Powyższe rozum ow anie upoważnia nas do stwierdzenia, że niezależnie 
od tego, że w pewnych w ypadkach oceny  m ora lne  i spo łeczne pokrywają 
się wzajemnie, to jednak  pom iędzy niemi istnieją różnice, których nie uni­
cestwia blizkość pom iędzy m oralnym  i społecznym  człowiekiem.

Nawiązując do poprzedniego badania  sądów o należnem , widzimy, że 
są zasadnicze dwie grupy  ocen: oceny m oralne i socjalne. Obok nich wy­
stępują  prawne, religijne, es tetyczne, wreszcie oceny należące do dziedziny 
polityk poszczególnych gałęzi wiedzy (polityka ekonom iczna, karna, wię­
zienna), względnie nauk praktycznych (hygiena, etyka praktyczna, n o rm a­
tyw na w odróżnieniu od teoretycznej i t. p.).

Badanie nasze podąży wyłącznie w kierunku tych typów ocen, które 
są właściwe ogółowi i posiadają w sobie cechę wytworów par excellence 
prak tycznego życia.



Fakt, że oceny te m ogą być sprow adzone do pewnych grup rodzi d o ­
m niem anie , że grupy rzeczone m uszą opierać się na pew nych podstaw ach , 
których efek tem  jest  ocena, a które właśnie prowadzą do zróżnicowania 
ocen  wogóle.

Mówiąc o podstaw ach nie m am y  na myśli pew nych norm - ogólno- 
porównawczych, a chodzi nam  o fakty życia, których zaobserw ow anie  sta- , 
nowiło punk ty  wyjścia dla ocen wogóle.

Jed n y m  z tych faktów będzie egoizm ludzki, t. j., że pos tępow anie  
człowieka z natury  rzeczy jest (dośrodkowe w stosunku do jeg o  „ja".

Jed n ak że  fakt egoizmu nie może być pu n k tem  wyjścia dla ocen, leżą­
cych w jego płaszczyźnie—jeżeli wyobrazimy sobie, że wszyscy ludzie p o ­
s tępują  egoistycznie, to o trzym am y niemożliwość ocen w tej dziedzinie.

Lecz niezależnie od teore tycznego ujmowania altruizm u stwierdzamy, 
że istnieje fakt altruizmu, t. j. postępow ania  człowieka w k ie ru n k u  od śro d ­
kowym od jego  „ja“.

Połączenie więc ze strony faktycznej tych dwuch m o m en tó w , gdzie 
altruizm wystąpi jako antyteza egoizm u, tworzy podstaw ę dla specyficznych 
ocen i na nich ugruntowanych odnośnych  sądów  o naieżnem .

Sąd, że człowiek powinien pom agać  w biedzie bliźniemu, krewniakowi, 
bratu, mógł tylko wówczas powstać, o ile w świadomości cz łowieka zjawiła 
się obserwacja faktu, że ten  lub ów tak  postąpił, niezależnie od tego, czy 
tego  rodzaju pos tępek  był w ypadkowym  czy świadom ym .

Fakt postępku, k tórybyśm y nazwali altruistycznym, zaobserw ow any  ze 
strony faktycznej stworzył możliwość oceny  i sądów  o na ieżnem , m ających 
go za podstawę.

Stanowiska naszego nie zmienia m niem anie , że w każdym postępku, 
naw et altruistycznym, mieści się egoizm, gdyż chodzi nam  jed y n ie  o za­
obserwowanie faktu, że są czyny egoistyczne i inne, a leżące w tej samej 
płaszczyźnie, co odpow iada rzeczywistości.

Już  sam o  twierdzenie, że w czynie altruistycznym tkwią czynniki eg o ­
istyczne, jest potwierdzeniem, że są czyny nie będące ego is tycznem i w pew- 
nem  znaczeniu.

Badając dalej, m ożem y zaobserwować fakty, że człowiek znajdował się 
w ciągłej walce z naturą  i swym gatunk iem  (bellum o m n iu m  cen tra  om nes),  
że podstawą jego postępow ania  Dyl parazytyzm, t. j. oparc ie  egzystencji na 
szkodzie drugiego osobnika, że żył w nastroju wrogim (hom o homini lu- 
pus) i t. p. 1

Analogicznie do rozumow ania w przedmiocie ego izm u i altruizmu 
w związku z ocenam i stwierdzamy, że oceny  pew nego  rodzaju, leżące 
w płaszczyźnie faktów parazytyzmu, stanu wojny mogły się zjawić wówczas, 
kiedy powstał solidaryzm, stan pokojowości i t. p.

Musimy jeszcze raz podkreślić, że, mówiąc n. p. o solidaryzm ie, m am y 
na uwadze sam  fakt solidaryzmu, a nie teorję  solidaryzmu w tej zawiłej 
interpretacji, jaką  mu dał szereg pisarzy francuskich. Nam nie chodzi w d a ­
nym  razie o s tronę ideologiczną solidaryzmu, a stwierdzamy tylko, że ist­
nieje fakt solidaryzmu, zaooserwow any już przez A rystotelesa w fo rm ie  u ję­
cia człowieka jako zwierzęcia społecznego (appetitus  societatis H obbesa ,  
towarzyskość Gumplowicza).

Solidaryzm więc ze strony faktyczhej polega na tem , że poszczególne 
jednostki w stosunku do grup przynależnych (rodzina, ród, p lem ię, sp o łe ­
czeństwo, naród, państwo) wytwarzają pew ną całość o jednakow ej,  szablo­
nowej linji współzależnego postępowania, przytem im m niejszą  jes t  owa 
g rupa  tem  silniej rozwinięty posiada solidaryzm grupowy.

Napięcie solidaryzmu będzie się zmieniać w zależności od ca łego  sze ­
regu czynników ekonom icznych, politycznych, religijnych, ideologicznych,



w każdym bądź razie w przekroju pew nego  historycznego m o m en tu  będzie 
to całość, która może być ujętą i zbadaną.

Pewne punk ty  solidaryzmu grupow ego przecinają się pom iędzy  sobą 
i wytwarzają szkielet ogólniejszego solidaryzmu.

Z tego  względu w pew nych grupach solidaryzm wewnętrzny będzie 
odpow iadał parazytyzmowi zew nętrznem u, dopóki nie powstanie solidaryzm 
grup  połączonych w jedną grupę większą, która znów w stosunku do da l­
szych, obszerniejszych grup  będzie parazytywną i t. d., aż o trzym am y so lida­
ryzm ludzkości, ogólny.

Szkielet solidaryzmu będzie pu n k tem  wyjścia dla najbardziej pow sze­
chnych sądów o należnem .

Powrócimy więc do dalszego poszukiwania podstaw  ocen i sądów o n a­
leżnem . O bok altruizmu, solidaryzmu spo tykam y szeregi faktów, które 
sk o n tra s to w an a  dają źródło ocen: swoboda-niewola, rów ność-nierów ność, 
obowiązkowość-nieobowiązkowość, sprawiedliwość niesprawiedliwość, kult 
Boga, kult szatana i t. d.

Różnice pom iędzy pew nem i grupam i ocen, a co za tem  idzie i typami 
sądów  o należnem  postępow aniu  polegają na odm ienności podstaw, p u n ­
któw wyjścia dla sam ych ocen.

Analogicznie więc do tego, że poszczególne gałęzie wiedzy posiadają 
swe polityki, w życiu po tocznem  pew nd  fakty są podstaw am i dla poszcze­
gólnych typów ocen i sądów o należnem  postępowaniu .

Fakt, że pew ne typy ocen dają sądy o należnem  odm ienne ,  a dają 
również sądy identyczne w swej m aterja lnej treści — nie zmienia różnic 
w sam ych ocenach.

Całe więc szeregi faktów w ystępują jako  podstawy ocen i odnośnych  
sądów o należnem  postępow aniu .

Zgrupow anie podstaw, dających pew ne typy ocen, oprzem y nie na 
treści sam ych faktów, a na podstaw ie s tosunku , jaki zawiera w sobie fakt 
postępowania .

Altruizm, obowiązkowość, sprawiedliwość — zawierają s to sunek  czło­
wieka do istoty żyjącej względnie do sam eg o  siebie. Solidaryzm, równość— 
zawierają s to su n ek  człowieka do grupy, względnie do człowieka jako  gru- 
powca. Religijność, pobożność — s to su n ek  człowieka do bóstwa względnie 
do człowieka, jako tworu Boga.

Z powyższego o trzym am y następu jące  definicje ważniejszych typów
ocen.

Oceny religijne będą  mieć za podstaw ę fakty Stosunku człowieka do 
Boga, względnie do człowieka, jako  tworu Boga.

O ceny m oralne  fakty s tosunku  człowieka do istoty żyjącej względnie 
do  sam eg o  siebie.

O ceny socjalne fakty s to sunku  człowieka do grupy, względnie do 
człowieka jako  grupowca.

Te sam e  typy będą mieć zastosow anie  do sądów o należnem  p o s tę ­
powaniu.

Jeżeli teraz spo tkam y się z pew nem i czynami, pew nem  postępowa" 
niem, które nie będzie odpow iadać socjalnym, m oralnym , religijnym i t. p. 
sądom  o należnem , to pow stanie konflikt, który o trzym a pew ne m iana ży­
cia potocznego, które jed n ak  nie będą w całym szeregu wypadków prawi­
dłowe teoretycznie.

Definicje prawidłowe w tym względzie muszą być oparte  na sądach 
o  na leżnem , o ile one są zbiorówe, kollektywne, t. j. s tanowią objektywnie 
ważne m niem ania .

Pojedynczy, indywidualny sąd o należnem  nie m oże być podstaw ą do 
•definicji konfliktu, jak to m a miejsce w życiu potocznem  i doprowadza do



całkowitej dowolności i do sceptycznych zwątpień w dziedzinie ocen, szcze­
gólnie moralnych, życia potocznego.

Drugim w arunkiem  prawidłowego rozróżnienia rodzajów konfliktów 
i wyprowadzania sam ych pojąć będzie ta okoliczność, że konflikty z pew - 
nem i typam i sądów o należnem  opierających sią na różnych podstaw ach , 
lecz należących do jednej i tej sam ej grupy ocen, nie powinny być id e n ­
tyfikowane.

Z tego  wynika, że postępowania n iezgodnego z sąd em  o należnem . 
opartem  na podstawie sprawiedliwości, nie m ożna nazwać tem  sam em  m ia ­
nem , jakie jest zastosow ane do konfliktu z sądem  o należnem , opartym  na 
podstawie altruizmu, aczkolwiek m am y  tu do czynienia z jedną  i tą s a m ą  
dziedziną ocen moralnych.

Identycznie postępow anie  n iezgodne z sąd em  o należnem , opartym  na 
podstawie równości, nie m ożna nazywać tem  sam em  mianerh jak n iezgodne  
z sądem , opartym  na solidaryzmie grupy, aczkolwiek i tu  zachodzi w ypadek  
jednej i tej sam ej dziedziny ocen.

Zwrócimy się teraz do zbadania, w jakiej dziedzinie konfliktów m oże 
mieć miejsce przestępstwo.

Jeżeli sp o tk am y  się z czynami, pos tępow aniem  niezgodnem  z s ą d a m i
0 należnem , leżącemi w dziedzinie ocen religijnych, m oralnych, e s te ty c z ­
nych, to jasnem  jest, że będziem y mięć do czynienia z pojęciami grzechu , 
bezbożności, niemoralności, zła, nieuczciwości, niesprawiedliwości, brzydoty
1 t. p. lecz nie będzie tu miejsca na pojęcie przestępstwa, jako konfliktu 
sui generis.

Pozostaje więc nam  do zbadania dziedzina sądów o należnem , o p ar ty ch  
na ocenach  socjalnych, to jest na s tosunku człowieka do tej lub innej grupy, 
względnie do człowieka jako grupowca.

Spojrzymy na sam e  podstawy sądów o należnem  z dziedziny ocen  
socjalnych. J e d n e  z nich będą faktami, w arunkującem i postęp  w tem  lub 
innem  ujęciu, drugie będą w arunkam i egzystencji sam ej grupy.

Do pierwszej kategorji będzie należeć dem okra tyzm , równość, socjali­
zacja i t. p., do drugiej zaś solidaryzm.

Konsekw entnie  do tej różnicy sam e  konflikty związane z niemi będą. 
posiadać ' jakościową odm ienność (postępek  niedem okratyczny, k o n se rw a­
tywny, wsteczny, klasowo-burżuazyjny) i pojęcie przestępstwa m oże być za ­
rezerwow ane wyłącznie dla wypadków konfliktu z sądam i o należnem , opar- 
tem i na podstawie solidaryzmu.

Posuwając badanie w tym  kierunku, należy zwrócić uwagę na fakt, że  
solidaryzm występuje w różnych formach.

Formy te są zależne od charak teru  sam ej grupy.
Grupy wogóle są albo luźne, przypadkowe, przechodnie  albo też stałe, 

powiązane organizacją lub pew ną wiązią.
Przykładem grupy luźnej, przechodniej będzie tłum, t. j. zbiorowisko 

wielu ludzi, posiadające w d an em  miejscu i czasie wspólne, jednakow e prze­
życia psychiczne.

Ową cechę jednolitości t łum u  podkreślają G. le Bon, Sighele, Tarde,. 
objaśniając ją działaniem naśladownictwa, suggestją, zarazą m ora lną  (cen- 
tagen morale).

Zgodnie z tem  tłum  w czasie swego trwania wytwarza pew ne sądy 
o należnem , oparte  na solidaryzmie tej chwilowej organizacji, i, jeśli ktoś 
z tłum u zachowa się odm iennie , to nastąpi pewien konflikt. Jeżeli w eź­
m iem y teraz d robne  stosunkow o grupy, jak rodzina współczesna (nie m ó ­
wiąc już o dawnych agnatycznych rodzinach), to i tu odnajdziem y so lida­
ryzm i na nim oparte  sądy o należnem  postępow aniu , skierowane dc> 
członków rodziny.



Większe grupy  jako to: ród, plem ię, społeczeństwo, naród, ludzkość, lub 
też stan , klasa, związek i t. p. będą posiadać całe system y sądów  o należ- 
n em , o par tem  na solidaryzmie danej grupy.

Jeżeli teraz oddalim y się od szablonów ujm ow ania przestępstwa 
w płaszczyźnie państwowości i łączenia go z karą, co nie jes t  isto tne dla 
pojęcia przestępstwa, to o trzym am y nas tępu jącą  definicję.

„Każdy czyn świadom y niezgodny ze zbiorowym sąd em  o należnem  
postępow aniu ,  opartym  na podstawie solidaryzmu danej grupy — będzie 
dla tejże przestępstwem .

Przestępstw o będzie więc zjawiskiem społeczno-grupow em  i z tego  
w zględu  m oże być u jm ow ane  wyłącznie ze stanowiska danej g ru p y ” .

Ja sn ą  jes t  rzeczą, że pew ne sądy o należnem , opartem  na solidaryzmie 
g rupy , będą w spólne dla pewnych grup, wchodzących w większą zb ioro­
wość, jednakże fakt ten  nie zm ienia postaci rzeczy.

Jeżeli w g ru p ie ro d z in ie  powstanie sąd o należnem , że ojciec winien 
je s t  utrzymywać w pewnych w arunkach  swoje dziecko, dany  zaś ojciec nie 
s to su je  się do w ym ienionego sądu, to  o trzym am y przestępstwo grupowo- 
rodzinne, jako konflikt z sądem  o należnem , opartym  na solidaryzmie tej 
s a m e j  nazwy.

Jeżeli  dalej w grupie-partji powstanie sąd o należnem , że członek jej 
winien występować nazewnątrz według p rogram u partji, dany  zaś członek 
partji wyłamał się z tego  wskazania, to o trzym am y przestępstw o grupowo- 
partyjne, jako konflikt z sąd em  o naieżnem , opartym  na solidaryzmie gru- 
powo-party jnym. N

Rozumując w ten  sposób, stwierdzamy, że tyle jes t  rodzajów prze­
stępstw , ile jest solidaryzmów grupowych, występujących jako  podstawy s ą ­
dów o należnem  postępow aniu .

im więcej zaś dany  sąd o należnem  jest powszechny w tem  znaczeniu, że 
je s t  oparty na punkcie  przecinania się solidaryzmów grupowych, tem  d o ­
bitniej występuje objektywizacja spo łeczna d anego  sądu.

Objektywizacją zaś będą nakazy, normy, przepisy w tej lub innej for­
m ie powstałe, jako  zjawisko w tórne w s to sunku  do sam ych sądów. Z tego 
w zględu niezobjektywizowanie się danego  sądu o należnem  postępowaniu nie 
je s t  czynnikiem, któryby zmienił istotę konfliktu, zobjektywizowanie zaś jest 
czynnikiem  raczej form alnym .

O trzym am y tedy  przestępstwa rodzinne, klasowe, p lem ienne, s to w a­
rzyszeniowe, partyjne, klasowe, narodowe, międzynarodowe, społeczne, p a ń ­
stwowe, m iędzypaństw owe i t. d.

To co zwykle bywa traktow ane jako przestępstwo, jes t  b rane w ram ach 
g ru p y  państwowej i z tego  względu przestępstw a „polityczne”, obok p rze ­
s tęps tw  zwykłych, stanowią dla badaczy specyficzną grupę, której o d rę b ­
ność  nie mogła być pom inię tą  naw et przez dogm atyków.

Zwrócenie uwagi w tym kierunku jes t  zrozumiałe z tego  względu, że 
p ań s tw o  stanowi ten  rodzaj grup, który objektywizuje sądy o należnem  p o ­
s tępow aniu  w formie norm  prawnych, skupiając jednocześn ie  poszczególne 
m o m en ty  ocen grup, wchodzących w jego skład.

W tym  procesie przestępstwo zostaje urobione dla pewnych celów 
i czerpie nietylko ze źródła zbiorowych sądów o należnem , opartych na 
solidaryzmie, lecz staje się narzędziem władzy—będą tu  przestępstwa k o ­
deksow e, nie m ające nic w spólnego z przestępstwam i w znaczeniu ścisłem. 
Ta mosiopolizacja ze strony państw a konstruowania przestępstw najwydat­
niej się ujawnia w tych wypadkach, kiedy następu je  konflikt pom iędzy 
trak tow aniem  d anego  czynu przez państwowe ustawodawstwo jako przestęp­
nego, a jednocześn ie  dany  czyn nie jes t  niezgodny z odnośnym  sąd em  
o  należnem , opartym  na solidaryzmie danej grupy narodu, społeczeństwa, 
klasy.



Tego rodzaju konflikty są tem  jaskrawsze im większa liczba grup-
0 solidaryzmie własnym jest objęta przez państwo.

Z drugiej strony przy konstrukcji przestępstw  gruDOwo-państwowych, 
nie m oże być mowy ze stanowiska tychże konstrukcji o przestępstw ach, 
prawodawców-władców, naczelników plemion, im pera torów  i t. d.

Ten punk t był w pewnych wypadkach omijany u p lem ion  p ierw ot­
nych, gdzie wola naczelnika, wodza, króla (prawodawców) jest w yodrębnia­
ną, a nawet przeciwstawianą prawem, obyczajem przez co nie zachodzi, 
po trzeba stwarzania fikcji, że „król nie m oże czynić z ła”.

Ellis twierdzi, że na Madagaskarze słowo króla tam  tylko wystarcza,, 
gdzie n iem a prawa, zwyczaju, przykładu.

M arsden podkreśla , że na Sum atrze  nie wolno wodzom zm ieniać s ta ­
rodawnych zwyczajów, według zaś R eecharpa ,  u Aszantów usiłowanie zm ia­
ny niektórych zwyczajów powodowało złożenie króla z tronu.

Ideologja ostatniej wojny, dążąca do państw  narodowych, leży w płasz­
czyźnie przenikania się w zajem nego solidaryzmu narodow ego i pańs tw ow e­
go, aczkolwiek różnice wskazane będą istnieć i nadal.

Linja grupowych solidaryzmów wybiega poza państw o  w m iarę  tego  
jak organizuje się g ru p a— ludzkość.

Sądy o naieżnem  postępow aniu , opar te  na solidaryzmie ludzkości 
ogarnia ją w dobie obecnej bardzo wąskie dziedziny i odgrywają m ałą rolę, 
aczkolwiek m ożna przypuszczać, że po powszechnej pacyfikacji politycznej
1 ekonom icznej nastąpią fakty solidaryzmu ludzkości, które dadzą m ożność  
rozwoju sądów o naieżnem , opartych na solidaryzmie ludzkości, przez co 
zm ieni się dotychczasowy formalizm przestępstw  przeciwko prawu m iędzy­
narodow em u.

Definicja przestępstwa, p o d an a  przez nas, będzie osiągać teo re tyczne  
korzyści przy sam ych badaniach  przestępstw  wogóle, a w szczególności 
u ludów pierwotnych.

Dotychczas jedni etnologowie twierdzą, że dany  czyn jest p rzes tęp­
stwem , inni zaś, że nie jes t  p rzestępstw em , posługując się przy tem  argu­
m entam i, które s a m e  w spbie zawierają błędy metedologiczne.

Przestępstwa realnie nie istnieją, a tylko pew ne czyny, pewien ich 
materjalny skład, jes t  traktowany jako przestępstwo.

Pytanie więc należy postawić w ten  sposób, jakie czyny dan e  p lem ię  
traktowało jako przestępstwa.

Etnologowie operują  zaś szem atam i, że te  czyny są przestępstw am i, 
na które p lem ię reaguje w pewien specyficzny sposób, t. j. te czyny, które 
pociągały za sobą karę publiczną.

Z tego  stanowiska, k tóre  w ym aga ustalenia różnic pom iędzy krwawą 
zemstą , reakcją  moralną, karą wogóle, a karą publiczną w szczególności, 
a nas tępn ie  powiązanie ich z danym  konkre tnym  w ypadkiem, od czego 
nzależnia się stwierdzenie przestępstwa, wytwarza się to, że S te inm etz  po ­
daje  nam , co następuje ; „jeżeJi podczas nieurodzaju indjanin pocznie żywić 
się ludzkim m ięsem , to członkowie rodu zaczynają go bić po głowie swemi 
kijami”; „groza kanibalizmu obudzą tu takie publiczne oburzenie, że cała 
g rupa  bezplanowo rzuca się na winnego i zabija g o ”, tym czasem  O p p e n ­
heim er twierdzi, że nie m am y tu do czynienia z przestępstwem , gdyż d an a  
reakcja nie jest karą publiczną, a rozprawą tłumu.

Tenże badacz twierdzi, że z kategorji przestępstw należy wykluczyć te  
postępki, k tóre za takie są uznawane przez jed n ą  lub parę tryb prymityw­
nych.

Tego rodzaju postawienie kwestji jest teoretycznie fałszywe i d o p ro ­
wadza do tego, że O p p en h e im er dla wykazania, czy dany  p o s tęp ek  jest 
przestępstw em , używa tego rodzaju argum entów :



to, że czytamy u W esterm arka , jakoby wśród plemienia m pongw e 
zabójca bywa skazywany na śmierć przez całą grupę, lub też u Steinmetza, 
jakoby wśród plem ienia dakota za n iektóre ciężkie formy zabójstwa jest 
ferowana decyzją całej rady kara śmierci, to na takiego rodzaju wiado­
mości lepiej nie zwracać uwagi, gdyż, jeślibyśmy poczęli budować uogól­
nienia z tych oddzielnych przykładów, to poszlibyśmy zupełnie fałszywą 
drogą, poniew aż jest powszechnie w iadom em , że ludzkość na całym globie 
z iem skim , począwszy od kolebki, w ciągu długich okresów historji, nie 
znała innego  rodzaju reakcji przeciwko zabójstwu jak krwawą prywatną 
zemstę.

Pod^kątem  widzenia W esterm arka , S te inm etza i O ppenhe im era  nie- 
możliwem jes t  s twierdzenie prawidłowe teoretycznie, czy w przytoczonych 
wypadkach m am y do czynienia z czynami uważanemi przez owe plem iona 
za przestępstwo, czy też nie.

Stwierdzenie, czy dany  postępek  był uważany za przestępstwo, może 
być rozstrzygnięte na tej drodze, czy dany czyn daje m ożność skons tru ­
owania adekw atnego  sądu o należnem  postępowaniu, opar tego  na p o d s ta ­
wie solidaryzmu danej grupy.

Niem ożność takiego skonstruow ania  będzie dow odem , że nie m am y 
do czynienia w danym  wypadku z przestępstw em , a z grzechem, czynem 
niem ora lnym , złym i t. p.

Definicja nasza wyjaśnia sam  proces powstawania i wygasania prze­
stępstw. Materjalny skład danego  czynu egzystuje nadal, jest również p o ­
mieszczony w kodeksie karnym , jednakże sam  czyn przestaje być prze­
stępstw em , gdyż adekwatny sąd o należnem  postępow aniu , oparty na soli­
daryzm ie grupowym, z tych czy innych względów przestał być zbiorowym. 
Odwrotnie indywidualne sądy o należnem  tego  sam ego  rodzaju nie weszły 
jeszcze w stan zbiorowości, nie zostały jeszcze- przetrawione przez grupę, 
i s tąd  dany  czyn nie może być traktowany jako przestępstwo, aczkolwiek 
jego  m aterja lny skład istnieje.



Z O R ZEC ZN IC TW A IZBY II S ^ D U  N A JW Y Ż S Z E G O .
Zebra! i poda! Dr. fl. Bądkowski.

S praw a W arm ana (739/21) z d. 8 kw ie tn ia  1921 r.

W trybie nadzoru (ust. b art. 3 Dekretu 199) Sąd 
Najwyższy dostrzeżone uchybienia Sądów sobie p o d ­
władnych usuwa tylko wtedy, gdy w ram ach przepisów 
postępow ania sądow ego s tronom  nie służy odwołanie się 
do instancji.

O brońca Chaima - Szlamy W arm ana, oskarżonego z art. 8 Ustawy, 
z d. 30 stycznia 1920 r., złożył do Sądu Najwyższego podanie, w którem, 
załączając odpis założonej w trybie art. 527 U. P. K. skargi swej do Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie na decyzję Sądu O kręgow ego w Sosnowcu 
z d. 18 grudnia 1920 r. o zarządzeniu rozprawy głównej w sprawie W arm ana  
co do dwu wytoczonych przeciwko n iem u oskarżeń, tudzież odpisy dwu 
decyzji sądu Apelacyjnego z 4 i 5 lu tego 1921 r., oddalających rzeczoną 
skargę, — uprasza Sąd Najwyższy o uchylenie obu tych decyzji, z mocy 
us tępu  b art. 3 Dekretu  199 z 8 lutego 1919 r. o ustroju Sądu Najwyższego

S ą d J N a j w y ż s z y  o r z e k ł :
Zwrócenie się stron do Sądu Najwyższego z żądaniem  uchylenia decy­

zji sądowych w trybie nadzoru (na mocy ust. b art. 3 Dekretu  199 z 8 lutego 
1919 r.) jes t  środkiem  wyjątkowym, zgoła obcym  ustawie postępow ania  
sądow ego i s tanowiącym  nie instancyjne odwołanie się stron ze skargą, 
opartą  na jej uprawnieniach procesowych, lecz tylko podan ie  przez nią 
Sądowi Najwyższemu wiadomości o zaszłem w działaniach sądowych p o ­
gwałceniu ustawy. A lubo tak ie pozaprocesow e wystąpienie stron z p o d a­
niem czy skargą w trybie nadzoru, zamierza zazwyczaj do obalen ia  zakwe- 
stjonowanej decyzji sądowej, i lubo s trona zazwyczaj wyraża swoje żądanie  
w tym  względzie, to  przecież do rozważenia potrzeby uchylenia tych czy 
innych decyzji sądowych, ty tu łem  usunięcia dostrzeżonych w nich p o g w a ł­
ceń ustawy, Sąd Najwyższy przystępuje nie z racji skargi stron i nie na 
podstawie ich wniosku w tej mierze, lecz wedle w łasnego uznania, w imię 
swojego nadzoru nad sądem  sobie podw ładnym  i wypływającego s tąd  sw o­
jego obowiązku usuwania dostrzeżonych w ich działaniu u s te rek  (ust. b 
art. 3 Dekretu z d. 8 lu tego 1919 r o ustroju Sądu Najwyższego).

Przepisy postępowania sądow ego wszystkim osobom , biorącym udział 
w sprawie zapewniają m ożność obrony swoich praw na drodze s tosow nych 
wniosków, próśb, skarg i zażaleń, gdzie więc ta właściwa droga p rocesow a 
stoi otw orem  przed stronami, to jest, g d z i e  s t r o n y  w r a m a c h  p r z e ­
p i s ó w  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  m o g ą  p r a w  s w o i c h  b r o ­
n i ć  i z w a l c z a ć  g w a ł c ą c e  ich p r a w o  d z i a ł a n i a  s ą d o w e ,  
t am n i e m a  w c a i e  p o t r z e b y ,  b y  s ą d  z o w y c h  n o r m a l n y c h  
t o r ó w  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  z b a c z a ł  n a  w y j ą t k o w ą  
d r o g ę  n a d z o r u  i tą drogą, poza przepisanem i ram am i skarg in s tancy j­
nych, wkraczał w sferę niezaskarżalnych lub niezaskarżonych — słow em , tak 
c z y  inaczej, nietykalnych postanow ień  sądowych, celem  napraw ien ia ' lub 
usunięcia dostrzeżonych w nich usterek.

W sprawie niniejszej odbyć się ma rozprawa główna, na tej więc roz­
prawie obrońca W arm ana może podn ieść  i popierać w trybie zwyczajnym 
(art. 744—745 U. P. K.) wyłuszczony w ustępie 3 jego podania  do Sądu 
Najwyższego zarzut rzekomej wadliwości kw^ifikacji prawnej przypisanego



W arm anow i czynu, w obec czego treść tego  zarzutu, jako nadająca się do 
poruszania i rozważania w zwykłym toku procesu, tem  sam em  nie wymaga 
nadzorczej korrektywy Sądu Najwyższego i przeto odnośna  część podania  
o b rońcy  W arm ana nie ulega obecnie rozpoznaniu Sądu Najwyższego na 
drodze nadzoru.

N atom iast  słuszny jest wytoczony w ustęp ie  I podania  obrońcy W ar­
m an a  zarzut błędnej wykładni przez Sąd Apelacyjny art. 205 U. P. K., a lb o ­
wiem, jak widać ze skargi obrońcy  W arm ana do Sądu  Apelacyjnego, oraz 
z decyzji tegoż Sądu z d. 25 lutego 1921 r., w niniejszej sprawie chodzi 
n ie  o połączenie dwu oskarżeń, należących do właściwości: jed n o  niższego, 
a drugie wyższego sądu, lecz o połączenie oskarżeń (z art. 149 K. K. 
i 8 Ustawy z 30 stycznia 1920 r.), należących do właściwości jed n eg o  sądu, 
ale w tym sądzie podlegających rozpoznaniu w zasadniczo różnym  trybie 
postępow anie , takiego zaś połączenia zgoła nie dotyczy art. 205 U. P. K., 
który tem  sam em  nie mógł być uzasadnieniem  połączenia dwu oskarżeń 
w  niniejszej sprawie i przez k tórego  zastosow anie w tym  względzie Sąd 
Apelacyjny dopuścił się istotnej obrazy prawa.

Wedle wyraźnego brzmienia art. 14 Ustawy z d. 30 stycznia 1920 r., 
szczególny skład kom pletu  sądzącego, w artykule tym  przepisany, jak również 
zastrzeżenie  co do prawom ocności wyroku, w razie jednom yślnego  uznania 
winy przez sąd I-ej instancji, pozbawiające oskarżonego prawa skargi, i tym 
sp o so b em  dotkliwie uszczuplające jego prawa obrony, s tosu ją  się jedynie 
do przestępstw, w ustawie tej przewidzianych, do rzędu zaś tych prześtępstw  
w ystępek  z art. 149 K. K. nie należy, i z tego  powodu do oskarżenia o ten  
występek przepisy ustawy 30 stycznia 1920 r. nie mogą mieć zastosow ania.

Połączenie oskarżeń z art. 8 Ustawy z 30 stycznia 1930 r. z o sk arże ­
n iem  z art. 149 K. K. i przeznaczenie obu tych oskarżeń do łącznego 
rozpoznania przez sąd szczególny, ustanowiony m ocą ustawy styczniowej 
1920 r., niewątpliwie co do drugiego z tych czynów pogwałciło zasady 
właściwości sądu  z ujmą dla interesów oskarżonego, który w owym 
szczególnym  sądzie ma ograniczoną m ożność obrony swoich praw i jest 
zu p e łn ie  pozbawiony prawa apelacji i kasacji.

Powyższa n iezgodna z prawem, decyzja Sądu Apelacyjnego, jako  o b o ­
wiązująca Sąd O kręgowy (art. 902 U. P. K.), k tórego  wyrok m oże się stać  nie- 
zaskarżalnym , przesądza dalszy bieg sprawy i przez to m oże spowodować 
pokrzywdzenie in teresów oskarżonego, nie dające się następnie  poprawić 
i a d n e m i  środkam i procesow em i i w obec tego  ulec powinna uchyleniu.

Spraw a S zp ige lm ana  K 2094/20 z dnia 19 kw ie tn ia  1921 r.

Przepisy karne Ustawy z r. 1844 o materjalistach 
straciły m oc obowiązującą od chwili wprowadzenia 
w r. 1876 na obszarze b. Królestwa Kongresowego
ustawy kar wymierzanych przez Sędziów Pokoju, których
postanow ienia karne w tym  przedmiocie zastąpiły ob ec ­
nie art. 197—199 K. K.

Dnia 4 lutego r. 1920, przy zarządzonej w mieszkaniu H erm ana Szpi­
g e lm an a  w Warszawie, rewizji wykryto znaczną ilość salolu, chininy oraz
innych środków leczniczych, a między innemi veronal i digalen, t. j. p rep a ­
raty silnie działające Szpigelman oświadczył, że w spom niane  środki lekar­
skie trzym a u siebie, jako przedstawiciel zagranicznych firm chemiczno- 
fa rm aceutycznych, z których ramienia towary te  dostarcza sk ładom  ap tecz­
nym i ap tekom . Okręgowy Urząd Zdrowia skierował protokuł rewizji do 
Prokura to ra  Sądu Okręgowego, celem pociągnięcia Szpigelm ana do o d p o ­



wiedzialności z dekretu  z dnia 5 grudnia r. 1918 za grom adzenie artykułów 
koniecznej potrzeby. Prokurator zaś przekazał sprawę Sądowi Pokoju, u p a ­
trując ze strony Szpigelm ana wykroczenie z art. 197 K. K. W Sądzie Pokoju 
Spigelm an okazał świadectwa przemysłowe z lat 1919 i 1920, uprawniające 
go do pośrednic tw a w handlu aptecznym  i perfum eryjnym , oraz oświadczył, 
że w urzędzie Zdrowia nie był zarejestrowany jako drogista, i że o potrze­
bie posiadania szczególnego świadectwa, pozwalającego na handel verona- 
lem i innem i środkam i silnie działającemi, nie wiedział. Sąd Pokoju, w yro ­
kiem z dnia 24 września r. 1920, uznając, że oskarżony, bez należytego na 
to  pozwolenia, handlował środkami silnie działającemi, skazał go z art. 197 
K. K. na 600 m arek  grzywny, a zarazem  zarządził konfiskatę znalezionego 
u oskarżonego veronalu i digalenu, resztę zaś zatrzymanych towarów po s ta ­
nowił zwrócić oskarżonem u. Od wyroku tego  Okręgowy Urząd Zdrowia 
odwołał się do Sądu Okręgowego, dowodząc, że okrom  veronalu i diga- 
lonu, należało, w myśl art. 36 K. K., skonfiskować też i wszystkie inne zna­
lezione u Szpigelm ana towary farm aceutyczne, a to na mocy art. 30 i 58 
Ustawy o m aterjaiistach z r. 1884. Sąd Okręgowy w Warszawie, wyrokiem 
z d. 29 października r. 1920, zmienił wyrok I instancji o tyle, że nakazał 
konfiskatę wszystkich znalezionych u Szpigelm ana m edykam entów , dla po ­
s tąpienia z niemi w myśl art. 58 Ustawy dla materjalistów z r. 1844. 
W skardze kasacyjnej oskarżony Szpigelman wnosi o uchylenie wyroku 
Sądu Okręgowego.

S ą d  N a j w y ż s z y  o r z e k ł  m i ę d z y  i n n e m i :

Aczkolwiek ustawy z dnia 31 października r. 1844 dla fa rm aceutów  
i aptek, dla materjalistów i drogistów, i dla kupców towarów farbiarskich 
nie były ogłoszone w Dzienniku Praw, lecz okoliczność ta me m oże pow o­
dow ać uznania tych ustaw za nieobowiązujące, gdyż w Dzienniku Ustaw 
ogłoszono postanow ienie  Rady Administracyjnej b. Królestwa Polskiego, 
zatwierdzające rzeczone ustawy i nakazujące wprowadzenie ich w życie, 
s a m e  zaś ustawy w wydaniu urzędow em  przesłano urzędom  lekarskim, le­
karzom, ap tekarzom  i innym osobom  zainteresowanym , z po leceniem  wpro­
wadzenia ich w życie. N astępne  akty ustawodawcze wielokrotnie się powo­
ływały na w zm iankow ane Ustawy (Ukaz 11 m arca r. 1861, Dz. Pr. t. 57, 
postan. Rady Administracyjnej 19 września r. 1862, ibidem t. 62, ustaw a 
dl grudnia r. 1866, ibidem t. 66, św. Zakon. t. III, wyd. r. 1905), a i judy- 
katura b. rosyjskiego Senatu  Rządzącego uważała je zawsze za obowiązujące.

Aczkolwiek tedy rzeczone ustawy miały znaczenie obowiązujących 
przepisów adm inistracyjnych i znaczenia tego nie straciły, to  inna rzecz 
z zawartemi w nich przepisam i karnem i. Ustawy z dnia 21 października 
r. 1844 zbudow ane były na zasadzie m onopolu  ap teczno-farm aceu tycznego  
i odpow iednie też przepisywały sankcje karne. Jed n ak że  już w r. 1876 
w prow adzono na obszarze b. Królestwa Polskiego Ustawę kar, wym ierzanych 
przez sędziów pokoju, zawierającą w tym  sam ym  przedmiocie o d m ien n e  
i na zgoła innej zasadzie oparte , przepisy karzące. Od tej chwili przepisy 
karzące ustaw r. 1,844 straciły znaczenie. Ustawa o karach obowiązywała 
w b. Królestwie do, r. 1917, kiedy ustąpiła miejsca Kodeksowi K arnem u 
z 22 m arca r. 1903.

Art. 197 K. K. zabrania wyrobu lub przechowywania poza ap tekam i 
i zakładami, specja lnie w tym celu przeznaczonemi, środków fa rm aceu ty cz­
nych skom bm ow anych  i lekarstw, których przygotowanie jedynie w a p te ­
kach lub zakładach specjalnych jest dozwolone. Art. 198 K. K. zabrania 
przechowywania w handlu  materjałów aptecznych, pokrajanych, porąbanych , 
sproszkow anych lub zmieszanych, o ile w takim stanie nie wychodzą z fa­
bryk. Art. 199 K. K. nakazuje konfiskatę towarów, wyrabianych lub prze­



chowywanych wbrew przepisom  art. 197 i 198 K. K. Przepisy powyższe 
mają na celu, nie och ro n ę  m onopolu  ap tek  i drogerji, lecz zabezpieczenie 
zdrowia i in teresów ludności. W myśl zasady: „nulla poena  sine leg e” 
rozciąganie środków karzących poza wyraźną granicę, w przytoczonych 
artykułach kodeksu zakreśloną, stanowi obrazę art. 1 K. K.

W danej sprawie Sąd Pokoju ustalił, że z liczby środków znalezionych 
u oskarżonego, jed y n ie  veronaI i digalen stanow ią prepara ty  skom binow ane, 
których przechowyw anie poza ap tekam i i zakładami specja lnem i nie jes t  
dozwolone, konfiskata więc tych towarów była zgodna z art. 197 i 109 K. K. 
Sąd Okręgowy, nakazując  nadto  konfiskatę innych towarów farm aceu tycz­
nych, znalezionych u oskarżonego, bynajmniej nie ustalił tak iego  ich ch a ­
rakteru, powoławszy się jedynie na przepisy ustawy r. 1844, a więc nie­
zgodnie z art. 199 K. K.

Nie usprawiedliwiają odnośnej części wyroku Sądu Okręgow ego rów ­
nież i ogólne przepisy o konfiskacie sądowo-karnej, p o dane  w art. 36 K. K., 
a lbowiem co do owych innych towarów farm aceutycznych, znalezionych 
u oskarżonego, nie usta lono  ani tego, iżby ustawa wzbraniała ich p rzecho­
wywania, ani tego, iżby były przeznaczone lub służyły do popełnienia prze­
stępstw, ani wreszcie tego , iżby to były przedmioty specja lnie wym ienione 
w ustawie. ,

W obec powyższego, nakazana  przez Sąd Okręgowy dodatkow a k o n ­
fiskata towarów farm aceutycznych, nieobjętych konfiskatą, postanow ioną 
wyrokiem 1 instancji, okazuje  się nieuzasadniona, i wyrok Sądu O k ręg o ­
wego w tej części ulega uchyleniu.

S praw a  C ichoradzkie j K 404 21 z dn. 22 m arca  1921 r.

Niepowzięcie przez Sąd w sprawach, po d p a­
dających pod przepisy karne Ustawy o zwalczaniu 
lichwy wojennej, specjalnej decyzji przygotowaw­
czej o nadaniu  sprawie biegu trybem  Ustawą tą
przepisanym, nie skutkuje uchylenia wyroku.

<
Skarga kasacyjna Cichoradzkiej przeciwko wyrokowi Sądu Okręgowego, 

który Cichoradzką, z cz. 1 art. 26 Ustawy z dn. 2 lipca 1920 r. za po ta jem ne p ę ­
dzenie wódki z zacieru zbożowego na własnym urządzeniu gorzelnianem, 
skazał na 6 miesięcy więzienia i 10 000 m arek grzywny, zarzuca obrazę 
art. 1, 517, 377—385 i 581 U. P. K. oraz art. 52 i cz. 2 art. 54 Ustawy z dn. 
2 lipca 1920 r. — przez zastosowanie do niej specjalnego, w ustawie z dn. 
2 lipca 1920 r. przewidzianego, trybu postępowania, bez uprzedzenia jej 
o tem , w myśl art. 52. tejże ustawy.

S ą d  N a j w y ż s z y  o r z e k ł :

Z mocy art. 54 Ustawy z dn. 2 lipca 1920 r., przepisy karzące tej 
ustawy stosować należy i do przewidzianych w niej czynów przestępnych, 
popełnionych przed- jej wejściem w życie, o ile nowa ustawa nie jest s u ­
rowszą od ustawy poprzedniej, przyczem ma zastosowanie szczególny tryb 
postępow ania w ustawie lipcowej przepisany, o ile tylko przed wejściem 
w życie tej Ustawy, nie zapad! był jeszcze wyrok pierwszej instancji.

W sprawie niniejszej Sąd Okręgowy ustalił, że czyn, przypisany oskar­
żonej nosi znam iona zarówno przestępstwa z art. 2 Dekretu 130 z dn. 
30 stycznia 1919 r., jak i przestępstw a z cz. 1 art. 26 Ustawy 449 z dn. 
2 lipca 1920 r., a wobec tego, Sąd, z mocy ćz. 2 ust. 2 art. 54 tejże ustawy, 
był obowiązany zastosować do oskarżonej przepisy prawa form alnego , 
w tej ustawie przewidziane.



Aczkolwiek, nadając bieg sprawie w trybie szczególnym, przepisanym  
przez ustawą lipcową 1920 r. i przeznaczając ją do osądzenia w kom plecie 
złożonym z trzech sędziów państwowych, Sąd Okrągowy, który tym  s p o ­
sobem  implicite uchylił poprzednią swą decyzją przygotowawczą z dn. 
21 czerwca 1920 r. o nadaniu  sprawie biegu w trybie zwyczajnym, powinien 
był, w myśl art. 527 i 547 U. P. K., wydać nową decyzją przygotowawczą 
o  zmianie trybu postąpow ania  i o decyzji tej zgodnie z ust. 5 art. 52 
Ustawy z 2 lipca 1920 r. zawiadomić oskarżoną, to jed n ak  brak  takiej d e ­
cyzji w niczem nie obraził praw oskarżonej, w spom niane  bowiem za s to so ­
wanie nowych przepisów szczególnego trybu postąpow ania wypływało ze 
s tanow czego w tej mierze nakazu ustawy (art. 54 ustawy z dn. 2 lipca 1920 r.), 
wobec czego odnośna  decyzja sądow a miałaby jedynie charak ter  czysto 
porządkowy i przeto ani brak takiej decyzji, ani też n iezawiadom ienie 
oskarżonej o zmianie trybu postąpow ania  w jej sprawie, nie s tanow ią dla 
oskarżonej tytułu do zarzutu nieważności wyroku, skoro rzeczona decyzja 
wynikała z kategorycznego nakazu ustawy, a nikt nie m oże podnosić z a ­
rzutu obrazy swoich praw, wynikającej z n ieznajomości przez siebie ustawy.

Również bezzasadny jes t  zarzut n iesłusznego, jakoby, sku tk iem  o s ą ­
dzenia niniejszej sprawy w trybie szczególnym, pozbawienia oskarżonej 
prawa apelacji; prawo bowiem oskarżonego do założenia skargi apelacyjnej 
powstaje dopiero  z chwilą wydania przez sąd wyroku, podlegającego za­
skarżeniu w drodze apelacji (art. 853 U. P. K.).

Tym sposobem  zarzuty skargi kasacyjnej są n ieuzasadnione i skarga 
ta  nie zasługuje na uwzględnienie.

Spraw a Kwiatka i R osencw ajga 705/21 z dn. 2 m aja  1921 r.

Wyrok Sądu Okrągowego, wydany w trybie 
art. 14 Ustawy z dn. 30 stycznia 1920 r. (Dz. Ust. 
R. P. N° 11 poz. 50) co do oskarżonego, którego 
winą orzeczono jednogłośnie  upraw om ocnia sią 
odrazu z chwilą ogłoszenia, bez wzglądu, czy o winie 
innych oskarżonych w tejże sprawie Sąd zawyro­
kował również jednogłośnie.

a

Sąd Apelacyjny w Lublinie umorzył postępow anie  drugiej instancji 
i pozostawił bez rozpoznania skargą apelacyjną Piotra Kwiatka i Lejbusia 
Rosencwajga na wyrok Sądu O krągow ego w Kielcach z dn. 29 — 30 paź­
dziernika 1920 r., który Kwiatka i Rosencwajga uznał winnymi przestępstw , 
przewidzianych w art. 2 i 8 Ustawy z dn. 30 stycznia 1920 r. (poz. 60), 
i skazał każdego z nich na 5 lat ciężkiego więzienia*z pozbawieniem  praw. 
W skargach kasacyjnych Kwiatek i Rosencwajg zarzucają Sądowi 
Apelacyjnem u obrazą art. 14 Ustawy styczniowej 1920 r. przez zastosow anie 
rzeczonego przepisu nie do całego wyroku Sądu I instancji (na wzór p rak ­
tyki rosyjskiej w przedmiocie stosowania art. 124 U. P. K.), lecz do każdego 
z oskarżonych z .osobna .

S ą d  N a j w y ż s z y  o r z e k ł :

J a k  widać z akt sprawy, Sąd Okrągowy, odpowiadając na pytania 
o winie oskarżonych: Piotra Kwiatka, Izraela K enigm ana i Lejbusia R osen­
cwajga, winą Kwiatka i Rosencwajga uznał jednogłośnie, a n iewinność 
K enigm ana — większością głosów.

Z wyraźnego brzmienia art. 14-go ustawy styczniowej wynika, iż jeśli 
winą w pierwszej instancji orzeczono jednogłośnie,  wyrok upraw om acnia



sią z chwilą ogłoszenia, a wiąc bez wzglądu, czy jednogłośnie , czy niejed- 
nogłośnie orzeczono przytem winą lub n iewinność innych oskarżonych.

Taka wykładnia art. 14-go ustawy styczniowej wypływa i z m otywów 
prawodawczych (Dz. Urzęd. Min. Spraw. N° 3 z 1920 r., dział n ieurządowy 
N° 199), w myśl których, rzeczony artykuł m a na celu Ustanowienie 
„pew nego rodzaju doraźnego  pos tępow an ia” w interesie szybkiego i spraw­
nego wymiaru sprawiedliwości.

W obec powyższego należy uznać, iż wyrok Sądu O kręgow ego w Kiel­
cach wzglądem Kwiatka i Rosencwajga uprawom ocnił sią w dniu ogłosze­
nia sentencji,  a wiąc zaskarżeniu w drodze apelacji nie ulegał.

Spraw a Tyburskiego i innych 753/21 z d n .  19 kw ietn ia  1921 r.
Do czynników istotnych przestępstwa handlu 

łańcuchow ego (cz. 4 art. 24 Ustawy o zwalczaniu
lichwy wojennej) należy ze strony przedmiotowej
zbędność danej tranzakcji dla norm alnego  obrotu 
handlowego, ze strony podm iotow ej—dążenie spraw­
cy do osiągnięcia zyskii spekulacyjnęgo.

Sąd Okręgowy w Płocku, wyrokiem z d. 2 marca r. 1921, uznał J a n a  
Tyburskiego, Konstantego Witkowskiego i Marjana Kowalskiego winnymi: 
dwu pierwszych że, będąc gospodarzam i i t rudniąc  się handlem , w listo­
padzie r. 1920 w gm inie Staroźreby, pcw. Płockiego, kupili 2 świnie, które 
odprzedali handlarzowi Marjanowi Kowalskiemu, a trzeciego (Kowalskiego) — 
że świnie te  od tam tych  kupił, i skazał każdego z nich z art. 24 cz. 4 Ustawy 
z d. 2 lipca 1920 r. na rok ciężkiego więzienia oraz na grzywny: Tybur­
skiego — w sum ie  30.000 marek, Witkowskiego — 40.000 marek, a Kowal­
sk ieg o —10.000 marek. W m otywach wyroku Sąd wyjaśnił, że w powyższej 
tranzakcji kupna-sprzedaży upatru je  wypadek handlu  łańcuchow ego p rzed ­
m iotam i powszedniej potrzeby, z racji, że wszyscy oskarżeni byli h an d la ­
rzami bydła i trzody, i że skoro dwaj z nich (Tyburski i Witkowski), nabyw ­
szy dwie sztuki nierogacizny, odstąpili je trzeciem u handlarzowi (Kowal­
skiem u), przeto owe zwierzęta, zamiast przejść z rąk wytwórcy do spożywcy, 
co jes t  właściwem handlu zadaniem , stały się p rzedm iotem  zbędnego  prze­
rzucania tow aru z rąk do rąk, zagradzającego dostęp  doń spożywcy i wpły­
wającego na podrożenie ceny. Skarga kasacyjna obrońcy oskarżonego
zarzuca powyższemu wyrokowi: a) obrazę art. 766 U. P. K.— przez nierozwa-
żenie zeznania świadka Kotulskiego i b) obrazę us tępu  4 art. 24 Ustawy 
z d. 2 lipca r. 1920 o zwalczaniu lichwy w ojenne j—przez skazanie oskarżo­
nych z tego  przepisu prawa, pom im o  nieustalenia  cech przewidzianego 
w tym przepisie przestępstwa.

S ą d  N a j w y ż s z y  o r z e k ł :

1. Sąd Okręgowy, wbrew twierdzeniu skargi kasacyjnej, szczegółowo 
rozważył zeznanie świadka Kotulskiego; ocena  zaś poszczególnych w sp ra ­
wie dow odów i wysnucie z nich wniosków o winie lub niewinności o skar­
żonego, stanowiąc wyraz w ew nętrznego przekonania sędziów, sprawdzeniu 
w drodze kasacji, a tem  sam em  i rozpoznaniu Sądu Najwyższego nie ulega 
(art. 912 U. P. K. i art. 5 Przep. Przech. do U. P. K.).

2. F\rt. 24 ustawy z d. 2 lipca r 1920 wymienia szereg postaci lichwy 
wojennej i w ustępie 4, jako jedną  z nich, obok  „nieuczciwych m achinacji"  
podaje  handel łańcuchowy (paskowy). Handel ten jest jednym  z przejawów 
anorm alnych  s tosunków  powojennych, rodzących między innem i dotkliwy 
n iedosta tek  artykułów powszedniego użytku, z powodu zm niejszonego ich



wytwórstwa przy równoczesnem  wzmożeniu sią popytu, co, w parze nado- 
miar ze zniżką waluty, wpływa' na tendenc ją  zwyżkową ceny towarów. 
Okoliczności te otwierają szerokie pole do spekulacyjnego  wyzysku i licz­
nych spekulan tów  z pośród osób, częstokroć wcale poprzednio  nie trudn ią­
cych daną dziedziną handlu, lub naw et zgoła obcych handlowi nącą do 
przygodnego zakupu towarów powszedniego użytku, w celu spekulacyjnej 
ich odprzedaży innym aferzystom. Tym sposobem  wydłuża sią nadm iern ie  
łańcuch  ogniw handlow ego obrotu, bo między kupców i pośredników, 
spełniających właściwe handlowi zadanie zbliżenia towaru do odbiorców — 
przez dostarczenie go bądź głównem u dostawcy, bądź kupcowi detalicznem u, 
bądź sam em u  spożywcy, uciekają sią spekulanci, polujący na zysk doraźny, 
osiągany z różnicy cen. Tak pow staje  łańcuch kolejnych odprzedaży towaru 
po cenach  coraz to wyższych, przytem  towar odciąga sią od rynkowego 
obrotu , jeszcze bardziej sią zmniejsza nikła i tak  jego podaż, i podnosi sią 
jeg o  cena.

3. Podejm ując walką karną z powyższym niezdrowym i dla normal 
nego obrotu towarów wielce szkodliwym objaw em  wciskania sią do handlu 
licznej rzeszy spekulujących pośredników, prawodawca, wśród całego szeregu 
różnorodnych postaci lichwy wojennej, wskazanych w pierwszych pięciu 
us tępach  art. 24 (niszczenie albo uniezdatn ien ie  środków żywności lub 
przedmiotów powszedniego użytku w celu podniesien ia  ich cen, g ro m ad ze­
nie lub ukrywanie takich przedmiotów albo ograniczenie ich wyrobu lub 
handlu niemi, w celu wywołania zwyżki cen, lub osiągnięcia nadm iernego  
zysku), w ust. 4 tego artykułu wyodrębnił w tej mierze handel łańcuchowy 
(paskowy), zwany pospolicie „paskars tw em ”, nie podając atoli żadnego  
określenia tego swoistego przestępstw a i nie wym ieniając jego  znamion. 
J a k  widać z motywów do projektu ustawy z d. 2 lipca r. 1920 o lichwie 
wojennej (Dzień. (Jrz. Min. Spr. N° 11/12 r. 1921), ustawa ta chciała p o zo ­
stawić sędziem u wolną ręką przy ściganiu tego  zwyrodnienia stosunków  
handlowych, m ając na wzglądzie, że handel łańcuchow y przybiera tak  ró ż n o ­
rodne  i tak od rębne  postacie, jak różnorodne  jes t  sam o  życie, i że tem  
sam em  nie daje sią ująć w ramy ścisłej definicji. W tym stanie rzeczy, 
przy ustaleniu istoty przestępstwa z ust. 4 art. 24, jedyną  dla sądów nicią 
przewodnią jest życiowe pojęcie handlu  łańcuchow ego, poparte  ogólnemi 
zasadam i wykładni i s tosow ania  prawa karnego .

4. J a k  widać z motywów projektu ustawy o zwalczaniu lichwy w o jen ­
nej, pierwotny jej projekt przewidywał w art. 18 przes tęps tw o  wykupywania 
przedm iotów powszedniego użytku od drobnych przekupniów  i tem u wy­
kroczeniu przeciwstawił w art. 24 zbrodnię hand lu  paskowego. Że zaś 
odpowiedzialność za zbrodnie zachodzi jedynie w w ypadkach  winy um yśl­
nej (art. 48 K. K.), przeto przeciwstawienie powyższe wykazuje, że n iekażde 
wykupywanie przedm iotów powszedniego użytku podpadać  ma, w myśl 
projektu, pod art. 24 ustawy lipcowej 1920, że owszem, w przeciwstawieniu 
do  wykroczenia z art. 18, zbrodnią przewidzianą w ust. 4 art. 24, jest jedy­
nie świadom e przybranie na się roli zbędnego  speku lacy jnego  ogniwa 
w łańcuchu handlu paskowego. Aczkolwiek zaś art. 18 projektu ustawy 
uległ następn ie  zmianie, przybierając cechę  szczególnego  wykroczenia prze­
ciwko przepisom targowym, to  przecież zm iana ta  pozostała  bez wpływu 
na istotę zbrodni, zagrożonej w Ust. 4 art. 24.

5. Z powyższego wynika, że do czynników przedm iotow ych istoty 
czynu handlu  paskowego należy przedewszystkiem zu p e łn a  zbędność, z p u n ­
ktu widzenia gospodarstw a społecznego, danej tranzakcji  dla norm alnego  
obro tu  handlowego, t. j. ustalenie, że tranzakcja ta nie zbliża towaru do 
jego przeznaczenia, a więc do  konsum entów , lecz przeciwnie, że go od 
rynku o d d a l a ,  że nie była ona zatem  n a tu ra ln em  ogniw em  obrotu to w a­
rem, lecz przeciwnie była przegrodą, przedzielającą towar od spożywcy



zmniejszającą jego podaż na rynku. Przy ustaleniu  tej zasadniczej cechy 
przedm iotow ej handlu  łańcuchow ego nie m ożna się jednak  kierować jakąś 
idealną lub teoretyczną miarą co do liczby koniecznych pośredników  dla 
norm alnego  obrotu  handlowego. Prawodawstwo polskie nie zna takiego 
unorm ow ania  handlu, k tóreby ilościowo ograniczało pośrednictwo, a i Ustawa
0 walce z lichwą ma jedynie na celu ściganie wciskania się do handlu 
przedm iotam i powszedniego użytku zbędnego  pośrednictw a spekulacyjnego. 
To też, przy ustaleniu  wyżej opisanej zasadniczej cechy przestępstwa handlu  
łańcuchow ego, jedyną podstaw ą m ogą być no rm alne  stosunki życiowe, które 
s ę w danej dziedzinie handlu ułożyły, i na których tle handel łańcuchowy 
występuje, jako szereg zbędnych i anorm alnych  tranzakcji, odciągających 
towar od zwykłego obiegu.

6 . Podmiotowym  czynnikiem om aw ianego przestępstw a jes t  dążen ie  
do  osiągnięcia zysku spekulacyjnego. Może to być naw et sam  przez się 
zysk nienadm ierny, ile że osiąganie n ad m iernego  zysku stanowi zbrodnię 
osobną ,  przewidzianą w art. 19 ustaw y o lichwie wojennej. Nie potrzeba 
również, iżby to  był zysk, zdobyty w szczególności g rom adzen iem  lub ukry­
w aniem  zakupionych przedmiotów, bo to również stanowi zbrodnię odrębną, 
przewidzianą w ust. 2 art. 24 tejże ustawy, a przy handlu  paskow ym  m o ­
żliwe jest naw et dalsze odręczne odprzedan ie  towaru, ale bądź co bądź 
cechą tranzakcji, ściganych w myśl u s tępu  4 art. 24, musi być cel zysku,
1 to zysku przygodnego, spekulacyjnego, osiągniętego przez dalszą o d ­
przedaż towaru. Nie będzie zatem  handlem  łańcuchow ym  np. przyjęcie 
przez wierzyciela od niewypłacalnego dłużnika spłaty długu w towarze, 
chociażby to były artykuły powszedniej potrzeby, brak bowiem  w takiej 
tranzakcji celu osiągnięcia spekulacyjnego  zysku.

7. Łańcuch handlu paskow ego otwiera sprzedający przedmioty pow szed­
niej potrzeby - spekulantowi, zamyka zaś go zwracający te  przedmioty do 
właściwego norm alnego  obrotu. Ju ż  sam  zatem  wytwórca, o ile świado­
mie sprzedaje przedmioty powszedniego użytku na pasek, staje się winnym 
h an d lu  łańcuchowego, on to bowiem łańcuch otwiera. Każdy nas tępny  
nabyw ca towaru, i każdy jego  sprzedawca dalszym  spek u lan to m  popełnia 
toż sam o  przestępstwo, staje się bowiem ogniwem paska. N atom iast wolna 
jes t  od takiej winy osoba, kupująca towar od paskarza, ale odstępująca go 
n o rm alnem u dla danej dziedziny handlu odbiorcy (np. spożywcy, de-
taliście, przetwórcy), ona bowiem przez swoją tranzakcję urywa łańcuch 
handlu paskow ego i zwraca towar do norm alnego  obrotu. Jeśli zaś czyni 
to z nadm iernym  dla siebie zyskiem, odpowie z art. 19 ustawy 449/20, ale 
pod jej ust. 4 art. 24 nie podpada.

8 . Ustawa o walce z lichwą wkłada na każdego posiadacza przedmiotów
powszedniego użytku obowiązek rozrządzenia się niemi ku największemu 
pożytkowi społeczeństwa i, zakazując zbywać je w sposób, który przynosi 
szkodę  społeczeństwu, poniekąd  ogranicza sw obodę rozporządzania niemi. 
Prawodawca uważał, że w okresie w ojennym  lub pow ojennym  na posiada 
czach przedm iotów codziennego użytku ciążą szczególne obowiązki, będące  
z ich strony, wobec wielkich ofiar, jakich wojna wymaga, ofiarą drobną 
a niezbędną, i dla tego  niewykonanie tych obowiązków surową zagroził 
karą. Takie mają podłoże i znaczenie zakazy niszczenia środków żywności 
i innych przedm iotów  powszedniego użytku, pobierania za nie cen wygó­
rowanych, grom adzen ia  ich w celu wywołania zwyżki cen, przedsiębrania 
innych nieuczciwych machinacji, wywołujących taką zwyżkę, a wreszcie 
i sprzedaw ania ich na pasek. Właściciel przedmiotów powszedniej potrzeby, 
powinien przeto baczyć, kom u je  sprzedaje, by nie przyczynić się do handlu 
paskow ego przez św iadom ą sprzedaż tego towaru speku lan tom  paskowym.

9. Z powyższego wynika, że przy ustaleniu cech przestępstw a hadlu 
łańcuchow ego na pierwszy plan wysuwa się osoba nabywcy. Dla ustalenia



cech tego przestępstwa, zadaniem  Sądu jest tedy przedewszystkiem każ­
dorazowe ustalić, że nabywca- kupił dane  przedmioty nie w celu n o rm a l­
nego obrotu, a więc nie dla dostarczenia ich spożywcy, przetwórcy, deta- 
liście i t. p., lecz w celu szczególnego niemi spekulowania; odpowiedzial­
ność zaś sprzedawcy polegać będzie na św iadom em  sprzedaniu  p rzedm io­
tów powszedniego użytku tak iem u  spekulantowi.

10. Na skutek  tego  w sprawie niniejszej Sąd Okręgowy, o ile miał 
był do czynu oskarżonych zastosować cz. 2 ust. 4 art. 24 Ustawy z dn. 
2 lipca 1920 r., powinien Pył ustalić, że Kowalski, nabywając od Tybur- 
skiego i Witkowskiego dwie świnie, uczynił to  nie w celu dostarczenia ich 
zwykłym swym odbiorcom  (rzeźnikom, spożywcom i t. p.), których, jako 
handlujący bydłem, był zwykłym dostawcą, lecz dla dalszej spekulacyjnej 
odprzedaży. Co zaś do Tyburskiego i Witkowskiego, o ich winie z ust. 4 
art. 24 rozstrzygałoby ustalenie, że owe dwie świnie sprzedali Kowalskiemu 
ze św iadom ością, iż nabyw a je na pasek, lub że sami nabyli je, nie w ceiu 
sprzedaży swym zwykłym odbiorcom  (rzeźnikom, spożywcom i t. p.), lecz 
w pogoni za spekulacyjnym  zyskiem poza norm alnym  trybem  hand low ego  
obrotu.

11. Nie ustaliwszy w danym  razie powyższych cech przestępstw a 
handlu łańcuchow ego i m im o to skazując oskarżonych z ust. 4 art. 24 us ta ­
wy poz. 149 z d. 2 lipca r. 1920, Sąd Okręgowy dopuścił s ię  istotnej obrazy 
ust. 4 art. 24 tejże ustawy i art. 48 K. K., a uchybienie to  pozbawia wyrok, 
zaskarżony mocy orzeczenia sądow ego.
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